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CO I CZYM WOZIĆ

O kolejarzach — ludziach decydujących o pracy naszego przewoź
nika piszemy na str. 9. . Na zdjęciu: Józef Banasiuk — kierownik pociągu 
2 DOKP w Białymstoku (z lewej) i maszynista Jerzy Glębicki z MD 
Warszawa-Odolamy. Fot. S. ZUBCZEWSKI

Transport, obarczony nadmiernymi obowiązkami, wykazuje ob

jawy niewydolności. Wozimy bardzo dużo, do granic możli

wości obciążając przewoźników. Istnieje dość powszechne 

przekonanie, że niepokojące zjawiska w tym dziale gospodar

ki są między innymi następstwem nadmiernego wzrostu, tran- 

sportóchłonnóści gospodarki narodowej, wzrostu często nie 

uzasadnionego ekonomicznie, oraz poszerzającego się margi

nesu' przewozów nieracjonalnych. Czy’ rzeczywiście tranśpor- 

tochłonność w Polsce . kształtuje się nieodpowiednio? Co 

wpływa na transportochłonność, czy i w jaki sposób można 

jej przeciwdziałać?

Problematyce tej poświęcamy naszą dyskusję, w której udział 

wzięli: prof. mgr inż. CZESŁAW MEJRO z Polskiej Akademii 

Nauk, doc. dr ROMAN KUZIEMKOWSKI i doc. dr. ,hab. 

WOJCIECH MORAWSKI z Ośrodka Badawczego Ekonomiki 

Transportu przy Ministerstwie Komunikacji oraz doc. dr inż. 

ANDRZEJ SITKO z Centralnego Ośrodka Badań i Rozwoju 

Techniki Kolejnictwa. Redakcję reprezentowali LECH FRO- 

ELICH i KRZYSZTOF FRONCZAK.

REDAKCJA: Zdążyliśmy już na 
dobre przyzwyczaić się do pojęć eko
nomicznych zawierających cząstr 
kę — „chłonność”, a więc do „ma
teriałochłonności”, • „energochłon
ności”, „wodochlonności” itd; Mamy 
teraz na warsztacie „transporto- 
chlonność”. Czy można się pokusić 
o zdefiniowanie tego terminu?

R. KUZIEMKOWSKI: Transpor- 
tochłonnością przyjęło się nazywać 
nakłady pracy żywej i uprzedmioto
wionej ponoszone na działalność 
transportową w: związku zpodej
mowaniem innej działalności spo
łeczno-gospodarczej, a Vięc .wszyst
kie nakłady związane z transportem, 
a ponoszone w związku ż. produkcją, 
ż działalnością społeczną. .

Cz. MEJRO: Wtrącę od razu, pyta
nie: ponieważ w energetyce, która 
jest moją główną specjalnością, po
sługujemy się kategorią energo
chłonności ciągnionej, czy zatem 
będziemy tu mówili tylko o bezpo
średniej trąnsportochłonności, czy 
będziemy rozważać także sprawy 
trąnsportochłonności ciągnionej, je-, 
śli taka w ogóle jest badana? My, 
energetycy, sami też to badamy po 
to, by ustalić energochłonność ciąg
nioną, musimy też analizować trans
portochłonność ciągnioną. Widzi
my'' w tym ogromne zadanie, 
działalność bardzo pożyteczną dla 
oceny gospodarczego rozwoju w' 
takiej czy innej dziedzinie, dlatego, 
że wtedy wychodzą na światło 
dzienne te prawdziwe obciążenia, 
które wiąże się nie tylko z tran
sportem, np. blachy do stoczni, ale 
również z transportem rudy do huty.

W. MORAWSKI: Spróbuję na to 
odpowiedzieć. Jeśli takie makrokate-

gorie ekonomiczne, jak kapitalochłon- 
ność, majątkochłonńość, pracochłon
ność stanowią od dawna przedmiot 
zainteresowania zarówno teorety
ków, jak i praktyków’, jeśli takie 
kategorie techniczno-ekonomiczne, 
jak np. energochłonność, materiało
chłonność, wodochłonność dawno 
weszły na warsztat naukowy, to spo
sób myślenia, np. przy wyborze lo
kalizacji zakładu przemysłowego, 
sugeruje, że transportochłonność jest 
nadal, jeszcze kategorią nie w pełni 
uświadamianą. Inwestor częściej za- 
stanawia się nad technologią, bada, 
czy jest ona energochłonna, ma- 
teriałpchłonna, wpdochłonna. Nad 
trąnsportpcMonńością, zaczyna . się 
dyskutować,' od 2—3 lat. Jesteśmy 
daleko w tyle, znajdujeipy si’ę wciąż 
jeszcze na powierzchni tych badań, 
przy’ sprawach najbardziej general
nych. Cieszymy się, gdy uda się nam 
policzyć transportochłonność docho
du narodowego. Transport ochłoń - 
nością ciągnioną na razie nie zaj
mujemy się, jest to dla nas biała 
plama i mamy świadomość, że do 
tego dojść musimy.

R. KUZIEMKOWSKI: Mówiąc 
o trąnsportochłonności w skali „ma
kro”, w skali gospodarki narodo-wej, 
analizujemy ciągnioną transporto
chłonność, wszystkie zdarzenia tran
sportowe — z wyjątkiem wewnątrz- 
produkcyjnych, mniej nas interesu
jących — ale nie można tego po
równywać z energochłonnością 
ciągnioną, bo tam występują całkiem 
inne problemy.

REDAKCJA: To w skali makro. 
Natomiast w mniejszej skali — tran-
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PRZEMIANY AUGUSTYN WOŚ

STRUKTURY AGRARNEJ
Teza o skuteczności naszej 

polityki w dziedzinie struktury 

agrarnej bywa niekiedy kwe

stionowana. Twierdzi się 

mianowicie, że pomimo wiel- 
kich wysiłków, kształt struktu

ry agrarnej w Polsce nie u- 
legł po wojnie istotnym zmia

nom, że nie ma postępu w 
koncentracji własności i pro

dukcji rolnej, i że w pracach 

• nad poprawą struktury jesteś

my nieomal w tym samym 

punkcie co 50 lat temu.

TRUDNO zgodzić się z takim po
glądem, aczkolwiek „optyka” sta
tystyki rolnej na • tó mogłaby 

wskazywać. Ni® wchodząc w szcze
góły, przypomnieć tu należy dwa 
fakty o podstawowym znaczeniu..

Po-pierwsze, przeprowadziliśmy w 
Polsce reformę rolną, która stwo
rzyła zupełnie mową sytuację 
w strukturze agrarnej. W wyniku re
formy rolnej i. osadnictwa po jawiło 
się1 814 tys. nowych gospodarstw 
chłopskich, a tylko 254 tys. powięk
szyło swój obszar. Co prawda, ob
szar gospodarstw małorolnych po
większył się średnio o 1,9 ha, ale 
w sensie statystycznym reformą rol
na „pogorszyła” strukturę agrarną. 
Proces jej poprawy rozpocząć rnusiał 
się więc po wojnie z nowego punk
tu. Tak więc dystans, jaki mieliśmy 
do przebycia, aby poprawić struktu
rę agrarną (rozumianą jako koncen
tracja własności i produkcji), był po 
reformie rolnej większy niż przed 
II wojną światową.

Po drugie, w minionym 35-leciu 
powstał sektor rolnictwa uspołecz
nionego, który użytkuje obecnie 23,4 

proc, ziemi rolniczej i nie można za
mykać oczu na fakt, że jest to wy
nik'świadomie prowadzonej polityki 
strukturalnej w rolnictwie. Jest to 
bez wątpienia, zasadniczy składnik 
poprawy struktury agrarnej w Pol
sce.

Porównajmy
Ocena przemian strukturalnych 

wewnątrz gospodarki chłopskiej 
i skuteczności polityki państwa na 
tym odcinku jest bardziej skompli
kowana. Istotnie, dane o strukturze 
gospodarstw według obszaru świad
czą o braku wyraźniejszego postępu 
na tym polu (por. tabela), ale byłoby 
bardzo, ryzykowne . wyciągać daleko 
idące wnioski z prostego porówna
nia wskaźników. Wymowa ■ danych 
jest dość jednoznaczna. W ciągu 
46 lat udział gospodarstw większych 
obszarowo (powyżej 10 ha) wzrósł 
zaledwie o 3 punkty procentowe 
i o tyleż obniżył się udział gospo
darstw mniejszych, przy czym wzrósł 
udział gospodarstw mających cha
rakter działek (do 2 ha). Ten ostatni 
proces jest dla niektórych świadec

twem pogarszania się struktury ag
rarnej. Według mnie, należy go oce
nić raczej pozytywnie, gdyż jest on 
świadectwem polaryzacji części go
spodarstw w kierunku działki pra
cowniczej, co sprzyja koncentracji 
ziemi w jednostkach większych ob
szarowo. Do sprawy tej jeszcze po
wrócimy.
Struktura indywidualnych gospo
darstw chłopskich według obszaru 

w latach 1931 i 1977 (w proc.)
Grupy obszarowe 

w hą 1931 1977
poniżej 2 25,6 30,0 *
2—5 38,9 30,5
5—10 24,9

6,5
25,9

10—15 9,2
powyżej 15 4,1 4,4

Źródło: Mały Rocznik Statystyczny 
1939, Warszawa .1939, GUS, S. 68; Rocz
nik Statystyczny 1978, warszawa 1978, 
GUS, s. 223.

Popełnilibyśmy błąd, gdybyśmy 
chcieli ograniczyć ocenę skuteczno
ści polityki strukturalnej w rolnic
twie tylko do użytkowania ziemi 
i obszarowej struktury gospodarstw. 

Problem polega na tym, że siła eko
nomiczną poszczególnych grup go
spodarstw i ich rozwój w coraz 
mniejszym stopniu zależą od ziemi 
i wielkości gospodarstwa, a coraz 
większego znaczenia nabiera mają
tek produkcyjny i inne czynniki 
o charakterze kapitałowym. Wzrost 
skali produkcji i stopień jej kon
centracji mogą wzrastać przy braku 
postępu w koncentracji własności 
ziemi. Procesy takie w Polsce roz
wijają się i to z coraz większą in
tensywnością. Coraz bardziej praw
dziwa jest więc teza, iż następuje po
prawa społeczno - ekonomicznej 
struktury rolnictwa chłopskiego bez 
wyraźniejszych zmian struktury ob
szarowej gospodarstw. Mamy szcze
gólnie' do czynienia z postępującą 
koncentracją produkcji i powolnym 
jej uspołecznianiem.

Trzeba, tu nadto przypomnieć, że 
świadome działania zmierzające do 
poprawy • struktury gospodarki 
chłopskiej rozpoczęły się faktycznie 
po 1970 roku. W latach pięćdziesią
tych i sześćdziesiątych polityka 
strukturalna była bierna. Wobec 

braku jaśniejszej koncepcji przebu
dowy chłopskiego rolnictwa, wszy
stkie działania ostatecznie petryfiko
wały strukturę agrarną. Dopiero 
proklamowanie przez partię na 
VI Zjeździe koncepcji stopniowej so
cjalizacji rolnictwa (podtrzymanej 
i rozwiniętej na VII Zjeździe partii, 
a następnie na VI Plenum KC 
PZPR) stworzyło w tej dziedzinie zu
pełnie nową sytuację.

Dla wytyczenia generalnych kie
runków poprawy struktury agrarnej 
zasadnicze znaczenie mają następu
jące ustalenia polityczne:

1. Indywidualne gospodarstwo 
chłopskie stanowi trwały element 
struktury agrarnej i tworzy się mu 
warunki rozwoju (reprodukcji roz
szerzonej).

2. Strategicznym celem partii jest 
socjalistyczna rekonstrukcja chłop
skiego rolnictwa, ale proces ten po
winien się rozwijać stopniowo, zgod
nie z technicznymi i finansowymi 
możliwościami gospodarki narodo
wej z jednej strony oraz zgodnie
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z obrad 
Prezydium 
Rządu

JAK informuje rzecznik, prasowy 
rządu — 23.III. Prezydium Rządu 
powzięło decyzję w sprawie reali

zacji ponadplanowego eksportu w 
1979 r. Przyjęte w tej mierze zasady 
mają na celu zwiększenie wykprzy- 
tania majątku produkcyjnego oraz 
możliwości lokowania towarów na 
rynkach zagranicznych. Zmierzają 
do pobudzenia inicjatywy jednostek 
produkcyjnych i handlu zagraniczne
go oraz zapewnienia efektywności 
podejmowanych przedsięwzięć.

Biorąc pod uwagę, że realizacja 
dodatkowych zadań w eksporcie wy
magać będzie pewnych związanych z 
tym przedsięwzięć importowych, w 
przyjętej decyzji przewidziano na to 
odpowiednie środki. Będą one przy
dzielane w trybie umożliwiającym 
organizacjom gospodarczym szybkie 
i elastyczne działanie.

Prezydium Rządu rozpatrzyło za
gadnienia związańe z zabudową gór
nej Wisły w latach 1979—1982 oraz 
ustaliło kierunki prać na lata 
1981—1985.

Rozpatrzono informacje o realiza
cji zeszłorocznych zadań inwestycyj
nych i produkcyjnych w Hucie „Ka
towice”. Biorąc za punkt. wyjścia 
przedstawioną ocenę, przyjęto wnio
ski resortu hutnictwa i proponowa
ne w nich przedsięwzięcia; zmierza
ją one do zapewnienia prawidłowe
go wykonania w 1979 r. planu inwe
stycyjnego i eksploatacyjnego W tym 
największym kombinacie metalurgi
cznym.

Prezydium Rządu omówiło następ
nie kilka problemów. dotyczących 
rolnictwa i gospodarki żywnościo
wej. Ministrowie: rolnictwa; pracy, 
płac i spraw socjalnych oraz finan
sów przedstawili materiały, które 
ilustrują stan realizacji ustawy o za
opatrzeniu emerytalnym oraz innych 
świadczeniach dla rolników i ich ro
dzin.

Na posiedzeniu rozpatrzono wstęp
nie sprawy związane z uruchomie
niem, w niedalekiej przyszłości, w 
przemyśle maszyn ciężkich i rolni
czych, produkcji wysoko wydajnych 
kombajnów do zbioru pasz zielonych, 
przyczep dużej ładowności oraz in
nych urządzeń do silosowania pasz, 
jak również ze stworzeniem nie
zbędnej do. tego celu bazy w prze
mysłach kooperujących.

Prezydium Rządu w obecności 
przedstawicieli resortów rolnictwa 
oraz przemysłu spożywczego ! skupu, 
a także J Zarządu Głównego CZSR 
„Samopomoc Chłopska” omówiło 
Obęęną.
kraju, oceniło perspektywy . skupu 
zwierząt. ’rżezńyęlvi,.^
Ii kwartale bieżącego roku, rozpa-r 
trzyło sytuację w skupie mleka i w 
produkcji artykułów mleczarskich, 
jak również ustaliło zadania dla za
interesowanych organizacji gospodar
czych, związane z wiosennym sku
pem i zaopatrzeniem w ziemniaki 
późne oraz w warzywa i jabłka.

polemiki — dyskusje

STRZELA Wojciech Kubicki 
w 460 numerze „Życia i Nowo-
czesności” z 15 marca br., pole

mizując z moim artykułem „Agencje 
po roku” („Ż.G.” nr 8/1979 r.)

Strzały padają głównie z flanki 
„ideologicznej”. Niech się — grzmi 
mój polemista — prywaciarz nie 
ukrywa w skórze ajenta, niech wy
stępuje z otwartą przyłbicą; „jeśli 
ktoś chce wyciskać szmal 'z handlu, 
niechaj sobie sam lokal wybuduje 
lub wynajmie i sam go wyposaży, 
a społeczeństwu tym głowy nie za
wraca”. Dalej Wojciech Kubicki sta
wia handlowi uspołecznionemu za
rzut, ni mniej, ni więcej, tylko ... 
o dążenie do samolikwidacji.

Osobiście sądzę, że zastosowanie 
ideologii do handlu powinno polegać 
przede wszystkim na poszukiwaniu 
takich rozwiązań, które ułatwiałyby 
życie utrudzonym ponad miarę 
klientom. W ten np. sposób, by nie 
natykali 'się oni co krok ną. sklep niania tysięcy urzędników. Tylko 

święta naiwność pozwala wierzyć, że 
. . starsi radcowie kolegialni czy dy-

waru'i dziesiątki innych przyczyn, rektorzy ’i ich "sekretarki zakaszą

zamknięty z powodu braku perso
nelu, urlopu, choroby, przyjęcia to- 

które inni felietoniści układali już 
nawet w efektowne listy. Czy ajen
cyjna forma handlu stwarza taką 
szansę? Niewątpliwie. Wprowadzając 
ją, orientowano się na przykład kio
sków „Ruchu”: 50 tysięcy sprzedaw
ców pracuje w nich od dawna wła
śnie na zasadach ajencyjnych, od 
wczesnego rana do późniego wieczo
ra, w świątek i piątek, z rzadka za
trzaskując klientom okienka przed 
nosem. Jest to możliwe dlatego, że 
w razie choroby, urlopu, czy innej 
przeszkody, uniemożliwiającej sta
wienie się w pracy, mogą się oni wy
ręczyć członkami rodziny. Warto 
zwrócić uwagę, że nikt — nawet 
Wojciech Kubicki — nie zauważył 
jakoś dotąd, by od istnienia tej po
tężnej, bądź co bądź, armii ajentów 
w kioskach zarysowały się gdzieś 
fundamenty ustroju socjalistycznego.

Ajencje nie powinny być jedyną 
formą uzdrawiania naszego handlu 
— twierdzi mój polemista i ma nie
wątpliwie rację. Tylko gdzie jest ad
wersarz, reprezentujący odmienny 
pogląd? Nie jest nim resort handlu, 
którego kierownictwo stwierdza 
otwarcie
dzimu ó pozbycie się balastu 
źle wyposażonych i często ' deficyto
wych sklepów, po to, by skupić uwa
gę na doskonaleniu pracy większych 
placówek, . wygospodarowaniu do 
nich potrzebnej liczby etatów 
i' zmniejszeniu biurokracji w han
dlu, którą, akurat tak gromi Woj-

Z ARMATY
DO AJENTA
ANDRZEJ NAŁĘCZ—JAWECKI

ciech Kubicki. Nawiasem mówiąc, 
jest to rzadka u nas próba zwalcza
nia biurokracji nie przez tępienie jej 
objawów, co jest najczęściej niesku
teczne, lecz usuwanie przyczyn, tzn. 
upraszczanie, bądź likwidowanie 
przeróżnych rozliczeń i papierowych 
manipulacji, wymagających zatrud- 

pewnego dnia rękawy i na polecenie 
ministra — staną za ladą.

Cała „operacja ajencyjna” angażo
wała w ubjegłym roku ok. 1 proc, 
obrotów handlu uspołecznionego. 
W świetle tego czytelnicy sami mogą 

o tendencje 
do samolik-

ocenić powagę zarzutu 
handlu uspołecznionego 
widacji.

Wszystkie te fakty i komentarze
do nich były wielokrotnie podawane 
w prasie i Wojciech Kubicki musi 

■ je najstaranniej omijać, aby ocalić 
proch do swojej armaty. Gdyby czy
tał choćby własne pismo — „Życie 
Warszawy” — nie mógłby podniecać 
opinii publicznej stwierdzeniem, że 
handel sprzedaje za bezcen majątek 
społeczny „prywaciarzom”. W kolej
nym odcinku popularyzującym sy
stem ajencyjny pt. „Handel, gastro
nomia, usługi w ajencji” „Życie War
szawy z 16.IH. br. wyjaśnia szczegó
łowo:

lókale będące * własnością 

• W Libii przebywał minister 
spraw zagranicznych PRL, Emil 
Wojtaszek. Uzgodniono, że będą 
kontynuowane rozmowy na temat 
zawarcia umowy, o wyeliminowaniu 
podwójnego opodatkowania, kon
wencji konsularnej oraz umowy o 
pomocy prawnej. Wskazano na ist
niejące możliwości dalszego rozsze
rzenia współpracy gospodarczej 
między obu krajami.

• Jak poinformowała agencja 
prasowa VNA, wbrew oświadcze
niom Pekinu, Chiny nie wycofały 
swoich wojsk z terytorium Wiet

przedsiębiorstwa, a 'także przydzie
lone . decyzją administracyjną ■ lub 
dzierżawione nie mogą być ajentom 
zbywane. (...) Natomiast środki trwa
łe, surowce, materiały oraz inne 
składniki majątkowe przekazywane
go zakładu (...) mogą być mu sprze
dane lub wydzierżawione. Za prże- 

jęte surowce i materiały obowiązuje 
pełna odpłatność lub go
tówkowe ich zabezpieczenie. (...) Przy 
powierzaniu zakładu do prowadzenia 
na warunkach pełnej odpłatności za 
przejęte mienie, ajent wykupuje ód 
przedsiębiorstwa składniki majątko
we (...). Na wniosek ajenta, dyrektor 
■przedsiębiorstwa może rozłożyć spła
tę należności na raty miesięczne”. 
Raty— dodajmy od siebie — obcią- 
żone 9-proc. odsetkami.

W stosunku1 do proponowanego 
pierwotnie systemu ajencyjnego 
mieliśmy, zupełnie inne niż Kubicki . 
zastrzeżenia (wyłożone w rozmowie 
z ministrem handlu wewnętrznego 
i usług, „Z.G.” nr 48 z 1977 r.); m.in. 
obawialiśmy się, by wysokie sumy 
odpłatności za wyposażenie .sklepu 
i zapas towaru nie uczyniły ajencji 
domeną cwaniaków i spryciarzy 
o zachłannych apetytach, którzy 
wcześniej w łatwy sposób dorobili 
się majątku, pozwalającego bez 
drgnienia powiek wyłożyć od razu 
na stół kilkaset tysięcy czy parę mi
lionów zł. Przepisy wykonawcze do 
uchwały o ajencji, wprowadzające 
odpłatność na dogodne rąty, zmniej
szyły te obawy, dając szansę zosta
nia ajentem nie tylko mocno „na
dzianym”.

Niewtajemniczeni w zasady pra
widłowej organizacji rynku mogą się 
zastanawiać, dlaczego to małe skle
py są dla handlu uspołecznionego 
balastem, którego chce się on poz
być.-Wojciech Kubicki, autor stałej 
rubryki pod hasłem „Ekonomia 
i okolice”, powinien jednak znać od
powiedź na to pytanie. Ale najwy- 
raźniej 
znacznie

„okolice” interesują go 
bardziej niż „ekonomia”.

Przypomnijmy tedy raz jeszcze (bo

i ten temat był ty całej niemal prasie 
wielokrotnie i wszechstronnie oma
wiany), że obecna struktura sieci de
talicznej naszego handlu jest zupeł
nie anachroniczna w stosunku do 
współczesnych i przyszłych potrzeb.

W momencie podejmowania uch
wały o wprowadzeniu nowego syste
mu ajencyjnego, sieć ta składała się 
w 68 proc, ze sklepów o powierzchni 
poniżej 50 m kw., pozbawionych za
plecza, urządzeń chłodniczych, a czę
sto nawet najniezbędniejszych po
mieszczeń sanitarnych. Kosztów peł
nego unowocześnienia, a następnie 
obsługi tak rozdrobnionej i rozpro
szonej sieci handlowej nie zdzier
żyłyby znacznie bogatsze od nas 
kraje, toteż dawno już obrały one 
inną drogę. Dlatego nawet w tych 
województwach, gdzie małe sklepy
w gestii uspołecznionych przedsię
biorstw handlowych pracują’dobrze stwu trzymać w ryzach — choćby 

w kwestii stosowania cen — czło-(a tak bywa, gdyż cała przeszłość na
szego handlu związana jest ze skle
pikami, a organizacji i prowadzenia 
wielkich, nowoczesnych ęlacówek 
musi się on dopiero uczyć), nie
odzowne doinwestowanie - tych ma
łych sklepów wymagałoby poniesie
nia niesłychanie wysokich kosztów 
społecznych. Przyszłość handlu .musi 
się oprzeć na budowie wielkich, no
wocześnie wyposażonych i zorgani
zowanych magazynów, a w starannie 
odmierzonym promieniu, pozwala
jącym na racjonalne wykorzystanie 
środków transportu — dużych, rów
nie nowocześnie wyposażonych skle
pów. Tę sieć powinny uzupełniać 
małe sklepiki— w sam raz dla ajen- 
,ta; który;.móźę;się obejść bez zaple-: 
cza, gdyż potrzebną co dzień: nie
wielką ilość towarów przywiezie so
bie własnym samochodem, dzięki 
czemu nie musi też odrywać się co
rusz od sprzedaży, by przyjąć i. po- w bezsenne noce widma „prywacia- 
kwitować a to. pojemnik z Chlebem rza”, przedzierzgniętego w ajenta, 
czy mlekiem, a to koszyk' pietrusz- który wytrwale, a podstępnie pod- 
ki. skubuje nasz majątek narodowy.

Gdyby Wojciech, Kubicki — tak 
bezpardonowy wobec niedomagań 
naszego handlu — zajrzał choć raz 
do magazynu handlowego czy bazy 
transportowej, niejedno niedomaga
nie by zrozumiał i od razu dostrzegł
by też zupełnie inne priorytety in
westycyjne niż wznoszenie nowych, 
prywatnych sklepów, które propo
nuje. Każdy, prócz Kubickiego do
strzega, że nasze budownictwo nie 
może podołać swoim zadaniom i od- 
daje nieraz całe dzielnice mieszka
niowe bez żadnego sklepu. W tej sy
tuacji nic — doprawdy — nie jest 
nam bardziej potrzebne niż tworze- 

, nie dodatkowego frontu budowy 
sklepów prywatnych. Zwłaszcza, że 
newralgicznym punktem procesu in
westycyjnego nie są pieniądze, które

ewentualnie wyłożyć po- 
kandydaci na kupców, 
rzeczowe: materiały bu- 
i instalacyjne, elementy

mogliby 
tencjalni 
a środki 
dowlane
wyposażenia, transport. Tych środ
ków brakuje nawet do wyposażenia 
niewielkiej,, w stosunku do potrzeb 
liczby obiektów, które buduje się 
w handlu uspołecznionym. Prze
chwytywanie ich właśnie przez „pry
waciarzy” — niech bulą, jak mają 
„szmal” — to ma być to najzdrowsze 
społecznie rozwiązanie, które zdołał 
wymyślić Wojciech Kubicki.

A przedkładanie prywatnych kup
ców nad ajentów jest w dodatku nie
konsekwentne z przyjętego przez 
Kubickiego „ideologicznego” punktu 
widzenia. Łatwiej jest przecież pań- 

wieka gospodarującego'w lokalu po
zostającym własnością przedsię
biorstwa handlowego, związanego 
z nim różnymi nićmi zależności, niż 
„pana na własnych śmieciach”.

Forma ajencji jest pod wieloma 
względami podobna do tych powią
zań, jakie występują między pań
stwem a indywidualnym rolnictwem. 
Prywatny rolnik otrzymuje od pań
stwa kredyty inwestycyjne, w znacz
nej części umarzane, zaliczki kon
traktacyjne itp. — po to, aby roz
wijał produkcję w kierunkach i me
todami, które państwo uznaje za spo
łecznie najważniejsze. Metody te 
mają, zaś już u nas długą tradycję 
i całkien> dobrze :zdają.;egzamin; Je
żeli jednakten,argument redakto
ra Kubickiego; nie «przekonuje, to 
jest on widać osobiście i głęboko 
przywiązany do nawiedzającego go

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR i Prezydium NK ZSL na 
wspólnym posiedzeniu w dniu 27.III. 
rozpatrzyły i przyjęły wytyczne w 
sprawie rozwijania, pracy oświato
wo-wychowawczej na wsi i upow
szechniania wiedzy rolniczej, opar
te na założeniach polityki rolnej 
PZPR i ZSL oraz kompleksowego 
programu rozwoju rolnictwa i gos
podarki żywnościowej. Zapoznano 
się z informacją na temat realizacji 
postanowień ustawy o zaopatrzeniu 
emerytalnym oraz innych świadcze
niach dla rolników i ich rodzin. W 
nawiązaniu do aktualnej sytuacji w 
rolnictwie, Biuro Polityczne KC 
PZPR i Prezydium ŃK ZSL wysto
sowały list0 do rolników i pracowni
ków rolnictwa w związku z roz
poczynającymi się pracami wiosen
nymi.
• ZAKOŃCZYŁA SIĘ KAMPA

NIA SPRAWOZDAWCZA w podsta
wowych i oddziałowych organiza
cjach PZPR.
• SYTUACJA PIENIĘŻNO-RYN- 

KOWA. W Ministerstwie Finansów 
z udziałem przedstawicieli Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów 
oraz zainteresowanych ministerstw 
rozpatrzono i zatwierdzono 27.III. 
bilans pieniężnych przychodów i 
wydatków ludności na II kwartał 
1979 r.

Sytuację pieniężno-rynkową w I 
kwartale charakteryzowało niższe od 
założonego w planie rocznym tem
po wzrostu pieniężnych przychodów 
ludności, przy słabszej realizacji za
dań gospodarczych, a m.in. produk
cji przeznaczonej na rynek. W re
zultacie tego powstały niedobory po
daży szeregu wyrobów rynkowych, 
co spowodowało osłabienie dynami
ki wydatków ludności na zakup to
warów. Jednocześnie nastąpił wzrost 
zasobów pieniężnych ludności, w tym 
dość znaczny wzrost, wkładów o- 
szczędnościowych. Konieczność lik
widacji skutków ostrej zimy pociąg
nęła za sobą m.in. wypłaty znacz
nych kwot funduszu płac, nie zwią
zanych ze wzrostem produkcji ryn
kowej. W wyniku tego niekorzyst
nie ukształtowały się relacje mię

dzy dynamiką funduszu płac a tem
pem wzrostu produkcji i usług.

W II kwartale br. oczekuje się 
przyspieszenia rozwoju gospodar
czego oraz wzrostu przychodów i 
wydatków ludności. Szczególnie Waż
ną sprawą w tym okresie będzie 
intensyfikacja działań zmierzają
cych do zapewnienia w jednostkach 
gospodarki uspołecznionej jak naj
szybszego osiągnięcia relacji ekono
micznych ustalonych w Narodowym 
Planie Społeczno-Gospodarczym na 
br. oraz poprawy równowagi ryn
kowej. Wymaga to odrobienia za
ległości powstałych na początku ro
ku oraz uzyskania odczuwalnej po
prawy asortymentowej i jakościo
wej. towarów rynkowych. Bezwa
runkowo konieczne jest wywiązanie 
się przez wszystkich producentów z 
zadań w zakresie dostaw towarów 
na rynek oraz zdecydowane wzmoc
nienie dyscypliny w zakresie za
trudnienia oraz gospodarki fundu
szem płac.
• ODBYŁO SIĘ dziesięć kolej

nych narad resortowych nt. podnie
sienia efektywności gospodarowania. 
Relacje z trzech zamieszczamy na 
str. 4.
• ALARM PRZECIWPOWODZIO

WY w dniu 27.III. obowiązywał w 
21 województwach. W ubiegłym ty
godniu nadal groźna była Warta, 
zwłaszcza w rejonie woj. gorzow
skiego, a jeszcze bardziej Noteć, na 
której m.in. przelała się woda przez 
śluzę w Lipkach. Bardzo trudna by
ła sytuacja na środkowym i dolnym 
Bugu oraz na górnej Narwi. W wo
jewództwie stołecznym ' gwałtownie 
przybrały małe rzeki.
• RADA DO SPRAW RODZINY 

na posiedzeniu 26.III. rozpatrywała 
m.in. sprawy związane z edukacją 
ekonomiczną rodzin . i badaniami 
użytkowymi na rzecz gospodarstw 
domowych oraz problemy sytuacji 
rodzin wielodzietnych — uznając za 
wskazane dalsze doskonalenie sy
stemu świadczeń pieniężnych dla 
tych rodzin. Przeanalizowano rów
nież — także pod kątem udoskona
lenia— zasady świadczeń socjalnych 
na rzecz rodziny, wynikających ze 
stosunku pracy i ubezpieczeń spo
łecznych.
• W SZPITALACH przybędzie w 

tym roku 3,5 tys. miejsc, w domach 

pomocy społecznej — ok. 1,3 tys., w 
żłobkach — ok. 6,5 tys? Liczba le
karzy wzrośnie o 2,7 t^s. osób.
• W CENTRALNYCH DZIELNI

CACH naszych miast ok. 1 min 
mieszkań wymaga modernizacji. 
Projekty takie przygotowywane są 
m.in; dla śródmieść Białegostoku, 
Bydgoszczy, Gdańska, Katowic, Ło
dzi, Poznania, Szczecina i Wrocła
wia.
• ROZMOWY TELEFONICZNE 

w Lublinie częściowo są już prze
kazywane tzw. światłowodami (u- 
praszczając nieco: włókno szklane, 
którego rdzeniem płynie światło). 
24.III. oddano tu do użytku pierw
szą w Polsce i w krajach RWPG 
eksperymentalną linię światłowodo
wą długości 2,5 km, założoną w sie
ci łączy telekomunikacyjnych po
między dwiema centralami. Jak za
powiada Ministerstwo Łączności, 
światłowody — niezawodne technicz
nie, niewrażliwe m.in. na zakłócenia 
elektromagnetyczne, umożliwiające 
zwiększenie liczby rozmów — za
stosowane będą także w innych 
miastach.
• PIERWSZE JASKÓŁKI. Infor

mowaliśmy niedawno o planowa
nym rozwoju „Mody Polskiej”, ma
jącej znacznie zwiększyć liczbę swo
ich „salonów”. I oto zarysowują się 
już kierunki tego rozwoju. Jak in
formuje „Życie Warszawy”, na ostat
nich poznańskich giełdach towaro
wych to ekskluzywne przedsiębior
stwo zakontraktowało w przemyśle 
kluczowym 200 tys. płaszczy dam
skich — czyli pięciokrotnie więcej 
niż zazwyczaj — a na rok przyszły 
obstalowało ich podobno 400 tys. 
Ceny na te wyroby ma ustalać „Mo
da Polska”. Jeżeli chodzi o twór
czość własną przedsiębiorstwa, „Ko
bieta i Życie” po ostatnim pokazie 
„MP” pisze: „Nienowoczesna wpraw
dzie i nie na nasze warunki życio
we, a już zwłaszcza finansowe, ale 
(...) nie wypada przeciwstawiać się 
francuskiemu Haute Couture”.
• GÓRALU, CZY CI NIE ŻAL... 

Konkurs na „ładną i oryginalną pa
miątkę warszawską” — naprawdę 
związaną z Warszawą — ogłosiła 
warszawska Izba Rzemieślnicza we
spół z redakcjami „Kuriera Polskie
go” i „Rzemieślnika”.

za granicą
• Na zaproszenie I sekretarza 

KC Komunistycznej Partii Kuby, 
przewodniczącego Rady Państwa i 
Rady Ministrów Fidela Castro do 
Hawany przybył z wizytą oficjalną 
premier Piotr Jaroszewicz.

• W Moskwie rozpoczęło się 89 
posiedzenie Komitetu Wykonawcze
go RWPG.

• 26 bm. podpisany został w 
Waszyngtonie separatystyczny układ 
między Izraelem a Egiptem. Grozi 
to zaostrzeniem kryzysu na Blis
kim Wschodzie, gdyż pozostałe 
kraje tego regionu w dalszym cią
gu stanowczo odrzucają warunki, 
na jakich doszło do porozumienia 
egipsko-izraelskiego.

• Po 49 dniach kryzysu zaprzy
siężony został w Rzymie trójpartyj- 
ny. rząd premiera Giulio Andreot- 
tiego. Według powszechnych opinii, 
n& ma on szans uzyskania inwe
stytury, gdyż odmawiają mu po
parcia obie największe partie lewi
cowe — WłPK i - partia socjalisty
czna. Przewiduje się, że w wyniku 
przejścia lewicy do opozycji rozpi
sane zostaną we Włoszech przed
terminowe wybory.

namu. Okupują one jeszcze ponad 
30 różnych punktów w północnych 
prowincjach; gdzie umacniają zaj
mowane pozycje. Ponadto trwa 
koncentracja oddziałów wojsko
wych na granicy z Wietnamem. 
Chiny zgromadziły też 5 dywizji 
na pograniczu z Laosem.

• Radio . kabulskie podało, . że 
siły bezpieczeństwa przy udziale 
mieszkańców stłumiły kontrrewolu
cyjną rebelię w Heracie — trzecim 
co do wielkości mieście Afganista
nu.
• Rząd irański ogłosił decyzję o 

anulowaniu kontraktów z obcokra
jowcami zatrudnionymi przez fir
my irańskie. Mają oni opuścić 
Iran do 21 czerwca. Dotyczy to 
przede wszystkim obywateli państw 
azjatyckich; Amerykanie i obywa
tele państw zachodnioeuropejskich 
w większości wyjechali z Iranu już 
wcześniej. Do anulowania umów o 
pracę skłoniło rząd bezrobocie, któ
re osiągnęło poważne rozmiary na 
skutek unieruchomienia wielu za
kładów. W uzasadnionych przypad
kach cudzoziemcy będą mogli po
zostać w Iranie dłużej.
• Dzięki mediacji duchownego 

szyickiego — ajatollaha Teleganie- 
go — udało się przywrócić spokój 
w kurdyjskim mieście Sanandadż, 
gdzie trwały zbrojne starcia lud
ności z wojskiem. Ludność kurdyj
ska żąda przyznania jej autonomii.

• W Czadzie utworzony został 
rząd jedności narodowej z udzia
łem wszystkich ważniejszych ugru
powań politycznych skupionych 
wokół dotychczasowego prezydenta 
Maluma, premiera Habre oraz ru
chu wyzwolenia „Frolinat”. Stwa
rza to szanse zakończenia trwają
cej w tym kraju od 18 lat wojny 
domowej.
• Francuska centrala związkowa 

CGT zorganizowała wielką mani
festację w Paryżu na znak pro
testu przeciwko polityce społecznej 
i gospodarczej rządu premiera Bar- 

re’a. Polityka ta zagraża zwiększe
niem bezrobocia (które wynosi obec
nie 1350 tys. osób) w wyniku redukcji 
związanych z reorganizacją fran
cuskiego przemysłu. Bezpośrednią 
przyczyną wystąpienia były reduk
cje planowane w przemyśle stalo
wym. Do demonstracji w Paryżu 
włączyły się elementy lewackie, 
które sprowokowały starcia z po
licją.
• Parlament portugalski odrzu

cił rządową ustawę budżetową, 
przewidującą ostre środki oszczęd
nościowe mające wyprowadzić gos
podarkę portugalską z kryzysu. 
Tym samym rząd premiera Mota 
Pinto znalazł się w sytuacji, w 
której trudno mu będzie sprawo
wać władzę. Premier postanowił 
wstrzymać się z decyzją w spra
wie ewentualnego zgłoszenia dymi
sji do czasu powrotu do kraju pre
zydenta Eanesa, który znajdował 
się w podróży do Bułgarii, Rumunii 
i Węgier.

• W Pradze odbyło się dwudnio
we plenum KC KPCz poświęcone 
problemom rozwoju rolnictwa w 
najbliższych latach. Uchwala prze
widuje, że do 1985 r. spożycie mle
ka i przetworów mlecznych na 1 
mieszkańca CSRS powinno wzros
nąć do 250 kg, mięsa do co naj
mniej 90 kg, warzyw’ do 91 kg, 
owoców do 65 kg, spożycie mąki 
ma zmniejszyć się o ok. 20 proc., 
a cukru — o 5—G proc. Głównym 
celem polityki rolnej będzie wy
datne zwiększenie zbiorów zbóż i 
pasz. Produkcja zbóż w pięcioleciu 
1981—1985 ma wynieść 56—58 min 
ton.
• Bank Światowy poinformował, 

że przyznał Rumunii dwie pożycz
ki w łącznej wysokości 145 min doi. 
przeznaczone na rozwój hodowli 
trzody chlewnej i prace meliora
cyjne. Spłaty pożyczek oprocento
wanych na 7 proc, rozłożono na 
15 lat.
• 24 bm. ną pokład stacji orbi

talnej „Salut-6” przekazano sygna
ły telewizyjne z Ziemi. Dotychczas 
transmisje telewizyjne przeprowa
dzano jedynie w odwrotnym kie
runku — z Kosmosu na Ziemię-
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Pasta do butów wielce zna

czącym artykułem rynkowym 

nie jest. De facto jest dro

biazgiem. Od wielu lat nigdy 

j tym problemu nie było. Dla

tego tym bardziej ludzi dener

wował i denerwuje jej brak

DLACZEGO
BRAKUJE

w sklepach i kioskach. PASTY? KAZIMIERZ BOŃCZEWSKI

listy

Zasiłek
chorobowy 
dla rolników

Najbardziej niedobór pasty 
odczuliśmy w ostatnich miesią
cach ubiegłego roku oraz w 

styczniu i lutym br., kiedy to niedo
bór ten stał się drastyczny. Luka w 
zaopatrzeniu narastała od dłuższego 
czasu, nie pojawiła się nagle. W 
1977 roku różnica między ofertą pro
ducentów a zapotrzebowaniem wy
nosiła osiem milionów opakowań (w 
przeliczeniu na pudełeczka 40-gra- 
mowe). zaś w 1978 roku powiększyła 
się do 10 milionów.

Tak więc problem nie pojawił się 
raptem. Nie można przyjąć, że nikt 
o niczym nie wiedział. Jak zobaczy
my dalej, nie było też obiektywnych 
przyczyn powstania tej luki w zaopa
trzeniu rynku. Czasu było dość, by 
zapobiec pogarszającemu się zaopa
trzeniu. Tylko nie było tych, którzy 
by się za to zabrali, którzy poczuliby 
się za ten stan rzeczy odpowiedzialni.

Dwa lata temu

Produkcją pasty do obuwia zajmu
je się sześć spółdzielni pracy, z któ
rych krakowski „Erdal” jest firmą 
największą (około połowa produkcji 
krajowej) i pełni on funkcję wiodą
cą w całej branży. Ponadto produ
kują pastę do butów dwie spółdziel
nie inwalidów oraz jeden zakład 
ZZG „Inco” w Krakowie.

Jak widać, są to wszystko firmy 
małe, rozproszone w trzech „pio
nach”. Niemniej jednak większość 
produkcji skupiona jest w spółdziel
czości pracy. Dlatego też rolę koor
dynacji branżowej pełni Krajowy 
Związek Spółdzielni Chemicznych w 
Krakowie. Dlatego też odpowiedziały 
nym za zaopatrzenie rynku w pastę 
do butów, jest Centralny Związek 
Spółdzielczości Pracy w Warszawie.

Producenci pasty twierdzili i 
twierdzą, że mogą jej wyproduko
wać rocznie 60, a nawet więcej, mi
lionów pudełeczek. Samej masy ma
ją bowiem pod dostatkiem i zdolnoś
ci wytwórcze pozwalają na tak dużą 
produkcję. Jedyną trudność sprawia 
niedobór opakowań. Dodajmy, że 
wszystkie opakowania dostarczane 
były producentom pasty do butów, 
spoza „sektora” Spółdzielczego; , 1 i '' s

Do 1976 roku funkcjonowała w 
Krakowie — a więc blisko'większoś^ 
ci producentów pasty Fabryka O- 
pakowań. Blaszanych „Artigraph”, 
wytwarzająca rocznie około 12 mi
lionów pudełeczek, tzw. pastówek.
Po jej likwidacji jedynym produ
centem opakowań do pasty ostały 
się Zakłady Opakowań Blaszanych w 
Zawierciu, podlegle . Zjednoczeniu 
„Opakomet” z resortu przemysłu 
spożywczego i skupu. Firma ta wie
działa o zlikwidowaniu krakowskie
go „Artigraphu” i miała obowiązek 
— jeśli zaszłaby taka potrzeba -r 
zwiększenia produkcji pastówek do 
pełnych ilości’ potrzebnych odbior
com. Do tego, dlaczego nie zwiększy
ła tej produkcji — dla wyrównania 
choćby ubytku pastówek z „Arti- 
graphu” — wrócę nieco .później.

W 1977 roku handel zgłosił zapo
trzebowanie na pastę w - wysokości 
1930 ton, to jest 48 milionów opako
wań. Producenci uznali, że nie mogą 
dostarczyć więcej niż 1600 ton, tzn. 
40 milionów opakowań. ■

Przyjmując nawet, że spółdziel
czość rzeczywiście nie mogła uzyskać 
od „Opakometu” więcej niż 40 milio
nów pastówek, ,to nie rozpoczęła 
starań o podjęcie produkcji opako
wań we własnym zakresie. Równo
cześnie Spółdzielcze Przedsiębiors-

udziałem przedstawicieli producen-
tów pasty (CZSP; ZSI, ZZG) oraz re
sortów: przemysłu chemicznego, go
spodarki materiałowej, przemysłu 
spożywczego i skupu (któremu pod
lega „Opakomet”) oraz handlu wew
nętrznego i usług. Ustalenie podsta
wowe: producenci pasty muszą, poza 
zrealizowaniem zapotrzebowania 
bieżącego,- wywiązać się z zaległości 
z 1977 roku — a więc dostarczyć w 
1978 roku łącznie 3180 ton pasty, tj. 
56 miń opakowań.

Aby zrealizować te dostawy, zo
bowiązano resort Chemii do dostar
czenia potrzebnych ilości surowców 
(parafina, barwniki). W sprawie nie
doboru 16 milionów opakowań do 
pasty (różnica między 56 a 40 min 
szt.) przyjęto konkretne ustalenia. 
W Zakładach Opakowań Blaszanych 
w Zawierciu wprowadzona zostaje 
praca na trzecią zmianę — na wsku
tek. tego dostawy'zostaną zwiększo-

two Handlu Zagranicznego „Coope- 
xim” podpisuje w dniu 29 czerwca -  -- ----- o
1977 roku kontrakt na eksport. 2 mi- . ńe o 6 min pastówek. CZSS „Spo- 
lionów pudełeczek pasty dó WRL. łem” zaimportować ma z krajów so- 
Wysyłka miała być, realizowana w cjalistyczriych 5 min pudełek pasty.
1978 roku. Celem zlikwidowania niedoboru po-

Aie wróćmy do rozliczeń z 1977 ro
ku. Mimo że producenci zadeklaro
wali się dostarczyć 40 milionów pu
dełeczek pasty, dostarczyli w końcu 
do handlu tylko 38 milionów. A więc 
łączny niedobór w dostawach sięgał 
równo 10 milionów sztuk.

zostałych 5 min opakowań CZSP, w 
porozumieniu z Ministerstwem Gos
podarki Materiałowej, miał prze- 
prowadzjć rozpoznanie nt. wprowa
dzenia w 1978 roku zastępczych opa
kowań szklanych (producent z resor
tu budownictwa).

Jednocześnie na tejże międzyre-
Rok temu

Na 1978 roił? handel zgłosił zapo
trzebowanie wyższe tylko o 2 min 
opakowań w stosunku dó zapotrze
bowania z roku ubiegłego, czyli ha 
50 milionów pudełeczek pasty (1950 
ton). Natomiast producenci nadal o- 
ferowali tylko 1600 ton, czyli 40 mi
lionów opakowań.

Rozpoczyna spółdzielczość w tym
że roku eksport pasty na Węgry. Co 
więcej, SPHZ „Coopexim” w stycz
niu 1978 roku podpisuje drugi kon
trakt — w wysokości 1 min sztuk — 
na eksport pasty do WRL.

Na wiosnę 1978 roku zapasy pasty 
do butów w handlu spadają do zale
dwie 20 dni. Ograniczone są jej dos
tawy do sklepów detalicznych, nie 
uda je się utrzymać ciągłości sprze
daży.

Dnia 4 maja ubiegłego roku odby
wa się u zastępcy Przewodniczącego 
Komisji Planowania konferencja z

sortowej konferencji ustalono, że w 
celu załatwienia problemu dostaw 
rynkowych pasty do butów na rok 
1979 i lata następne Centralny Zwią
zek Spółdzielczości Pracy — w poro
zumieniu ze wszystkimi zaintereso
wanymi — opracuje kompleksowy 
program produkcji pasty do obuwia 
wraz z propozycją nowoczesnych 
wzorów opakowań, opierając się na 
krajowych dostawach maszyn i urzą
dzeń oraz krajowych surowcach.

CZSP zwrócił się do producentów 
ze Zjednoczenia Szkła i Ceramiki 
„Vitrocer” o podjęcie produkcji 5 
min szklanych słoików na pastę do 
obuwia. Odmówiono podjęcia pro
dukcji. Nie dostarczył też „Opako
met” owych 6 min dodatkowych pu
dełek blaszanych. Wreszcie spół
dzielczość pracy z bardzo dużym o- 
późnieniem przystąpiła do radzenia 
sobie z tą sprawą we własnym za
kresie.

Fot S, ZUBCZEWSKi

Mimo że ewidentnie widać było, iż 
realność przyjętych przez spółdziel
czość pracy zobowiązań stoi pod zna
kiem zapytania, nie podejmuje CZSP 
energicznych, przeciwd ziałam

A jednocześnie wyeksportowano 
na Węgry w ubiegłym roku dokład
nie 2 005 720 pudełek pasty,

W ostatnich miesiącach 1978 roku 
sytuacja w zaopatrzeniu w pastę do 
butów pogarsza się coraz bardziej. 
Niewiele zmienia sytuację import 
2 milionów pudełek z pastą z Jugo
sławii.

Rozliczenie 1978 roku przedstawia 
się następująco. Zapotrzebowanie 
podwyższone zostało z 50 do 56 mi
lionów opakowań. Natomiast dosta
wy nie „drgnęły” w porównaniu r 
1977 rokiem — ostatecznie producenci 
krajowi dostarczyli na rynek 1520 
ton pasty, czyli 38 milioów opako
wań.
- .Niewywiązywanie się spółdziel
czości z dostaw pasty na rynek uro
sło do problemu, którym we wrześ
niu 1978 roku zajął się Zespół Par- 
tyjno-Rządowy dla opracowania 
NPSG na rok 1979 w części dotyczą
cej rynku. Na posiedzeniu zespołu 
I zastępca prezesa CZSP Tadeusz 
Kistryn przyjął zobowiązanie dostar
czenia na rynek w 1979 roku 2300 ton 
pasty, a więc 58 -min pudełek. CZSP 
został też zobowiązany do załatwie
nia we własnym zakresie problemu 
opakowań do pasty do obuwia.

Z początkiem roku

Start producentów pasty w 1979 
roku nie zapowiadał prawie żadnych 
zmian. Wiadomo, że pasty do butów 
najbardziej potrzeba (m.in. ze wzglę
du na opady) w okresie IV i I kwar
tału. Handel otrzymuje w styczniu 
dostawę zaledwie 3,5 min opakowań. 
W sklepach nie można już mówić o 
braku ciągłości sprzedaży, ale o kom
pletnym braku pasty.

Dnia 17 stycznia ekspediowane jest 
na eksport 62,5 tys. pudelek, a 22 
stycznia dalsze 62,5 tys. opakowań 

• pasty opuszcza granice kraju. Wsku
tek interwencji MHWiU eksport zo
staje wreszcie wstrzymany.

W dniu 31 stycznia odbywa się w 
MHWiU narada wszystkich produ
kujących, koordynujących i odpo
wiadających za dostawę pasty do bu
tów. Ustalone zostaje, że w lutym

br. spółdzielczość musi dostarczyć 7 
min pudełek z pastą, zaś w marcu br. 
— 6 min szt. Razem w I kwartale br.

16,5 min opakowań. Obecny na tej 
konferencji dyrektor Zakładu Opa
kowań Blaszanych „Opakomet” w 
Zawierciu stwierdza, że nikt z władz 
CZSP nie zwracał się o rozwinięcie 
produkcji opakowań. Dyrektor Zje
dnoczenia „Opakomet”, Tytus Lach- 
nit, stwierdza, że istnieje możliwość 
poważnego zwiększenia produkcji o- 
pakowań w 1979 roku oraz zwiększe
nia ich dostaw już w I kwartale 1979 
roku.

Cala sprawa sprowadza się do za
instalowania w „Opakomecie” w Za
wierciu jednej prasy. Taką prasę — 
ostatnio nieczynną — zakład ten po
siadał od dawna, a jej uruchomienie 

-wymagało tylko 100 tys. złotych fun
duszu bezosobowego na wykonanie 
potrzebnych form i narzędzi. Prasa 
ta miała wytwarzać pastówki już w 
marcu.

Zakłady w Zawierciu mogą więc 
s dostarczyć w bieżącym roku nie 40 
min, a 56 min pastówek, w tym bli
sko 16 min do 15 marca br. Spół
dzielnia Pracy „Urania” w Łodzi mo
że wyprodukować w br. około 5 min 
pudełeczek do pasty z tworzyw sztu
cznych. Spółdzielcza huta szkła — 
jedna z 11 z CZSP — „Skawina” w 
Kielcach wyprodukuje w br. szkla
nych słoiczków do pasty (takich jak 
do krajowego kawioru) — również 5 
min szt. Ponadto zakład opakowań 
Spółdzielni Inwalidów z Kraśnika 
dostarczy w I kwartale około 1 min 
tubek dla zakładu „Inco” do wypeł
niania pasą do obuwia. Gotowość 
produkcji opakowań zgłosiło też rze
miosło.

A więc nagle okazuje się, że jed
nak można „zdobyć” 56, 58, a nawet 
więcej milionów opakowań dla pro
ducentów pasy.

Dostawy w 1979 roku mają być na
stępujące: -w -I kwartale producenci 
dostarczą ogółem 16,5 min opakowań 
pasty do obuwia, w II kwartale —: 
13,5 min opakowań, zaś w II półroczu 
28 milionów opakowań. Razem rynek 
musi otrzymać 58 milionów pudełek 
a pastą od producentów krajowych.

„Do 19 marca — mówią mi teraz 
w CZSP — wyprodukowane zostało, 
licząc od początku roku, 14 milionów 
870 tysięcy pudełek z pastą, pozos
tało jeszcze niespełna, 1,7 min szt. 
Owe 16,5 min na pewno zostanie wy
konane, a liczymy, że dostawy sao- 
krąglimy do 17 młn sztuk.”

W br. „Erdal” zrobi nie ?50, ale 
980 ton pasty, zakład „Inco” — 380 
ton (w ubiegłym roku 180 ton), 
„Unia” w Poznaniu — 130 ton (90), 
sopocki „Postęp” — 130 ton (86), 
SP „Elektromet” z Przemyśla — 110 
ton (61) itd. W sumie branża dostar
czy w br. co najmniej 2300 ton, wo
bec 1637 ton w ubiegłym roku...

*
. Drastyczna sytuacja i ostre inter
wencje doprowadziły wreszcie do 
skutecznych działań w zakresie pro
dukcji i dostaw pasty do butów na 
rynek. To, co przez ponad dwa lata 
wydawało się niemożliwe — stało się 
realne. Oczywiście, że w całej tej 
sprawie poniesione zostały spore 
straty ekonomiczne, a przede wszy
stkim społeczne, wskutek opóźnione
go działania. Zabrakło poczucia od
powiedzialności i sprawności w ko
ordynacji ze strony pionu produkcji 
Centralengo Związku Spółdzielczości 
Pracy, kierowanego przez wicepreze
sa Zarządu, Czesława Sawickiego.

Pasta do butów nie jest jedynym 
zarówno dla spółdzielczości pracy, 
jak też i całego rynku problemem, 
który drastycznie dał się odczuć kon
sumentom. O sprawach zapałek, pa
pieru toaletowego, butelek dla nie
mowląt już zapomnieliśmy. Każda z 
nich z osobna była też sprawą drob
ną, do rozwiązania po podjęciu sku
tecznych działań.

Sprawę pasty do butów — miejmy 
nadzieję — mamy już za sobą i moż
na byłoby na dobrą sprawę już o tym 
wszystkim nie pisać.

Mamy na rynku wystarczająco 
dużo spraw trudnych, spowodowa
nych rzeczywiście warunkami obiek
tywnymi. Rozwiązanie tych proble
mów wymaga długotrwałych zabie
gów, wysiłku całej gospodarki i 
cierpliwości społeczeństwa. W tej sy
tuacji nie stać nas na luksus tolero
wania tego typu braków na rynku, 
którym, jak się okazuje, można jed
nak zapobiec. Wystarczy tylko więk
sza sprawność działania, lepsza ko
ordynacja i znakomicie wyższe po- 

, czucie odpowiedzialności tych, do 
których kompetencji i obowiązków 
rozwiązanie tych spraw należy.

Zakład Ubezpieczeń Społecznych, 
Dział Świadczeń dla Rolników wy
jaśnia, że w myśl ustawy z dnia 
27.X.1977 r. o zaopatrzeniu emery
talnym oraz innych świadczeniach 
dla rolników i ich rodzin — rolnik 
nabywa prawo do zasiłku chorobo- 
•wego jedynie w przypadku, gdy nie
przerwana, co najmniej 30-dniowa, 
niezdolność do pracy spowodowana 
została wypadkiem przy pracy w go
spodarstwie rolnym lub chorobą za
wodową.

Nie ma natomiast podstawy praw
nej do wypłaty rolnikowi zasiłku 
chorobowego, jeśli niezdolność do 
pracy powstała wskutek innych 
przyczyń, np. choroby.

Czytelnik „Życia .Gospodarczego” 
Ob. Józef Dolata w liście do Redak
cji pisże, że był niezdolny do pracy, 
ód 9.IX. do 20.XI.1978 r. i przebywał 
w szpitalu w związku z kamicą ne
rek i przeprowadzoną operacją. 
Okres niezdolności do pracy związa
ny był zatem z chorobą nerek, a nie 
z wypadkiem przy pracy. Zakład za
znacza przy tym, że kamica nerek 
nie jest chorobą zawodową.

W tym stanie rzeczy ZUS infor
muje, że nie ma podstawy do przy
znania Ob. J. Dolacie uprawnień do 
zasiłku chorobowego.

mgr I. KALINOWSKI 
dyrektor Działu 

Świadczeń dla Rolników 
ZUS

Okna prefabry- 
kowane

także przeciążonemu t ransportowi 
kolejowemu).

Trzeba wprawdzie dla osiągnięcia 
tego celu wydać odpowiednie za
rządzenia zmieniające ceny stolarki 
rozdzielniki materiałów, założenia 
planowe ZSB w zakresie „globalnej 
wartości produkcji” i „wydajności 
na jednego zatrudnionego” ale “ 
jak się orientuję — zarządzenia nie 
są u nas towarem deficytowym, 
sprawa jest więc do załatwienia,

STEFAN KUZDZAŁ 
Mrągowo

Zamieszczony w nr 10/1979 „Z.G.” 
artykuł Andrzeja Chmielewskiego 
pt. „Świat zabity oknami” przed
stawia żale producentów' okien dla

Faktury — ok 
prasa—ko

W „Życiu Gospodarczym” nr 
10/1979 w rubryce. „Zywocik gospo
darczy” ukazała się wzmianka o na
szych zakładach. Stwierdza się tam, 
że Zakłady Mechaniczne Przemysłu 
Poligraficznego, „Grafmasz” w cie
kawy sposób konstruują rachunki za 
wykonane usługi. Uspołecznione pla
cówki, które z nich korzystały, nad
płacały tej firmie za zlecone robo
ty od 6 do 30,tys. złotych do każdego 
rachunku.

A oto jaka jest rzeczywistość.
W listopadzie 1978 r. inspektorzy 

PKC przeprowadzili w naszym przed
siębiorstwie kontrolę prawidłowości 
sporządzania kalkulacji kosztów pro
dukcji stanowiących podstawę usta
lania cen skomplikowanych remon
tów maszyn poligraficznych za 1977 
i 1978 rok.

W latach 1977 i 1978 nasze zakła
dy wystawiły 2240 faktur na łączną 
sumę 197 463 tys. zł. Inspektorzy 
PKC zakwestionowali sposób wysta
wiania faktur w 34 przypadkach na 
kwotę 205,7 tys. zł. Zastrzeżenia do
tyczyły przede wszystkim nietermi
nowego rozliczenia faktycznych ko
sztów delegacji brygad remontowych 
wykonujących prace w terenie. Wy
stąpiły z tego tytułu nadpłaty w 
kwocie 86,2 tys. zł oraz niedopłaty w
kwocie 41,5 tys. zł.

Nieprawdziwa jest więc przekaza- 
budownlctwa na społeczeństwu informacja jako

by „uspołecznieni usługowcy” nad- 
Autor stwierdza, że 30—50 proc. płacili „Grafmaszowi” za zlecone ro- 

szyb okiennych zamontowanych w boty od 6 do 30 tys. zł do każdego 
rachunku.Zakładach Stolarki Budowlanej zos

taje zniszczonych w transporcie 
i na budowach.

Według oceny ZSB, powłoki ma
larskie (okna trzykrotnie malowane) 
są na budowach nagminnie nisz
czone.

Przemysł chemiczny nie realizuje 
zapotrzebowania ZSB? na farby i-kit 
niezbędne dla „delikatesowego” wy
kończenia okień na etapie produkcji 
w ZSB.

Tarcica, podstawowy surowiec — 
lepsza już nie będzie.

Jako długoletni pracownik budo
wnictwa jestem całkowicie przeko
nany o słuszności trzech pierwszych 
stwierdzeń, przy czym uważam, żc 
szyb tłucze się znacznie więcej niż 
50 proc., a poruszony problem doty
czy nie tylko okien, ale także sto
larki drzwiowej.

Jest rzeczą zrozumiałą, że wyko
nane z kiepskiego surowca okna 
i drzwi nie zyskają lepszej jakości 
nawet przez pięciokrotne malowa
nie (trzy razy w ZSB i dwa rązy 
na budowie), ani też przez dwukrot
ne szklenie z dwukrotnym zużyciem 
np. deficytowego kitu, sporządzane
go z importowanych składników.

Obecną sytuację można jedno
znacznie określić jako marnotraw
stwo. Jadnak przyczyną tego mar
notrawstwa jest nie tyle beztroska 
budowlanych, ilu dążenie ZSB do 
uzyskiwania wysokich cen za kiep
ski produkt „ozdobiony” — bez 
potrzeby — wielokrotnym malowa
niem i szkleniem.

Określenie „.bez potrzeby” jest 
może nieścisłe, gdyż, jak sądzę, po
dyktowała to dążność do wykazy
wania wielokrotnego wzrostu glo- . 
balnej produkcji ZSB liczonej w 
złotówkach i imponującej wydajnoś
ci pracy na jednego zatrudnionego.

Sądzę, ie dla gospodarki korzys
tniejsze byłoby ograniczenie zabie
gów malarskich w ZSB do zagrun
towania stolarki w celu zabezpie
czenia jej na okres składowania, 
ą pozostawienie szklenia i dwukrot
nego malowania budowlanym, co 
zresztą obecnie, mimo „konfekcjo
nowania", robią. Zmniejszyłoby się 
wówczas zużycie farb i kitów oraz 
paliw dla samochodów wożących 
szkło do zakładów ZSB — i samego 
szkła —- a także wydatki dewizowe 
na składniki tych farb i ropę 
naftową.

Trudno się zgodzić z twierdze
niem, że tarcica będzie coraz gorsza. 
Nasze tartaki zapewne produkują 
również tarcicę wyższych klas, nie 
przypuszczam bowiem, aby zagra
niczni importerzy kupowali u nas 
kiepskie drewno. Myślę, że część 
tego dobrego drewna można by 
przeznaczyć dla stolarki budowla
nej, a ewentualnie zmniejszone 
wpływy dewizowe skompensować 
przez eliminację marnotrawstwa 
farb, kitu, szkła i paliwa. Wyszłoby 
to na zdrowie naszej stolarce budo- - 
wlanej i całej gospodarce (w tym

Ani treść protokołu po kontroli 
PKC, ani zalecenia pokontrolne nie 
dają żadnych podstaw do użycia 
sformułowania o „przysłowiowych 
kelnerskich dopiskach z sufitu” Itd.

Sprowadzenie tutejszych zakładów 
do wspólnego mianownika z „osoba? 
mi krótkowzrocznymi, dla których 
pieniądze stanowią tak wielką poku
sę, iż nie oprą się przed żadną mal
wersacją”, stanowi publicznie wyra
żoną obraźliwą opinię. U pracowni
ków „Grafmaszu" wywołała ona co 
najmniej niesmak.

Nie znaczy to, aby prasa miała za
tajać przed społeczeństwem przeja
wy działalności godzącej w naszą go
spodarkę, czy niezgodnej z zasadami 
moralności socjalistycznej, ale jeśli 
to czyni, to oczekuje się w takich 
przypadkach obiektywizmu. Sądzi
my, Se treść notatki w odniesieniu 
do naszych zakładów zostanie spro- 
siosowana.

Następują podpisy przedstawi
cieli dyrekcji, POP, Rady Robot
niczej, Rady Zakładowej ZMPP 
„Grafmasz” w Poznaniu.

RED.: Naszą notatkę oparliśmy 
na artykule pt. „Inspektorzy PKC 
pilnują interesów klienta”, opubli
kowanym w „Expressie Poznań
skim” 22.11.1979 r.

„Koszt 
schabowego”

Nie dla polemiki, lecz z potrzeby 
ścisłego precyzowania ustaleń i 
wniosków, podaję pewne wyjaśnie
nie w związku z artykułem Mikołaja 
Hulewicza pt.: „Koszt schabowego” 
(„Ż.G.” nr 3/1979). Nieścisłe miano
wicie jest stwierdzenie, że bardzo 
wysokie koszta weterynarii w fermie 
przemysłowej w Kołbaczu, wynoszą
ce około 1,5 miliona złotych, „wyni
kają przede wszystkim z błędnego 
ustalenia, że pracownicy weteryna
rii, którzy mieszkają w domach 
fermy, korzystają z pomieszczeń i 
wyposażenia fermy, nie są jej pra
cownikami, a są pracownikami Wo
jewódzkich Zarządów Weterynarii. 
Nie są więc zainteresowani w ob
niżce kosztów, natomiast aplikują 
jak największe ilości leków i prepa
ratów oraz wykonują dużo zabiegów 
często niekoniecznych, gdyż ich wy
nagrodzenie zależy od wartości wy
konanych zabiegów”.

Lekarze i technicy weterynarii 
pracujący w fermie w Kołbaczu nie 
są pracownikami Wojewódzkiego 
Zakładu Weterynarii, lecz są zatrud
nieni bezpośrednio przez wyżej wy
mienione zakłady.

Wyjaśnia to, że koszta weterynarii 
nie zależą „przede wszystkim” — 
Jak to formułuje autor — od spo
sobu zaangażowania pracowników i 
organizacji służby weterynaryjnej.

STANISŁAW WOLOSZCZAK 
dyrektor 

Woj. Zakładu Weterynarii 
Szczecin
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NARADY W RESORTACH

We wszystkich resortach i urzędach centralnych odbywają 
się obecnie narady aktywu politycznego i gospodarczego w 
związku z listem I sekretarza KC PZPR, Edwarda Gierka do 
tych instytucji. I sekretarz KC zwraca się do aktywu resor
tów, zjednoczeń i przedsiębiorstw, by na wszystkich szcze
blach aparatu produkcyjnego przeanalizować kluczowe dla 
rozwoju kraju i poprawy życia społeczeństwa zagadnienie — 
efektywność gospodarowania. Poniżej zamieszczamy infor
macje na temat narad w trzech resortach: maszyn ciężkich 
i rolniczych, hutnictwie oraz pracy, płac i spraw socjalnych.

SIĘGNĄĆ 
DO ŹRÓDEŁ
STATKI, tabor kolejowy, maszy

ny i ciągniki rolnicze, maszyny 
dla przemysłu spożywczego, kot

ły dla energetyki, sprzęt dla górnic
twa i budownictwa mieszkanio
wego... oto niektóre najbardziej 
znane wyroby wytwarzane w fa- 
brykach podległych Ministerstwu 
Maszyn Ciężkich i Rolniczych. 
Już to zwykłe wyliczenie pokazuje, 
jak wiele jest dziedzin gospodarki, 
których sprawne funkcjonowanie za
leży od systematycznych dostaw 
z fabryk tego resortu. Przemysł ma
szyn ciężkich i rolniczych jest tak
że poważnym dostawcą wyrobów na 
eksport (eksportuje 30 proc, produk
cji, a udział w całym krajowym eks
porcie wynosi 17 proc.). Jest to więc 
duża i znacząca w gospodarce kraju 
gałąź przemysłu, zatrudniająca 

blisko 400 tys. osób, w ostatnich la
tach intensywnie rozbudowywana 
i modernizowana — 61 proc, trwa
łego majątku przeińyslu, wartości 
87 mld zł, zostało przekazane do eks
ploatacji w latach 1971—1978. Pow
stało w tych latach wiele nowocze
snych zakładów, a wśród nich takie 
jak fabryka kabli w Ożarowie, ma
szyn żniwnych w Płocku, czy roz
budowujący się nadal „Ursus".

Uczestnicy resortowej narady, 
zwołanej w dniu 22 marca br. w celu 
przedyskutowania stojących przed 
tym przemysłem zadań zastanawiali 
się, jakie należy podejmować działa
nia, aby osiągnąć poprawę efektyw
ności gospodarowania i odrobić za
ległości w produkcji zakładów pow
stałe w ciągu dwóch pierwszych 
miesięcy bieżącego roku. Straty są 

bowiem poważne — średnio w skali 
resortu jest to równowartość pro
dukcji wytwarzanej w ciągu pięciu dni 
-roboczych. W niektórych branżach, 
np. w przemyśle ciągnikowym 
i okrętowym, sięgają one kilkuna
stu dni roboczych. Zabierający głos 
w dyskusji przedstawiciele tych za
kładów stwierdzali, że można te za
ległości odrobić, że jest to wręcz ko
nieczne — na ich wyroby czekają 
odbiorcy w innych dziedzinach go
spodarki i handel zagraniczny. Na
drobienie opóźnień warunkuje wy
konanie całorocznych zadań produk
cyjnych.

Na tle przedstawionej przez resort 
analizy sytuacji rysują się wyraźnie 
dwa kierunki działania.

Pierwszy, to odrobienie zaległości 
produkcyjnych, udzielenie maksy
malnej pomocy kolei, energetyce 
i innym gałęziom gospodarki — po
mocy niezbędnej dla ich normalnego 
funkcjonowania.

Drugi, to poprawa efektywności 
gospodarowania — odrobienie strat 
i osiągnięcie zaplanowanych relacji 
ekonomicznych.

W tym celu konieczne okazało się 
przewartościowanie niektórych za
dań w planie gospodarczym na rok 
bieżący. Jednym z realizowanych już 
kierunków jest zwiększenie produk
cji części zamiennych, kosztem nie
których wyrobów finalnych, głównie 
dla komunikacji i energetyki, w celu 
zapewnienia sprawnego przeprowa
dzenia remontów. Przewiduje się 
w związku z tym wzrost, w stosun
ku do planu, produkcji części za
miennych o 9,4 proc, (wartości 
1053 min zł). Ponadto „Pafawag" 
i „Cegielski" same przystąpiły do re
montów lokomotyw — 60 elektrycz
nych i 10 spalinowych (wyremonto
wano już 26). Zakłady „Dolmel” re
montują silniki trakcyjne. Bardzo 
znacznie, jak wielokrotnie pisaliśmy, 
wzrosło zapotrzebowanie na części 

zamienne do ciągników i maszyn rol
niczych. W związku z tym ich pro
dukcja zostanie zwiększona o 9,8 
proc., w stosunku do dotychczasowe
go planu (wartość tych dodatkowych 
dostaw wyniesie 610 min zł). Doko
nana korekta planu odpowiada obec-' 
nym potrzebom gospodarki narodo
wej, pozwoli na przekazanie do eks- 
plotacji wielu maszyn i urządzeń wy
magających remontów.

Do spraw o dużym znaczeniu nale
ży także zwiększenie produkcji 
przeznaczonej dla rynku wewnętrz
nego. Przypomnijmy, że przemysł ten 
jest głównym dostawcą ciągników 
i maszyn rolniczych, wyrobów insta- 
lacyjno-sanitarnych, narzędzi go
spodarczych, naczyń i nakryć stoło
wych i wielu innych. We wszystkich 
tych dziedzinach produkcji jest je
szcze wiele możliwości do wykorzy
stania. Poczynając od spraw z pozo
ru drobnych (np. jako osiągnięcie 
odnotowuję się postęp w konfekcjo
nowaniu gwoździ i wkrętów), aż po 
sięgające głębiej w strukturę pro
dukcji. Chodzi w tym przypadku 
między innymi o lepsze, dostosowa
nie produkcji do potrzeb rynku. Ist
nieją bowiem, jak stwierdzono, duże 
różnice między asortymentową 
strukturą dostaw a potrzebami zgła
szanymi przez handel. Aby się o tym 
przekonać, wystarczy ocenić zaopa
trzenie rynku np. w takie artykuły, 
,jak zlewozmywaki emaliowane 
z blachy stalowej, naczynia emalio
wane o większych pojemnościach, 
naczynia ocynkowane, cienki drut itp.

Przemysł maszyn ciężkich i rolni
czych wytwarza wiele, wysoko ce
nionych na światowych rynkach, 
wyrobów przeznaczonych na eksport. 
Należą do nich statki, niektóre ma
szyny rolnicze, aparatura chemiczna 
i cukrownicza, urządzenia odlewni
cze i transportowe, kable i inne. Jest 
to eksport przynoszący poważne ko
rzyści naszej gospodarce, niezbędny 
również z punktu widzenia moderni

zacji bazy wytwórczej samego prze
mysłu. Stąd też problem pełnego wy
konania zadań eksportowych został 
podjęty z dużą uwagą w wystąpie
niach uczestników narady.

W wielu branżach stworzone już 
zostały mocne podstawy do osiągnię
cia postępu w nowoczesności i jako
ści produkowanych wyrobów. Mię
dzy innymi wykorzystano w tym ce
lu nowe, dobre wzory i licencje za
graniczne. Uruchomienie produkcji 
licencyjnej przyniosło duże korzyści, 
np. w produkcji silników okręto
wych, kotłów energetycznych, kom
bajnów do zbioru ziemniaków i bu
raków, automatycznych wirówek 
cukrowniczych, maszyn paczkują
cych i innych. Wraz z unowocześnie
niem technologii produkcji powinien 
jednak następować spadek jej im- 
portochłonności, co nie we wszy
stkich przedsiębiorstwach jest rea
lizowane w należytym stopniu. ■

Wiele uwagi poświęcono również 
problemom wewnętrznym zakładów 
— sprawom zależnym od kierow
nictwa przedsiębiorstw i załóg, które 
w sumie decydują o efektach ekono
micznych i produkcyjnych całego 
przemysłu. Mówiono o przedsięwzię
ciach umożliwiających oszczędną go
spodarkę materiałami, paliwami 
i energią, wdrażaniu nowych mate- 
rialooszczędnych technologii, Unowo
cześnianiu konstrukcji urządzeń 
przeznaczonych dla energetyki; (pod 
kątem ich niezawodności i oszczęd
niejszego zużycia paliw) i o licznych 
przedsięwzięciach organizacyjnych w 
zakładach. M. in. zwrócono uwagę na 
lepsze wykorzystanie czasu pracy na 
stanowiskach roboczych oraz' ograni
czenie nieproduktywnych przerw 
i nieuzasadnionej absencji. Jest to 
jeden z zasadniczych warunków 
wzrostu wydajności i lepszego wy
korzystania majątku produkcyjnego.

W podnoszeniu efektywności go
spodarowania szczególnie doniosła 
rola przypada postępowi technicz

nemu. Są w tej dziedzinie liczne po
ważne osiągnięcia, ale niemało jest 
również niedociągnięć. Np. w budo
wie statków będącej naszą „wizy
tówką" 1 cenną specjalnością ekspor
tową zbyt powolny jest postęp 
w technologii produkcji i obniżaniu 
pracochłonności oraz uruchamianiu 
produkcji nowych urządzeń do wy
twarzania wyposażenia statków. 
Wiele innych wyrobów charaktery
zuje się zbyt dużym ciężarem, do 
wielu kompletnych obiektów braku
je uzupełniającego wyposażenia.
I tak dalej.

Zadania stojące przed zapleczem 
technicznym są tym większe, że 
w bieżącym roku resort ma urucho
mić produkcję 730 nowych i zmo
dernizowanych wyrobów, w tym 
m.in. 7 typów statków, pierwsze 
urządzenia dla energetyki atomowej, 
kombajn do zielonek o dużej wydaj
ności; przyczepy objętościowe, duże 
rozsiewacze do nawozów, linie do 
przetwórstwa mleka, wyposażenie 
małych piekarni i inne.

W resortowej naradzie przemysłu 
maszyn ciężkich i rolniczych wziął 
udział I sekretarz KC PZPR, Ed
ward Gierek. Zabierając głos na za
kończenie obrad, stwierdzał m.in., że 
aktyw partyjno-gospodarczy prze
mysłu maszyn ciężkich i rolniczych 
prawidłowo podchodzi do problemów 
efektywności gospodarowania i za
dań określonych w liście do kie
rownictw resortów gospodarczych 
i urzędów wojewódzkich oraz orga
nizacji partyjnych. Przemysł maszyn 
ciężkich i rolniczych jest nowocze
sny, dobrze zorganizowani' i dyspo
nuje wykwalifikowaną kadrą. Je
stem więc przekonany — powiedział 
Edward Gierek — że potraficie w 
sposób rozsądny i najbardziej sku
teczny sięgnąć do źródeł zwiększenia 
efektywności gospodarowania we 
wszystkich zakładach.

(mak)

GOSPODARKA NIE MOZĘ 
ODCZUĆ NIEDOBORU STALI
NARADA poświęcona proble

mom efektywności hutnictwa 
odbyła się 22 marca w Hubie 

„Warszawa”, z udziałem członka 
Biura Politycznego KC PZPR, pre
zesa Rady Ministrów Piotra Jaro
szewicza. We wprowadzeniu jako 
wyjściowy punkt rozważań dó dy
skusji minister hutnictwa, Franciszek 
Kaim przedstawił obecną sytuację; 
w jakiej, znalazło się hutnictwo żela
za i stali oraz metali nieżelaznych.

Plan na rok bieżący zakładał m.in. 
wyprodukowanie 19,6 min ton kok
su, 20,3 min ton stali, 13,6 min ton 
Wyrobów walcowanych gotowych 
(wzrost o blisko 12 proc.). Te zada
nia miały być realizowane zarówno 
w nowych, przekazywanych do eks
ploatacji wydziałach — przede wszy
stkim w Hucie „Katowice” — jak 
i w starych hutach przez ich moder
nizację i intensyfikację produkcji. 
Przemysł metali nieżelaznych ma za
danie -wyprodukować m.in. 390 tys. 
ton-miedzi (wzrost ó ponad 17 proc.), 
217 tys. ton cynku,-103. tys. ton alu
minium. Wysokiej rangi hutnictwa, 
jako przemysłu dostarczającego pod
stawowe materiały stosowane przez 
wszystkie, praktycznie biorąć, gałę
zie gospodarki, nie trzeba udowad
niać. Wystarczy, by gospodarz nara
dy, Huta „Warśzawa”, nie wyprodu
kował i nie dostarczył stosunkowo 
niewielkich nawet dostaw stali sto
powych do Fabryki, Łożysk Tocz
nych „Iskra” w Kielcach — by skut
ki tego niedoboru odczuło wielu od
biorców stosujących w swoich wy

robach łożyska kulkowe; czy to będą 
zakłady „Predom” w Rzeszowie pro
dukujące odkurzacze, czy FSO na 
Żeraniu — samochody. W wyniku 
trudności zimowych — ograniczenia 
w dowozie złomu ■ stalowego,, ogra
niczenia w ,dostawach, wysokopro- 
ćehtówych rud via porty, kłopoty 
z. wagonami,...' z rytmiczną dostawą 
węgli koksujących, ograniczenia 
energetyczne — hutnictwo poniosło 
straty. Odrobienie tych strat bę
dzie w przemysłach metalurgicz
nych szczególnie trudne, biorąc pod 
uwagę, że • znakomita większość 
agregatów hutniczych pracuje w 
ruchu ciągłym, a więc czasu,1 który 
„wypadł”, odzyskać wprost niepo
dobna.

Jakie działania zamierza więc hut
nictwo przedsiębrać? ■

By nie dopuścić do powstawania 
przestojów w produkcji u najważ
niejszych- odbiorców, hutnictwo 
skoncentruje swoje wysiłki" głównie 
na asortymentowym wykonywaniu 
zamówień. W porozumieniu z głów
nymi odbiorcami ustalono harmono
gramy i kolejność realizacji najpil
niejszych pozycji zamówień. Wśród 
tych hutniczych priorytetów widnie
ją dostawy dla energetyki, dla będą
cych w budowie szczególnie waż
nych inwestycji, dla przemysłu ma
szyn ciężkich, i rolniczych, dla gór
nictwa, chemii, a także dostawy stali 
zbrojeniowej dla budownictwa mie
szkaniowego.

Hutnicy mówią po męsku: — Sta
wiamy sobie za cel odrobienie w 

ciągu bieżącego roku całej zaległej 
produkcji hutniczej. A poniesione 
straty szacuje się na 197 tys. ton su
rówki żelaza (około 10 proc, planu), 
około 300 tys. t stali (około 10 proc.), 
190 tys. t wyrobów walcowanych 
i gotowych, 6,5 tys. t miedzi (około 
17 proc.) itd. By działania podjęte 
przez hutników były-.skuteczne, mu
szą być jednak spełnione pewne wa
runki zewnętrzne, które „fizycznie" 
limitują hutniczą produkcję; przede 
wszystkim zapewnione muszą być 
niezbędne dostawy mediów energe
tycznych, a także znacznie-muszą się 
poprawić usługi transportowe, do- 

, stawy podstawowych materiałów 
i surowców oraz odbiór finalnej pro
dukcji.

A teraz o konkretnych zamierze
niach. Stopień wykorzystania po
tencjału produkcyjnego w hutnic
twie jest wysoki — mówiono na na
radzie. W skali resortu wynosił on 
w 1977 r. — 92 próc., w 1978 r. — 
94 proc., a więc tyle czasu w skali 
roku czynne są agregaty produkcyj
ne. Są jednak i takie poszczególne 
agregaty: piece martenowskie, kon
wertory,piece elektryczne, linie wal
cownicze itd., zwłaszcza starsze wie
kiem, w których ten wskaźnik wy
korzystania czasu kalendarzowego 
jest nieco niższy. Możliwość zwięk- 

: szenia produkcji, możliwość popra
wy efektywności hutnicy dostrze
gają w usprawnieniu gospodarki re
montowej. Prawidłowo przygotowu
jąc remonty, zapewniając części za
mienne i materiały do ich przepro

wadzenia oraz odpowiedni poten
cjał wykonawczy można skrócić 
czas remontów średnio o 2,7 proc, 
w stosunku do roku ubiegłego.

Szczególną uwagę należy zwrócić 
na terminowe osiąganie pełnych 
zdolności .produkcyjnych przez.nowę 
obiekty hutnicze — ma na to- wpływ 
i prawidłowe projektowanie, i rea
lizacja inwestycji, i przygotowanie 
ich do eksploatacji. Z niedawnej 
przeszłości można wymienić przy
kłady tak właśnie sprawnie przepro
wadzonych cykli inwestycyjnych: 
wielkie piece, stalownia konwerto
rowa, walcownia średnia w Kombi
nacie Metalurgicznym Huta „Kato
wice" zostały prawidłowo przygoto
wane do ruchu i w przewidzianych 
terminach osiągnęły, a nawet prze
kroczyły, projektowe zdolności pro
dukcyjne. Jednak niektóre inne 
przedsięwzięcia: stalownie elektrycz
ne w Hucie „Zawiercie”, w Hucie im. 
Nowotki, w walcowni miedzi, 
w Hucie Metali Nieżelaznych „Szo
pienice" wykazały pewne opóźnie
nia w przebiegu cykli inwestycyj
nych. Można więc i tak, i tali.

Udział kosztów materiałowych 
w ogólnych kosztach wytwarzania 
sięga w hutnictwie 70 proc. — stąd 
też racjonalizacja gospodarki su
rowcami i materiałami może tu stać 
się głównym źródłem poprawy efek
tywności i wypracowania akumula
cji. Nakazem chwili jest zatem roz
wijanie i wdrażanie takich technolo
gii, które pozwalają na obniżenie 
jednostkowego zużycia surowców, 

materiałów i energii. .
— Należy konsekwentnie — mó

wią hutnicy — prowadzić zarówno 
„małą”, jak i „dużą" modernizację 
zakładów, ponieważ jest to najbar
dziej efektywna droga poprawy ja
kości fi nowoczesności produkcji, roz- 
sżefzeńia: asortymentu wyrobów, po
prawy.. zaopatrzenia kraju w poszu
kiwane wyroby hutnicze i zmniej
szenia kosztownego importu. Warto 
wspomnieć, że w latach 1976—1978' 
hutnictwo uruchomiło produkcję 
177 nowych lub zmodernizowanych 
wyrobów wartości 4,7 mld zł w skali 
roku; a w latach 1977—1978 podję
to produkcję 86 wyrobów dotychczas 
importowanych, równowartości 270 
min zł dew. Szczególne znaczenie, 
skoro mówimy o jakości, ma dla go
spodarki narodowej zwiększenie 
produkcji stali o podwyższonej wy
trzymałości, której zastosowanie 
pozwala zmniejszyć u odbiorców zu
życie w granicach od 10 do 15 proc.

Do niedawna import wyrobów 
hutniczych stwarzał poważne obcią
żenie dla gospodarki narodowej. Je
szcze w 1975 r. import wyrobów hut
niczych z II obszaru płatniczego wy
nosił 2,7 mld zł dew., a ujemne sal
do obrotów z tego obszaru wynosiło 
2.3 mld zł dew. W roku ubiegłym to 
ujemne saldo zmniejszyło się i wy
nosiło już tylko 0,77 mld zł dew., na
stąpiła więc poprawa o około 1,5 mld 
zł dew.

W całym hutnictwie, w poszczegól
nych zakładach, wydziałach, oddzia
łach — w wyższym niż to było do

tychczas stopniu należy wiązać ele
menty płacy z osiąganymi realnie 
parametrami jakościowymi produko
wanych półwyrobów i wyrobów. 
Śmielej trzeba odchodzić od kryte
riów oceny wyłącznie według tona
żu produkcji — na rzecz jej jakości. 
A więc może się nawet zdarzyć, że 
produkcja „w tonach" będzie spa
dała — ale pod względem jakości, 
a więc i wartości, wykaże ostry 
wzrost i to pozwoli również na 
utrzymanie właściwej dynamiki płac. 
Fragmentem tego zagadnienia, za
leżności między pracą a płacą, jest 
podjęcie na nowo „nieśmiertelnej" 
w hutnictwie sprawy „minusowych" 
tolerancji. Stosując „dolne" odchył
ki tolerancji — co wymaga, ocr.ywi- 

■śeie; żawódowegó'!kuńsztu i starania 
— istnieją możliwości uzyskania, 
zwłaszcza W walćownictwie, wsku
tek „odchudzenia" walcowanych 
blach, taśm i profili, dodatkowych 
tysięcy ton wyrobów.

W całej dyskusji nad hutniczymi 
problemami roku 1979 dominowała 
myśl o ścisłym związku między tech
niką a ekonomiką. Poprawa efek
tywności gospodarowania, którą 
uznano za kluczowy warunek roz
wiązania trudnych problemów roku 
bieżącego, wymaga jako niezbędnej 
podstawy podejmowanych działań 
stosowania w szerszym zakresie rze
telnego rachunku ekonomicznego.

W przemyśle hutniczym — powie
dział m.in. Piotr Jaroszewicz, .zabie
rając glos na naradzie — istnieje 
realna możliwość poprawy efektyw
ności. Budowa nowoczesnej Huty 
„Katowice”, modernizacje dokony
wane w hutach już istniejących, po
wodują wyraźne zmiany w nowocze
sności procesów wytwarzania 
i zmniejszaniu energochłonności pro
cesów produkcji. Jakość produkcji 
i prawidłowy wybór asortymentu — 
produkcji hutniczej decydują o moż
liwościach poprawy efektywności 
gospodarowania w wielu gałęziach 
gospodarki. L.F.

LUDZIE - PRACA WYNAGRODZENIE
R ACJONALIZACJA zatrudnienia, 

rozsądne, celowe gospodarowa
nie funduszem płac, i lepsze wy

korzystanie nominalnego czasu pra
cy przez poprawę organizacji i nor
mowania pracy — to trzy zasadnicze 
tematy, na których skupiła się uwa
ga uczestników narady aktywu par- 
tyjno-administracyjnego poświęco
nej poprawie efektywności gospo
darowania, która odbyła się w Mini
sterstwie Pracy, Płac i Spraw So
cjalnych z udziałem członka Biura 
Politycznego KC PZPR, wicepremie
ra Mieczysława Jagielskiego w dniu 
22 marca br.

Wskaźniki Narodowego Planu 
Społeczno-Gospodarczego przewidu
ją, że w roku bieżącym nastąpi 
zmniejszenie zatrudnienia w gospo
darce uspołecznionej o około 100 tys. 
osób, przy jednoczesnym zwiększeniu 
liczby pracowników sektora nie uspo
łecznionego o zbliżoną wielkość. Te 
dwie liczby nie obrazują jednak ca
łości zadań, gdyż jednocześnie pa
miętać trzeba ó konieczności zatrud
nienia około 470 tys. tegorocznych 
absolwentów szkół ponadpodstawo
wych oraz zapewnieniu niezbędnych 
pracowników dla oddawanych w tym 
roku do eksploatacji obiektów prze
mysłowych, jak też o zwiększonych 
potrzebach górnictwa w związku z 
wprowadzanym tam powszechnie 

czterobrygadowym systemem pracy. 
W sumie oznacza to spory ruch kad
rowy, który musi być; umiejętnie ste
rowany, jeżeli zadania planu mają 
być wykonane w sposób przynoszący 
w efekcie racjonalne wykorzystanie 
każdej pary rąk do pracy.

Obecnie w stosunku do wskaźni
ków NPSG jesteśmy jeszcze „pod 
kreską”. Wprawdzie zatrudnienie w 
liczbach bezwzględnych zmalało na 
przestrzeni dwóch pierwszych mie
sięcy tego roku, ale założenia plano
we są przekroczone o ok. 34 tys. osób. 
Jest to niewątpliwie po części wynik 
tegorocznej zimy. Po prostu, ktoś 
musiał odśnieżać ulice, , drogi i szlaki 
kolejowe, a utrzymanie w ruchu 
transportu było ważniejsze niż rygo
rystyczne przestrzeganie planu. Naj
lepszym przykładem ilustrującym 
to stwierdzenie jest budownictwo, w 
którym zmniejszenie zatrudnienia 
nie tylko nie osiągnęło planowanych 
wielkości, ale' nawet nie obniżyło się 
do poziomu normalnie rejestrowa
nego w tym resorcie w miesiącach 
zimowych. Wiemy przecież, jak licz
nie sprzęt i załogi budowlane za- 
angażówane były, w prace związane 
z usuwaniem skutków śnieżyc i mro
zów.

W tej sytuacji pełne wykonanie 
planu raconąliżacji zatrudnienia bę

dzie zadaniem bardzo trudnym, 
szczególnie jeżeli wziąć pod uwagę 
konieczność odrobienia zaległości 
produkcyjnych w przemyśle i bu
downictwie powstałych w dwóch 
pierwszych miesiącach roku. Należy 
więc zastanowić się nad szerszym 
wprowadzeniem zmianowości w pra
cy oraz czuwać nad konsekwentną 
realizacją planów zatrudnieniowych 
poszczególnych resortów, ułożonych 
w sposób gwarantujący wykonanie 
założeń NSPG. Ministerstwo Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych powinno tu 
nie tylko aktywnie nadzorować wy
konanie planów, ale być również 
czynnikiem inspirującym do opera
tywnych działań. Szczególne znacze
nie ma pełne zatrudnienie tegorocz
nych absolwentów, co będzie przed
miotem specjalnej troski resortu.

Opłacanie dodatkowej pracy zwią
zanej z usuwaniem skutków zimy za
ważyło również na przekroczeniu 
funduszu płac w styczniu i lutym br. 
W tej sytuacji zdyscyplinowanie go
spodarki funduszem płac nabiera 
szczególnego znaczenia, a ścisłe po
wiązanie wysokości wynagrodzenia z 
wynikami pracy staje się naczelnym 
zadaniem.

Jeżeli chcemy osiągnąć zaplanowa
ny wzrost płac realnych, możemy do
brze płacić tylko za dobrze wykona
ną pracę — podkreślano w dyskusji.

Ministerstwo Pracy, Płac i Spraw 
Socjalnych zamierza zwiększyć za
kres analityczny prac kontrolnych 
związanych z gospodarowaniem fun
duszem płac nie tylko w skali resor
tów, ale również poszczególnych 
przedsiębiorstw, współpracując w 
tym zakresie z Narodowym Bankiem 
Polskim. Przykładem pożytków pły
nących z takiej współpracy mogą 
być wyniki przeprowadzonej już 
przez NBP analizy rozdziału fundu
szu płac dokonanego przez poszcze
gólne ministerstwa. Wykazała ona 
sporo nieprawidłowości, które są 
obecnie korygowane.

Dla zdyscyplinowania gospodarki 
funduszem płac istotne znaczenie 
ma również wykorzystanie instru
mentów prawnych zawartych w Ko
deksie Pracy. Dotychczas kodeksowe 
postanowienia mówiące o potrącaniu 
wynagrodzenia za prace źle wykona
ne nie były w praktyce szerzej wy
korzystywane. Ten stan rzeczy po
winien się zmienić, a prawo pracy 
powinno spełnić również funkcje 
wychowawcze i organizatorskie.

Poprawa efektywności gospodaro
wania w bardzo dużym stopniu uza
leżniona jest od konsekwentnego do
skonalenia organizacji i normowania 
pracy. Wydana ostatnio uchwała 
Prezydium Rządu w tym przedmio

cie, nakładająca na poszczególne 
przedsiębiorstwa konkretne zobo
wiązania, powinna przynieść popra
wę istniejącego stanu rzeczy. Prze
prowadzona przez MPPiSS analiza 
stanu i przygotowania służb organi
zatorskich wykazała bowiem, że do
tychczas brak podstaw do zadowole
nia z istniejącej sytuacji. Rozpoczę
to więc konkretne działania zmierza
jące do osiągnięcia poprawy, które 
przynoszą już częściowe rezultaty, 
przygotowano program doszkalania 
służb organizatorskich oraz wytyczne- 
w sprawie ich ramowych zadań. Dla 
osiągnięcia rzeczywistego postępu w 
organizacji i normowaniu pracy nie
zbędne jest jednak wciągnięcie jak 
największej liczby pracowników do 
współdziałania w tym zakresie, a jest 
to zadanie bardzo trudne z uwagi na 
występujące niekiedy sprzeczności 
interesów. Wydaje się, że można by 
tu w większym niż dotychczas stop
niu wykorzystać siłę motywacyjną 
płynącą ze zwiększenia liczby dodat
kowych dni wolnych od pracy, co 
uzależnione jest przecież od zwięk
szenia wydajności i poprawy organi
zacji pracy.

W toku narady wypłynął również 
problem racjonalnego gospodarowa
nia funduszem socjalnym oraz 
świadczeniami pochodzącymi z fun

duszu spożycia zbiorowego. W obu 
przypadkach konieczna jest stała 
analiza efektywności gospodarowa
nia pozostającymi w dyspozycji 
środkami materialnymi, sprawiedli
wości i celowości w rozdziale świad
czeń oraz ich adekwatności w sto
sunku do zmieniających się przecież 
społecznych potrzeb.

Efektywność gospodarowania lu
dzką pracą, wynagrodzeniem i inny
mi świadczeniami w dużym stopniu 
zależy od stylu kierowania i zarzą
dzania (także w zakresie racjonaliza
cji zatrudnienia, pełnego wykorzy
stania czasu pracy oraz jej należyte
go opłacania), od właściwego koja
rzenia tendencji zmierzających do 
umacniania centralnego planowań.a 
z dążeniem do rozszerzania samo
dzielności zjednoczeń i przedsię
biorstw. Wszelkie konkretne propo
zycje w tym zakresie będą spotykały 
się z przychylnym przyjęciem i apro
batą ze strony najwyższych czynni
ków kierowniczych — stwierdzono 
na zakończenie narady, podkreśla
jąc, że wnioski z niej płynące wzbo- 

:gacą i skonkretyzują program dzia
łania Ministerstwa Pracy. Piać 1 
'Spraw Socjalnych w roku bieżącym 
i latach następnych.

(stan)
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O cemencie pisze się w o- 
statnim okresie bardzo dużo, 

o wiele mniej uwagi poświę
ca się natomiast kruszywom. 

Można by to określić jako 
stosunek odwrotnie propor

cjonalny do wagi zagadnie
nia. Kruszywa odgrywają bo

wiem szczególną rolę, choćby 
z tego powodu, że stanowią 

aż 80 proc, masy betonowej. 
W roku ubiegłym wyproduko

waliśmy około 156 min ton kru
szywa. Samo przewiezienie tej 

masy surowca stanowi już 
problem sam w sobie.

UPRZEMYSŁOWIENIE budow
nictwa, upowszechnienie tech
nologii wielkopłytowej i wiel- 

koblokowej spowodowało znaczny 
wzrost zapotrzebowania na kruszy
wa budowlane. Tymczasem prze
mysł kruszyw nie nadąża obecnie za 
potrzebami zgłaszanymi przez go
spodarkę.

Baza surowcowa
Wbrew utartym poglądom,, nasz 

kraj nie jest zbyt zasobny w nie
zbędne surowce do produkcji kru
szyw budowlanych. Udokumento
wana baza surowcowa nie jest bo
gata, za to bardzo zróżnicowana pod 
względem rozmieszczenia, jakości 
i możliwości eksploatacji.

Najwięcej, bo aż 87,8 proc, pro
dukcji pochodzi ze złóż piasku, żwi
ru i pospółki. Zasoby tych surow
ców w skali kraju szacuje się na 4 
mld ton, z czego 0,9 mld stanowią 
zasoby warunkowe, dla których nie 
uzyskano zgody na eksploatację , z 
uwagi na ochronę gruntów rolnyćh 
i leśnych. Rozmieszczenie geogra
ficzne zasobów' kruszyw natural
nych na terenie kraju jest bardzo 
nierównomierne. Na południu kraju 
(mniej więcej 24 proc, powierzchni, 
14 województw) znajduje się ok. 63 
proc, krajowych zasobów kruszywa, 
w tym jednak ok. 29 proc, zasobów 
warunkowych, zalegających na te
renach rolnych ó .wysokich klasach 
gruntu. Złoża surowca występujące 
w tej strefie są jakościowo» najbar
dziej. przydatne dó produkcji kru
szyw uszlachetnionych ź uwagi' na 
niską zawartość piasku. . Stąd też po
chodzi 54 proc, krajowej produkcji.

.Strefa północną” (34 proc, po
wierzchni kraju^lSwojewództw) ma 
do dyspozycji'^ zasobów
surowca o gorszej .jakości i.daje 34 
proc, ogólnej produkcji.' Podkreślić 
jednak należy, że w ostatnich latach 
zlokalizowano' złożą kruszywa natu
ralnego na szelfie, Bałtyku i,- rozpo
częto próbną eksploatację w' rejonie 
Ławicy Słupskiej.

Najuboższa w kruszywa natural
ne jest „strefa środkowa”, (42 proc; 
powierzchni kraju, 22 województwa), 
gdyż posiada zaledwie 7 proc, kra
jowych zasobów. Złoża charaktery
zują się bardzo wysoką zawartością 
frakcji piaskowej i z uwagi na małą 
zasobność, przy intensywnej eksplo
atacji szybko.się wyczerpują.

Baza surowców skalnych (wapie
nia, dolomitów, piaskowców, grani
tów i bazaltów) do produkcji kru
szyw łamanych jest czterokrotnie 
mniejsza od- bazy kruszyw natural
nych. Udokumentowane zasoby wy
noszą 1,1 mld ton, z czego 32; proc, 
stanowią ; złożą . przemysłowo zago
spodarowane. I w tym przypadku 
uprzywilejowaną, jest . strefa, połud
niowa, gdzie znaj duje, się . ok. ■ 60 
proc, zasobów. .Pozostałe 40 proc, 
zlokalizowane jest w ,.strefie środ
kowej”, łagodząc deficyt kruszyw 
naturalnych. W „strefie północnej” 
brak jest udokumentowanych'złóż 
skalnych do produkcji kruszyw ła
manych.

Podstawę produkcji kruszyw, lek
kich sztucznych stanowią, różnego 
rodzaju surowce ilaste (iły, lessy,

PROBLEM 
TRUDNY 
DO 
SKRUSZENIA
ANDRZEJ KOTARSKI

gliny), których zasoby ocenia się na 
194 min m sześć., ale tylko 6 proc, 
jest przemysłowo zagospodarowa
nych, 51 proc, ogólnych zasobów 
znajduje się w „strefie środkowej”, 
41 proc, w „strefie północnej", a 
tylko 8 proc, w „strefie południo
wej”. Pozornie duża baza surowco
wa nie gwarantuje jednak rozwoju 
produkcji kruszyw sztucznych, ze 
względu na niską jakość surowca. 
Tylko 23 min m sześć, nadaj e się do 
wytwarzania najbardziej poszukiwa
nego keramzytu, reszta (lessy i gli
ny zwałowe) przydatna jest tylko do 
produkcji glinoporytu. Poza surow
cami ilastymi .wykorzystuje się, w 
niewielkim co prawda zakresie, mi
neralne surówce odpadowe i odpa
dy przemysłowe. Największe nadzie
je wiąże się z zagospodarowaniem 
łupków karbońskich towarzyszą
cych pokładom węgla kamiennego. 
Oko’o 30 min ton łupków, gromadzi 
się corocznie z odpadów przy eks
ploatacji złóż węgla. Prowadzone 
badania jakościowe wykazują, że 
kryteriom przydatności do produkcji 
kruszyw sztucznych, odpowiada 30 
proc, tych zasobów. Obecnie wyko
rzystuje się tylko 0,6 min ton łup
ków. Znacznie większe trudności 
towarzyszą próbom wykorzystania 
do produkcji , kruszyw sztucznych 
popiołów, lotnych z elektrowni 
i elektrociepłowni zawodowych. Do
piero usprawnienie procesów spa
lania w zakładach ' energetycznych 
może wpłynąć na znaczne zwiększe
nie tej bazy surowcowej.

Potrzeby i problemy
. W latach'1971—1975 dzięki nakła
dom inwestycyjnym (6,2 mld. zł) 
osiągnięto przeszło dwukrotny 
wzyost . produkcji. kruszyw .....ogółem 
i. prawie trzykrotny’ Wzrost1 produk
cji kruszyw, uszlachetnionych. Na
stąpiły także istotne zmiany w 
strukturze asortymentowej i grupy 
kruszyw uszlachetnionych. Podjęto, 
produkcję kruszyw jednofrakcyj- 
nych, trzykrotnie zwiększono pro
dukcję kruszyw' łamanych i o 150 
proc. ’ kruszyw lekkich. Ta wysoka 
dynamika rozwoju uległa jednak 
wyraźnemu- załamaniu w latach 
1976—1978. Tempo wzrostu produk
cji spadło z 16 proc, do 6,8 proc, w 
wyniku przede wszystkim wyczer
pywania - się intensywnie eksploato
wanych złóż i — w konsekwencji — 
likwidacji zakładów produkcyjnych. 
Spadek produkcji z tego tytułu w 
latach 1976 i 1977 wyniósł 5,1. min 
ton. Przyrost nowych zdolności 
produkcyjnych zaledwie rekompen
sował ubytki.

Wprawdzie w początkach bieżącej 
pięciolatki dynamiką ■ wzrostu zapo
trzebowania ną kruszywo budowla
ne także obniżyła się dó około 10 

■proc, rocznie, ale w dalszym ciągu 
utrzymała się luka między możli
wościami produkcyjnymi a popy
tem, rzędu 3 proc, rocznie., W kon
sekwencji na placach budów nara
sta: niedobór kruszyw. Najbardziej 
poszukiwane, w związku z rozwo
jem prefabrykacji, są kruszywa 
uszlachetnione (żwiry, grysy frak
cjonowane, piaski hydroklasyfiko- 
wane). Potrzeby budownictwa na te 

kruszywa w roku bieżącym wyniosą 
67 min ton, a w roku przyszłym 75 
min. Budownictwo mieszkaniowe 
zużyje z tego odpowiednio 30 i 32 
min ton W, 1980 r., a zakłady prefa
brykacji 15,7 i 17,3 min. Tymczasem 
plan na rok 1979 przewiduje pro
dukcję 62,8 min ton kruszywa, co za
pewnia pokrycie .potrzeb w wysoko
ści 93 proc., zaś w roku 1980 pro
dukcja ma osiągnąć 69 min ton, tzn. 
92 proc, ustalonych potrzeb.

Rejonizacja produkcji kruszyw 
uszlachetnionych kształtuje się na
stępująco: strefa południowa — 57 
proc., północna — 27 proc., środko
wa — 16 proc., podczas gdy potrzeby 
przedstawiają się następująco: 
Polska środkowa — 43 proc., połud
niowa — 37 proc., ■ północna — 20 
proc. W związku z przedstawioną 
wyżej rejonizacją potrzeb i struktu
ry produkcji konieczny jest przewóz 
dużych mas kruszywa, głównie do 
Polski środkowej. Przewozy z in
nych rejonów kraju pokrywają 62 
proc;, potrzeb, a koszty transportu 
stanowią prawie 60 proc, kosztów 
kruszywa dostarczonego na- plac bu
dowy.

W szczególnie trudnej sytuacji 
Znajduje się Polska północna. Pro- ’ 
dukcja kruszyw uszlachetnionych, 
ze względu na jakość złóż, w zniko
mym stopniu pokrywa potrzeby, a 
możliwości dowozu ze strefy połud
niowej są znikome. Średnia odleg
łość przewozów dla uszlachetnio
nych kruszyw naturalnych wynosi 
224 kilometry, a dla grysów twar
dych aż 429 km.

Wykorzystanie zasobów kruszy
wa uzależnione jest przede wszyst
kim od zgody władz terenowych. Za
ostrzone rygory wynikające z roz- 

:.porządzenia , Rady.Ministrów . .w 
»śpraWie? ; wykonywania” ’ hiiektóryćh 
przepisów ustawy o_ ochronić 'gruih- 
tów rolnych i leśnych oraz rekulty
wacji 'gruntów, znacznie ogranicza
ją możliwości uzyskania zezwoleń ha 
eksploatację złóż. Zakaz przeznacza
nia gruntów rolnych II i III klasy 
na cele nierolnicze, praktycznie 
eliminuje eksploatację większości 
złóż zlokalizowanych w strefie po
łudniowej, której udział w produk
cji kruszyw uszlachetnionych .jest 
największy. Tryb wydawania zezwo
leń jest bardzo opieszały i ciągnie się 
od 1 do 2 lat. Władze wojewódzkie 
i gminne posiadające nadwyżki 
kruszywa nie są zainteresowane w 
przekazywaniu gruntów rolnych lub 

‘leśnych pod eksploatację ' nowych 
złóż, z których produkcja przezna
czona byłaby na wywóz do innych 
regionów kraju. Na początku bieżą
cego roku z powodu nieotrzymania 
dalszych terenów pod eksploatację, 
czynnym już zakładom groziło ob
niżenie produkcji kruszywa uszla
chetnionego o 6,5 min ton.

Przemysł kruszyw jest przemy
słem wydobywczym o sezonowym 
charakterze produkcji. Dominująca 
część kruszyw uszlachetnionych jest 
przerabianą przy użyciu dużej ilości 
wody (5 m sześć, na 1. tonę) w 
otwartym terenie. Przy niskich tem
peraturach utrzymanie produkcji na 
mokro jest utrudnione bądź wręcz 
niemożliwe, a prowadzenie eksplo
atacji w ruchu ciągłym niszczy ma

szyny ! urządzenia. Przy sezono
wości produkcji musi być jednak 
zachowana rytmika dostaw kruszyw 
dla budownictwa w ciągu całego ro
ku, zwłaszcza dla zakładów prefa
brykacji. Brak pełnej zbieżności 
między kwartalną czy miesięczną 
rytmiką produkcji a żądaną rytmiką 
dostaw wywołuje konieczność gro
madzenia rezerw kruszyw i tworze
nia specjalnych magazynów lub 
estakad przesypowych. Na skutek 
niewłaściwego transportu i składo
wania, różne gatunki kruszyw mie
szają się ze sobą, co wymaga po
nownego, żmudnego sortowania.

Jednym z ważniejszych proble
mów, z jakimi boryka się przemysł 
kruszyw, jest ilość i jakość sprzętu, 
którym dysponuje. Większość ma
szyn i urządzeń minio niezwykle 
trudnych warunków eksploatacyj
nych pracuje ponad 5 lat (65 proc.), 
a prawie 25 proc, już ponad 1Q lat. 
Różnorodność sprzętu jest zadziwia
jąca. W zakładach pracuje 26 typów 
koparek, 14 typów pływających jed
nostek wydobywczych, '70 typó.w, sa
mochodów ciężarowych, 38, typów 
i odmian kruszarek itp. Opracowane 
przez Biuro Projektów Przemysłu 
Kruszyw i Surowców Mineralnych 
w Krakowie projekty zunifikowa
nych i powtarzalnych zakładów kru
szyw naturalnych muszą być w 
trakcie realizacji korygowane i do
stosowywane do sprzętu otrzymy
wanego z przydziałów. Według oce
ny Centralnego Ośrodka Badawczo- 
-Rozwojowego Przemysłu Kruszyw 
Budowlanych, mniej niż 1/3 zakła
dów kruszyw znajduje się na śred
nim technicznym poziomie europej
skim. W pozostałych poziom eksplo
atacji i przeróbki kruszywa jest ni
ski,.. co.’.odbija .się na jakości produk
cji,. W warszaurekich Zdkładdęb 
Eksploatacji Kruszyw spośród czte
rech pogłębiarek jedna pochodzi z 
1898 r., a druga z 1903 roku.

Zdecyduje jakość
Prognoza zapotrzebowania na 

kruszywa budowlane przewiduje do 
roku 1985 wzrost potrzeb o 30 min 
ton, przede wszystkim na kruszywa 
uszlachetnione. W. roku 1990 powin
niśmy produkować 195 min ton kru
szyw, w tym 140 min ton uszlachet
nionych. Zadania są więc ogromne. 
Jakie są szanse ich realizacji?

W materiale przeznaczonym dla 
Sejmowej Komisji Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów Budowla
nych. resort budownictwa podkreśla, 
że likwidacja niedoborów ilościo
wych i jakościowych zależy od środ
ków finansowych przeznaczonych na 
rozwój tego przemysłu. Na lata 
1979—80 potrzeby ocenia się na 4,5 
mld zł. Do roku 1985 nakłady po
winny osiągnąć sumę 22 mld zł. 
Chodzi przede wszystkim o inwesty- 

’ cje modernizacyjno-odtworzeniowe, 
polegające na przenoszeniu zakła
dów' przeróbczych na nowe złoża, 
bądź przebudowie i uzupełnianiu 
linii technologicznych. Ze względu 
na specyfikę branży, niezbędne jest 
także dostosowanie kryteriów inwe
stycji modernizacyjnych przez pod
wyższenie udziału robót budowla
no-montażowych w ogólnej wartości

Fot. M. STANKIEWICZ

kosztorysowej do 50 min zł, przy stwo Produkcji Kruszywa oraz Rze- 
jednoczesnym wydłużeniu cyklu bu- szowskie, Poznańskie i Gdańskie 
dowy do 16 miesięcy. Przedsiębiorstwa Produkcji Kru

szywa i Usług Geologicznych prowa
dziły bezodpadową eksploatację 
wyrobisk i produkcję kruszyw. Po- 

• zostałe zakłady posiadały na zwałó- 
■ wiskach pod koniec roku 1978 ok 

42 min ton odpadów, wykorzysty-

Nie tylko to zdecyduje o rozwoju 
produkcji. Przemysł kruszyw zaj
muje rocznie około 700 ha pod nowe , 
zakłady. Rekultywację przeprowa
dza się na powierzchni 600 ha, z cze
go przekazuje się do zagospodaro
wania 500 ha. Na lata 1979—1980 
zakłada 'się rekultywację wyrobisk 
równą terenom zajmowanym pod 
eksploatację. Wiadomo jednak, że 
nie zawsze rekultywacja jest równo-
znaczna z przywróceniem stanu po
przedniego. W wielu przypadkach 
jest to po prostu niemożliwe. Mimo 
programu rekultywacji wyrobisk 
poeksploatacyjnych, zajmowanie no
wych terenów pod -roboty odkryw
kowe napotyka na coraz silniejszą 
barierę ochrony środowiska. Z dru
giej ząś. strony,,-, ęąsoby kruszyw, 
latwtyćh/w; «ksplóartaeji; nie wyma
gających ;: skomplikowanych opera
cji uszlachetniania i położonych ■ 
blisko ośrodków budowlanych, ule
gają szybkiemu wyczerpaniu. Kie
runki rozwoju przemysłu kruszyw 
muszą więc być wypadkową przed
stawionych uwarunkowali oraz 
kosztów produkcji i transportu. W 
ocenie Zjednoczenia Przemysłu 
Kruszyw, Kamienia Budowlanego 
i Surowców Mineralnych przedsta
wiają się one następująco:

— rozwój eksploatacji złóż kru
szywa w zbiornikach wodnych na
turalnych i sztucznych, w tym rów
nież z dna mórz;

— intensyfikacja produkcji kru
szyw łamanych;

— zwiększenie głębokości eksplo
kruszyw naturalnychatacji złóż 

oraz skalnych 
wych;

— rozwój 
sztucznych z 

surowców kruszywo-

kruszyw
górnictwa

produkcji 
odpadów

węglowego oraz popiołów i pyłów» 
przemysłu energetycznego;

— pełne wykorzystanie wydoby
tych ze złóż surowców jako tworzy- 
wa budowlanego.

Zważywszy na ograniczone zaso
by złóż surowców mineralnych, op
tymalne wykorzystanie złóż i wydo
bytych kopalin jest zadaniem naj
wyższej wagi. Dotychczas tylko 
Krakowskie Zakłady Eksploatacji 
Kruszywa^ Lubelskie Przedsiębior-

wanych głównie do rekultywa
cji wyrobisk poeksploatacyjnych. 
Zmniejszenie ilości odpadów oraz 
ich maksymalne wykorzystanie do 
zaspokojenia potrzeb miejscowego 
budownictwa, a nie rekultywacji, 
przyniosłoby nie tylko korzyści eko- 
nomiczne zakładom produkcyjnym, 
ale również znacznie odciążyłoby 
transport. Realizacja pozostałych 
postulatów wiąże się ze zwiększa
niem kosztów produkcji. Kruszywa 
łamane są o 400 zł bardziej kapita
łochłonne (licząc w. zł na tonę zdol-

‘ności ■ produkcyjnej),, a kruszywa 
' sztuczne'o1'pchad' 1009 zł, 
szyW^haturilnych;; ’ Energochłonność 
produkcji kruszyw» łamanych jest 
dwukrotnie, a kruszyw sztucznych 
dziesięciokrotnie większa niż kru
szyw naturalnych.

Wzrost kosztów produkcji kru
szyw może, a nawet powinien zo
stać częściowo zrekompensowany 
przez oszczędności w transporcie 
i zmniejszanie materiałochłonności 
budownictwa, pod warunkiem jed
nak poprawy ich jakości. Duże za- 
piaszczenie kruszywa naturalnego, 
stanowiącego podstawowy wsad do 
betonów, jest jedną z głównych 
przyczyn nadmiernego zużycia' ce-
mentu o co najmniej 2 min 
rocznie. Z tego samego powodu 
produktywnie wykorzystuj e 

ton 
nie

sie
rocznie 250—300 tys. wagonów kole
jowych. Poprawa jakości, dalsze 
zwiększanie udziału kruszyw uszla
chetnionych w ogólnej masie produ
kowanego kruszywa, zwiększenie 
ilości produkowanych asortymentów 
w dostosowaniu do potrzeb odbior
ców przyczyni się do racjonalizacji 
gospodarki kruszywami. dzięki
temu także i innymi materiałami 
budowlanymi. Niezbędne jest jed
nak unowocześnienie i automatyza
cja produkcji, zapewnienie odpo
wiedniego. zaplecza technicznego 
oraz prowadzenie dalszych inten
sywnych badań naukowych nad me
todami eksploatacji 
kruszyw.

produkcji

aktualności
GOSPODARNOŚĆ 

W PRZEMYŚLE

Kontrole przedsiębiorstw przemy
słowych wykazują, że najczęstsze 
wykroczenia przeciwko zasadom go
spodarności dotyczą gospodarki su
rowcami i materiałami. Polegają oiie 
głównie na:.

• nieprawidłowy111 rozliczaniu 
materiałów pobieranych do produk
cji; ' /
• nieaktualizowaniu bądź prze

kraczaniu norm zużycia materiałów;
• nieuzasadnionym stosowaniu do 

produkcji materiałów droższych;. _
Q nieprzestrzeganiu obowiązują

cej technologii produkcji, co prowa
dzi do zniszczenia lub nadmiernego

• zużycia surowców i materiałów, oraz
• niedostatecznym zabezpiecze

niu materiałów i surowców, przed 
zniszczeniem, uszkodzeniem i kra
dzieżą.

Kierownicy wszystkich przedsię
biorstw powinni na te sprawy zwró
cić większą uwagę przede wszystkim 
ze względu na konieczność popra
wy efektywności gospodarowania.
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POPRAWA 
EKSPLOATACJI MASZYN

Kontrole NIK ujawniły, że wiele 
zakładów przemysłowych dysponuje 

' znacznymi, ilościami maszyn i urzą
dzeń, które od dłuższego czasu ocze
kują na zainstalowanie lub są, wy- 
korzystywane . w niedostatecznym 
stopniu. Brak również dostatecznej 
troski o wykorzystanie maszyn wy- 
eksploatowanych, które po wyre
montowaniu, mogą służyć innym za
kładom.

W związku z tym prezes Rady 
Ministrów zobowiązał ministrów 
nadzorujących resorty gospodarcze 
do:
• przeanalizowania do 30 kwiet

nia br. stanu niezagospodarowanych 
maszyn oraz podjęcia kroków nie
zbędnych dla przyspieszenia ich za
instalowania lub przekazania innym 
zakładom do eksploatacji;
£ podjęcia działań potrzebnych 

dla lepszego wykorzystania zainsta
lowanych maszyn przez zwiększenie 
zmianowości itp., , .
• zapewnienia sprawności ma

szyn .przez przyspieszenie i poprawę 

jakości prac remontowych,
• przeprowadzenia remontów 

zbędnych- maszyn przed przekaza
niem ich nowym użytkownikom.-

W celu sprawdzenia efektów tych 
przedsięwzięć, w maju.br. ma być 
przeprowadzony ogólnokrajowy 
przegląd wykorzystania maszyn i u- 
rządzeń. (Sb)

ELEKTROWNIE WODNE

W celu przyspieszenia ' wykorzy
stania zasobów wodnych do produk
cji energii elektrycznej, Prezydium 
Rządu zatwierdziło plan uruchamia
nia do 1990 r. elektrowni wodnych 
o mocy powyżej 5 MW.

W myśl tego planu jeszcze w br. 
mają być rozpoczęte roboty przy bu
dowie elektrowni, wodnej na Wiśle 
w Ciechocinku i elektrowni na By
strzycy w Młotach (łącznie o docelo
wej mocy ponad 900 MW). Pierwsza 
energia z tych elektrowni ma po
płynąć 1 do sieci w 1985 r.

W. 1981 r. mają być rozpoczęte ro
boty przy budowie elektrowni na 
■Wiśle w Wyszogrodzie, w 1982 r. przy 
elektrowni w Solcu Kujawskim i w 
1983 r. w Grudziądzu (łącznie o do

celowej mocy ok. 700 MW). W 1983 r. 
ma być ponadto rozpoczęta budowa 
elektrowni na Bobrze, a w 1984 r. na 
Sanie i Dunaju. (Sb)

LUBELSKIE 
ZAGŁĘBIE WĘGLOWE

W celu zapewnienia warunków 
dla rozwoju wydobycia węgla ka
miennego w Lubelskim Zagłębiu 
Węglowym, Rada Ministrów podjęła 
decyzję o kompleksowym zagospo
darowaniu tzw. Centralnego Rejonu 
Węglowego, zlokalizowanego na te
renie woj. chełmskiego i lubelskie
go. Rejon ten obejmuje miasto 
Chełm i gminy Cyców, Siedliszcze, 
Wierzbica, Urszulin na terenie woj. 
chełmskiego oraz miasto i gminę 
Łęczna, gminy Ludwin, Milejów, 
Spiczyn, Puchaczów na terenie woj. 
lubelskiego.

Chodzi tu zwłaszcza o budowę do 
1995 r. mieszkań i urządzeń komu
nalnych dla ok. 180 tys. osób,' nie
zbędnych dla zapewnienia wydoby
cia ponad 6 min ton węgla w 1985 
r., ponad 16 min ton w 1990 r. i ok. 
25 min ton w 1995 r. (Sb)

WĘGIEL DROGĄ WODNĄ

Trudności przewozowe kolei wska
zują na potrzebę maksymalnego 
przesunięcia transportu węgla na 
szlaki wodne. Pierwszoplanowym za
daniem powinno być wydatne zwięk
szenie zaopatrzenia w węgiel drogą 
wodną elektrowni „Połaniec” i „Ko
zienice”. Można by też zorganizować 
przewozy węgla Wisłą dla potrzeb 
Warszawy i Płocka.

Wykorzystaniu takich możliwości 
służyć powinno m. in. odpowiednie 
ustalenie priorytetów w ramach pro
gramu zagospodarowania Wisły. (Sb)

IMPORT CYTRUSÓW 
I U2YWEK

Mimo trudności płatniczych i zwią
zanego z ''tym ograniczenia importu 
wielu artykułów, import owoców cy
trusowych w ub. r. zwiększył się (ze 
176,7 tys. ton w 1977 r. do 201,5 tys. 
ton w 1978 r.). Zwiększył się też im
port herbaty, kawy i kakao (z 68,6 
tys. ton w 1977 r. do 78,6 tys. ton 

w 1978 r.). Oznacza to, że zahamo
wanie zwyżkowej tendencji cen tych 
artykułów na rynkach zagranicznych 
wykorzystaliśmy dla poprawy zaopa
trzenia w nie rynku krajowego. (Sb)

EKSPORT
WYROBÓW DZIEWIARSKICH

Rok ubiegły przyniósł godny od
notowania wzrost eksportu wyro
bów dziewiarskich (z 483 min zł de w. 
w 1977 r. do ok. 633 min z! dew. w 
1978 r.). Okazuje się więc, że środki 
zaangażowane w modernizację i roz
wój przemysłu dziewiarskiego, cho
ciaż z opóźnieniem, jednak przyno
szą spodziewane wyniki.

Zwiększony eksport wyrobów dzie
wiarskich został częściowo wykorzy
stany na wzrost icH importu (ze 106,7 
min zł dew; w 1977 r. do 116,7 .iln 
zł dew. w 1978 r.), co sprzyjać po
winno poprawie zaopatrzenia w nie
które szczególnie poszukiwane wy
roby. (Sb)
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KONKURENT BRÓDNA

Sklepy owocowo-warzywne PGR 
Bródno mają już na rynku warszaw
skim ustaloną renomę. Klienci chcą 
ich więcej. Ba, sklepy Bródna będą 
jeszcze lepiej funkcjonować, bowiem 
zdopinguje je współzawodnictwo ze 
sklepami „Duchnic".

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyj
na „Duchnice” otworzyła ostatnio 
nowy sklep przy ul. Solec 30. Jest to 
już szósta placówka tej firmy. 
Wszystkie sprawują się dobrze, wca
le nie gorzej niż bródnowskie.

I o tę rywalizację właśnie chodzi! 
Niechże nas zaopatrują w owoce i 
warzywa, sklepy „Bródna”, „Duch- 
nic”, spółdzielcze, ajencyjne, pry
watne, po kobiety i gospodarzy na 
targowiskach. Ta różnorodność jest 
bardzo pożądana. Dla każdej z firm 
roboty starczy, a współzawodnicząc 
dbać będą lepiej o towar, nie będzie 
„podskoków” cen, wreszcie... klient 
będzie panem. Przez tę rozmaitość 
osiągany jest właśnie cel nadrzędny 
— lepsze zaopatrzenie rynku.

MLEKO SKONDENSOWANE

Od p. Witolda Perkowicza z War
szawy (ul. Pańska 57) otrzymaliśmy r 
następujący list:

„Bardzo lubię skondensowane mle
ko. Niestety nie można go kupić ani 
w puszkach, ani w tubkach (droż
sze). Mleka mamy chyba pod dostat
kiem, a technologia jego przerobu 
nie jest trudna.

Być może są kłopoty z puszkami. 
Ale przecież w NRD i CSRS mleka 
w puszkach można kupić ile się chce. 
I u nas tych puszek jest chyba dużo, 
skoro się w nich sprzedaje kapustę, 
marchew a nawet sery (I). A prze
cież te warzywa można byłoby pa
kować do szklanych słoików (któ
rych chyba w kraju mamy pod do
statkiem), a "puszki przekazać pro
ducentom mleka”.

Uwagi naszego Czytelnika uznać 
należy za niezwykle celne. Zwrócę 
uwagę na to, że jest to egzemplifi- 
kacja szerszego nieco zjawiska. Otóż 
oprócz wielu przeciętnych czy nawet 
kiepskich nowości rynkowych trafia
ją się bardzo udane. Właśnie takie; 
jak skondensowane mleko, konfitura 
z żurawiny i wiele innych wyrobów. 
I gdy przyzwyczai się już do. nich 
konsument, gdy wyrób chwyci na 
rynku — nagle znika, bądź dostar
czany jest w małych ilościach.

Nie chcę doradzać „nie pchaj się 
na afisz, jeśli nie potrafisz”. Pchać 
się należy. Ale jednocześnie każdy 
producent udanego wyrobu musi za
troszczyć. się: .o-przyszłość irozwój 
tej nowej'., produkcji.'^ uru
chomienia śporpi kosztują i? wysiłku, 
i środków. Skoro już poniesie się. te 
koszta, to bez sensu- jest wycofywać 
nie się boczkiem z danej propozycji 
rynkowej.

Znikanie dobrych wyrobów z ryn
ku nie dotyczy tylko nowości. Znik
nęła na dobre społemowska tanią 
herbatą ekspresowa (100 torebek — 
80 zł), jak również żelatyna. Tech
nologia produkcji tej ostatniej jest 
prosta,' surowców nie trzeba impor
tować. Więc dlaczego nie ma żela
tyny? A może „Społem” nie zama
wia, ■ bo nie, chce handlować tak ta
nim drobiazgiem?

SPIRYTUS SALICYLOWY

. Ze zdziwieniem stwierdziłem, że w 
punktach sprzedaży detalicznej 
(m.iri. w aptekach) brakuje specy
fiku o nazwie „spirytus salicylowy”. 
Jak sama nazwa wskazuje, głównym 
i prawie jedynym jego składnikiem 
jest spirytus. A tego surowca nam 
chyba nie brakuje i importować go 
nie trzeba.

Postawmy sprawę jasno. Produk
cja spirytusu jest tania, bowiem ni
skie są koszty jego wytwarzania. 
Litr spirytusu spożywczego — dla 
alkoholików i koneserów trunków 
— ma cenę kilkuset złotych. Nato- ■ 
miast chorzy w aptekach płacą, ża 
salicylowy grosze. Więc łatwo się do
myślić, których klientów preferują 
producenci. Czy tak powinno być? 
Adresuję sprawę do Inspektora Kon
troli Społecznej CRZZ; personalnie 
— do tow. Wacława Sasina.

USZCZELKA POCZTĄ

W Sanoku otwarto, sklep firmowy 
Zakładów Przemysłu Gumowego 
„Stomil”. Nie byłby to fakt godny 
odnotowania, gdyby nie to, że... sklep 
ten wysyłać będzie samochodziarzom 
z całej Polski dowolne, zamówione 
części i akcesoria pocztą. Po prostu 
za zaliczeniem pocztowym. .

A więc będą mogli „koresponden
cyjnie” kupić: poszukiwane paski 
klinowe (i to do wszystkich marek!), 
uszczelki przegubów do półosi „Sy
reny”, specjalne uszczelki popycha- 
czy zaworów „Fiata-126p”, osłony 
kół, przewody układu chłodzenia, gu
my wycieraczek, itd., itd. Ponadto 
sklep ten dysponować będzie akceso
riami i uszczelkami gumowymi do 
piecyków łazienkowych, pralek oraz 
częściami do zmechanizowanego 
sprzętu gospodarstwa domowego.

Cóż, poczta w Sanoku znakomicie 
zwiększy „przerób”. Ciekawe tylko, 
jak długo oferta nowego sklepu nie 
skurczy się?

DOKOŃCZENIE ZE STR, 1

z poziomem świadomości chłopów, 
z drugiej strony. Zadaniem państwa 
jest zatem takie oddziaływanie na 
rozwój rolnictwa, aby przejście 
chłopstwa ha tory gospodarki socja
listyczne j było wyrazem uświado
mionej konieczności i wyboru no
wych form pracy i życia.

3 . Rozwój indywidualnego gospo
darstwa chłopskiego nie stoi w 
sprzeczności z socjalistyczną prze
budową rolnictwa^ gdyż nowoczesne 
społecznie i. postępowe technicznie 
jednostki uspołecznionego rolnictwa 
najłatwiej tworzyć można z dobrych 
gospodarstw chłopskich, które — 
zrzeszając się dobrowolnie — wy- 
biorą nowe formy produkcji.

4 ., Poprawa struktury agrarnej 
wewnątrz sektora chłopskiego sprzy
ja socjalistycznej przebudowie, gdyż 
tworzy dla niej naturalne i najtrwal
sze przesłanki techniczno-organiza
cyjne oraz odpowiednio szeroką bazę 
społeczną. Z tego wynika jasny pro
gram poprawy struktury gospodar
ki chłopskiej, która to popra
wa służy nie tylko realizacji 
bieżących celów produkcyjnych, 
ale również tworzy warunki 
sprzyjające socjalistycznej rekon
strukcji rolnictwa w długim okresie.
' Kierunek na poprawę struktury 
gospodarki chłopskiej bywa, w nie
których opiniach uznawany za 
sprzeczny z jej przebudową socja
listyczną. Jest to jednak wyraz bra
ku zaufania do powolnych, ale 
trwałych w swych skutkach, przeo
brażeń ustrojowych, uznania prefe
rencji dla rozwiązań „szybkich”, któ
re' nader często przynoszą- postęp 
formalny, niewiele zmieniając isto- 

. tę społecznego procesu produkcji. 
Tymczasem, jak wynika ż teoretycz
nych podstaw marksizmu, nowe sto
sunki produkcji'manifestują się nie 
inaczej, jak tylko w pewnym typie 
stosunków między ludźmi, a stosun
ki własnościowe są tylko jedną z ich 
form. Socjalistyczne stosunki pro
dukcji w rolnictwie nie. dają się za
węzić do samych tylko form wła
sności; są one w swej treści znacz
nie bogatsze i obejmują ponadto for
my organizacji społecznego procesu 
produkcji, zasady podziału wytwo
rzonych dóbr i dochodów, formy 
współdziałania ludzi, w tej. liczbie 
również formy zarządzania produk
cją. Godzi się przypomnieć te ele
mentarne tezy w okresie, kiedy sta
rania o spektakularne efekty prze
mian ' strukturalnych spychają na 
drugi plan to co jest istotą ustroju 
socjalistycznego, mianowicie od
powiadające własności społecznej 
stosunki między ludźmi.

Czynniki strulcturotwórcze
Społeczno-ekonomiczna struktura 

wsi charakteryzuje się pewną trwa
łością, ą' nawet inercją. Poza wielo
ma: innymi uwarpnkó^ąniąmi bięrzę

st.ąd^W 
samo" nie tworży^^ 
w stanie „rozsadzić” utrwalone jego 
struktury.

Analiza procesu .dziejowego wy
raźnie wskazuje, że we wszystkich 
ustrojach społeczno-politycznych go
spodarka chłopska samą z siebie ma 
tendencje do trwania, natomiast ele
menty, które ją „rozsadzają”, zaw
sze przychodzą z zewnątrz.- Tak było 
w epoce kapitalizmu, kiedy to wkra
czając . do chłopskiego ’ rolnictwa, sy
stem ten począł je rozwarstwiać, 
tworząc typowe dla tego społeczeń
stwa bieguny kapitalistów i obszar
ników oraiz proletariatu wiejskiego 
i drobnego chłopstwa..

Kapitalizm narzucił też gospodar
ce chłopskiej nowe formy organizacji 
produkcji, nowe cele i motywy dzia
łania. Nie doprowadził on jednakże 
do likwidacji systemu gospodarki 
chłopskiej, gdyż indywidualna wła
sność chłopska jest zgodna z ekono
micznymi podstawami kapitalizmu, 
a jej rozwój nie stwarza, zagrożeń 
dla tego ustroju. Kapitalizm stworzył 
takie struktury na wsi,- które odpo
wiadały ' ówczesnemu poziomowi 
rozwoju sił wytwórczych w poszcze
gólnych krajach. W Polsce np. dó 
czasów reformy rolnej przetrwała 
póstfeudalna struktura agrarna, ale 
nie dlatego, że kapitalizm nie był 
w stanie jej zmienić (w niektórych 
krajach dokonał przecież' tego),. ale 
głównie dlatego, że taka właśnie 
struktura,! dobrze służyła realizacji 
najważniejszych celów burżuazji. 
Ukształtowana więc przed ’ wojną 
społeczno-ekonomiczna struktura 
wsi byłą z jednej strony .efektem do
tychczasowego rozwoju historyczne
go, a z drugiej • produktem ów
czesnej polityki rolnej. ■'

Powojenne nasze prace nad prze
budową struktury agrarnej nie mogą 
być rozpatrywane w Oderwaniu od 
kolejnych etapów rozwoju całej, go
spodarki i społeczeństwa. Zmienia
ły się też podstawowe siły struktu- 
rotwórcze. Po akcie reformy rolnej, 
który na długie lata ukształtował 
społeczno-ekonomiczną strukturę 
polskiego rolnictwa, przyspieszona 
industrializacja kraju była- tym 
czynnikiem, który wywarł najtrwal
szy wpływ na rozwój polskiej wsi. 
Pomińmy tu bezpośredni wpływ, jaki 
rozwój przemysłu wywiera na- zmia
nę technik wytwarzania w rolnic
twie, a pozostańmy przy tych jego 
konsekwencjach, które mają, zasad
nicze . znaczenie dla przekształceń 
strukturalnych.

Otóż jednym z najbardziej maso
wych procesów, który zdecydował 
o charakterze współzależności mię
dzy rolnictwem a gospodarką naro
dową w całym okresie powojennym 
oraz o kierunkach przemian struk
turalnych ,w. rolnictwie, była migra
cja wiejskiej siły roboczej. Indu
strializacja wszędzie wywołuje silne

PRZEMIANY 
STRUKTURY 
AGRARNEJ
tendencje migracyjne, a jednocześnie 
wielkość migracji siły roboczej ze 
wsi do miast ma decydujące znacze
nie dla tempa rozwoju przemysłu, 
budownictwa, transportu, handlu 
i innych gałęzi gospodarki narodo
wej. „Produkując” migrantów, wieś 
wytwarzać musi jednocześnie coraz 
więcej żywności, gdyż osoby pozo
stające w rolnictwie wyżywić muszą 
nie tylko siebie, ale także owych 
migrantów i to na coraz wyższym 
poziomie. Migracja wywiera więc 
presję na wzrost wydajność; pracy 
w rolnictwie. Konieczne przy tym 
jest, aby wydajność pracy w rolnic
twie rosła szybciej niż migracja ze 
wsi do miasta, co — przy tradycyj
nej strukturze agrarnej — jest bar
dzo trudne do osiągnięcia.

Zadania ogólnogospodarcze, ja
kie mieliśmy do zrealizowania, zwła
szcza w latach planu 6-letniego, iriie 
mogłyby być w ogóle podjęte bez 
dopływu siły roboczej ze wsi do 
przemysłu, budownictwa, transportu 
itd. W pierwszych latach po wojnie 
rozwój przemysłu miał charakter 
ekstensywny, wobec czego wzrost 
produkcji następować mógł przede 
wszystkim w wyniku wzrostu za
trudnienia, w mniejszym zaś stopniu 
wskutek wzrostu wydajności pracy. 
Oszacowano, że w latach tych 70 
proc, przyrostu produkcji osiągnięto 
dzięki wzrostowi zatrudnienia, a.tyl
ko 30 proc, w wyniku wzrostu wy
dajności pracy.

Głównym kanałem odpływu lud
ności ze wsi była w Polsce po woj
nie migracja osiadła (definitywnie). 
Jak się ocenia, w latach 1946—1970 
tym kanałem odpłynęło ze wsi oko
ło 5,1 min osób, przy czym 36 proc, 
tego odpływu przypada na dziesię
ciolecie 1950—1960. Drugim, kanałem 
odpływu była migracja wahadłowa, 
która zrodziła w Polsce w wielkiej 
skali grupę wiejskiej ludności dwu- 
zawodowej. Był to niezwykle istotny 
wkład, jaki wieś wniosła w rozwój 
całej gospodarki narodowej.

Wielka skala migracji siły robo
czej wywarła ogromny wpływ na 
przekształcenia strukturalne chłop
skiego rolnictwa. Wszystkie jej kon- 
«ektireircjbz nie zostały' ‘jesźćźó 'do
tychczas szczegółowo rozpoznane. 
Ograniczę się tu tylko do stwierdzeń 
najważniejszych. Otóż, relacje mię
dzy rolnictwem a gospodarką naro
dową w okresie wzmożonej migracji 
uformowały się na kształt pompy 
ssąco-tłóczącej. Nierolnicze działy 
gospodarki narodowej „wysysały” 
z rolnictwa część siły roboczej, ale 
ubytek ten musiał być zastąpiony 
przez nowoczesną technikę, którą 
przemysł „wtłaczał” do rolnictwa. 

-Konsekwencją tego był pewien 
wzrost technicznego uzbrojenia osób 
.zatrudnionych w rolnictwie^ oraz 
idący za tym wzrost kapitałochłcn- 
ności i materiałochłonności produk
cji rolniczej.

Jeśli na industrializację spojrzeć 
przez pryzmat przemian struktural
nych na wsi, to trzeba stwierdzić, że 
pierwszym jej produktem jest grupa 
chłopów-robotników. Nie zrodziła się 
ona w latach pięćdziesiątych (nie
wielkie skupiska chłopów-robotni
ków istniały w Polsce przed wojną), 
ale skala, jaką osiągnęła w okresie 
przyspieszonej industrializacji, jest 
tak wielka, że musi być rozpatrywa
na jako fenomen rozwojowy pol
skiej gospodarki. Szacuje się, że 
1/3 gospodarstw chłopskich prowa
dzona jest przez osoby mające dru
gie stałe miejsce pracy, a liczba go
spodarstw, które uzyskują dochody 
z ■ zajęć zarobkowych przekroczyła 
56 proc. Powstanie licznej grupy 
chłopów-robotników wywarło wielo
stronny-wpływ na społeczno-ekono
miczną: strukturę naszego rolnictwa. 
Niewątpliwie wzmocniona została 
ekonomiczna pozycja gospodarstwa 
drobnego; dzięki dochodom ze źró
deł pozarolniczych uzyskało ono nie 
tylko możliwość trwania, ale i roz
woju/ Można nawet ryzykować 
twierdzenie, że wzrost liczby gospo
darstw chłopów-robotników utrwa
lił istniejącą strukturę agrarną, za
hamował procesy koncentracyjne 
i zrodził tendencję przechodzenia 
wielu-gospodarstw w kierunku dział
ki pracowniczej.

Oceniając dziś ten proces, trzeba 
wskazać na te siły i czynniki, które 
w Polsce zrodziły, w ,tak wielkich 
rozmiarach’ grupę chłopów-robotni
ków. Nie ulega wątpliwości, że za
sadniczą przyczyną był niski poziom 
naszej gospodarki. Społeczeństwo nie 
było wówczas w stanie sfinansować 
tej skali migracji osiadłej, jaka by
łaby niezbędna,' gdyby przemysł 
miał opierać swój- rozwój na miej
skiej sile roboczej (brak mieszkań, 
infrastruktury techniczno-społecz
nej itd.). Tak więc ogólna sytuacja 
gospodarcza podyktowała wybór ta
kiej strategii rozwojowej, która mu- 
siałą w konsekwencji spetryfikować 
istniejącą strukturę agrarną i osła
bić tendencje do jej poprawy. Jest 
więc prawdą, że industrializacja 
„wyssała” ze wsi wielką ilość zbęd
nej -siły roboczej, wydatnie poprawi
ła strukturę demograficzno-zawodo- 

wą i umożliwiła wzrost wydajności 
pracy osób-pozostających w rolnic
twie, ale jednocześnie jest prawdą, 
że osłabiła ona siły sprzyjające kon
centracji produkcji i poprawie struk* 
tury agrarnej.

Z drugiej strony, ogólny rozwój 
gospodarczy i wzrost dochodów lud
ności podnoszą — i to wydatnie — 
tzw. minimum socjalne, tj. społecz
nie akceptowany poziom bytu lud
ności wiejskiej. W tej sytuacji coraz 
trudniej przychodzi rodzinie utrzy
mać się z drobnego gospodarstwa, co 
rodzi tendencje do dwuzawodowości. 
Powstaje więc bardzo złożony splot 
zależności między ogólnym rozwo
jem gospodarczym a przemianami 
strukturalnymi w rolnictwie. Indu
strializacja rodzi różne siły społecz
no-ekonomiczne i każda z nich wy
wiera swoisty wpływ na r.ozwój wsi 
i rolnictwa. Ostateczny kształt prze
mian strukturalnych jest więc wy
padkową różnych sił, niekiedy 
sprzecznych ze sobą.

Dominacja „średniaków”

Polityka rolna lat pięćdziesiątych 
doprowadziła do umocnienia ekono
micznej pozycji gospodarstw śred
niorolnych. średniak stał się cen
tralną figurą socjalną a jego gospo
darstwo trzonem polityki produkcyj
nej państwa. Ta polityka struktural
na miała swoje uzasadnienie w trój- 
jedynej formule pracy partii na wsi, 
która stanowiła polityczną wykład
nię walki Mas. Jakkolwiek trudno 
przeceniać bezpośredni wpływ idei 
na rzeczywistość społeczno-gospo
darczą (zwłaszcza gdy sformułowane 
zostały one błędnie), to jednak jest 
faktem, iż polityka ta wywarła trwa
ły wpływ na kształt. i ewolucję 
struktury agrarnej w Polsce. Naj
ogólniej rzecz ujmując, nastąpiła po
laryzacja struktury społeczno-eko
nomicznej chłopstwa, r..łmo że 
struktura agrarna (w ścisłym tego 
słowa znaczeniu)' nie ulegą w tym 
czasie "większym zmianom.

Umacniając ekonomiczną i socjal
ną pozycję gospodarstw średniorol
nych, polityka ta osłabiła oba biegu
ny struktury agrarnej. Gospodarstwo 
drobne utraciło możliwości samo
dzielnego rozwoju (ze względu na 
nikłą skalę akumulacji wewnętrznej) 
i mogło trwać tylko dzięki docho
dom z pracy zarobkowej. Z kolei 
w stosunku do gospodarstw więk
szych obszarowo prowadzono polity
kę dyskryminacji, co wyrażało się 
w znacznej progresji obciążeń podat
kowych i dostaw obowiązkowych, 
zahamowaniu dopływu nowocze
snych środków produkcji, odcięciu 
dostępu do atrakcyjnych form kon
traktacji itd. W wyniku tego grupa 
ta słabła ekonomicznie (następowała 
dekapitalizacja części majątku pro
dukcyjnego), a z czasem zaczęła się 
też kurczyć liczebnie (w wyniku 
działów rodzinnych, niejednokrotnie 
fikcyjnych). Polityka ta zmieniła 
więc radykalnie układ sił w ramach 
wsi, ale nie wywarła decydującego 
wpływu na strukturę obszarową go
spodarstw chłopskich. Zmiany, jakie 
w tej dziedzinie rejestrowała wów
czas statystyka, były przeważnie 
fikcyjne.

Po 1956 roku zmienił się układ sił 
strukturotwóręzych, zarówno ze 
względu na nowe orientacje politycz
ne, jak i zmianę strategii rozwoju 
gospodarczego. Liberalizacja systemu 
ekonomicznego i szersze dopuszcze
nie rynku sprzyjało „normalnemu” 
rozwojowi poszczególnych grup go
spodarstw. Rozpoczął się proces, któ
ry można określić jako umacnianie 
się biegunów struktury agrarnej, 
a więc tendencje zupełnie odmienne 
od tych, jakie zarysowały się w la
tach pięćdziesiątych. Umacniać za
częły się gospodarstwa obszarowo 
większe (powyżej 10 ha), a także 
wzrastał ich udział w ogólnej liczbie 
gospodarstw chłopskich. W kolej
nych latach kształtował się on na- 
stępująco:

1950 12,8 proc.
1957 10,5 proc.
1960 ’ 11,9 proc.
1965 11,1 proc.
1970 12,5 proc.
1977 13,6 proc.

Działo się tó przede wszystkim ko
sztem gospodarstw średnich, gdyż 
udział gospodarstw drobnych w 
okresie dłuższym nie wykazywał 
tendencji do zmian. Tak więc rozpo
czął się proces poprawy struktury 
agrarnej, ale był on niezwykle po
wolny. W stopniu bardziej zauważal
nym zmieniła się siła ekonomiczna 
poszczególnych grup gospodarstw.

W wyniku poprawy ekonomicz
nych warunków produkcji, wzrosto
wi opłacalności poszczególnych kie

runków dochodów chłopskich. z pro
dukcji rolnej —- wzrósły zdolności 
akumulacyjne wszystkich grup go- 
spodarstw, ale pozycja względna po
szczególnych grup uległa pewnej 
zmianie. Poprawiła się zwłaszcza 
ekonomiczna pozycja gospodarstw 
większych obszarowo, które w no
wych warunkach ekonomicznych 
pełniej mogły dyskontować korzyści 
skali produkcji.

Grupa gospodarstw drobnych 
(0,5—5 ha) podlegać zaczęła nato
miast wewnętrznej polaryzacji.- Część 
z nich zaczęła wyraźnie ewoluować 
w kierunku działki pracowniczej. 
Liczba jednostek o obszarze poniżej 
0,5 ha wzrosła z 347,7 tys. w roku 
1960 r. do 376,8 tys. w roku 1970, 
a więc o 29,1 tys., podczas gdy liczba 
gospodarstw w obszarze 0,5—2 ha 
zmniejszyła się w tym czasie o 73,1 
tys. (dane spisów powszechnych). 
W innych gospodarstwach drobnych 
wystąpiły’ tendencje do wzrostu ob
szaru, a więc zaznaczyła się ich ewo
lucja w kierunku rolniczym. .

Jedną ze znamiennych cech pro
cesu przemian strukturalnych w la
tach sześćdziesiątych było umasowie- 
nie się zjawiska dwuzawodowości. 
Jeśli w latach pięćdziesiątych chło- 
pi-robotnicy rekrutowali się głównie 
z gospodarstw bardzo drobnych (do 
2—3 ha), to w następnej dekadzie 
obszarowa granica zarobkowania 
przesunęła się bardzo wyraźnie w 
górę. Zjawisko to stało się omal tak 
samo powszechne w grupie gospo
darstw średnich, jak i drobnych. 
Przyczyn tego zjawiska szukać nale
ży przede wszystkim w sytuacji do
chodowej rolnictwa. Jest faktem, że 
dochody ludności wiejskiej pocho
dzące z produkcji rolniczej zasadni
czo wówczas wzrosły, ale jednocze
śnie wzrósł społecznie pożądany po
ziom dochodów na rodzinę.

Wobec obiektywnych procesów 
rozwojowych w skali całej gospodar
ki narodowej, dzięki wzrostowi za
możności całego społeczeństwa 
i upowszechnianiu się miejskiego 
stylu życia — wzrastać zaczęło na 
wsi poczucie dysparytetu dochodów. 
Uruchomiło to tendencje do dwuza
wodowości, a - jednocześnie szybko 
rozwijający ;się'przemysł, budownic
two, transport itd; potrzebowały'Sta
le nowej siły roboczej. Z tych sa
mych przyczyn jak w latach pięć
dziesiątych, problemu zatrudnienia 
nierolniczegonie można było rozwią
zać drogą migracji definitywnej, wo
bec czego pojawiły się nowe siły, 
które utrudniły i . skomplikowały 
proces poprawy struktury agrarnej. 
Zaczął działać mechanizm petryfi
kacji • istniejącej struktury obszaro
wej, choć następowały dość ważne 
zmiany ekonomicznej pozycji po
szczególnych grup gospodarstw.

Lata sześćdziesiąte przyniosły je
szcze inne elementy nowe-w ewolu
cji społeczno-ekonomicznej struktu
ry gospodarki chłopskiej. Przyspie
szony został proces starzenia się lud
ności rolniczej, słabnięcia pewnej 
grupy gospodarstw, co uruchomiło 
(po 1968 roku) międzysektorowy 
transfer ziemi. W ostatnim dziesię
cioleciu są to jedne z najważniej
szych czynników i sił strukturotwór- 
czych w polskim rolnictwie. Jest 
przy tym znamienne, że proces ten 
występuje z tym samym mniej wię
cej natężeniem we wszystkich gru
pach obszarowych, w wyniku czego, 
mimo transferu ziemi i wypadania 
pewnej liczby gospodarstw, nie re
jestrujemy zasadniczych przesunięć 
w strukturze agrarnej. Zjawiska te 
są przedmiotem szczegółowych ba
dań prof. dr Anny Szemberg i ich 
wyniki były już wielokrotnie pre
zentowane.

Lata siedemdziesiqte

W latach siedemdziesiątych poli
tyka strukturalna została o wiele 
bardziej precyzyjnie sformułowana 
niż w okresach poprzednich, a po
nadto jest to polityka celowa i kon
sekwentna. Zasadnicze znaczenie ma 
tu proklamowanie i konsekwentna 
realizacja koncepcji stopniowej so
cjalizacji rolnictwa, z której wyni
ka, że rozwój gospodarki chłopskiej 
nie jest sprzeczny z kreowaniem go
spodarki socjalistycznej, gdyż two
rzy dla niej naturalne podstawy. '

Ekspansja sektora socjalistyczne
go w rolnictwie opiera się na dwóch 
podstawach.

Po pierwsze, przejmuje ona część 
gruntów wypadających z chłopskie
go użytkowania. Tak więc proces 
starzenia się ludności rolniczej i po
jawienie się gospodarstw bez na
stępców stanowią te siły, w wyniku 
których kurczy się substancja mate
rialna gospodarki chłopskiej i umac
nia się sektor socjalistyczny. Nie
którzy określają to jako bierne me
chanizmy socjalistycznej przebudo
wy rolnictwa.

Po drugie, nasila się proces prze
budowy czynnej (aktywnej), polega
jącej na tym, że do spółdzielni pro
dukcyjnych i innych jednostek go

spodarki socjalistycznej przepływa 
nie tylko ziemia, ale również ludzie. 
Powstają nowe lub rozwijają się 
istniejące spółdzielnie produkcyjne 
w wyniku wstępowania nowych 
członków' z wkładem ziemi i mająt
ku produkcyjnego. Jakkolwiek pro
ces przebudowy czynnej jest dziś 
słabszy, to jednak w przyszłości ma 
on szansę stać się formą dominują
cą. Po to jednak, aby w przyszło
ści mogły powstawać silne i samo- 
dzielhe spółdzielnie produkcyjne, 
obecnie trzeba sprzyjać rozwojowi 
gospodarstw chłopskich. Spółdziel
nie utworzyć mogą tylko rolnicy, 
którzy z rolnictwem związali swój 
los, i dla których praca w rolni
ctwie jest głównym albo jedynym 
źródłem dochodów. Im lepsze będą 
gospodarstwa chłopskie i im silniej 
powiązane one zostaną z państwem, 
tym bardziej naturalny i łatwiejszy 
będzie proces przechodzenia chłop
stwa ną tory gospodarki socjalisty
cznej.

Wychodząc z tych przesłanek, po
lityka rolna po 1970 r. sprzyja pro
cesom koncentracji w rolnictwie, 
preferuje gospodarstwa specjalisty
czne, wieloma nićmi powiązane z 
jednostkami gospodarki uspołecz
nionej oraz wszystkie te, które chcą 
i mogą zwiększać produkcję i roz
budowywać swój warsztat produk
cyjny. Procesy te .sprzyjają popra
wie struktury agrarnej. Realizowa
na po 1970 roku polityka struktu
ralna przynosi oczekiwane rezulta
ty. Liczba gospodarstw większych 
obszarowo (powyżej 10 ha) wzrosła 
w latach 1970-77 o 43,9 tys., a jed
nocześnie wzrósł ich potencjał pro
dukcyjny. Nie są to jeszcze zmiany 
o charakterze jakościowym, nie
mniej jednak zapoczątkowują one 
obiecująco proces poprawy struktu
ry agrarnej.

Poprawie struktury agrarnej słu
ży też ewolucja części gospodarstw 
drobnych w kierunku działki pra
cowniczej, gdyż zwolnione tą drogą 
grunty mogą być włączone do orga
nizmów większych i lepiej wyko
rzystane. Jest to ważne szczególnie 
w rejonach rozdrobnionego rolni
ctwa. Bez takiej polaryzacji gospo
darstw trudno sobie dziś wyobrazić 
w tych rejonach socjalistyczną prze
budowę rolnictwa. Z badań ścisłych 
wynika, że dla zapewnienia pożąda
nego poziomu bytu ludności rolni
czej, na każdą rodzinę utrzymującą 
się wyłącznie z rolnictwa przypadać 
musi 10—12 ha ziemi (zarówno w 
gospodarstwie indywidualnym, jak 
i w spółdzielni produkcyjnej). 
Przy takim założeniu liczba rodzin, 
jakie znajdą zatrudnienie ,w rolni
ctwie i będą mogły się utrzymać na 
odpowiednio wysokim poziomie, bę
dzie tym większa, im więcej ludzi 
odpłynie do zajęć nierolniczych. W 
związku z tym jednak, że w dającej 
ąię "'przewidzieć' perspektywie ttud- 
np byłóby założyć wielkiej skali mi- 
grhcję ’'definit^ że wsi, przewi
dywać należy, że obok nowocze
snych, socjalistycznych gospodarstw 
rolnych będzie istnieć spora ilość 
działek pracowniczych. Jest to naj
bardziej prawdopodobny model prze
budowy rolnictwa w rejonach 
szczególnie rozdrobnionych. W tym 
też kierunku zdaje się ewoluować 
struktura agrarna w tych rejonach 
kraju.

*

Jeśli syntetycznie spojrzeć na 
ewolucję społeczno-ekonomicznej 
struktury polskiego rolnictwa w 
okresie powojennym, to nasuwają 
się następujące wnioski:

1. Gospodarka chłopska nie two
rzyła sił strukturotwóręzych; z isto
ty swej ma ona tendencję do stag
nacji strukturalnej, a podstawowe 
siły zmieniające ją zawsze pocho
dziły z zewnątrz.

2. W minionym 35-leciu skurczyła 
się substancja materialna gospodar
ki chłopskiej i o tyle rozwinął się 
sektor socjalistyczny, ale struktura 
obszarowa wewnątrz sektora chłop
skiego zmieniła się bardzo niezna
cznie.

3. Jakkolwiek nie zanotowano w 
tych latach wyraźniejszego postępu 
w strukturze obszarowej gospo
darstw chłopskich, to jednak w mi
nionym 35-leciu dokonywały się 
bardzo ważne zmiany w szeroko poj
mowanej strukturze społeczno-eko
nomicznej. Zmieniła się siła ekono
miczna poszczególnych grup gospo
darstw i te elementy, które określa
ją ich położenie społeczno-ekono
miczne.

Powojenny rozwój polskiej wsi 
daje świadectwo tego, że maleje zna
czenie czynnika ziemi w kształtowa
niu struktur społeczno-ekonomicz
nych, wzrasta zaś rola czynników 
pochodzenia kapitałowego oraz ca
łokształtu warunków, jakie polity
ka państwa stwarza poszczególnym 
grupom gospodarstw (chodzi tu 
przede wszystkim o politykę pro
dukcyjną i dochodową). Wynika 
stąd, jak się wydaje, ważny wnio
sek metodologiczny: dla objaśnienia 
ewolucji struktur społeczno-ekono
micznych zasadnicze znaczenie ma 
dziś badanie cech położenia społe
czno-ekonomicznego poszczególnych 
grup gospodarstw.

AUGUSTYN WOś

Opublikowany materiał był przedsta
wiony na konrerencji naukowej po
święconej „Przemianom struktury agrar
nej”, która odbyła się w 
Sandomierskim w dniach 26—27 III. D--
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PO trudnej zimie również wio
sna okazuje się dla rolnictwa 
nietypowa. Topniejący śnieg 

spowodował znaczne podniesienie się 
stanu wód gruntowych, wiele jest 
pól podtopionych, a na niżej poło
żonych są zastoiska wody. Musi 
upłynąć jeszcze sporo czasu, zanim 
ta woda spłynie i wyparuje, a rol
nicy będą mogli rozpocząć pracę. Sy
tuacja jest zresztą bardzo zróżnico- 
wana, ale ocenia się, że przeciętnie 
termin rozpoczęcia prac polowych 
będzie opóźniony^ od 10 do 20 dni. 
A to jest wiele, zważywszy, że są 
również do odrobienia większe niż 
■zwykle zaległości jesienne.

Duże spiętrzenie tych prac powo
duje, że rolnicy bardziej niż w nor
malnych latach muszą liczyć na po
moc techniki. Maszyn i ciągników 
jest już więcej, ale w tym roku 
problemem najtrudniejszym stało 
się terminowe przygotowanie ich do 
kampanii. Maszyny ucierpiały mo
cno w ubiegłym roku, a poza tym 
w przeprowadzaniu remontów i na
praw przeszkadzał brak wielu czę
ści zamiennych.

Na przykład do 20 marca (a więc 
po ustalonym terminie gotowości) 
wyremontowano tylko 75—80 proc, 
ciągników. Największe są kłopoty z 
ciągnikiem C-385 —’ brakuje części 
dostarczanych przez kooperującą z 
„Ursusem” firmę czechosłowacką. Z 
powodu trudności komunikacyjnych 
nie dowieziono części do ciężkiego 
ciągnika gąsienicowego DT-75. Nie 
mniejsze były problemy z dostawa
mi części produkcji ’ krajowej do 
eia.gników, siewników i innych ma
szyn. Bardzo ucierpiały — używane 
zimą na drogach — rozsiewacze 
wapna i nawozów. Do warsztatów 
trafiły one po zakończeniu odśnieża
nia dróg, a już teraz potrzebne są 
pilnie na polach. Nie zmniejszyły Się, 
o czym już pisaliśmy, kłopoty z re
montami kosiarek rotacyjnych.

Problem produkcji części zamien
nych do maszyn rolniczych stał się 
tak poważny, że konieczne okazały 
się decyzje skłaniające producentów 
do poprawy zaopatrzenia. Na począt
ku marca było około 1400 deficyto
wych i trudnych do nabycia pozycji 
asortymentowych. Ostatnio, po do? 
datkowych uzgodnieniach', ich licz
bą zmalała dę>. 115.;,. Stpppimyo. „odra? 
biańe są zaległości;
styczniu sprzedano ’ (w porównaniu z 
ub. rokiem) 78 proc, części, w lutym 
90 proc., w marcu około 115 proc. 
Wiele trudności z dostatecznym za
opatrzeniem w części wynika z tego, 
że wytwarzanie ich nie jest trakto
wane jako produkcja, finalna, a 
„Agroma” jako odbiorca rynkowy — 
są to jedne z ważniejszych wskaź
ników, według. których , ocenia się 
pracę fabryk.

Do ważnych problemów należy tak
że obecnie zaopatrzenie rolnictwa w 
nawozy. Do 15 marca kwartalny plan 
dostaw nawozów azotowych został 
wykonany w 63 proc., a nawozów fo
sforowych w 62 proc. Zaległości w 
dostawach wynosiły 268 tys. ton na
wozów azotowych (liczone w masie) 
i 385 tys. ton fosforowych. Główną 
przyczyną tych zaległości jest nie
wydolność transportu kolejowego. W 
fabrykach nawozów gromadzą się bo
wiem ponadnormatywne zapasy, 
których nie ma jak wywieźć. Np. w 
Tarnobrzegu 20 marca było w maga
zynach ponad 160 tys. ton nawozów 
fosforowych, w Policach 24 tys. ton 
szczególnie cennego i poszukiwanego 
nawozu kompleksowego, w Gdańsku 
6 tys. ton superfosfatu potrójnego, w . 
Toruniu 20 tys. Duże są również za- , 
pasy nawozów azotowych —r W, Kę
dzierzynie było 14 tys. ton, w Tar- 
nowie 9 tys,

Według ostatnich ustaleń przewo
zy nawozów uzyskały na kolei „zie
lone światło” przed innymi towara
mi. PKP zobowiązana została do od
bierania codziennie z fabryk 11 tys. 
ton nawozów fosforowych i 11 tys. 
azotowych. Oprócz tego około 2 tys. 
ton nawozów będzie wywożone sa-. 
mochodami. Pozwoli to na zwiększe
nie dostaw i stopniowe zmniejszenie 
fabrycznych zapasów. Szczególnie 
duże zadania spadną na transport sa
mochodowy w województwach. 
Zmniejszono bowiem ilość stacji 
PKP, do których będą docierać po
ciągi wahadłowe z nawozami (z 1300 
do 312). Dalej nawozy mają być roz- 

' wożone samochodami. Wymagać to 
będzie dodatkowej mobilizacji miej
scowego transportu i ekip rozłado
wujących wagony.

Tegoroczna sytuacja wymagać bę
dzie także specjalnej uwagj służby 
rolnej. Nawozy należy najpierw kie
rować tam, gdzie będą potrzebne 
najwcześniej i gdzie oczekiwać moż
na najwyższych korzyści z ich zasto
sowania.

(mak'

— Nawet żonie i dzieciom 
nie mówię, gdzie pracuję — 
stwierdza Jan Dominiak, bry
gadzista. — A do pracy i z 
pracy zawsze jeżdżę przed go
dzinami szczytu. Kilka razy w 
tramwaju słyszałem — śmier
dzący smoluch, Chętnie bym 
wzia.ł takiego czyścioszka, za
prowadził do bazy i kazał po
pracować przez tydzień. Mo
żemy się porównywać w nie
dzielę. A chce pan zobaczyć 
gdzie się myjemy?

PRZECHODZIMY do pomiesz
czenia nie większego od nor
malnej mieszkaniowej łazien

ki, w którym zainstalowano stary, 
poobijany zlewozmywak. — To jest 
nasza wspaniała umywalnia. Słyszę 
gromki wybuch śmiechu. — Niech 
pan nie myśli, że tu taki tłok, bo 
przyjechała prasa z fotoreporterem. 
Codziennie tak jest: kilkudziesięciu 
kolegów myje się po pracy w takich 
warunkach.

*
Z przemówienia dyrektora na

czelnego inż. Tadeusza Marcińskie- 
go na Konferencji Samorządu Ro
botniczego 23 lutego br.:

„W warunkach, w jakich nasze 
przedsiębiorstwo funkcjonowało w 
1978 r., plan produkcji w wysokości 
259 min zł, a zwłaszcza produkcji 
podstawowej w wysokości 200 min 
zł, był nierealny do zrealizowania. 
Składało się na to wiele przyczyn. 
Przedsiębiorstwo nasze powstało 1.1. 
1978 r. w wyniku przejęcia Oddziału 
Robót Inżynieryjnych z, WPRIBP 
„Hydrocentrum-1”. W związku z 
tym _do naszego portfela zleceń ha 
1978 r. zostały wprowadzone wszy
stkie przejęte budowy. Na wielu z 
nich terminy zakończenia minęły w 
latach ubiegłych, na innych z kolei 
terminy zakończenia były bardzo 
bliskie, a zakres rzeczowy pozosta
jący do wykonania bardzo duży. Do 
takich budów należały: budowa ko
lektora w obwodnicy Orlik-Wilga, 
budowa kolektora oczyszczalni i 
przepompowni w Łaskarzewie, bu
dowa kolektora i sieci wodociągo
wej Uniwersytetu Warszawskiego 
przy ulicy Tarniny 17d. Roboty na 
tych budowych były bardzo .praco
chłonne, a z drugiej strony dawały 
niski przerób.

Równie istotną przyczyną niewy
konania ilościowej produkcji był 
brak bazy sprzętowo-transportowej, 
co uniemożliwiało nam w pełni e- > 
fektywne- wykorzystanie sprzętu o- 
raz środków transportowych. Brak 
odpowiedniej ilości środków sprzę- 
towo-transportowych (pogłębiany 
niemożliwością zapewnienia pełnej 
sprawności posiadanego sprzętu z 
.ppyrodu braku. bazy) spowodował 
nieosiągnięcie ■ -zaplanowanego -po
ziomu wydajności’’;

*
W bazie sprzętowo-transportowej 

przy ulicy Klaudyny, w której pra
cuje brygadzista Jan Dominiak:

— Wykonujemy tzw. usługi pro
dukcyjne — mówi kierownik bazy 
Stanisław Łaziński. — W roku u- 
biegłym mieliśmy plan na sumę 40 
min złotych, wykonaliśmy niewiele 
ponad 35. min. Wie pan, dlaczego 
tych kilka samochodów stoi bezczyn
nie na placu? Bo, trzeba wykonać 
niektóre naprawy na kanale remon
towym, a takiego nie mamy. Nasza 
baza to zwykły parking osiedlowy. 
Posiadamy kilkadziesiąt samocho
dów, kilkadziesiąt jednostek sprzętu 
ciężkiego i kilkaset jednostek sprzę
tu średniego. To musi być wszy
stko tutaj .'remontowane i kon
serwowane, Magazyn części zamien
nych jest pod chmurką, bo więcej 
barakowozów i szop nie wolno nam 
postawić. Przedsiębiorstwo i tak 
miesięcznie płaci 10 tys. złotych ka
ry za użytkowanie tego terenu. W 
podziemiach tego budynku próbo
waliśmy urządzić akumulatorownię, 
ale wyziewy kwasu były o takim 
■stężeniu, < że stały się niebezpieczne 
dla pracowników. Bo w tym domu 
mieści się -wszystko: umywalnia, 
szatnia, administracja, dyspozytor
nia, warsztaty i magazyny.

*
Z referatu przygotowanego na 

KSR,dotyczącego stanu bezpieczeń
stwa i higieny pracy:

„Przyczynami wypadków, które 
w 1978 r. wydarzyły się w naszym 
przedsiębiorstwie, w większości by
ły nieóstrożnbśćj, nieuwaga • lub 
niedostateczne przestrzeganie prze
pisów," a w jednym zły stań urzą
dzeńtechnicznych. Działalność, pro
filaktyczna przedsiębiorstwa, mają
ca na celu stworzenie bezpiecznych 
i higienicznych.warunków „pracy, 
miała znaczny wpływ na- to, że wy
padków tych nie było .więcej mimo 
trudnych warunków,' w jakich pra
cuje nasza załoga. Zakupiono i wpro-' 
wadzono dzienniki BHP, kontrolki 
szkoleń stanowiskowych BHP oraz 
rozwieszono aktualne znaki i tabli
ce BHP”.

*

— Co "tu dużo mówić o BHP — 
stwierdza .kierownik Łaziński. — 
Chodźmy na plac, coś panu pokążę. 
O, w takich warunkach, leżąc na 
śniegu pod, samochodami pracują na
si mechanicy. A zima nas nie pie
ściła w tym roku. Sprzęt jednak mu- 
siał być pełnosprawny, bo pracował 
przy odśnieżaniu.

BAZA
LUDZI

ANDRZEJ CHMIELEWSKI
Redakcja — wychodząc z założe

nia, że sprawy poruszone przez A. 
Chmielewskiego wymagają kroków 
zaradczych — przesłała artykuł 
przed opublikowaniem do Zjedno
czenia Budownictwa Inżynierii Miej
skiej „Inżynieria” w Warszawie z 
prośbą o ustosunkowanie się do'za
wartych w nim problemów. Oto od
powiedź:

WYTRWAŁYCH
— Jurek, chodź na chwilę! — 

krzyczy Łaziński.
— A po cholerę mi zdjęcie . — 

słychać odpowiedź. — Do albumu 
rodzinnego sobie wkleję. Niech , le
piej pstrykną Witka. A co to pomo
że? Czy trafi tam, gdzie trzeba? Jak 
od.początku istnienia bazy nikt ze 
zjednoczenia tu nie był, to zdjęcie, 
ich wzruszy.

— Witek jest mechanikiem — wy
jaśnia kierownik — który odmroził 
sobie ręce. Przy przykręcaniu śru
by klucz przymarzł mu do dłoni. 
W czasie największych mrozów i za
dymek wydawałem ludziom po kil
ka zmian ciepłej odzieży dziennie. 
Że niezgodnie z przepisami. Co z te
go. Kto mógłby mi cokolwiek powie- 
.dzieć?

*
„Tego typu jednostka, jak Przed

siębiorstwo Budownictwa Inżynierii 
Miejskiej — według opinii przedsta
wiciela Zjednoczenia BIM, obecne
go na KSR — jest stolicy szczególnie 
potrzebna, ze względu na budownic
two mieszkaniowe, wznoszone na 
terenach nieuzbrojonych. Z chwilą 
powstania przedsiębiorstwo zostało 
zaliczone- do I kategorii. Oznacza to, 
że w ciągu trzech lat produkcja po
winna osiągnąć wartość 600—700 
min zł' rocznie. W przeciwnym przy
padku zakład przechodzi do II ka
tegorii, , automatycznie spadają pła
ce...”

Dyrektor- naczelny przedsię
biorstwa, inż.. Marciński:

„Na rok bieżący plan przewiduje 
wykonanie 200 min zł wartości pro
dukcji podstawowej. Do chwili obec
nej (tj. do 23 lutego), nie jest jeszcze 
zamknięty portfel zleceń. Równo
cześnie skreślono nam szereg robót. 
W Północnej Dzielnicy Mieszkanio
wej (Tarchomin) skreślono z planu 
pompownię kanalizacyjną. Jest już 
osiedle mieszkaniowe, ale chyba 
trzeba będzie stawiać „sławojki”, bo 
ludzie nie mogą korzystać z wc. 
Cykl takiej inwestycji, wynosi 30 
miesięcy. Mieliśmy tó zrobić w ciągu 
12, bo czas naglił, ludzie czekali ha 
mieszkania. Na osiedlu Tarchomin 
woda jest już metr pod powierzch
nią, ą„.d'l$; pompownj,jt£^ 
i2-metfó%Vęgo. Opracp^ano Iptojęfe 
melioracji. 'Przystąpiliśmy' do c prac, 
ale inwestycję skreślono z planu. 
Podobnie jest,,z pompownią ńa Sa
skiej Kępie. Na osiedlu Gocław za
miast pompowni z prawdziwego zda
rzenia zbudowano 4 prowizoryczne z 
importowanymi urządzeniami. Kosz
ty prowizorki są większe niż duży 
jeden obiekt. Wypadają z naszego 
planu inwestycje najważniejsze, de
cydujące o realizacji programu mie
szkaniowego. Musimy rozmieniać się 
na drobne, przyjmować zamówienia 
przemysłówki, a przedsiębiorstwo 
powołano z myślą o potrzebach mie- 
szkaniówki”.

*

W referacie Prezydium Samo
rządu Robotniczego, przygotowa
nym na KSR, stwierdza się:

„Prezydium Samorządu Robotni
czego, biorąc pod uwagę warunki, w 
jakich pracuje nasze przedsiębior
stwo, widzi realny plan na rok 1979 
w granicach’ 160 min zł w produkcji 
podstawowej, co daje wzrost w sto
sunku do wykonania roku 1978 — 
15 proc. Przy tej wielkości przero
bu wydajność na 1 zatrudnionego w 
produkcji -podstawowej wyniesie 
610,7 tys. zł,' co stanowi wzrost w 
stosunku do roku ubiegłego o oko
ło 10 proc. W przedstawionym pla
nie na rok 1979 wydajność na 1 za
trudnionego w produkcji podstawo
wej została założona w wysokości 
763.,3 tys. zł. Naszym zdaniem, jest 
nie do wykonania. Prezydium Sa
morządu Robotniczego pragnie 
zwrócić uwagę, że w br. zachodzi 
konieczność prowadzenia robót na 
27 placach budów, co daje średni 
przerób na 1 plac 5,6 min zł — 9 
budów znajduje się w fazie wykoń
czeniowej, gdzie pozostały roboty 
pracochłonne, o małej wartości prze
robowej. Następuje dalsza dekon
centracja produkcji, która powodu
je duże trudności w prowadzeniu 
robót, stwarza duże kłopoty w pra
widłowej dyspozycyjności (brak łą
czności), konieczność dowozu mate
riałów oraz ludzi na rozrzucone bu
dowy na terenie stołecznego woje
wództwa. Powoduje konieczność 
stworzenia na każdym placu budowy 
nadzoru technicznego i utrzymania 
dozoru mienia. Wszystko to prowa
dzi do przerostów administracyjnych 
oraz zatrudnienia nadmiernej ilości 
dozorców. Tak wielki rozrzut budów 
przy planowanym zatrudnieniu w 
produkcji podstawowej (252 osoby) 
daje średnie zatrudnienie 9 pracow
ników fizycznych na 1 budowę. Po
woduje' to ponadto ' niemożliwość 
stworzenia prawidłowych zapiecz 
socjalnych dla załogi i uniemożliwia 
jej konsolidację, prowadzi do dużej 
fluktuacji kadr.

Oddzielne zagadnienie — to wa
runki socjalne Oddziału Sprzętu i 
Transportu przy ulicy Klaudyny. 
Sprawy pracy naszej bazy były 
wielokrotnie omawiane na posiedze
niach KSR, w Zjednoczeniu „Inży
nieria”, znane są również Komite
towi Dzielnicowemu PZPR Praga- 
-Północ i w dalszym ciągu nie wi
dać perspektyw ■ ich rozwiązania,”...

*

Stanisław Łaziński: — Ze 130 za
trudnionych w roku ubiegłym z ba
zy odeszło 45 pracowników. Zarob
ki wahają się w granicach 3,5—5 
tys. złotych. Nie są wiec konkuren
cyjne, zwłaszcza w Warszawie. Do te
go warunki pracy, które pan widział. 
Nic dziwnego, że ludzie pryskają. 
Wartość środków trwałybh nettd> 
wynosi prawie 56 min złotych. Nie 
wszystko jest zgromadzone w tej 
bazie, ale te kilkanaście milionów 
tkwi na placu. A dochodzą jeszcze 
■materiały i części zamienne. Teren 
nie jest ogrodzony, ponieważ jest to 
parking osiedlowy i nie można po
stawić nawet' prowizorycznego pło
tu. W lutym przed wolną sobotą 
ktoś powybijał wszystkie okna w 
„Osinobusie”. Zgłosiłem na milicję.

Fot S. ZUBCZEWSKI

MO stwierdziła, że ■ nie może inter
weniować, bo teren jest nie ogrodzo
ny. Zaczęliśmy stawiać parkan, ale 
na poleceniu Urzędu - Dzielnicowego 
musieliśmy rozebrać.

Dozorcą 'jest właściciel tego bu
dynku, w którym siedzimy. Dostaje 
1800 złotych, ale cóż może zrobić 
człowiek, który od dawna jest na e- 
meryturse.

Przy każdej okazji płyną pod na
szym adresem słowa uznania. Cóż 
ludziom po uznaniu... Kiedyś powie
działem: po co przedsiębiorstwo ma 
płacić 10 tys. złotych kary miesię
cznie za naszą bazę. Obok stoi wy
kończony blok, zajmę jedno piętro, 
pracownicy będą przynajmniej mie
li szatnię i łazienki. Dyrekcja będzie 
płaciła 100 tys. złotych, ale może 
ktoś się wreszcie obudzi.

W7 tym roku mamy plan produkcji 
50 min złotych. Nie jest realny do 
wykonania. Sprzęt wymaga coraz 
bardziej skomplikowanych napraw i 
konserwacji, remontów generalnych. 
W tych, warunkach nie : ma co mó
wić nawet o bieżących naprawach.

+
Dyrektor do spraw inwestycyj

nych Zjednoczenia Budownictwa In- 
żynenii Miejskiej, mgr inż. Ryszard 
Groth:

W roku ubiegłym, przedsiębior
stwo warszawskie otrzymało ponad 
44 min złotych na zakup specjali
stycznego sprzętu i urządzeń. Ta 
wystarczyło na najpilniejsze potrze
by. Ale sprzęt trzeba naprawiać i 
konserwować. A do tego potrzebna 
jest baza z prawdziwego zdarzenia. 
Przedsiębiorstwo miało mieć z roku 
na rok SO-procentowe przyrosty 
produkęji. To jest uzasadnione i 
potrzebami budownictwa mieszka
niowego w stołecznym województ
wie warszawskim, i racjami ekono
micznymi Istnienia jednostki. Prze
cież niezależnie od tego, czy przed
siębiorstwo wykonuje 200 min zl 
produkcji czy 600, potrzebna jest 
taka sama administracja, nadzór 
techniczny iip.

Same pisma i dokumenty doty
czące., 
ip ej 1 sąb opąsłjjm 'Żóniepi...- Jeszczg 
przed ppiostanteni przedsiębiorstwa 
(1.1.1978 r.) wystąpiliśmy do Stołecz- 
nej Komisji Planowania o lokaliza
cję bazy. Po 5 miesiącach otrzyma
liśmy dopiero lokalizację w Moń- 
kach-Brzezinach. Na mocy decyzji 
ministra budownictwa miała pow
stać wspólna inwestycja dla przed
siębiorstwa naszego i „Budopolu”. 
Trudno wymienić wszystkie papier
kowe boje. W każdym razie we 
wrźeśniu ub. roku zatwierdzono za
łożenia techniczno-ekonomiczne no
wej bazy. Dokumentację złożyliśmy 
do banku i uzyskała akceptację, 
skąd trafiła do ministerstwa. Wre
szcie do centrali, banku, gdzie uzy
skaliśmy zgodę na finansowanie in
westycji. I do tej pory nic się nie 
dzieje.

Budowa takiej bazy trwa 3—4 la
ta. Staraliśmy się więc równocześ
nie o teren, na budowę tymczasowe
go zaplecza. Uzyskaliśmy lokalizację 
na Annopolu. Tę inwestycję spot
kał podobny los.

W kraju zjednoczenie ma 10 przed
siębiorstw. We wszystkich prawie 
są złe. warunki pracy w bazach 
sprzętowo-transpcrtowych, ale w 
Warszawie są najgorsze. Niektóre 
przedsiębiorstwa budują prowizory
czne pomieszczenia i warsztaty ze 
środków obrotowych. Jest to sprzecz
ne z przepisami bankowymi, a jed
nocześnie uszczupla pulę środków fi
nansowych na zaplecze socjalne — 
barakowozy, suszarnie odzieży — 
dla naszych załóg pracujących na 
różnych budowach.

*
Główińa księgowa przedsiębior

stwa na KSR: „Ja,ze środków ob
rotowych nie dam ani złotówki na 
inwestycje, ponieważ nie, mam. pie
niędzy”.

Przedstawicielka banku: „W roku 
ubiegłym przedsiębiorstwo było o- 
cenione przez bank dość łagodnie, 
ponieważ był to pierwszy rok fun
kcjonowania. Ale już jest po roz
ruchu i przedsiębiorstwo podlega 
wszelkim rygorom przepisów ban
kowych.”

*
,W protokole inspektora Urzędu do 

spraw Gospodarki Materiałowej, 
kontrolującego sprawy leżące w ge
stii jego instytucji, znalazło się ta
kie stwierdzenie: „Widok bazy^vy- 
wbłuje zdumienie, że w tak bardzo 
prymitywnych ' warunkach działać 
może przy końcu lat siedemdziesią
tych uspołeczniona jednostka orga
nizacyjna i Obsługiwać kilkaset 
ośrodków sprzętowych- i transporto-, 
wych. Sytuacja przy ul. Klaudyny 
nie przysparza splendoru organiza
cji „Inżynieria”. Nakazuje natomiast 
szacunek dla ludzi tam zatrudnio
nych”.

I 1 STOSUNKOWUJĄC się do u- 
dóstępnionego przed opubli-

„ kowaniem wiWaszym poczyt
nym tygodniku artykułu dotyczące
go warunków pracy pracowników 
prowizorycznej bazy s pćzęt owo-tran - 
sportowej Przedsiębiorstwa Budow
nictwa Inżynierii- Miejskiej „Inży
nier ia-Warszawa” przy ul. Klaudy
ny w Warszawie. Zjednoczenie Bu
downictwa Inżynierii Miejskiej „In
żynieria" przedstawia poniżej swoje 
stanowisko w tej sprawie:

Doceniając znaczenie prasy 1- Jej 
rolę w życiu społecznym i gospodar
czym kraju, Zjednoczenie jednakże 
uważa, że zamieszczenie artykułu w 
jego obecnej wersji w tak poważ
nym tygodniku, jakim jest „Życie 
Gospodarcze", mającym zasięg o- 
gólnokrajowy, w którym poruszane 
są węzłowe zagadnienia gospbdar- . 
cze, byłoby ze względów społecz
nych niewskazane.

Ustosunkowując się zaś do meri
tum sprawy, Zjednoczenie uprzej
mie Jnfóhmuje, że kłopoty i trudnoś
ci Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Inżynierii Miejskiej „Inżynieria- 
Warszawa”. związane z bazą sprzę- 
towo-transportową, są Zjednoczeniu 
dobrze znane. Zjednoczenie czyniło 
intensywne starania (o czym zresz
tą jest wzmianka w artykule Towa
rzysza Redaktora A. Chmielewskie
go) o uzyskanie zarówno terenu, 
jak i środków inwestycyjnych dla 
budowy tymczasowego i docelowego 
zaplecza techniczno-produkcyjnego 
oraz, siedziby zarządu przedsiębior
stwa. Można by wprawdzie dopa
trzyć się pewnego zaniedbania ze 
strony kierownictwa przedsiębior
stwa w zakresie zapewnienia zało
dze prowizorycznej bazy przy ul. 
Klaudyny lepszych warunków so- 
cjal-nych, w ramach posiadanych 
przez to przedsiębiorstwo środków, 
lecz nie rozwiązałoby to całkowicie 
problemu, ponieważ przedsiębior
stwu potrzebna jest własna (choćby 
tymczasowa) baza sprzętowo-tran- 
sportowa z pełnym wyposażeniem, 
niezbędnym dla jej prawidłowego 
funkcjonowania. Realizacja tego za
dania napotyka jednak na trudnoś
ci. których Zjednoczenie na obec
nym etapie nie może pokonać we 
własnym zakresie. Podstawowymi 
trudnościami w realizacji tymczaso
wej bazy sprzętowo-transportow-ej 
Przedsiębiorstwa Budownictwa In
żynierii Miejskiej „Inżynier ia-
Warszawa”, są: '

1) Ogólnokrajowe ograniczenie 
środków inwestycyjnych, .

2) spowodowanie przez w/w ogra
niczenie obniżenia' nakładów na‘00- 
we; a nawet kontynuowane Inwe
stycje własne w resortach,

3) niezabezpieczenie przez Władze 
Miasta st. Warszawy we właściwym 
czasie warunków dla powstania i 
rozwoju przedsiębiorstwa.
' W świetle w/w trudności Zjedno

czenie uważa, że wydrukowanie ar
tykułu spełniłoby swój cel jedynie 
wtedy, gdyby w jego wyniku wyda
ne zostały decyzje umożliwiające 
budowę wspomnianej bazy i dal
szego rozwoju przedsiębiorstwa. 
Wydanie takich decyzji nie leży w 
kompetencjach' Zjednoczenia.

Zjednoczenie nadmienia równo
cześnie, że w dniu 13 marca w 
bezpośredniej rozmowie z Towa
rzyszem Redaktorem A. Chmielew
skim wyjaśniono wiele spraw, do
kumentując je odpowiednimi ma
teriałami, będącymi w posiadaniu 
Zjednoczenia, które zdaniem Zjed
noczenia, powinny wpłynąć zasad
niczo na treść artykułu., o ile musi 
się on ukazać.

Zjednoczenie Informuje ponadto, 
że mimo piętrzących się trudności, 
zaplanowano sukcesywną przepro
wadzkę prowizorycznej bazy z ul. 
Klaudyny na ul. Annopol w okre
sie od 1 maja do 30 czerwca br. do 
tymczasowej bazy, budowanej przez 
Przedsiębiorstwo Budownictwa In
żynierii Miejskiej „Inżynieria- 
Warszawa” systemem gospodarczym.

taż. WŁADYSŁAW ŁUKASIŃSKI 
naczelny dyrektor

*
W rozmowie bezpośredniej zapro

ponowano A. Chmielewskiemu 
mniej więcej tego typu uzupełnie
nie artykułu, co niniejszym czynimy:

„Zjednoczenie Budownictwa In
żynierii Miejskiej „Inżynierią” zo
stało powołane Uchwałą Rady Mi
nistrów nr 81/77 z 1 czerwca 1977 r. 
Myślą przewodnią powołania tego 
typu organizacji były wzrastające 
potrzeby uzbrojenia terenów w o- 
środkach o dużym nasileniu budow
nictwa mieszkaniowego.

Warunki startu we wszystkich 
przedsiębiorstwach były mniej wię
cej jednakowe. Wszędzie były trud
ności ze sprzętem, budową zaple
cza socjalnego dla załóg, bazami 
transportowo-sprzętowymi.

Przykład Przedsiębiorstwa Bu
downictwa Inżynierii Miejskiej 
„Inżynleria-Warszawa”, jest, w o- 
pinii Zjednoczenia, przykładem jed
nostkowym”.

.Jeśli zaś chodzi o samą odpowiedź 
zjednoczenia, to cieszy nas, że pier
wsze kroki zaradcze zostaną wkrót
ce podjęte, martwi natomiast, że do
tychczasowy stan w bazie przy ul. 
Klaudyny wytłumaczono tzw. „trud
nościami obiektywnymi”.
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I CZYM WOZIĆ
sportu 1 tony węgla na odległość 
około 500 km waha się od 120 do 500 
zł. Chcecie,'żebyśmy się tym posłu
giwali, wierzyli w to, co spreparowa
li luminarze ekonomiki transportu? 
Jeśli chcemy usprawniać transport 
przy pomocy bodźców ekonomicz
nych, to musimy wiedzieć, ile on 
naprawdę kosztuje w Polsce?

śmy uwzględnić skutków manewru 
gospodarczego, które dadzą o so
bie znać w roku 1990 i hie Uwzględ
niliśmy skutków przegrupowań, któ
re zawiera NPSG na rok bieżący.

DOKOŃCZENIE ZE STR.1

sportochłonności wyrobów — to do
piero pożądana przyszłość?

R. KUZIEMKOWSKI: Niezupełnie. 
Prowadzimy już i tego typu badania.

A. SITKO: To, co powiedział doc. 
Kuziemkowski, jest raczej pobożnym 
życzeniem. Cóż z tego, że od paru lat 
zajmujemy się transportochłonno- 
ścią, skoro nie chce ona dotrzeć do 
świadomości wszystkich — bo i peł
nych -wyników badań jeszcze nie ma. 
Analizy są in statu nascendi, robi 
się je, rzec by można, z punktu wi
dzenia troski transportowca, a nie 
troski producenta, czy planisty. W 
ogólnym przekroju, w świadomości 
społecznej, transportochłonność jest 
pojęciem powstającym, torującym 
sobie drogę, które obrosło mnóstwem 
błędnych interpretacji.

W. MORAWSKI: Uważam .spo
strzeżenie doc. Sitki za bardzo waż
ne. Mogłoby się zdawać, że jest do
brze, bo się już trochę transporto- 
chłonnośeią zajmujemy, ale pewne 
spostrzeżenia naukowe dopiero wte
dy zaczynają pełnić służbę społeczną, 
gdy są doprowadzone do powszech
nej świadomości. Ale i informacje, 
jakich możemy dostarczyć, nie są 
jeszcze doskonałe.

R. KUZIEMKOWSKI: I z tego 
niedostatku informacji wynika jedna 
podstawowa rzecz. Otóż, nie możemy 
stwierdzić z całą pewnością, że trąn- 
sportochłónność naszej gospodarki 
jest nadmierna. Powiem tak: mamy 
właśnie takie odczucie, odczucie1 spo
wodowane ostrym brakiem zdolności 
przewozowej. Ńie zmierzyliśmy 
transpartochłonności w sposób za
dowalający, nie wiemy, czy w 
stosunku do naszych zasad i me
tod. gospodarowania jest ona- za 
wysoka czy jeszcze niska, czy tran
sport przyczynia się jeszcze do 
wzrostu dochodu narodowego, czy 
jest stymulatorem gospodarki naro
dowej, czy jest już, poprzez transpor- 
tochłonność, jej hamulcem. Wydaje 
mi się, że z powodu trudnej Sytuacji 
transportowej staramy się. przerzu-. 
cić skutki niewydolności przewozo
wej na. zbyt dużą .transportochłon
ność gospodarki narodowej.
. Od strony . teoretycznej sprawę 

można przedstawić za pomocą ’ pro
stej zależności sumy kosztów wy
twarzania i stopnia społecznego po
działu pracy (mieści się w tym. lo
kalizacja produkcji, . specjalizacja, 
kooperacja; koncentracja, organiza
cja obrotu towarowego itd.). Jeśli 
będziemy zwiększać stopień społecz
nego podziału pracy, to Wówczas, 
rzecz jasna, koszty jednostkowe pro
dukcji będą malały, natomiast w 
ślad ża tym rosną koszty jednostko
we transportu. Problem polega te
raz ha tym, aby obrać optymalny 
poziom kosztów produkcji i ko
sztów transportu łącznie. Czy znaj
dujemy się obecnie powyżej czy po
niżej tego optimum?

Na pytanie te konkretnej, odpo
wiedzi dostarczyć mogą jedynie 
gruntowne badania prowadzone 
przez duży zespół badawczy, mię- 
dzybranżowy czy międzyresortowy. 
Jestem przekonany o konieczności 
przeprowadzenia takich analiz, - na 
podstawie których, można by np. 
ustalić, na ile, z punktu widzenia 
transportochłonności, opłacalna • jest 
koncentracja, produkcji. Badania 
tego typu z powodzeniem prowadzi 
się w Związku Radzieckim, gdzie np. 
jeden -z naukowców, A. Probst, roz
patrując efekty wynikające z po
większenia produkcji cukrowni o

około 47 proc., stwierdził obniżenie 
kosztów przerobu o 8,2 proc., ale jed
nocześnie wzrost kosztów własnych 
o 36 proc., w związku z wydłuże
niem średniej odległości dowozu bu
raków i stratami wywołanymi obni
żeniem się w nich zawartości cukru. 
Efekty wynikające z obniżenia ko
sztu przerobu w tym zakładzie były
niższe od nakładów, jakie 
było ponieść na transport.

Wracając do naszych 
przystąpiliśmy do analizy 
portochłonności niektórych

trzeba

badań: 
trans- 

pro-
duktów w przemyśle cukrowni
czym, zbożowo-młynarskim i tar
tacznym. Obliczyliśmy, jaka ilość 
pracy przewozowej, mierzonej w 
tonokilometrach. , według gałęzi 
transportu, potrzebna była w wy
branym roku na wyprodukowanie 
jednej jednostki produkcji — kon
kretnie tony, czy ■ kilograma cukru, 
mąki, tarcicy itd, Mamy wyniki, ale 
gdy przyszło do uogólnień, doszli
śmy do pytania: co nam to właści
wie dało? Wiemy w końcu, że np. 
w zakładzie X transportochłonność 
wynosi 100, w zakładzie Y ,— 120, 
w jeszcze innym — 90. Teraz pow- 
staje problem: czy wynik 120 ozna
cza, że zakład X źle pracuje? Nie! 
Po prostu mą on inną lokalizację, 
inne powiązania surowcowe, powią
zania zbytu i w związku® tym tam 
musi być tó „120”!

Cz. MEJRO: W tym, co doc. Ku- 
ziemkowski przed chwilą mówił, 
widzę tak szaloną analogię do za
gadnień energetyki, zwłaszcza źró
deł energii i sieci, strat' sieciowych, 
że pozwolę sobie powiedzieć parę 
słów na ten temat. Straty sieciowe 
mają swoje przyczyny obiektywne 
i subiektywne. Jeżeli nasza naj- 
większa elektrownia, pracująca na 
węglu brunatnym jest w Turowie, 
na samej granicy z NRD, to musimy 
przesyłać tam wyprodukowaną ener
gię do centrum kraju, i żeby nie 
wiem co robić, to straty te muszą 
powstać. Skoro nasz węgiel jest na 
Śląsku — musimy go rozwozić po 
całym kraju, bo w tej chwili widzi
my już absolutną niemożność dalsze
go rozbudowywania śląskiej energe
tyki, zę względów ekologicznych, za
trudnienia, wyczerpania zasobów 
wodnych itd; : Wybudowaliśmy 
ostatnie elektrownie, nastawione na 
spalanie odpadów węglowych, jak

• np. Rybnik, jest to już ostateczne 
wypełnienie marginesu. Wiemy, że 
Lubelskie,Zagłębie Węglowe odciąży 
nas od niektórych przewozów. Na
tomiast, jeżeli się bierze statystykę 
transportu węgla w podziale woje- 
wódzkirą i okazuje się, że wojewódz
two olsztyńskie jest jego „eksporter 
rem”, , dlatego, że się go wozi do wo
jewództwa ■ olsztyńskiego • koleją, 
a potem się go reeksportuje samo
chodami w. okolice Białegostoku — 
to już, nie są obiektywne przyczyny, . 
to są efekty zlej organizacji. I takich 
zjawisk jest bardzo dużo.

• Wreszcie w obronie „mojego” 
węgla; Mówi się ciągle, że tran
sport węgla to trzydzieści kilka pro
cent przewozów. Nie patrzmy na to- 
■nokiiometry na. liniach kolejowych, 
ale patrzmy na liczbę poruszających 
się po nich pociągów. Dla mnie jest 
rzeczą. oczywistą, że jeżeli dwutoro
wa linia kolejowa będzie miała np. 
120 czy 150 par pociągów na dobę, 
a w tym 4 czy 5 par pociągów 
węgla', to partycypuje on- w kosztach 
stałych tej linii tylko w kilku pro
centach. Amerykanie budują węglo
we Unie kolejowe od . zagłębia do 
portu, na których nie ma żadnych 
przystanków, jadą pociągi jeden za 
drugim, każdy po 6 tys. ton netto,

oczywiście po odpowiednich torach. 
Proszę sobie policzyć — prawie mi
lion ton dziennie — rocznie 300 min 
ton. Całą Polskę można by obsłużyć 
jedną taką linią, specjalnie zbudo
waną dla węgla. Niestety, my, ener
getycy, jesteśmy zainteresowani nie 
tylko tak skoncentrowanym tran
sportem do elektrowni, ale również 
dystrybucją. Jest to sprawa bardzo 
delikatnej natury. Kolej ograniczyła 
nam liczbę stacji wyładunkowych 
1 przerzucono część obowiązków na 
transport samochodowy, a ten zuży
wa 10-krotnie więcej energii...

W. MORAWSKI: Na marginesie — 
profesor 'Mejro „strzela” wynikami 
naszych własnych badań...

A. SITKO: Problem ograniczenia 
liczby stacji przyjmujących węgiel 
to, rzec by można, „soczewka” pew
nych konieczności i pewnych prze
gięć. Otóż chciałbym zauważyć,' że 
w lutym br. kolej odstąpiła od cało- 
pociągowych przewozów węgla na 
zaopatrzenie ludności i odbiorców 
rozproszonych, bo zima zmusiła nas 
do tego, ponieważ drogi samochodo
we zostały zawiane i nie można było 
rozwieźć węgla ciężarówkami. Ko
lej dostarczała opał do dwóch ty
sięcy stacji bezpośrednio, Ale to 
wcale nie oznacza, że w przyszłości 
nie będziemy dążyć do koncentra
cji odpraw. Zgadzam się z panem 
profesorem — udział węgla w prze
wozach kolejowych trzeba mierzyć 
liczbą pociągów, a nie w tonokilo- 
metrach, bo ciężki pociąg bezpo
średni zajmuje mniej miejsca na to
rach, kosztuje nas taniej, zużywa 
mniej energii na przewiezienie tony.

REDAKCJA: W ten sposób od roz
ważań teoretycznych zeszliśmy na 
ziemię. Wróćmy jednak jeszcze do 
spraw ogólniejszych, co pozwoli nam 
na pewne uporządkowanie pojęć 
i ukształtowanie jasnej odpowiedzi: 
skąd się w ogóle bierze transporto-

suwając zbyt daleko koncentrację 
stacji, ograniczać przestrzenną do
stępność kolei, a także dostępność 
kolei w czasie — co jest następstwem 
marszrutyzacji i wprowadzania po
ciągów wahadłowych — bo powodu
jemy wzrost komplementarnej pracy 
przewozowej transportu samocho
dowego. ’

R. KUZIEMKOWSKI: Te wszyst
kie czynniki, które poruszył mój 
przedmówca, kształtowały się histo
rycznie pod wpływem długotrwałych 
przemian w gospodarce narodowej 
i są one bardzo stabilne — nie mo
żemy ich swobodnie, tak jakbyśmy 
chcieli, zmieniać. Jeśli chcemy je ru
szyć i zmniejszyć transportochłon
ność, musimy działać z bardzo du
żym wyprzedzeniem, już dziś prze
widując wszelkie możliwe warianty 
rozwoju. Jedyne, co możemy robić
już teraz, to likwidować 
racjonalne przewozy.

Cz. MEJRO: Ghciałbym 
do tej ostatniej sprawy 
trochę strony, posługując

tzw. ńie-

nawiązać 
od innej 
się przy-

chłonność, co determinuje 
wzrost?

W. MORAWSKI: Na poziom 
sportochłonności oddziałują

jej

tran- 
trzy

grupy czynników. Pierwsza grupa to 
strukturą gospodarki,. drugą — me
tody gospodarowania, trzecia' — 
transport, który sam może być ge
neratorem poziomu tego zjawiska. 
Przez strukturę gospodarki rozumie
my proporcję między wytwarzaniem 
środków produkcji a wytwarzaniem 
środków konsumpcji oraz między 
przemysłem wydobywczym i prze
twórczym, udział przemysłów o wy
sokim i niskim stopniu przetwarza
nia, wreszcie stopień autarkii, otwar- 

.tości gospodarki narodowej — czy 
handel zagraniczny jest znaczny, 
jaką on ma strukturę rodzajową 
i geograficzną.

Przejdźmy do kwestii metod go
spodarowania. Użycie. mniejszej lub 
większej ilości . środków transportu 
zależy od stopnia specjalizacji i ko
operacji produkcji; koncentracji, 
czyli skali produkcji, jej lokalizacji, 
stosowanych technologii, organizacji 
kontraktacji płodów rolnych, dy
strybucji, wreszcie organizacji i lo
kalizacji sieci magazynów.

Sam transport też może być nie 
bez winy. I tu występują tendencje 
do wzrostu kooperacji, specjalizacji 
i podziału pracy. Kolej chce przewo
zić dobra masowe w zwartych skła
dach pociągów, między ograniczoną 
liczbą stacji i dalej rozprowadzać 
ładunki transportem samochodo
wym. Ale przecież zdajemy sobie 
sprawę z tego, że nie możemy, po

kładem. Na to, by elektrownia pra
cowała z maksymalną wydajnością, 
musi otrzymywać określony gatunek 
węgla. Na świecie jest tak, że kon
traktuje się węgiel nawet nie z okre
ślonej kopalni, a z określonego po
kładu tej kopalni. Trudności tran
sportowe powodują między innymi, 
że na przykład elektrociepłownia 
Siekierki zaopatrywana jest w wę
giel z 18 kopalni, inne z 30, słowem 
— „jak leci”. Jest to przykład, jak 
trudno jest ocenić straty gospodarcze 
powodowane niedowładem transpor
tu.

W. MORAWSKI: Zostałem spro
wokowany przez pana profesora 
tymi przykrymi uwagami pod adre
sem transportu. Jeżeli już mamy się
gać do pikantnych przykładów, to 
proszę bardzo. Rozdziałem energii 
elektrycznej na kraj zajmuje się, 
jak wiadomo. Centralna Dyspozycja 
Mocy, która ma opracowany model 
optymalizujący włączanie i wyłą
czanie poszczególnych elektrowni do 
sieci w zależności od potrzeb, przy 
czym kryterium wyboru jest stopień 
wykorzystania kalorii zawartych w 
węglu oraz jego gatunek...

Cz. MEJRO: „ao, niezupełnie łaK...
W. MORAWSKI: ...Na podstawie 

takiego schematu odbywa się rzecz 
niebywała. W czasie względnego za
spokojenia potrzeb energetycznych 
zostaje wyłączona elektrownia np. 
„Jaworzno II”. czy „III” (nazwy nie 
są istotne), która stoi okrakiem na 
węglu i gdzie taśmą wychodzi on 
z kopalni wprost na paleniska ko-’ 
tłów, a węgiel wiezie się gdzieś do 
„Ostrołęki”, bo charakteryzuje się 
ona ‘ dobrymi współczynnikami wy
korzystania kalorii i spala podlejsze 
gatunki. Mamy tu przykład, jak 
„rozkłada się” transport choćby ta
kimi dyspozycjami mocy.

Cz. MEJRO: Gwoli ścisłości — tzw. 
plan ekonomicznego rozkładu obcią
żeń jest zapisany na maszynę cyfro
wą i z nią nie ma już dyskusji. 
Kwestia wynika stąd, że koszt węgla,

A. SITKO: Zastanawiamy się nad 
tym, co to jest transportochłonność, 
jak się ją mierzy, a przecież rzecz 
idzie o bardzo prozaiczną sprawę, o 
to, aby w ogóle sprostać potrzebom 
gospodarki narodowej w ciągu naj
bliższych dziesięciu, piętnastu lat.

Zaniedbaliśmy transport w prze
szłości. Obecny tu doc. Morawski, 
kierując grupą prognostyków, opra
cował na podstawie materiałów róż
nych branż prognozę „ostrżegawczą” 
potrzeb przewozowych na _ rok 1990, 
z której wynikło, że — wierząc da
nym' prognozy — w roku tym bę
dziemy musieli przewozić około 2 ra
zy więcej ładunków niż w roku 1977. 
A ponieważ w tej chwili cały system 
transportowy nie ma już rezerw,_ to 
podwojenie zdolności przewozowej w 
ciągu 12 lat uznać trzeba za utopię. 
Gdybyśmy chcieli to zrobić, to w sto- 
sunku do pięciolatki 1975—1980
wzrost nakładów inwestycyjnych na 
transport musiałby w latach 1980— 
—1985 być 5,5-krotny. Przecież to 
nonsens. Wynika stąd ostrzeżenie, że 
musimy iść w dwóch kierunkach. 
Po pierwsze: poważnie się zastano
wić, czy naprawdę tyle musimy wo
zić? Po drugie: pilnie modernizować 
infrastrukturę transportową, gdyż 
na transport patrzeć trzeba nie tylko 
przez pryzmat samych przewozów, 
ale uświadomić sobie, żę praca trans
portu tą połączenie dwóch elemen
tów: i przemieszczania w przestrze
ni, i przeładunków. Wobec powyż
szego rozumowania miarą jego wy
siłku jest suma tonokilometrów i to- 
nooperacji. Z powyższych przesła
nek wysnuć można jeden generalny 
wniosek: koncentracja odpraw ła
dunków jest koniecznością. Czy bę-, 
dzie to bardziej opłacalne czy nie, 
jeśli chcemy do 1990 r. podwoić prze
wozy, musimy to, co dziś wozimy 
jako rozproszoną • drobnicę, skanali
zować w przewozach całopociągo- 
wych. Wiemy, że koncentracja uła
twia pracę kolei i bardziej obciąża 
transport samochodowy. Pamiętajmy 
też — wymaga kompleksowej me
chanizacji! Obecnie przy przeładun
kach w transporcie kolejowym i sa
mochodowym zorganizowanym, t®n. 
publicznym i branżowym, zatrudnio
nych jest 850 tys. ludzi. W 1990 r., 
przy obecnymi' poziomie mechaniza
cji, potrzebowalibyśmy ich 1,5 min! 
To kolejny nonsens!

W tej pięciolatce zapoczątkowali
śmy od strony projektowej, bo z 
brakti środków nie doszło jeszcze dó 
rozpoczęcia pierwszej budowy, orga
nizację dwóch poligonów doświad
czalnych dla sprawdzenia w praktyce 
-idei dużych, w pełni zmechanizowa
nych, punktów przeładunkowych: w 
województwie leszczyńskim — ba
zy dla obsługi ładunków masowych 
(węgla, nawozów sztucznych, cemen
tu i materiałów' budowlanych) i wo
jewództwie radomskim, gdzie reali
zować będziemy koncepcję ograni
czonej liczby stacji kolejowych z to
rami ogólnego użytku i scentralizo
waną obsługą. Dopiero eksploatacja 
pozwoli nam stwierdzić, które z tych 
rozwiązań będzie można przyjąć w 
skali krajowej. To bardzo poważna 
gra — jedna taka baza kosztuje po
nad 1 mld zł.

W. MORAWSKI: Do tej wypowie
dzi zgłaszam małe wyjaśnienie. Ów 
apokaliptyczny obraz około 2-krot-

który płaci energetyka, jest liczony nego wzrostu popytu na przewozy
razem ze średnim kosztem tran
sportu — loco stacja odbiorcza. Ina
czej mówiąc, węgiel kosztuje energe
tykę tak samo w Ostrołęce i Jaworz
nie, i nas właściwie nie obchodzi to, 
czy będzie on wieziony czy nie. Jest 
to oczywisty nonsens, ale dodajmy do 
tego, że jakiekolwiek próby określe
nia kosztów transportu zaiwodzą. 
Mam tu akurat przed sobą trzy 
opracowania, w których cena tran-

do 1990 r., który przedstawił doc. 
Sitko, powołując się zresztą na prog
nozę naszego ośrodka (od czego się 
nie odżegnuję), wynika z konkret
nych przesłanek. Prognozy takie ro
bi się na podstawie aktualnych da
nych o wielkości i strukturze pro
dukcji oraz przewidywanych tu 
zmianach. Otrzymaliśmy ten obraz, 
wykorzystując prognozy produkcyj
ne z lat 1977—1978. ale nie mogli-

Niewątpliwie echo inwestycyjne obu 
tych posunięć odezwie się w pro
dukcji roku 1990, być może będzie 
ona nieco mniejsza, co pociągnie za 
sobą odpowiednio mniejszy popyt na 
przewozy. I nie jest ważne, czy bę
dzie to wzrost około 2-krotny, czy 
też 1,8-krotny, bo nawet mnożnik 
1,6 jest dla transportu „trudny do 
przełknięcia”.

Cz. MEJRO: Jako energetyk do
strzegam pewne analogie między 
strukturą sieci kolejowej lub drogowej 
a strukturą sieci energetycznej. Wia
domo, że sieć energetyczna budo
wana jest na zasadzie nakładających 
się na siebie układów coraz wyż
szych napięć. Dla zasilania jakiegoś 
terenu instalujemy np. sieć o napię
ciu 15 kV, kiedy jej zdolność prze
noszenia energii staje się niewystar
czająca, zostaje zwiększona liczba 
stacji transformatorowych 110/15 kV, 
a kiedy i to nie wystarcza, do prze
syłania energii na dalsze odległości 
dla zasilania systemu 110 kV budu
je się trzeci układ o napięciu 400 kV. 
Wszystkie te trzy układy służą te
mu samemu celowi, przesyłaniu 
energii, lecz za każdym razem na 
wyższym poziomie. A więc może się 
zdarzyć, że w określonej miejsco
wości widzimy nad sobą zawieszone 
aż trzy linie przesyłowe, i to nie bu
dzi zdziwienia.

Można więc sobie wyobrażać tak
że równoległe szlaki kolejowe (bądź 
równolegle drogi jezdne), każda 
przeznaczona do innego celu; jed
na typu ekspresowego do obsługi ru
chu szybkiego na duże odległości, na 
których ruch może się odbywać z 
wysoką sprawnością i równolegle do 
niej drogi typu lokalnego, podmiej
skiego, z częstymi przystankami.

W. MORAWSKI: Warto jednak, 
rozważając zagadnienia transporto
chłonności, dokonać projekcji naszej 
sytuacji na sytuację w innych kra
jach. Z punktu widzenia metodolo
gii sprawa ta nie jest całkiem prosta. 
Dokonać trzeba pewnych wstęp
nych zastrzeżeń i.założeń: że porów
nywać będziemy kraje „porówny
walne” o zbliżonych rozmiarach geo
graficznych, że uwzględnimy różni
ce wynikające z odmiennych metod 
statystycznych (w RFN np. w ofi
cjalnych, powszechnie dostępnych, 
statystykach transportu samocho
dowego pomija» się .przewozy na 
krótkich dystansach poniżej 50 km), 
że uwzględnimy odmienne w krajach 
socjalistycznych i. kapitalistycznych 
metody obliczania dochodu narodo
wego. Zastrzeżenia te są o tyle ko
nieczne, że jako podstawowe mier
niki transportochłonności przy po
równaniach międzynarodowych przy
jęto dwa: ilość tonokilometrów przy
padających na jednostkę dochodu 
narodowego oraz ilość tonokilome- 
trów przypadających na jednego sta
tystycznego mieszkańca. Jeżeli rzu
cimy okiem na tabelę transporto
chłonności w odniesieniu do docho
du narodowego, to okaże się, że Pol
ska zajmuje wśród krajów porów
nywalnych miejsce czołowe ze 
wskaźnikiem 2,8 tkm/jedn. doch. 
naród., przed CSRS — 2,4, NRD — 
1,9, Francją — 1,7, RFN — 1.7. Wło
chami — 1,2 i Wielką Brytanią — 
1,0. Natomiast w odniesieniu do sta
tystycznego mieszkańca pod wzglę
dem transportochłonności na czoło 
wysuwa się CSRS ze wskaźnikiem 
5780 tkm/głowę ludności, przed Pol
ską — 4960, NRD — 4170, Francją — 
4100, RFN — 3680, Wielką Brytanią 
— 2200 i Wiochami — 2000. ,

Z czego ■wynikają te różnice i jak 
można*je interpretować? Wynikają 
one z odmiennych struktur gospo
darczych i z odmiennych metod go
spodarowania. Jeśli naszą analizę za
węzilibyśmy do trzech wielkich ga
łęzi gospodarki, do przemysłu wydo
bywczego, rolnictwa i budownictwa, 
najbardziej transportochłonnych, to 
okaże się, że ich udział w wartości 
wytworzonego dochodu narodowego 
wynosi w Polsce — 31 proc., we

1.IV.1979 nr 113 (1437) ŻYCIE GOSPODARCZE8



lat osiemdziesiątych •

Francji — 16 proc., w RFN — 15 
proc., a w w Wielkiej Brytanii tylko 
12 proc. Ponieważ górnictwo party- 
cypuje u nas w znacznej części wy
tworzonego dochodu narodowego 
. jest, ono „obciążone” koniecznością 
przewozów, i to na dalekie odległo
ści. uczynienie gospodarki mniej 
transportochlonną nie jest' proble
mem rozwiązywalnym od zaraz. Ko- 
nieczne jest głębokie wejście w spra
wy struktury naszej gospodarki 
i metod gospodarowania.

Jeśli chodzi o wpływ metod gospo
darowania, to jako przykład można 
zacytować wpływ przyjętych tech
nologii budowlanych na transporto- 
chłonnoŚć. Badano te sprawy w 
Ośrodku Badawczym Ekonomiki 
Transportu w odniesieniu do bu
downictwa mieszkaniowego (w 1975 
r.) i okazuje się, że dla zbudowania 
1 m kw. powierzchni użytkowej w 
budownictwie tradycyjnym trzeba 
przewieźć 5,2 tony materiałów, przy 
w ielkich blokach — 4,8 ton, przy 
wielkich płytach — 4,7 ton (ta tech
nologia, jak wiadomo, dominuje 
obecnie w Polsce), przy budownic
twie monolitycznym — 3,8 przy 
szkieletowym — 3,6 przy stalowym 
— 2,3. Jeśli więc decydujemy się na 
wybór konkretnej technologii, to za
razem decydujemy się na określo
ną transportochłonność; często kry
terium decydującym bywa tu osz
czędność pracy żywej; o którą coraz 
trudniej, a opłacić to trzeba rosną
cymi nakładami w transporcie.

R. KUZIEMKOWSKI: Inny przy
kład z innej branży — z przemysłu 
spożywczego. Jest dylemat, czy bu
dować na przykład wielkie scentrali
zowane obiekty przetwórstwa rolno- 
-spożywczego, młyny, cukrownie, 
mleczarnie, czy też gęściej zlokalizo
waną sieć mniejszych zakładów. 
Okazało się, że jeżeli 4 mniejsze 
mleczarnie zastąpimy jedną o zdol
ności przetwórczej 500 tys. litrów 
mleka na dobę, to choć z punktu wi
dzenia nakładów .inwestycyjnych 
poczynimy oszczędności i choć ko
szty przetwórstwa na jednostkę być 
może zmaleją, to jednak praca prze
wozowa w związku z wydłużeniem 
tras od punktów skupu do mleczarni 
i odbiorem produktów wzrasta o 
123 proc.

W. MORAWSKI: Na pewno jed
nak przy istniejącej .konkretnej 
strukturze gospodarczej kraju i pirzy. 
konkretnych metodach gospodaro
wania można by wyznaczyć pewne 
zależności warunkujące utrzymanie 
harmonijnego rozwoju gospodarki 
narodowej — między nakładami na 
rozwój transportu i na rozwój pozo
stałych dziedzin'gospodarki.

REDAKCJA: Zastanówmy się jed
nak, co robić, jakie praktyczne dzia
łania można by przedsiębrać, by 
trudną sytuację transportową opa
nować; by doprowadzić do względ- 
nego zmniejszenia? transportochłOń- 
ności w naszej gospodarce?'

W. MORAWSKI: Pewnym opty
mizmem napawa < przede, wszystkim 
obserwacja, że jeśli dotychczas o 
transporcie i o transportochłonności 
mówili sami transportowcy —. kole-- 
jarze, drogowcy —. to obecnie sta
ło się oczywiste, że są to sprawy 
ogólnogospodarcze i nawet często 
użytkownicy transportu bardziej są 
zainteresowani, „głośniej” mówią o 
swych potrzebach przewozowych niż 
sami transportowcy. Te zmiany w 
świadomości społecznej są niezwykle 
istotne, gdyż sami transportowcy nie 
są i nie będą w stanie rozwiązać 
problemu lawinowo narastających 
zadań przewozowych.

A propos tej świadomości — w 
kwietniu br. odbędzie się semina
rium Zespołu II- komisji partyjno- 
-rządowej do spraw doskonalenia 
funkcjonowania gospodarki, które 
między innymi zajmie się trans- 
portochłonnością,. w' czerwcu Mini
sterstwo Komunikacji urządza nara
dę międzyresortową, poświęconą 
również tej problematyce, na jesie
ni — przy udziale Komitetu Nauko
wo-Technicznego NOT do spraiw 
Transportu oraz ZG Stowarzyszenia 
Inżynierów i Techników Komunika
cji — organizujemy ogólnopolską 
konferencję na temat: „Transporto-

chłonność w gospodarce narodowej 
a potrzeby transportu w świetle je
go obecnego stanu”.

Cz. MEJRO: Transport jest czyn
nikiem realizacji dochodu narodo
wego. Można węgiel wydobyć, ale to 
mało — trzeba go przewieźć, dostar
czyć odbiorcom, ■ sprzedać, wyeks
portować. Będę tu nieco trywialny 
— przemysł gorzelniczy, produku
jąc i sprzedając 11 alkoholu, party
cypuje w tworzeniu dochodu naro
dowego w zbliżonym stopniu co 
górnictwo wydobywając 1 t węgla. 
Ale przetransportować 1 1 alkoholu 
jest na pewno łatwiej niż tonę wę
gla. Jeśli jednak górnictwo ma nie
wątpliwy priorytet gospodarczy 
i społeczny, to priorytet ten powi
nien obejmować jednocześnie infra
strukturę transportową, związaną z 
ekspedycją węgla i jego przewozami.

Myślę, że skoro gospodarkę naro
dową obecnie coraz częściej rozpa
trujemy kompleksowo i integralnie, 
to problemy komunikacyjno-trans- 
portowe powinny być na etapie pla
nistycznym rozpatrywane W nawią
zaniu i kontekście rozwoju poszcze
gólnych dziedzin gospodarki. Skoro 
z racji ogólnogospodarczych zdecy
dowaliśmy się na budowę Huty „Ka
towice”. to integralnym elementem 
tej inwestycji stała się budowa linii 
hutniczo-siarkowej.

A. SITKO: Myślę, że dotychczas 
to kojarzenie inwestycji, nazwijmy 
je produkcyjnymi, z rozwojem in
frastruktury, w szczególności’ trans
portowej, było niedoskonale. Można 
podać wiele przykładów decyzji in
westycyjnych, w których samo 
przedsięwzięcie jeszcze szczegółowo 
opisane, którego założenia technicz
no-ekonomiczne były szczegółowo 
przebadane, skontrolowane, koszto
rysy zatwierdzane, ale przy punkcie 
„transport” znajduje się ogólnikowe 
stwierdzenie, że w ramach posiada
nego potencjału ma go zapewnić mi
nister komunikacji.

R. KUZIEMKOWSKI: Jako pierw
szą jaskółkę — sygnał pozytywnych 
zmian — można przytoczyć fakt, że 
w pięcioleciu 1971—1975 transporto- 
chłonność produkcji przemysłowej 
(mierzone pracą przewozową przy
padającą na jednostkę dochodu na
rodowego — tkm/1000 zł ) zmalała 
o 4 proc. Jest to wynik korzystnych 
zmian w strukturze produkcji prze
mysłowej, procesy te postępują oczy
wiście powoli. Niestety, w wyrazie 
wartościowym (koszty transportu 
/1000 zł dochodu narodowego) ma 
nadal tendencję zwyżkową, bo w 
okresie tym koszty transportu wzro
sły o 13 proc. Jest to związane ze 
zwiększającym się udziałem droższe-’ 
go niż kolej transportu samochodo
wego oraz różnych form transportu 
„łamanego”.
..Myślę także, że.choć pierwotny 

szacunek potrzeb przewozowych 
przewiduje w roku-?199Ó dwukrotny 
wzrost przewozów, toc.w rzeczywi-. 
stości będzie on niższy. Bo jeśli na 
przykład w prognozie ustalono, że 
w przyroście pr-zewozów do 1990 r. 
o 2,5 mld ton około 40 proc, stanowi 
ziemia i gruz przerzucany w budow
nictwie na stosunkowo krótkie dy
stanse, to można trochę inaczej spoj
rzeć na problem. I należałoby sobie 
życzyć, aby budownictwo we wła
snym zakresie szukało rozwiązań 
sprawy „ewakuacji” tych technolo
gicznych odpadów, Jedno nie ulega 
najmniejszej Wątpliwości — trans
port nie wyjdzie z obecnych kłopo
tów bez zwiększenia służących mu 
inwestycji.

Cz. MEJRO: I oczywiście, zawsze 
trzeba mieć na względzie racjonali
zację przewozów, unikanie przewo
zów zbędnych, likwidację pustych 
przebiegów, unikanie takich przy
musowych sytuacji, jak wożenie wę
gla brunatnego z Turoszowa do Ko
nina.

REDAKCJA: Dziękujemy za udział 
w dyskusji.

Dyskusję opracowali:

LECH FROELICH 

KRZYSZTOF FRONCZAK

KOLEJARSKI 
STAN

Andrzej Sitko Zdjęcia: T, MULLER-

STEFAN ANCEREWICZ

O kolejarzach pisże się dwo
jako: albo w tonacji bohater
skiej — do czego szczególny 
asumpt dala tegoroczna zi
ma -» albo w czarnych bar
wach, kiedy jest mowa o wy
glądzie naszych pociągów, 

•niedostatkach obsługi i cią
głych spóźnieniach. Przy pisa
niu o kolei obowiązuje inna 
konwencja: porównuje się 
wówczas bazę materialną i 
uzbrojenie techniczne PKP z 
sytuacją transportu kolejowe
go w innych krajach, wska
zuje na rosnące dyspropor
cje między lawinowym przy
rostem zadań a możliwościa
mi ich wykonania, podkreśla 
konieczność bezustannego 
inwestowania w kolejnictwo.

Materialny kształt naszych 
kolei zestawiony z przewoza
mi, jakie na nich ciążą, stwa

rza rzeczywiście dość pesymistycz
ny obraz. Wprawdzie w ostatnich la
tach PKP dostały spory zastrzyk in
westycyjnych pieniędzy, dzięki cze
mu ich majątek zaczął się wyraźnie 
modernizować i powiększać, ale do
tychczasowe tempo wzrostu nie po
zwala na nadrobienie narosłych la
tami zaległości i dogonienie ciągle 
zwiększających się potrzeb. Wyścig, 
a raczej 'pościg, nie ustaje — czy 
jednak cały problem można sprowa
dzić do spraw techniki, wyliczyć i zo
brazować konfrontując tony ładun
ków do przewiezienia z liczbą wa
gonów, lokomotyw i elektrowozów, z 
długością i gęstością kolejowych 
szlaków? Byłoby to rachowanie, a 
nie rachunek, bo zabrakłoby w nim 
tych, o których rzadko piszemy spo
kojnie i bez emocji, ludzi, dzięki 
którym mimo wszystko cały kolejo
wy interes jest jednak na co dzień 
w ruchu. Krótko mówiąc — koleja
rzy.

Polskie Koleje Państwowe są 
przedsiębiorstwem zupełnie specjal
nym. Stań jego posiadania ^wytycza
ją granice państwa, majątku w 
większości nie chronią żadne mury, 
wiele stanowisk pracy dzielą kilo
metrowe odległości, a jednocześnie 
łączą i ściśle zespalają nitki szyn. 
Dziesiątki tysięcy ludzi pracuje nie 
oglądając się nawzajem na oczy, 
mimo to niezbędni jedni dla dru
gich, a wszyscy potrzebni po to, by 
koła wagonów toczyły się gładko. 
Pracują — to zresztą źle powiedzia
ne; ci ludzie służą na kolei, choć 
termin ten nie przez wszystkich z 
nich jest obecnie w pełni aprobowa
ny. A jednak jest to służba, ciężka 
i odpowiedzialna, której nie sposób 
wykonywać na zasadzie odpracowy
wania 8 godzin i fajrant. Tu trzeba 
często interes własny podporządko
wać interesowi przedsiębiorstwa, tu 
nieraz nie można liczyć godzin pra
cy i wysiłku, tu. cechą niezbędną 
każdego powinna być wielka rzetel
ność i głębokie poczucie odpowie
dzialności za swoje obowiązki, bo 
pierwszym i najważniejszym kontro
lerem na ogromnej liczbie stanowisk 
pracy jest własne sumienie.

Pociągnąłem może nawet za wyso
kie „C”, ale zrobiłem to świadomie. 
Wydaje się bowiem, źe w rachunku 
kolejowych potrzeb i możliwości 
zbyt mało uwagi poświęcamy lu
dziom, którzy kiedyś z dumą nosili 
swój mundur, a dziś nakładają go 
najczęściej tylko wówczas, gdy wy
maga tego służbowy regulamin. Dla
czego?

Poprawa jest, ale...

Odpowiedź na to pytanie jest trud
na i złożona. Niewątpliwie na obe
cnej 'sytuacji ciążą zaszłości sprzed 
wielu lat, kiedy potrzeby kolei i ko
lejarzy nie były należycie docenia
ne, co spowodowało obniżkę. statusu 
materialnego i społecznego tego za
wodu. W konsekwencji nie było chęt
nych dó pracy w kolejnictwie, PKP 
borykały się z niedoborami kadro
wymi, a o selekcji pozytywnej trud
no było mówić. Od kilku lat sytua
cja zaczęła się zmieniać.

Odnotowała to na naszych łamach 
Anna Szymańska, która na początku 
1976 r. w artykule „Ludzie na to
rach” zajęła się blaskami i cieniami 
życia kolejarzy. Przeprowadzone 
niedługo przedtem operacje płaco
we, rzetelna fotografia rzeczywisto
ści i wytyczone kierunki działania 
w dziedzinie socjalno-bytowej,' wre
szcie Zaprogramowane inwestycje — 
pozwalały mieć nadzieję, że koleja
rzom będzie się żyło i pracowało co
raz lepiej, a tym samym zawód ten 
zacznie znowu nabierać' atrakcyjno
ści i przyciągać ludzi. Optymizm ten 
w części okazał się uzasadniony. Od 
1976 r. począwszy kolej zaczęła wy
chodzić z zatrudnieniowego dołka. 
Jeżeli w 1975 r. wskaźnik dynamiki 
zatrudnienia (przyjmując rok po- 

• przedni za 100) wyniósł 99,8, to w

trzech następnych latach (przyjmu
jąc z kolei rok 1975 za 100) powoli 
rósł i odpowiednio wynosił: 101,1 — 
103,1 — 103,7.

Równocześnie korzystne zmiany 
zachodziły w poziomie kwalifikacji 
i przygotowania zawodowego pra
cowników PKP. Grupa kolejarzy z 
dyplomami wyższych uczelni wzro
sła o. 13,8 proc., z wykształceniem 
średnim zawodowym lub ogólno
kształcącym o 17,9 proc., a z zasad
niczym zawodowym ó 4,7 proc., przy 
równoczesnym spadku liczby pra
cowników mających wykształcenie 
podstawowe lub niepełne podstawo
we.

Ale przytoczone wyżej wskaźniki 
nie mówią jeszcze całej prawdy. Za
trudnienie na kolei rzeczywiście ro
śnie, zbyt wolno jednak w stosunku 
do potrzeb. Plan zatrudnienia nie 
jęst w pełni wykonywany. Niedosta
tek ludzi występuje przede wszyst
kim w drużynach manewrowych, 
trakcyjnych i‘ konduktorskich oraz 
wśród pracowników zatrudnionych 
przy naprawie taboru i nawierzchni 
kolejowych. Te niedobory uzupełnia
ne są pracą w godzinach nadliczbo
wych.

Niewątpliwy jest zwyżkujący trend 
kwalifikacyjny. Niemniej jednak bli
sko połowę z około 370 tys. pracow
ników PKP stanowią ludzie z wy
kształceniem podstawowym lub nie
pełnym podstawowym, a w tej gru
pie znajduje się najwięcej kolejarzy, 
którzy chluby swej firmie nie przy
noszą.

Pamiętajmy też, ze znaczną liczbę 
pracowników kolejnictwa stanowią 
chłoporobotnicy. Zaryzykuję twier
dzenie, że wśród najniżej kwalifiko
wanych kolejarzy bardzo duży jest 
odsetek ludzi, którzy w minimalnym 
stopniu . lub wcale nie identyfikują 
się z macierzystym przedsiębior
stwem i łatwo rezygnują z pracy, 
przyczyniając się do utrzymywania 
wskaźnika fluktuacji kadr na wyso
kim poziomie, od kilku lat nie niżej 
kilkunastu procent.

Spotkałem się z twierdzeniem, że 
istnieje „kolejarski bakcyl”. Kto go 
połknie — ale na to trzeba przepra
cować kilka lat — ten już będzie 
kolejarzem do emerytury, choć nie
raz będzie psioczył i wyrzekał na 
swój zawodowy los. Obserwacje zda
ją się potwierdzać tę tezę, ale prze
de wszystkim w odniesieniu do lu
dzi, którzy.’, decyzję o podjęcip 
cy,na"£Kp wsparli lub umocnili żar. 
wódowym’ przygotowaniem. W tej 
sytuacji na czynnik trochę irracjo
nalny w odniesieniu do ogromnej li
czby kolejarzy, których praca w po
ważnym stopniu decyduje o spraw
ności pociągów i szlaków, nie ma co 
liczyć, a jednocześnie stabilizacja w 
tej grupie zawodowej wydaje mi się 
problemem o coraz większym dla ca
łych PKP znaczeniu. Jeżeli więc 
chcemy ją osiągnąć, jeżeli chcemy 
innych zarazić „kolejarskim bakcy
lem”, musimy się bliżej przyjrzeć 
ofercie, jaką Polskie Koleje Pań
stwowe przedkładają swoim pra- 

* cownikom.

Na kolei, jak gdzie indziej

Zacznijmy od kwestii pierwszej — 
wynagrodzeń. Nie mówi się obecnie 
wiele — a był to kiedyś ważny te
mat — o zniechęcająco niskich za
robkach na kolei. Bo też byłaby to 
nieprawda. Średnia płac na PKP 
(4757 zł w 1978 r.) przekroczyła śred
nią krajową i choć jest niższa niż 
w przemyśle ezy budownictwie, to w 
stosunku do tego ostatniego charak
teryzuje się większą dynamiką wzro
stu. Nie chcę przez to powiedzieć, że 
kolejarze zarabiają znakomicie, po
równując się jednak z pracownika
mi innych działów gospodarki naro
dowej nie mają już powodów do 
kompleksu niższości.

Ale w tym ogromnym przedsię
biorstwie pod gołym niebem, w któ
rym warunki pracy z natury rzeczy 
są trudne, sprawą również niezmier
nie ważną jest stworzenie ludziom 
maksimum wygód — nazwijmy je 
utartym zwrotem — socjalno-byto
wych. Tymczasem- na naszych kole
jach ciągle jeszcze możemy mówić, 
raczej o minimum.

Wśród spraw socjalnych na pierw
sze miejsce wysuwa się problem 
przebrania się, umycia i zjedzenia 
w pobliżu miejsca pracy oraz temat 
już bardzo znany — noclegownie. 
Wypada się powtórzyć — poprawa 
następuje, ale wolno, wolniej niż 
planowano. Liczby wspólne dla ca
łego resortu komunikacji obrazują to 
następująco:

W latach 1971—75 wybudowano 
i oddano do eksploatacji 136 obiek
tów socjalno-bytowych, nakłady na 
ten cel wyniosły 651,2 min zł. W la
tach 1976—78 zaplanowano nakłady 
w kwocie 1230 (!) min zł, ale wy
dano około 968 min wskutek kłopo
tów z wykonawstwem.

Jest niewątpliwie lepiej, zaplecze 
socjalne — w sensie liczby miejsc, 
gdzie można umyć się, zjeść i prze
brać — rozbudowuje się, zmieniają 
się też korzystnie warunki pobytu w 
noclegowniach. Zastosowano działa
nia mądre — najpierw podciągnięto 
te obiekty do pewnego poziomu, po
tem ogłoszono konkurs, który rozbu
dził ludzkie ambicje, by było jeszcze 
lepiej. To prawda, że niektóre nocle-

gównie gwarantują standard zupeł
nie przyzwoitego hotelu, ale praw
dą jest również, że mieszczą się na 
międzytorzach,’ a przychodzącym do 
nich ludziom każę się niekiedy po
czekać, aż idący do pracy koledzy 
zwolnią łóżka.

Wypoczynek urlopowy kolejarzy 
i ich dzieci to odrębny temat. Jeśli 
chodzi o te ostatnie, nie ma proble
mów — całość potrzeb jest zaspoka
jana — gorzej z możliwościami wy
jazdu na urlop dla samych pracow
ników. Kolej ma niewiele własnych 
ośrodków wypoczynkowych z praw
dziwego zdarzenia, a wczasy wago
nowe — choć obecnie daleko odbie
gają na plus od stereotypu, do ja
kiego przywykliśmy przed laty — nie 
mogą jednak stanowić docelowego 
rozwiązania. Jeszcze zimą udaje się 
na ogół zaspokoić wszystkich chęt
nych, ale w pełnym sezonie urlopo
wym spora liczba kolejarzy musi so
bie organizować wypoczynek we 
własnym zakresie. f

Wśród spraw socjalno-bytowych 
niewątpliwie największy problem 
stanowią mieszkania. Wojewodowie 
nie są dla kolejarzy łaskawsi niż dla 
innych, wiele więc spraw trzeba za
łatwiać we własnym zakresie. 
Wprawdzie budownictwo mieszka
niowe realizowane systemem gospo
darczym rozwija się (rok 1976 — 116 
mieszkań, rok 1978 — 950 mieszkań), 
ale przyjrzyjmy się tym liczbom ja
ko wielkościom bezwzględnym, pa
miętając przy tym, że na kolei obo
wiązuje pojęcie mieszkań funkcyj
nych. Kolejowych brygad remonto
wo-budowlanych nie można jedno
cześnie przeciążać zadaniami mie
szkaniowymi, bo ich pierwszoplano
wym obowiązkiem jest utrzymywa
nie we właściwym stanie substancji 
produkcyjnej, z czym mają wystar
czająco wiele roboty. Kołdra jest 
krótka, tam gdzie stają bloki mie
szkalne, zaczyna się łuszczyć farba 
na budynkach stacyjnych.

Kolej pomaga swoim pracownikom 
w budownictwie jednorodzinym: 
przydziela wycofane z użytku szyny, 
drewno, blachę i inne materiały po
chodzące z rozbiórki wagonów, po
zwala na wykonywanie niektórych 
elementów budowlanych we wła
snych warsztatach. Jest to istotna 
pomoc, większa niż w wielu innych 
przedsiębiorstwach, ale mimo wszy
stko rozmiary budownictwa jedno- 
rodzinpegar;.są-niewystarczającej -by 
zaważyć-na -rozwiązaniu mieszkanio
wego problemu. Czasy budowanych 
własnym przemysłem kolejarskich 
osiedli należy zaliczyć do przeszło
ści.

W tej sytuacji dla większości pra
cowników PKP droga do własnego 
mieszkania wiedzie przez spółdziel
nię mieszkaniową, w której czas 
oczekiwania jest znany.

Ekstra świadczenia kolejowe: bez
płatne umundurowanie, bilety, od
rębna służba zdrowia i świadczenia 
emerytalne mocno straciły dzisiaj na 
atrakcyjności. Z przyczyny bardzo 
prozaicznej, choć na ogół niedoce
nianej — podniesienia się ogólnego 
poziomu i zmiany stylu życia. Uza
sadniając telegraficznie: ubranie się 
nie jest na ogół życiowym proble- 

. mem, kolej straciła pozycję prawie 
jedynego przewoźnika, prawo do 
bezpłatnej opieki zdrowotnej ma 
praktycznie całe społeczeństwo, a o 
emeryturze myśli się na ogół dopie
ro po przepracowaniu kilkunastu lat.

Gdyby więc chcieć podsumować w 
kilku słowach profity zawodowe ko
lejarzy, można by powiedzieć, że nie 
odbiegają one zbytnio od przecięt
nych pracującego Polaka. Natomiast 
praca na kolei dość wyraźnie różni 
się od innej.

Tak, jak na kolei

O tym, że jest to przede wszyst
kim służba, napisałem już na wstę
pie, a rozwijanie tego wątku nie 
wydaje mi się konieczne. Lecz to nie 
wszystko, dla uzupełnienia trze
ba sobie przybliżyć obraz warun
ków, w jakich ta służba jest wyko
nywana.

Kolejarze pracują pod gołym nie
bem, bez względu na porę roku i wa
runki atmosferyczne. Kolejarze pra
cują z dala od domu, w ruchu, 
spać i odpoczywać im wypada w naj
różniejszych miejscach Polski. Ko
lejarze pracują często w tzw. „sy
stemie turnuśowym”, to znaczy w 
piątek, świątek i niedzielę, przy czym 
napięte harmonogramy dyżurów nie
raz nie wytrzymują próby życia.

Oczywiście,, żadne z tych twier
dzeń nie odnosi się do wszystkich 
pracowników PKP,, ale w sumie sta
nowiska pracy z herbatą i gazetką 
na biurku na kolei można ze świe
cą szukać. Wszyscy natomiast świa
domi swoich obowiązków kolejarze 
pracują w napięciu płynącym z po
czucia odpowiedzialności, często wię
cej niż pracodawca mógłby od nich 
wymagać,.

Wspomniałem już o łataniu nie
doborów kadrowych pracą w godzi
nach nadliczbowych, które przede 
wszystkim obciążają drużyny ma
newrowe i pociągowe. Ponieważ pra
cy przybywa w szybszym tempie niż 
ludzi, więc też liczba godzin nadlicz
bowych systematycznie rośnie i w 
wielu przypadkach przekracza prze
widziane prawem normy.

Tu wypada mi wrócić jeszcze na 
chwilę do dysproporcji między sta
wianymi zadaniami a możliwościami 
wykonawczymi PKP. Niedoinwesto
wanie kolei, niedostatek taboru, zbyt 
mała mechanizacja wielu prac, usu
wanie awarii dzięki niemal dosłow
nie wyczarowywanym materiałom 
i częściom zamiennym powoduje, że 
napięte do maksimum plany przewo
zowe są wykonywane dzięki dodat
kowym ludzkim wysiłkom. Są to ob
ciążenia, których na kolei być nie 
musi, ale które są i dopełniają obra
zu warunków pracy kolejarzy.

Czy w tej sytuacji można się dzi
wić, że absolwent szkoły lub uczelni 
po rozpytaniu się o warunki pracy na 
kolei mówi: dziękuję, wolę gdzie in
dziej nawet zarobić mniej, ale pra
cować spokojnie w dobrych warun
kach od ósmej do czwartej, a potem 
odwiesić fartuch i iść do domu. Wy
starczy porównać obciążenia i wa
runki pracy w kolejnictwie z sumą 
korzyści płynących z pracy na PKP, 
by znaleźć odpowiedź na pytanie, 
dlaczego kolej nie jest magnesem 
przyciągającym ludzi. I nie stanie się 
nim w przyszłości, jeżeli sposoby 
i tempo rozwiązywania spraw socjal- 
no-zawodowych nie zmienią się zde
cydowanie na korzyść.

Ale o statusie społecznym koleja
rzy decydują nie tylko kwestie ma
terialne.

Firma buduje prestiż

W naprawdę szczerych rozmowach 
ludzie z PKP mówią wyraźnie: obe
cnie o deprecjacji zawodu kolejarza 
i braku chętnych do pracy nie de
cydują warunki materialne i niedo
godności tej służby — po prostu na 
kolei dyshonor pracować.

Społeczeństwo na co dzień widzi, 
wie, a nieraz na własnej skórze czu
je, jak kursują i jak wyglądają po
ciągi, i nie wnika, z jakich to dzieje 
się przyczyn. Jeżeli na wypełnionym 
tłumem oczekujących na spóźniający 
się pociąg peronie pojawi się czło
wiek w kolejarskim mundurze, to 
choćby był Bogu ducha winien — 
nie przejdzie bez wymyślań. Można 
wprawdzie zrozumieć taką reakcję, 
ale osad goryczy zawsze pozostaje, 
bo często ten człowiek zrobił przed 
chwilą Więcej niż do niego należało, 
po to, by spóźnienie pociągu było jak 
najmniejsze.

Nie oczekujmy cudów — jeżeli kie
dyś mundur kolejarza stanowił po
wód do dumy, to nie tylko dlatego, 
że oznaczał dobry status materialny. 
Ten zawód cieszył się estymą w spo
łeczeństwie, bo PKP stawiało się za 
wzór innym i dla ich pracowników 
było to co najmniej równie ważne.

Ludzie na PKP zdają sobie równo
cześnie sprawę, że odbudować pre
stiż i autorytet stanu kolejarskiego 
muszą .sami. Ńie, zrobią tego jednak 
gołymi rękami — tym bardziej, że 
rąk tych nie staje, a raptownego 
przybytku, póki co, spodziewać się 
nie należy — i w sytuacji, w której 
przyrost zadań stale wyprzedza przy
rost możliwości. Muszą mieć zapew
nione środki i złapać odrobinę od
dechu. po to, by wydłużyć krok.

Odium winy za obecny stan nasze
go transportu kolejowego w oczach 
sporej części społeczeństwa spada 
przede wszystkim na kolejarzy. Nie
słusznie, czego już w tym miejscu 
udowadniać chyba nie trzeba, ale 
też nie chcę przez to powiedzieć, że 
wszyscy ludzie spod znaku uskrzyd
lonego koła są aniołami bez skazy 
wykonującymi więcej niż nienagan
nie swoje obowiązki. Odbudowa au
torytetu oznacza również uporządko
wanie niektórych spraw na własnym 
podwórku.

Przyjrzyjmy się, jak wygląda wie
le pociągów w chwili, gdy rozpoczy
na się podróż, popatrzmy na mundu
ry niektórych kolejarzy bezpośred
nio stykających się z pasażerami, za
stanówmy się nad sposobem obsługi, 
informacji, powiedziałbym general
nej postawy, jaką przyjmują na co 
dzień PKP wobec podróżnych. Tu 
wiele można i trzeba poprawić bez 
oglądania się na dodatkowe środki 
i pomoc z zewnątrz.

Rozumiem, że ogromne obciążenie 
zadaniami przewozowymi, czasami 
przerastające siły, może wpłynąć na 
pewne rozluźnienie dyscypliny 
i machnięcie ręką na sprawy pozor
nie mniej ważne. Nie dajmy się jed
nak zwieść pozorom — w służbie 
na kolei wszystko jest ważne. Czy
sty, odprasowany, porządnie zapię
ty mundur to nie tylko sprawa este
tyki, lecz również świadectwo wew
nętrznego zdyscyplinowania i sposo
bu podejścia jego właściciela do 
obowiązków.

Odbudowa autorytetu i prestiżu 
kolejarskiego stanu nie jest zada
niem łatwym i możliwym do prze
prowadzenia w krótkim czasie. Jeże
li jednak kolejarze będą działali 
wszechstronnie i konsekwentnie, 
otrzymają do dyspozycji odpowied
nie środki, które zostaną proporcjo
nalnie zużyte na rozbudowę •. bazy 
eksploatacyjnej i poprawę warun
ków pracy, sądzę, iż po pewnym cza
sie kolej znacznie znowu przyciągać 
ludzi.
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male czy duże?

W opinii wielu naszych spe
cjalistów od organizacji i za
rządzania małe zakłady pro
dukcyjne charakteryzują się 
różnymi cechami*  negatyw
nymi: przestarzałą produkcją, 
niezadowalającą jakością wy
konania wyrobów lub usług, 
wysokim kosztem produkcji, 
niekorzystnymi warunkami 
pracy personelu.

•) J. Subockij: „Koncentracja prou«o- 
~dstwa i małyje predprijatija”, „Wopio- 
sy Ekonomiki”, 5/1978, s. 66.

OBSERWUJĄC praktykę gospo
darczą w kraju, znajduje się 
istotnie potwierdzenie wskaza

nej tu niekorzystnej diagnozy. Nie 
podejmuje się jednak próby uzyska
nia obiektywnej odpowiedzi na py
tanie, czy tak musi być? Jeżeli zaś 
poszukujemy metod racjonalizacji 
gospodarki, to nie możemy pominąć 
analizy tego zagadnienia i sformu
łowania chociażby ogólnej odpowie
dzi.

W krótkim aTtykule nie można do
konać systematycznej analizy wy
mienionych tu cech małych zakła
dów produkcyjnych. Celowe nato
miast wydaje się wskazanie niektó
rych przykładów działalności majach 
jednostek organizacyjnych, odzna
czających się wyróżniającymi się ko
rzystnie efektami.

Nowe konstrukcje

...wyrobów powstają bardzo czę
sto, i to zarówno w kraju, jak i za 
granicą, w małych zespołach twór
ców techniki. Wystarczy zapoznać 
się z historią chociażby kilku takich 
osiągnięć, aby uzyskać przekonanie, 
że nie rozmiary potencjału poszcze
gólnych jednostek, lecz szczególne 
predyspozycje ludzi i nagromadzone 
doświadczenie są tu główną prze
słanką sukcesu. '

Oryginalne, na najwyższym świa
towym poziomie, konstrukcje urzą
dzeń walcowniczych zostały stwo
rzone przez Sędzimira w Polsce w 
okresie przed II wojną światową. 
Wdrożenie ich do produkcji nastąpi
ło w latach pięćdziesiątych, gdy 
twórca, dysponując skromnymi środ
kami finansowymi, wykonał proto
typy i zainteresował nimi przemysł 
w USA.

Konstrukcje, nowoczesnych samo
lotów szkolnych i wielocelowych 
opracował Sołtyk w kilkuosobowym 
zespole Lotniczych Warsztatów Do
świadczalnych w Łodzi w latach 
pięćdziesiątych.,

Marciniak stworzył swoje kon
strukcje pras i matryc w wyższej 
uczelni, dysponując nielicznym per
sonelem i ograniczonym potencjałem 
produkcyjnym. *
. Nowatorskie, :]były.. wszystkie, kon
strukcje Nowaka, a po ich opfaćor 
waniu rozpoczął się. rozwój krajo
wej. produkcji nowoczesnych pras 
hydraulicznych przystosowanych do 
Wymagań przemysłu maszynowego.
•, Stefan Kudelski, Szwajcar polskie- 
gópochodzenia, skonstruował bez
konkurencyjny w latach pięćdzie
siątych magnetofon NAGRA, odzna
czający się wysokimi parametrami 
pracy. Już po kilku latach mały, 
kilku osobowy ’ warsztat rozrósł się w 
wielki zakład, z kilku oddziałami
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w różnych krajach Europy, a naj
większe stacje radiowe i telewizyj
ne są wyposażone w sprzęt stano
wiący ewolucję magnetofonów 
NAGRA.

W 1958' r. elektronik japoński, Ma- 
saru Ibuka, dysponując kapitałem 
500 dolarów, zorganizował siedmió- 
osobowy warsztat, a już po 10 latach 
zdobył światową pozycję w produk
cji sprzętu elektronicznego jako fir
ma SONY.

Analizując historię licznych inno
wacji, dochodzi się do wniosku, że 
większość nowoczesnych rozwiązań 
opiera się na inwencji poszczegól
nych twórców bądź niewielkich ze
społów specjalistów. Ta zasada za
chowuje swoją ważność niezależnie 
od formy własności przedsiębiorstwa 
przemysłowego czy skali jego poten
cjału. Nie ma więc podstaw do po
szukiwania w tym zakresie najbar
dziej racjonalnej skali potencjału 
jednostki zaplecza naukowo-badaw
czego, ponieważ nowe, wartościowe 
rozwiązań-ia powstają wszędzie i czę
sto w sposób przypadkowy. Nie jest 
więc uzasadniona ani polityka prefe
rowania wielkich ośrodków nauko
wo-badawczych i tworzenia w nich 
cieplarnianych warunków, arii wią
zania działalności innowacyjnej tyl
ko z małymi jednostkami organiża- 
cyjnymi, co jest również niekiedy 
sugerowane.

Oczywiście, należy wyłączyć z tych 
rozważali szczególnie złożone, kom
pleksowe przedsięwzięcia rozwojo
we, np. w dziedzinie techniki rakie
towej czy lotniczej lub atomowej, 
gdzie istnieje „bariera potencjału 
naukowego". Nie dysponując, dla 
przykładu, tak zwanym tunelem 
aerodynamicznym, umożliwiaj ący m 
badanie modeli o rozpiętości kilku 
metrów i przy szybkości powyżej 
3 Mach’ów, nie można skonstruo
wać nowoczesnego samolotu. Taki 
tunel kosztuje zaś ok. 1 mld do
larów (1).

Większość wyrobów jest jednak 
tylko unowocześnieniem znanych 
rozwiązań i może być wynikiem in
wencji niewielkich zespołów twór
ców, przy nieznacznym własnym po
tencjale- wyposażenia, bądź wyko
rzystaniu' potenćj ału '> Wyższych 
dczelniach, instytutach1 naukowo-ba
dawczych ‘ lub w zapleczu badawczo 
-rozwojowym przemysłu kluczowe
go.
Wzbogacanie asortymentu...

... wyrobów stanowi jedną z głów
nych dziedzin, w której małe zakła
dy produkcyjne stają się nieocenio
nymi i niezastąpionymi sojusznikami 
wielkich producentów. Trzeba pa
miętać, że. postęp techniczno-ekono
miczny w uprzemysłowionych kra

— niskie koszty eksploatacyjne
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jach wyraża się między innymi w 
umiejętności i szybkości dostosowy
wania podaży wyrobów do zmienne
go zapotrzebowania ze strony od
biorców.

Przez pojęcie asortymentu wyro
bów przemysłowych rozumie się tu 
zarówno różnorodność ich właściwo
ści fizycznych (czyli budową, struk
turę, skład chemiczny itp.), odpor
ność na określone oddziaływanie 
otoczenia (np. przeciwkorozyjność, 
odporność na zakłócenia magnetycz
ne, odporność na drgania itp.), czy 
wreszcie — standard wykonania. 
Ostatecznie więc konkretny asorty
ment wyrobów dostarczanych od
biorcom wynika z różnorodnych 
kombinacji wskazanych tu wyma
gań technicznych. Powstaje wręcz 
astronomiczna liczba tak zwanych 
typorozmiarów wyrobów. Nawet tak 
pozornie typowy wyrób-finalny, ja
kim jest samochód osobowy, może 
uwzględniać kilkadziesiąt typowych 
wykonań, kojarzonych dowolnie, za
leżnie od wymagań odbiorców (np. 
typ sprzęgła, tapicerka, kolor nad
wozia, rodzaj ogumienia, odporność 
na warunki klimatyczne, osprzęt 
elektryczny lub elektroniczny itp.).

Takiemu zróżnicowaniu wymagań 
odbiorców nie jest w stanie sprostać 
wielki przemysł bez całej pleja
dy drobnych wytwórców, dostoso
wujących się błyskawicznie do zmie
nnych warunków technicznych, nie
zaplanowanych terminów, bądź sko
kowych zmian zamówień.

Jakość wyrobów...

...stanowi jeden z istotnych wa
runków konkurencyjności przemy
słu krajowego na rynkach zagra
nicznych. Teza identyfikująca małe 
zakłady produkcyjne z niską jako
ścią wyrobów jest myląca i szkodli
wa"dla gospodarki narodowej. . Je
żeli taki stan nawet istnieje w okre
ślonych przypadkach, to przede 
wszystkim trzeba zbadać, jakie są 
tego przyczyny. Przykładowo, trze
ba odpowiedzieć, na pytania: 
czy małej jednostce Organizacyj
nej umożliwiono zakup najbar
dziej nowoczesnych urządzeń pro
dukcyjnych, jeżeli zgłaszała ta
kie zapotrzebowanie? Czy koszt i ter
min zakupu takich urządzeń był 
identyczny, jak w przypadku wiel
kich zakładów przemysłowych? Czy 
mała jednostka może uzyskać nie
zbędne materiały i części oraz ze
społy z kooperacji w cenie i w ter
minach zbliżonych do zaopatrzenia 
wielkich jednostek? Czy personel 
wysoko kwalifikowany zatrudniony 
w małych jednostkach może uzy
skać zbliżone wynagrodzenie do płac 
w przemyśle kluczowym? Czy ze
spół przepisów i polityka zarządza
nia przemysłem sprżyja doskonale
niu jakości produkcji w małych za
kładach? Dopiero po uzyskaniu po
zytywnej odpowiedzi na te pytania, 
inaczej mówiąc — stworzeniu wa
runków równego startu małym za
kładom, można dokonywać obiek
tywnego porównania jakości wyro
bów w zakładach wielkich i ma
łych.

Wydaje się, że nie ma żadnej pra
widłowości między wysoką jakością 
wyrobów a skalą potencjału pro
dukcyjnego poszczególnych zakła
dów. Znane są wielkie przedsiębior
stwa, które w pewnych okresach 
wytwarzają wyroby niezadowalają
cej jakości, i na odwrót — istnieje 
wiele przykładów wysokiej jakości 
wyrobów wytwarzanych w małych 
zakładach. Ten sam zakład wykazuje 
wahania poziomu jakości, zależnie od 
całego zespołu warunków technicz
nych, ekonomicznych, kadrowych 
czy polityki gospodarczej zmieniają
cej się w otoczeniu.

Można natomiast, bez ryzyka po
pełnienia większego błędu, ustalić, 
ze względu na konstrukcję i wyma
gania jakościowe poszczególnych ty
pów wyrobów, czy są one predyspo
nowane do wytwarzania w wielkich 
bądź w małych zakładach. Pierw
szy przypadek występuje wtedy, gdy 
uzyskanie wysokiej jakości wiąże się 
z. koniecznością współpracy ze zło
żonym zapleczem konstrukcyjnym, 
technologicznym, narzędziowym, la
boratoryjnym i hańdlowym. Typo
wym przykładem jest tu przemysł 
surowcowy, produkcja masowa dóbr 

trwałego użytkowania (samochody, 
telewizory itp.) lub masowa produk
cja typowych elementów maszyn 
(np. łożyska toczne, precyzyjne ele
menty złączne, dokładne odlewy 
czy wypraski itp.). Drugi przypadek 
jest typowy dla wyrobów, w któ
rych występuje duży udział pracy 
ręcznej, bądź gdy wytwarza się na
wet masowo wyroby stosunkowo 
proste, przy pomocy tanich urządzeń. 
Przykład: wszelkiego rodzaju usługi 
przemysłowe, wytwarzane małose- 
ryjnie lub jednostkowe części ma
szyn lub maszyn nietypowych o nie
wielkich gabarytach, wytwarzanie 
wyrobów typowych, lecz odznaczają
cych się wielką różnorodnością asor
tymentu (np. uszczelki, nietypowe 
pomoce produkcyjne itp.).

Z badań J. Subockiego*)  wynika, 
że w małych zakładach przemysło
wych w USA odbywała się intensyw
na modernizacja wyposażenia i w 
latach 1963—1972 przyrost wartości 
środków trwałych w zakładach za
trudniających do 100 osób wyniósł 
2,6 raza, podczas gdy w zakładach 
o zatrudnieniu powyżej 1000 osób — 
2,38 raza. Według danych firmy kon
sultacyjnej McGraw-Hill, park ma
szynowy w małych zakładach prze
mysłu USA był w latach 1968—1976 
nowocześniejszy niż w wielkich.

Informacje te zmuszają do zasta
nowienia i zrewidowania naszych 
poglądów na nowoczesność proce
sów produkcyjnych w małych, zakła
dach przemysłowych oraz nowocze
sność ich wyposażenia, co jest pod
stawowym warunkiem zapewnienia 
wysokiej jakości produkcji.

Kosxt produkcji

...to również niewłaściwie wyko
rzystywane kryterium do oceny ra
cjonalności funkcjonowania małych 
zakładów produkcyjnych.
• ■ Po pierwsze, koszt własny wytwa
rzania jest tylko jedną z wielu 
przesłanek wyboru techniki i organi
zacji, obok takich kryteriów, jak: 
nowoczesność wyrobu, jakość wyko
nania, termin realizacji zamówień, 
sprawność obsługi odbiorcy itp. Ist
nieje wiele przypadków w konkret
nej działalności gospodarczej, gdy 
koszt własny nie stanowi podstawo
wego kryterium racjonalności dzia
łania, ustępując innym spośród wy
mienionych poprzednio. Z tego 
względu niesłuszna jest teza, że małe 
zakłady produkcyjne są nieracjonal
ne, ponieważ odznaczają się więk
szym kosztem wytwarzania.

Po drugie, obliczenia kosztów wła
snych w zakładach wielkich lub w 
małych są najczęściej nieporówny
walne, ponieważ w pierwszym przy
padku pomija się liczne koszty do
datkowe, np. w zapleczu rozwojo
wym, w aparacie handlowym, w sy
stemie zarządzania na wyższych 
szczeblach hierarchii przemysłowej, 
które wiążą się z wytwarzaniem wy
robów w wielkich zakładach. W dru
gim przypadku, gdy produkcja od
bywa się w małych zakładach, wszy
stkie koszty obciążają olcreślony wy
rób, ponieważ proces wytwarzania 
zamyka się zwykle w jego obrębie. 
Jeżeli nawet mały zakład korzysta 
z pomocy z zewnątrz, to w znacznie 
mniejszym stopniu niż wielki.

W licznych dziedzinach działalno
ści przemysłowej w krajach uprze
mysłowionych dominujące znacze
nie ma nowoczesność wyrobów, ja
kość ich wykonania, terminy dostaw 
i warunki serwisu. Cena wyrobu sta
nowi tam zaś często kryterium uzu
pełniające do wyboru dostawcy „naj
tańszego z najlepszych”. Jeśli chce- 
my prowadzić gospodarkę otwartą 
i zapewnić konkurencyjność naszych 
wyrobów, musimy stosować podob
ne zasady.

Jednym z najważniejszych pro
blemów, nie docenianych w naszym 
systemie podejmowania decyzji, jest 
skracanie terminów dostaw. W mia
rę koncentracji potencjału produk
cyjnego staje się on z konieczności 
coraz mniej elastyczny, coraz trud
niej jest przezbrajać go do realiza
cji zmiennych żądań odbiorców i co
raz dłużej to trwa. Nasilająca się 
konkurencja międzynarodowa oraz 
szybki postęp nauki i techniki powo
dują zaś, że wymagania odbiorców 
zmieniają się coraz częściej i to nie
kiedy w kierunku trudnym do prze
widzenia. W tej sytuacji większe 
efekty ekonomiczne daje taka forma 
koncentracji produkcji, która umoż
liwia uzyskanie elastyczności rywa- 
lizującej s innymi potencjalnymi do

stawcami liczącymi się na rynku 
międzynarodowym.

Szybkość dostawy urządzenia czy 
usługi ma też pierwszorzędne zna
czenie. w sytuacjach awaryjnych, 
kiedy chodzi o minimalizację prze
stojów w pracy wielkich agregatów 
produkcyjnych. Niekiedy nawet w grę 
wchodzą godziny czy minuty, szcze
gólnie gdy przedmiotem działania 
są urządzenia unikalne, nie posiada
jące „kanałów rezerwowych" bądź 
stanowiące „wąskie przejścia” pro
cesów wytwórczych. W miarę uno
wocześniania parku -maszynowego, 
pociągającego za sobą duży wzrost 
jego wartości i wydajności, szybkie 
usuwanie zakłóceń w jego pracy na
biera ogromnej wagi.

Małe jednostki produkcyjne gą w 
tej dziedzinie bezkonkurencyjne, je
żeli zapewni się im prostotę organi
zacyjną i właściwy system ekono
miczno-finansowy. W licznych dzie
dzinach działalności przemysłowej 
konieczne i możliwe jest zapewnie
nie warunków dla realizacji dostaw 
w terminie „natychmiastowym”, czy
li ze składu, w ciągu kilku godzin 
bądź kilku dni. O opłacalności kon
kretnej dostawy powinien decydo
wać bezpośredni odbiorca, ponieważ 
on tylko jest w stanie prawidłowo 
określić ewentualne straty wynika
jące z przedłużania się terminów do
staw, bądź odwrotnie — korzyści 
uzyskiwane dzięki ich przyspiesze
niu. Takie sytuacje, mogą występo
wać w działalności eksportowej, zao
patrzeniowej, inwestycyjnej, remon- 
towo-modernizacyjnej czy w dosta
wach na rynek.

Jaki ma być?

Na tle obserwacji praktyki gospo
darczej 1 jej ewolucji, można uznać, 
że mały zakład produkcyjny w kra
ju powinien się charakteryzować 
określonymi cechami, a głównie:

• wysokim poziomem technicz
nym wytwarzanych wyrobów (nowo
czesność wyrobu i jakość wykona
nia), w' dziedzinie, która stanowi 
przedmiot .specjalizacji określonej 
jednostki orgąnizacyjnej;

• znaczną elastycznością nadąża
nia podaży za popytem, zapewniają
cą konkurencyjność pod tym wzglę
dem w skali krajow.ej lub między
narodowej ;

• sprawnością obsługi odbior
ców o bardzo zróżnicowanych asor
tymentowo wymaganiach; dotyczy 
to zarówno odbiorców skoncentro
wanych, jak i rozproszonych;

• niską kapitałochłonnością przy
rostu produkcji, niewielką dewizo- 
chłonnością i niskim technicznym 
.uzbrojeniem pracy; dopiero po wy
czerpaniu możliwości nakładoosz- 
czędnego rozwoju, w którym małe 
zakłady produkcyjne mogą odegrać 
znaczną rolę, uzasadnione będzie po
szukiwanie racjonalnego rozwoju 
małych zakładów przy wyższym po
ziomie aibrojenia piracy;

• zdolnością do wykorzystywania 
różnego typu rezerw pojawiających 
się w gospodarce narodowej, jak np.: 
surowce miejscowe lub odpadkowe, 
urządzenia produkcyjne wycofywa
ne z przemysłu kluczowego, zespoły 
maszyn wycofywane z działalności 
remontowej z wielkich zakładów.

Zestaw wymienionych tu cech 
można uważać za „model idealny" 
małego zakładu produkcyjnego, a w 
praktyce będą ■występować zawsze 
określone odchylenia, ponieważ nie 
można zapewnić równocześnie mak
symalizacji wszystkich wymienio
nych tu właściwości. Wobec tego w 
konkretnych przypadkach należy 
poszukiwać „mieszanki” cech naj
bardziej odpowiedniej dla danej sfe
ry produkcji i dla określonych grup 
odbiorców.

Ważność społeczna

Niezmiernie ważne dla rozwoju 
małych • zakładów jest zapewnienie 
im odpowiednich warunków otocze
nia społeczno-gospodarczego oraz za
sad zarządzania.

Rozwój ten powinien być uznany 
za jeden z istotnych kierunków ra
cjonalizacji naszej gospodarki, 
sprzyjający jej uelastycznieniu i lep
szemu zaspokajaniu potrzeb różnych 
grup odbiorców. Konsekwencją 
uznania ważności społecznej powin
no być zweryfikowanie metod za
rządzania w wielu sferach, np. płac. 

modeli ekonomiczno-finansowych, 
polityki społecznej — tu. przede 
wszystkim chodzi o warunki pracy 
zatrudnionych — a wreszcie pozy
cji społecznej i zawodowej pracow
ników małych zakładów produkcyj
nych. Personel zatrudniony w ma
łych jednostkach nie powinien stale 
odczuwać dominacji znaczenia załóg 
zakładów kluczowych, ponieważ ma 
także do zrealizowania wiele działań 
niezbędnych gospodarczo. Należy tu 
zastosować podobne rozumowanie, 
jak przy projektowaniu struktur 
wielkich systemów technicznych, 
gdzie nie ma w ogóle pojęcia mniej 
lub bardziej ważnego elementu, po
nieważ każdy z nich ma do speł
nienia określoną, niezbędną funkcję, 
a niesprawność któregokolwiek po
woduje zawodność całości.

Konsekwencją uznania społeczno- 
-gospodarczej ważności małych za
kładów jest konieczność stworzenia 
im warunków równ.ego startu w do
stępie do wszystkich czynników pro
dukcji decydujących o racjonalności 
i efektywności działania. Chodzi tu 

• więc o takie czynniki, jak: siła ro
bocza, fundusz płac, materiały, in
westycje, środki dewizowe, możli
wości energetyczne i transportowe 
i wiele innych. Deficytowość okre
ślonych czynników produkcji nie 
stanowi jednoznacznego i ścisłego 
ograniczenia ich alokacji dla wiel
kich lub małych zakładów produk
cyjnych. Po prostu trzeba je przy
dzielać tam, gdzie przynoszą gospo
darce narodowej największe korzy
ści.

Nie ma uniwersalnych, prostych 
recept określających racjonalny sto- 

,pień koncentracji produkcji. Ocena 
taka powinna być zawsze wykony
wana indywidualnie i weryfikowana, 
zależnie od zmian zachodzących w 
otoczeniu gospodarczym.

Racjonalność — inaczej

Jednym z niezmiernie istotnych 
czynników powodzenia w systema
tycznym rozwijaniu drobnych przed
siębiorstw i uczynienia z nich trwa
łego składnika organizacji życia go
spodarczego jest przełamanie mitu, 
polegającego na dążeniu do wyko
rzystywania do maksimum zdolności 
produkcyjnej, jako głównego czyn
nika intensyfikacji produkcji. W rze
czywistości racjonalność produkcji 
małego zakładu zależy najczęściej w 
znacznie większym stopniu od in
nych czynników (jakość wyrobów, 
szybkość realizacji dostaw, elastycz
ność zmiany asortymentu bądź ilo
ści dostaw itp.) niż od zdolności pro
dukcyjnej. W związku z tym małe 
zakłady ‘powinny dysponować po
tencjalną rezerwą środków płaco
wych, kadrowych, materiałowych. 
Rozumie się, że nie chodzi tu o rze
czywiście posiadane materiały, wy
roby czy inne zasoby, lecz o możli
wość szybkiej mobilizacji dodatko
wych czynników produkcji w chwi
li pojawienia się nowej potrzeby 
ekonomicznej.

Działanie mechanizmów sprzyja
jących uzyskiwaniu przez małe za
kłady cech sprawności i elastyczno
ści działania, wymaga planowego 
stworzenia i podtrzymywania „ryn
ku odbiorcy”, inaczej mówiąc pew
nej nadwyżki potencjalnej podaży 
nad popytem. Zrealizowanie tego po
stulatu może przyczynić się do uzy
skiwania wielkich oszczędności w 
nakładach społecznie niezbędnych, 
bądź w efektach. Zagadnienie to na
leży do najtrudniejszych i najbar
dziej dyskusyjnych w praktyce za
rządzania gospodarką planową. Nie 
będziemy tu analizować tej sprawy 
ograniczając się do stwierdzenia, że 
Istnieje wiele dziedzin (np. projek
towanie, konstruowanie, opracowa
nia technologiczne, wykonawstwo 
nietypowych urządzeń, świadczenie 
nietypowych usług itp.), gdzie w wa
runkach monopolu wytwórcy — 
ukształtowały się jaskrawe przeja
wy niskiej wydajności pracy, ni
skiej jakości, a jednocześnie wyso
kich kosztów. .Wszędzie tam, gdzie 
produkcja rozwijała się w sposób 
niekontrolowany mechanizmem ry
walizacji, nieznacznie ale stale 
zwiększała się pracochłonność i ko
szty wykonania. Skalę tego zjawiska 
można ocenić, dla przykładu, zleca
jąc opracowanie dokumentacji, lub 
określonej usługi zakładowi pro
dukcyjnemu bądź — dla weryfikacji 
— zespołowi specjalistów dobranych 
indywidualnie i na zasadach kon
kursu. Okaże się bardzo często, że 
mamy do czynienia z kilkakrotną 
rozpiętością kosztu na niekorzyść 
wielkiego zakładu, bądź nawet ma
łego zakładu, ale pracującego w wa
runkach planowanego „rynku pro
ducenta”. Sprawa ta wymaga bar
dzo starannej i szybkiej weryfikacji, 
ponieważ tu między innymi kryją 
się prawdopodobnie szczególnie 
duże rezerwy racjonalizacji gospo
darki.
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w perspektywie lat osiemdziesiątych orzecznictwo

PROBLEMY SYSTEMU 
STEROWANIA GOSPODARKĄ
MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI (artykuł dyskusyjny)

W konstrukcji naszego systemu 
ekonomiczno-finansowego, ist
niejącego od 1973 r. w Wiel-

kich Organizacjach Gospodarczych 
trzy problemy odgrywały węzłową 
rolę, a mianowicie: metoda sterowa
nia gospodarką za pomocą parame
trów, charakter miernika oceny 
działalności gospodarczej, zakres pa
rametrycznych i dyrektywnych me
tod zarządzania. Przyjęte rozwiąza
nia tych problemów opierały się, 
według mego zdania, na następują
cych głównych ideach. Wymieniając 
wg powyższej kolejności są to: 1) 
idea jednego podmiotu gospodaro- 
wania, a więc jednopodmiotowego 
systemu parametrycznego, 2) idea 
jednego supermiernika syntetyczne
go, 3) idea uniwersalnego (doskona
łego) działania parametrów, autono
micznego niejako charakteru syste
mu zarządzani^ przez parametry.
Omówienie weryfikacja tych
trzech idei jest przedmiotem niniej
szego artykułu.

Konieczność odejścia od zarządza
nia za pomocą dyrektyw (częściowe
go bądź całkowitego), według opinii 
znacznej części ekonomistów, wyni
kała z dwóch głównych przyczyn. 
Pierwsza wiązała się z rozwojem po
tencjału gospodarczego, który z cza
sem osiąga taki poziom, że organiza
cja i technika zarządzania (dyrek
tywnego) przez centrum stają się 
niesprawne (zawodzi dostosowanie 
za pomocą dyrektyw struktury pro
dukcji i podaży do struktury, rynku 
itd.). Druga, przyczyna, ściśle związa
na z pierwszą, wiązała się z poszu
kiwaniem bardziej efektywnych me
tod gospodarowania. Narastająca 
niesprawność dyrektywnego zarzą
dzania (pierwsza przyczyna) powo
duje, że efektywność gospodarowa
nia ulega obniżeniu. Metody para
metrycznego zarządzania wydają się 
w tej sytuacji jedyną alternatywą, 
zwłaszcza że są one, według. opinii 
wielu ekonomistów, niejako ze swej 
natury bardziej sprawne i- efektyw
ne. ■ ,

Te dwie główne przyczyny im
plikowały zarazem, główne idee no
wego systemu ekonomiczno-finan
sowego. Centrum, pozostając nadal 
wyrazicielem jednego podmiotu go
spodarowania, zamienia dyrektywy 
(bądź: ich. części) ■ na- /parametry;-- za' 
pomocą których zarządza cóhteąińie? 
Niesprawność wieloi^śkaznikówyćh 
dyrektyw skłania do szukania głów
nego, centralnego miernika, któpy 
staje się superparąmetrem. Ewiden
tne zalety parametrycznego zarzą
dzania nie skłaniają do synchroni
zowania ich z elementami dyrektyw
nego zarządzania oraz z uwarunko
waniami społecznymi, do budowy 
stabilizatorów zapobiegających 
ujemnym skutkom braku synchroni
zacji między tymi członami, zarzą
dzania. Nowy system miął niejako 
sam przez się przynieść wysoce do
datnie rezultaty. Tak przynajmniej 
zakładano w wielu publikacjach.

IDEA jednego podmiotu gospo
darowania może wydawać się 
bezzasadną,- gdyż podręczniki 

ekonomii politycznej socjalizmu mó
wią przecież o państwie i przedsię
biorstwach, a więc o dwóch podmio
tach gospodarowania. Rzecz jednak 
w tym, że przyjmuje się, iż- są to dwa 
człony jednego podmiotu gospodaro
wania, które cechuje wspólność ce
lów i zgodność interesów. W kon
sekwencji wszystkie ogniwa gospo
darki traktuje się jako części skła
dowe jednego kartelu generalnego, 
którym zarządza jego centrum. Co 
nie mniej ważne, w teorii pomija 
się (czemu praktyka przeczy) trzeci 
podmiot gospodarowania,, tj. robot
ników i pracowników, traktując 
ich jako integralną część' organiz
mu przedsiębiorstwa. Ma to istotne 
konsekwencję dla konstrukcji syste
mu zarządzania (o czym za chwilę).

Koncepcja jednego podmiotu go
spodarowania nie jest jednak trafna, 
gdyż jego części składowe cechuje 
różny zakres celu produkcji, (in
dywidualny, grupowy, ogólnospo
łeczny); istnieją więc w rzeczywi
stości trzy podmioty gospodarki.

Społeczna własność środków pro
dukcji sprawia, że nie ma podstaw 
alienacji kadry kierowniczej przed
siębiorstw. Socjalistyczna własność 
eliminuje więc w przedsiębiorstwie 
sprzeczności między zarządzającymi

i akumulację. Występuje tu więc 
sprzeczność nieantagonistyczna mię
dzy . centrum (państwem) a przed
siębiorstwami i ich załogami.

Różny zakres celu działalności 
głównych podmiotów gospodarowa
nia rozszerza występowanie za
rysowanych nieantagonistycznych 
sprzeczności. Przedsiębiorstwa jako • 
całość, starając się zapewnić możli
wie wysoki wzrost płac swoich pra
cowników, dążą zarazem do jak naj
większego zaspokojenia swoich po
trzeb produkcyjno-rozwojowych (co 
ma różne uwarunkowania, m. in. dą
żenie do wzrostu płac, lepszego za-
spokojenia potrzeb zbiorowych). Jest 
to. główna podstawa zjawiska nad
miernej skłonności do inwestowania. 
Przy ,czym sprzeczności nieantagoni- 
styczne w przekroju wertykalnym 
-występują tu już na szczeblu zjed
noczenia, a czasami i przedsiębior
stwa. Sprzeczności te występują tak
że w przekroju horyzontalnym (mię
dzy ministerstwami branżowymi, 
zjednoczeniami danych ministerstw 
itd.), a także w przekroju regional
nym. I znów centrum jest głównym 
ogniwem moderującym, te sprzecz
ności, biorącym na siebie funkcje re
gulatora podziału akumulacji.

Istnienie wymienionych nieanta- 
gonistycznych sprzeczności między 
centrum a przedsiębiorstwami oraz 
ich brak w obrębie przedsiębiorstw 
jest główną sprawczą przyczyną 
tego, że centralne zarządzanie wy
łącznie za pomocą parametrycznego 
mechanizmu nie może być efektyw
ne. Gospodarkę można było po
przednio traktować jednopodmioto- 
wo i zarządzać centralnie bez więk
szych organizacyjnych trudności za 
pomocą dyrektyw. Nie jest to możli
we za pomocą parametrycznych, nie- 
zobiektywizowanych narzędzi zarzą
dzania (mierników syntetycznych, 
normatywów i in.), gdyż wtedy do
chodzą do głosu wymienione sprzecz
ności między gospodarującymi pod
miotami. Dochodzą dlatego, gdyż 
wzrastają uprawnienia, samodziel
ność podmiotów na różnych szcze
blach gospodarowania. (Stają się one 
podmiotami gospodarującymi w peł
nym znacżeniu tego słowa. Przy sy
stemie, dyrektywnym natomiast sa- 
njodzielność , ,przę<isiębi,orstw., jesj 
baiŃjzb mała, ćp. s^rąiyią, ż'^ /gę£ 
spodarka może' byc tśaktowana sku
tecznie jako jedeń ' podmiot gospo-

jętej konstrukcji mechanizmu zarzą
dzania, drugi — na zmianie kon
strukcji tego mechanizmu. Więcej 
racji zdaje się przemawiać za tym 
drugim wariantem.

Drugi wariant' w omawianym za
kresie oznaczałby zrezygnowanie z 
parametrycznego zarządzania bez
pośrednio przez centrum za pomocą 
trudnych do zobiektywizowania 
mierników syntetycznych i norma
tywów oraz przeniesienie tych para
metrów na szczebel organizacji go
spodarczych. Centrum, oczywiście, 
określałoby zasady konstrukcji pa
rametrów „branżowych”. Na podsta
wie tych zasad ustalanie danych pa
rametrów należałoby do kompeten
cji organizacji gospodarczych. Cen
trum zaś czuwałoby nad przestrze
ganiem przyjętych zasad. W bez
pośredniej gestii centrum pozostały
by zobiektywizowane (bądź możliwe 
do zobiektywizowania)', parametry 
(ceny, podatki, stopy procentowe, 
stawki amortyzacyjne, przeliczniki

darowania).
■ Dyrektywne wskaźniki są' w do

minującej części ze swej istoty zo
biektywizowane w stosunku * do 
przedsiębiorstw. Nie dotyczy to w 
naszych warunkach części podsta- 
woiyych parametrów. Gospodarka 
jest wysoce zróżnicowana, eó narzu
ca konieczność zróżnicowania nor
matywów. dla poszczególnych dzia
łów gospodarki i gałęzi produkcji, 
a nawet ich części (zjednoczeń). 
Centrum musi przeto ustalać norma
tywy dla poszczególnych organiza
cji gospodarczych, oczywiście,' w po
rozumieniu z tymi organizacjami.

. Przy czym praktycznie nie ma moż
liwości zobiektywizowania tych nor
matywów. Jak wiadomo, ustala się 
je w toku długich nieraz negocjacji 
(przetargów). Przy czym jest zrozu
miałe, że organizacje gospodarcze 
dążą do ustalania normatywu i bazy

■ wyjściowej syntetycznego .miernika 
oceny na poziomie najdogodniejszym 
dla siebie/Centrum dąży, oczywiście, 
do tego, aby- ustalić te parametry na 
poziomie uwzględniającym zarówno 
interesy przedsiębiorstw i ich za
łóg, jak i interesy ogólnospołeczne. 
Ale nie jest możliwe uzyskanie in
formacji, które umożliwiłyby tego 
rodzaju zobiektywizowanie norma
tywów. W konsekwencji nierzadko 
bywa, że zoątają one ustalone zbyt 
luźno, co pozwala osiągnąć wyniki 
finansowe bez współmiernego wy
siłku i czerpać z niezasłużonych ko
rzyści. Nie stymuluje to .ymzy wiście, 
wzrostu efektywności gospodarowa
nia.

Istotne jest także to, że organiza
cje gospodarcze mogą w naszych wa
runkach uzyskiwać i uzyskały wpływ 
na podstawowe parametry, które po
winny mieć w stosunku do nich zew
nętrzny charakter, tzn. być „datą” 
dla przedsiębiorstw. Dotyczy to 
zwłaszcza cen towarów i usług oraz 
przeliczników dewizowych (do spra
wy tej jeszcze powrócimy).

W konsekwencji funkcjonowanie

walutowe) oraz określony, dość 
znaczny zakres dyrektywnego zarzą
dzania gospodarką i. sterowania jej 
rozwojem. Pierwsze kroki w tym za
kresie zostały zresztą już poczynio
ne. Jak wiadomo, ministerstwom go
spodarczym ' powierzono zadanie 
ustalenia (dla podległych im orga
nizacji gospodarczych) parametrów 
(normatywów) o zindywidualizowa
nym charakterze. Ale jest to dopie
ro początek, chodzi o znacznie głęb
sze zmiany, co wymagałoby jednak 
odrębnego omówienia;

IDEA jednego miernika (super
miernika) syntetycznego ma dłu
gi już rodowód i równie długo 

jest przedmiotem dyskusji. Nie się
gając do tych dyskusji, chciałbym 
wskazać, że koncepcja ta ma nie 
tylko zalety, a praktyka zdaje się 
wskazywać na bardziej adekwatne 
rozwiązania.

Teoretyczne rozważania wskazy
wałyby na'to, że jeden wskaźnik 
(miernik) nie może odzwierciedlać w 
zsyntetyzowanej formie wszystkich 
podstawowych aspektów działalności 
przedsiębiorstwa, gdyż po prostu 
aspektów tych jest zbyt wiele, aby 
można wyrazić je w spostaci jedne
go, nawet wysoce złożonego mierni
ka. Taki syntetycznej.^ 
stopa zysku, .odzwierciedlą.'/./przędę 
Wślżyśtkifń ■ stopićń - ■ '-reń^ 
(efektywności wykorzystania) • ma
jątku przedsiębiorstwa. Nie od
zwierciedlą natomiast stopnia rozwo
ju przedsiębiorstwa, wzrostu jego
produkcji. To samo dotyczy innych 
mierników, które mogą wyrazić 
adekwatnie tylko jeden bądź kilka 
aspektów działalności przedsiębior
stwa.

a zarządzanymi (mają one charakter .. ---- ......
marginesowy). Przedsiębiorstwo jest parametrycznego systemu zarządza-
zainteresowane we wzroście płac ca
łej załogi włącznie z kadrą kierow
niczą. Oznacza to, że w przedsiębior
stwie nie występuje mechanizm re
gulujący podział produkcji czystej 
zgodnie z prawami reprodukcji roz
szerzonej. Ipso facto oznacza to, że 
w przedsiębiorstwach występuje zja
wisko presji na wzrost płac przy 
stosunkowo mniejszym zwracaniu 
uwagi na wzrost wydajności prący, 
wzrost efektywności gospodarowa
nia.

nia w zarysowanej formie nie może 
być sprawne i przynosić zadowalają
cych postępów w efektywności go
spodarowania. Nie może to nie ro
dzić, wcześniej, czy później, koniecz
ności/ wniesienia . istotnych modyfi
kacji do systemu zarządzania.

Powyższe uwagi bynajmniej nie 
implikują konieczności powrotu do 
systemu dyrektywnego zarządzania. 
Doświadczenia naszej reformy go-

. Wyeliminowanie omawianej
sprzeczności występuje w przekro
ju wertykalnym, obejmując zakład, 
przedsiębiorstwo, zjednoczenie. Do
piero ministerstwo, a praktycznie 
centrum — jest ogniwem moderują
cym związane z tym tendencje i bio- 
rącym na siebie funkcje regulatora 
podziału produkcji czystej na place

spodarczej wykazują, nawet, przy 
najostrzejszej krytyce, że wprowa
dzony przez nią system zarządzania 
gospodarką jest postępem w porów
naniu z poprzednim systemem. 
Wskazując na konieczność modyfi
kacji, marny na myśli doskonalenie 
przyjętego systemu, przy czym kie
runki działania mogą być opracowy
wane wariantowo- Jeden może opie
rać się na założeniu ulepszenia przy-

W praktyce współczesnych kapi
talistycznych korporacji stosuje się 
zwykle 10 głównych syntetycznych 
mierników działalności ich przedsię
biorstw. Oczywiście, nie wszystkie te 
mierniki (wskaźniki) są wykorzysty
wane jednocześnie przy ocenie wy
ników pracy poszczególnych przed
siębiorstw. Każda korporacja ma 
zwykle nieco odmienny, uzależniony 
od jej cech specyficznych, system 
oceny działalności. Niemniej jednak 
we wszystkich przedsiębiorstwach 
jest on wieloczłonowy, w żadnym 
nie ma tylko jednego uniwersalne
go miernika oceny działalności.

Przeważnie korporacje stosują trzy 
rodzaje mierników. Pierwszy wyra
ża stopień efektywności wykorzy
stania majątku przedsiębiorstwa za 
pomocą stopy zysku i jej wariantów. 
Drugi rodzaj obejmuje mierniki do
tyczące wzrostu, rozwoju produkcji 
i przedsiębiorstwa. Trzeci dotyczy 
stopnia realizacji planów korpora
cji. Z wymienionymi wskaźnikami 
połączony jest fundusz premiowy 
kadry kierewniczej korporacji.-

W praktyce naszej reformy przy
jęto jeden supermiernik produkcji 
dodanej, zakładając że wraz z za
sadami kształtowania dyspozycyjne
go funduszu płac spełni on funkcje 
uniwersalnego niemal systemu mo
tywacyjnego. Przyjmowano, że ten 
system motywacyjny zawiera bodźce 
do wzrostu produkcji, a zarazem do
stosowania ' struktury podaży do 
struktury popytu. Przyjmowano, że 
stwarza on nie mniej silne bodźce 
zachęcające do wzrostu wydajności 
pracy, a także i do obniżenia kosztów 
materialnych, do oszczędnej gospo
darki materiałami w toku produkcji 
oraz redukowania nadmiernych za
pasów. Wskazywano, że będzie także 
prowadził do eliminowania nieuza
sadnionych ekonomicznie powiązań 
kooperacyjnych. Konstrukcja pro
dukcji dodanej miała też spełniać 
funkcje systemu motywacji skłania
jącego do racjonalnego gospodaro
wania środkami inwestycyjnymi, do 
wzrostu efektywności inwestycji. Sy
stem ten miał zarazem zapobiegać 
strumieniowi nadmiernych czy wręcz 
nieuzasadnionych inwestycji. Jedno
cześnie jego 'całokształt miał także 
stymulować postęp techniczny.

Przyjęta konstrukcja produkcji 
dodanej i zawarty w niej system 
motywacji zostały dódatkowo uzu- 

! pełnione zasadmi premiowania ka
dry kierowniczej przedsiębiorstw 
oraz możliwościami tworzenia fun
duszu rozwojowego. Ponadto system 
ten uzupełniano wmontowanymi ele-

meńtami zachęty (ceńy nowości) 
bądź oddziaływaniem zewnętrznych 
instrumentów (stopa procentowa, 
przeliczniki dewizowe).

Czy przyjęty miernik produkcji 
dodanej wraz z zawartymi w nim 
bodźcami i uzupełniającymi go ele- 
rhentami mógł pełnić tak rozliczne 
funkcje? Praktyka zdaje się wska
zywać, źe nie pełnił ich w zadowa
lającym stopniu. Co nie mniej ważne, 
nosił on cechy dość znacznej wahli- 
wości, która wysoce utrudniała peł
nienie podstawowych funkcji przy
pisanych produkcji dodanej. Istotne 
jest również to, że zagregowana kon
strukcja produkcji dodanej utrud
niała właściwe powiązanie jej z sy
stemem premiowym kadry kierowni
czej i powiązanie z systemem mo
tywacyjnym całej załogi przedsię
biorstw.

Można, oczywiście, próbować do
skonalić miernik produkcji dodanej. 
Praktyka zdaje się jednak wskazy
wać na to, że należy również rozwa
żyć ewentualność rezygnacji z tego 
miernika. Przy czym nie należałoby 
go zastępować innym supermierni- 
kiem, gdyż z wyłuszczonych przy
czyn nie może on spełniać wymaga
nych funkcji. Według mego przeko
nania, należy przejść na system zde- 
zagregowanych mierników, które od
zwierciedlałyby podstawowe aspekty 
działalności przedsiębiorstw. Propo
zycje w tej sprawie zgłaszałem już 
wcześniej.1) Minione doświadczenia 
wskazują, że mogłyby to być na
stępujące główne mierniki:

1) Produkcja czysta, którą można 
nazwać wartością dodaną, a która 
wyrażałaby wzrost produkcji i sprze
daży. 2) Zysk netto i jego relacja do 
zasobów przedsiębiorstwa, które by
łyby głównym miernikiem efektyw
ności gospodarowania. 3) Miernik re
latywnej bądź absolutnej obniżki ko
sztów własnych. Oprócz tych trzech 
mierników należałoby przewidzieć 
czwarty, mający charakter odcinko
wy (wyspecjalizowany), który byłby 
dobierany dla danego przedsiębior
stwa w zależności od jego cech spe
cyficznych. Wszystkie te mierniki 
byłyby powiązane z dyspozycyjnym 
funduszem plac oraz z systemem 
premiowym kadry kierowniczej. Na
tomiast . z premiami personelu, tęż
szych /szczebli byłyby powiązań© 
tylkp ńiektóre z.nich, a mianowicie 
te, które w największym stopniu od
zwierciedlają zadania poszczególnych 
szczebli. Sprawy te wymagają, oczy
wiście, szerszego omówienia i bliż
szej konkretyzacji, co wykracza już 
poza ramy niniejszego artykułu.

NOWY system ekonomiczno-fi
nansowy wprowadzany w życie 
od 1972 r., mający w dominu

jącej części parametryczny charak
ter miał niejako sam przez się, jak 
już zaznaczyliśmy, przynieść wysoce 
dodatnie rezultaty, skłaniając do go
spodarowania według zasad rachun
ku ekonomicznego, do stałej popra
wy ekonomicznej efektywności, rea
lizacji zadań nakreślonych w naro
dowym planie społeczno-gospodar
czym..

. Obok wielu pozytywnych zjawisk, 
które przyniósł nowy system ekono
miczny, a zwłaszcza aktywizacji ka
dry kierującej jednostkami gospo
darczymi i organów przedsiębiorstw 
— wystąpiły także zjawiska, które 
trudno ocenić pozytywnie. Jednostki 
gospodarcze mając wpływ na ceny 
częstokroć ustalały je nieprawidło
wo. Dokonywały nieuzasadnionych 
podmian asortymentowych. Jedno 
i drugie umożliwiało osiąganie nie-: 
zasłużonego wzrostu produkcji do
danej. Nie można również ocenić, by 
poprawa efektywności gospodarowa
nia była zadowalająca; nie zwracano 
zwłaszcza uwagi na koszty produkcji. 
(Swego czasu pisałem, że w minio
nych dyskusjach, które przyjmowa
ły, iż przejście do parametrycznego 
modelu gospodarowania będzie ozna
czać niejako samo przez się wzrost 
efektywności gospodarowania — 
tkwiło dużo romantyzmu ekonomicz
nego) «).

Należy wyraźnie podkreślić, że 
wystąpienia tych zjawisk nie można 
przypisać wyłącznie nowemu syste
mowi ekonomicznemu. Zarazem wy- 
daje- się faktem, że nastąpiło naru
szenie równowagi między parame
trycznymi a dyrektywnymi metoda
mi zarządzania, co było istotnymi 
czynnikami wymienionych zjawisk.

Współczesny etap (stadium) rozwo
ju naszej gospodarki wymaga współ
istnienia i kojarzenia dyrektywnych 
oraz parametrycznych metod za
rządzania.'^ Tezy tej w zasadzie nikt 
nie neguje. Ale na tym kończy się 
zgodny pogląd. Problemem głównym 
jest zakres dyrektywnych i parame
trycznych metod zarządzania. Można 
sądzić, że obiektywne przesłanki 
tkwiące w poziomie współczesnego 
stadium rozwoju naszej gospodarki 
wskazują na to, iż zakres bezpo
średniej gestii państwa (centrum) 
powinien być następujący:

1. Ceny powinny być całkowicie 
w gestii władz państwowych. Powin
no to dotyczyć wszystkich dóbr fi
nalnych. Jest to możliwe do całko
witego i konsekwentnego wcielenia 
w życie. (Nie oznacza to, że władze 
państwowe decydowałyby bezpo
średnio o poziomie wszystkich cen

dóbr finalnych). Należałoby też po
stulować i rozpatrzyć możliwości 
pozbawienia bądź ograniczenia gestii 
przedsiębiorstw w zakresie stano
wienia cen „produktów kooperacyj
nych”, które są częstokroć głównymi 
czynnikami kreującymi wzrost cen 
dóbr finalnych.

2. Inwestycje strukturalne oraz 
, branżowe powinny także być w ge

stii centrum, z tym, że te drugie cen
trum cedowałoby w ramach „imien
nych” limitów NSPG ministerstwom 
branżowym. W gestii przedsię
biorstw i ich organizacji pozostawa
łyby tylko inwestycje modernizacyj
ne oraz tzw. indukowane (z reguły 
wysoko rentowne, uzupełniające luki 
na rynku). Także i te inwestycje mu- 
siałyby się mieścić w ramach limi
tów NPSG, chociaż byłyby finanso
wane w części, z własnych środków 
przedsiębiorstw.

3. Place w zakresie ich funduszu 
w jednostkach gospodarczych byłyby 
powiązane ze zdezagregowanymi 
miernikami oceny. Zarazem jednak 
centrum regulowałoby rygorystycz
nie globalny fundusz płac w relacji 
do podaży dóbr i usług, która to re
lacja pozwoliłaby zachować równo
wagę rynkową. W dominującej części 
wzrost płac w przedsiębiorstwach 
powinien być przez centrum ściśle 
związany ze wzrostem wydajności 
pracy, wynikającym z intensyfika
cji gospodarowania.

4. Produkcja w swej podstawowej 
masie pozostaje w gestii przedsię
biorstw i ich organizacji. Jednakże 
centrum zachowuje prawo decyzji 
dotyczących produkcji standardowej 
oraz niektórych asortymentów (nie
zbędnych dla realizowania prioryte
towych zadań).

5. Handel zagraniczny, będąc obję
ty zawsze monopolem państwowym, 
pozostaje w gestii państwa w zakre
sie ścisłego limitowania importu oraz 
dyrektywnego określania rozmiarów 
eksportu. Jest zrozumiałe, że w ge
stii państwa pozostaje całkowicie 
sprawa kredytów zagranicznych.

6. Postęp techniczny w zakresie 
badań podstawowych z natury , rze
czy pozostaje w rękach państwa. 
Dziedzina ■ tzw. dużego i średniego 
postępu technicznego powinna być 
także ..bezpośrednio: w /ręku państwa 
iri-jego ibeźpośrednichł.^organów; •;go 

. spodarczych/Tylko.tzwrmały postęp 
techniczny pozostawałby w gestii 
przedsiębiorstw, z tym że należałoby 
zwiększyć siłę czynników skłaniają
cych przedsiębiorstwa do podnosze
nia jakości wyrobów i ulepszeń pro
cesu produkcji. Czynniki te powin
ny mieć po części charakter dy
rektywny i po części parametryczny.

Zakres bezpośredniej gestii pań
stwa (centrum) w wymienionych 
sześciu dziedzinach, który już dość 
dawno temu postulowałem’), jest po
dobnie ujmowany i, przez innych 
ekonomistów. I można sądzić, że jest 
on adekwatny dla rozwiniętej już 
gospodarki przy uspołecznionej wła
sności. W naszych warunkach jest to 
ponadto uzasadnione zjawiskami 
partykularyzmu, braku rynku kon
sumenta, ograniczeniami w handlu 
zagranicznym i innymi zjawiskami.

Można także sądzić, że wymieniony 
zakres bezpośredniej gestii państwa 
w procesach gospodarowania nie po
winien krępować reguł funkcjono
wania systemu ekonomiczno-finan
sowego w jego parametrycznej czę
ści. Oba człony tego systemu mogą 
spójnie funkcjonować prowadząc do 
wzrostu efektywności gospodarowa
nia. Nie wytrzymują krytyki głosy, 
że przy wymienionym zakresie bez
pośredniego zarządzania funkcjono
wanie parametrycznej części systemu 
nie może być sprawne. W samej rze
czy bowiem dla przedsiębiorstwa 
podstawową sprawą jest możliwość 
samorządnego kierowania i zarzą
dzania produkcją, doskonalenia pro
cesu produkcji i podnoszenia jej ja
kości oraz istnienie dostatecznie 
sprawnego systemu motywacji za
pewniającego wzrost wydajności 
pracy- i efektywności gospodarowa
nia. A warunki te mogą być speł
nione przy wymienionym zakresie 
bezpośredniego zarządzania. Oczywi
ście, jeśli zakres ten nie ulegałby 
rozszerzeniu krępując działalność 
przedsiębiorstw mnogością limitów, 
dyrektyw itp.

Trzeba jeszcze dodać, że w miarę 
postępów rozwoju gospodarczego za
kres bezpośredniego zarządzania 
może ulegać ograniczaniu. Dotyczy to 
jednak głównie dziedzin wymienio
nych wyżej w pozycjach 4, 5 i 6. Co 
się tyczy pierwszych trzech dziedzin, 
to nadal będą one w głównej części 
w gestii państwa; można to uznać za 
trwałą i adekwatną cechę systemu 
gospodarki socjalistycznej. Chociaż 
i w tych dziedzinach będą się doko
nywać określone zmiany. Ale jest to 
sprawa dalszej perspektywy.

O Zob. „Problemy wdrażania reformy" 
— „2. G." nr 8/1974; „Czy zmodyfikować 
produkcję dodaną” — „Ż.G." nir 17Z19T4; 
„System wzrostu płac personelu kierow
niczego” — „Ż.G.” nr 37/1974;

') Zob. „O stosunkach ekonomicznych" 
— „Ż.G." nr 17/1975;

•) Zob. „Rozważania nad reformą” — 
„2. G.” nr 24/1971 oraz „Propozycje roz
wiązań" — „2,G.” nr 25/11874.

POPRAWIENIE WADLIWIE 
WYKONANEJ ROBOTY

Kombinat Budowiany „R-B", Spół
dzielnia Pracy w P. wykonał na 
rzecz K. W. roboty budowlane przy 
budowie dla niej domu jednorodzin
nego. Kombinat ustalił; że należy mu 
się z tego tytułu 320 021 zł, a poni- 
waż K. W. wpłaciła na poczet tej 
sumy 290 670 zł, przeto żądano od 
niej dodatkowo 29 351 źł i o tę kwo
tę Kombinat wystąpił na drogę są
dową.

Pozwana K. W. nie tylko wniosła 
o Oddalenie powództwa, ale — ze 
swej strony — w pozwie wzajem
nym domagała się zasądzenia od 
Kombinatu 140 840,26 zł z odsetka
mi i kosztami procesu na tej podsta
wie, że Kombinat zawyżył ilość ro
bót, niektóre roboty rozliczył dwu
krotnie, bezpodstawnie pobrał 15 
prpc. dodatku za tzw. utrudnienie 
robót, wadliwie rozliczył koszty 
transportu i zbrojenia, nie odliczył 
wartości ciasta wapiennego dostar
czonego przez pozwaną, wadliwie 
przeprowadził tynkowanie we
wnętrzne budynku, policzył niewłaś
ciwe ceny materiałów budowla
nych, a wreszcie wskutek opóźnie- 
nia wykonania robót, naraził po
zwaną na koszty magazynowania 
materiałów.

Sąd Wojewódzki w P. oddalił po
wództwo Kombinatu, a natomiast z 
pozwu wzajemnego zasądził od Kom
binatu 89 771 zł z 8 proc..

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
Kombinat wniósł rewizję do Sądu 
Najwyższego.

Sąd Najwyższy wyrokiem z dnia 
11 stycznia 1978 r. nr II CR 494/77 
rewizję Kombinatu oddalił, wypo
wiadając następujący pogląd praw
ny:

W myśl art. 636 kodeksu cywilne
go zamawiający — w razie wadliwe
go wykonania zamówionego dzieła — 
pó bezskutecznym upływie terminu 
udzielonego wykonawcy na dokona
nie poprawek może powierzyć po
prawienie dzieła innej jednostce 
(osobie) na koszt przyjmującego za
mówienie.

Jeżeli zamawiający nie ma moż
liwości przeprowadzenia poprawek 
przez wykonawcę uspołecznio
nego za wynagrodzeniem okre
ślonym urzędowymi cennikami, na
leży mu się zwrot efektywnie ponie
sionych kosztów.

Wykonawca mógłby uchronić się 
od poniesienia kosztów wykraczają
cych ponad urzędowy cennik, jeże
liby bądź sam dokonał poprawek, 
bądź sam zlecił ich wykonanie uspo
łecznionemu wykonawcy.

W uzasadnieniu swego wyroku 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.:

„(...) O ile chodzi o dodatkowe ro
boty tynkarskie, to rozmiar ich zo
stał ustalony w oparciu o opinię 
biegłego oraz. zeznanie świadków 
F. R. i W. F., którzy roboty te wy- ■ 
konywali i: przedstawili dokładnie 
sposób wykonania uprzedniego tych 
robót (...). Biegły twierdzi przy tym, 
że wykonawcy uspołecznieni z uwa
gi na obowiązujące ich cenniki, któ
re tego rodzaju prace czynią mało 
opłacalne, nie chcą podejmować się 
takich robót. W myśl art. 636 § 1 k.c. 
zamawiający — w przypadku wad
liwego wykonania dzieła — może 
powierzyć poprawienie dzieła na 
koszt przyjmującego zamówienie. 
Skoro więc zamawiająca nie miała 
możności przeprowadzenia tych po
prawek przez wykonawcę uspołecz
nionego za wynagrodzeniem określo
nym cennikami, należy się jej zwrot 
poniesionych efektywnych kosztów, 
a te zostały ustalone przez Sąd Wo
jewódzki prawidłowo. Rewidujący 
mógł uchronić się od ponoszenia ko
sztów wykraczających ponad 
wspomniany cennik, gdyby bądź to 
sam dokonał poprawek, bądź sam 
zlecił ich wykonanie uspołecznione
mu wykonawcy (...)”

nowe
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TWORZENIE PRZEDSIĘBIORSTW 
Z UDZIAŁEM KAPITAŁU 

ZAGRANICZNEGO
W nr 4 Monitora Polskiego opu

blikowana została uchwała Nr 24 Ra
dy Ministrów z dnia 7 lutego 1979 r. 
w sprawie tworzenia i działalności w 
kraju przedsiębiorstw z udziałem 
kapitału zagranicznego (poz. 36).

Zezwala ona przedsiębiorstwom' 
państwowym i spółdzielniom na za
wieranie z zagranicznymi osobami 
prawnymi lub fizycznymi umów o 
utworzenie przedsiębiorstw w for
mie spółek z ograniczoną odpowie
dzialnością, z siedzibą w PRL, któ
rych zadaniem będzie produkcja wy
robów na rynek krajowy i na eks
port.

Spółki mają prowadzić działalność 
w skali i w branżach, jak przedsię
biorstwa państwowego przemysłu te
renowego oraz spółdzielnie.

Zagraniczną osobą prawną lub fi
zyczną może być osoba mająca sie
dzibę lub miejsce zamieszkania za 
granicą, uprawniona zgodnie z pra
wem państwa, na którego teryto
rium ma siedzibę lub miejsce za
mieszkania, do wykonywania dzia
łalności gospodarczej wspólnie z za
granicznymi osobami prawnymi.

Udział polskiego przedsiębiorstwa 
państwowego (polskiej spółdzielni) w 
spółce nie powinien być mniejszy 
niż 51 proc, kapitału zakładowego.

Zagranicznym osobom prawnym
DOKOŃCZENIE NA STR. 12
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 11

lub fizycznym, będącym wspólnika
mi spółek, uchwała zapewnia udzie
lenie zezwoleń dewizowych:

1) na przekazywanie za granicę 
przypadających im części zysku — 
po potrąceniu należnych podatków 
i opłat oraz wypełnieniu zobowią
zań powstałych z mocy prawa i za
wartych umów,

2) na przekazywanie za granicę 
kwot pieniężnych stanowiących rów
nowartość należności z tytułu zwro
tu wniesionych wkładów pienięż
nych i rzeczowych w razie likwida
cji spółki —i zgodnie z warunkami 
określonymi w umowie spółki.

Spółki mają być zawiązywane 
zgodnie z prawem polskim i działal
ność ich podlega prawu polskiemu.

Spółka może być zawiązana na 
okres do 15 lat, z możliwością prze
dłużenia.

Decyzję zezwalającą na zawarcie 
umowy spółki wydaj e właściwy mi
nister lub zarząd centralnego związ
ku spółdzielni.

Jako załącznik do uchwały ogło
szone zostały „Wytyczne w sprawie 
zasad tworzenia, organizacji i funk
cjonowania w kraju spółek z ogra
niczoną odpowiedzialnością z udzia
łem kapitału zagranicznego”.

POZWOLENIE 
NA WYKONANIE 

GÓRNICZYCH ROBOT 
BUDOWLANYCH

Prezes Wyższego Urzędu Górnicze
go zarządzeniem z dnia 24 stycznia 
1979 t. (Monitor Polski Nr 3, poz. 35)' 
ustalił warunki wydawania pozwo
leń ną wykonanie górniczych robót 
budowlanych.,.

Pozwolenie takie wydaje okręgowy 
urząd górniczy w razie:

1) budowy nowych obiektów bu
dowlanych zakładu górniczego,

2) przebudowy, rozbudowy, mon
tażu lub remontu istniejących obiek
tów budowlanych, zakładu górnicze
go,

3) rozbiórki (likwidacji) obiektów 
budowlanych zakładu górniczego*

Pozwolenie udzielane jest na 
wniosek inwestora bądź przedsię
biorstwa górniczego. Może ono do
tyczyć całej inwestycji lufo jej części.

Zarządzenie ustala warunki, jakim 
powinien odpowiadać wniosek i ja- ; 
kie załączniki powinny być do niego 
dołączone.

W pozwoleniu.okręgowy urząd ; 
górniczy ustala warunki ‘wykonywa
na robót, okresy utrzymywaniatym
czasowych -ohi^pw budowlanych
oraz ■ warunki 
wego zagospodarowania .terenu, a 
także —- w zależności od rodzaju za
mierzonych robót — inne wymaga
nia.

USTANOWIENIE ODZNAKI 
„ZASŁUŻONY DLA POLSKIE!

GEOLOGII'*
Uchwała nr ? Rady Ministrów z 

dnia 12 stycznia 1979 r. ustanowiła 
odznakę. „Zasłużony dla ' polskiej 
geologii” (Monitor Polski Nr-3: poz. 

•29).
Odznaka jest dwustopniowa: sre

brna i złota. Nadaje ją Prezes Cen
tralnego Urzędu Geologii:

1) pracownikom zatrudnionym w 
przedsiębiorstwach geologicznych, 
instytucjach naukowych i naukowo
-badawczych, organach administra
cji państwowej <xraz w innych jed
nostkach organizacyjnych za wielo
letnią aktywną i nienaganną pracę 
oraz za szczególne zasługi w rozwo
ju polskiej geologii,

2) obywatelom państw obcych za 
zasługi położone dla rozboju polskiej 
geologii i umacniania współpracy 
międzynarodowej w tej , dziedzinie.

W tym samym nr 3 Monitora Pol
skiego" ukazało się również zarzą
dzenie Prezesa Centralnego ,Urzędu 
Geologii z dnia 15 stycznia 1979 r, 
ustalające wzór odznaki oraz zasady 
i tryb jej nadawania, jak też wręcza
nia.

OPŁATA SKARBOWA 
W RAZIE ODPŁATNEGO

ZBYCIA LOKALU LUB 
BUDYNKU MIESZKALNEGO

Nad odmiennych zasadach niż to 
ma miejsce przy dziedziczeniu lub 
darowiźnie spółdzielczego prawa do 
lokalu bądź też lokalu lub budynku 
nabytego od Państwa (zob. „Nowe 
przepisy i zarządzenia” w nr 3 „Ży
cia Gospodarczego” z 21 stycznia 
1979 r., str. 12), Minister Finansów 
okólnikiem nr 14/PO z dnia 16 grud
nia 1978 r. (Dz. Urz. Min. Fin. Nr 13, 
poz. 29) wyjaśnił, że w razie odpłat
nego zbycia spółdzielcżćgo prawa do 
lokalu — podstawę wymiaru opłaty 
skarbowej stanowi wartość 
rynkowa tego prawa. Wartość 
rynkową określa się w oparciu o ce- 

, ny stosowane przy sprzedaży miesz
kań na danym terenie przez Biuro 
Handlu Zagranicznego „Locum” i 
opinię spółdzielni będącej właścicie
lem, budynku, co do standardu zby
wanego mieszkania i amortyzacji!

Te same zasady powinny być od
powiednio stosowane również wów
czas, gdy przedmiotem odpłatnego 
zbycia jest budynek lub prawo od
rębnej własności lokalu w małym 

■ domu, mieszkalnym lub w domuwie- 
lomieszkaniowym, nabyte przez 
zbywcę od Państwa.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

recenzje — Omówienia

POLSKA 1918—1978
Jedną, z ważnych pozycji najnow

szego numeru „Ekonomisty’’ (6, 1978) 
jest artykuł warszawskiego history
ka ANDRZEJA JEZIERSKIEGO: 
„Problemy rozwoju gospodarczego 
Polski 1918—1978”. Chociaż ubiegły 
rok przyniósł już wiele publikacji 
dających podsumowanie dokonań 
ostatniego sześćdziesięciolecia roz
woju Polski, to jednak artykuł A. 
Jezierskiego wnosi szereg nowych 
zupełnie spostrzeżeń i obserwacji 
wzbogacających t- złożony przecież 
— obraz tego okresu.

Swoją refleksję nad rozwojem go
spodarki polskiej po odzyskaniu nie
podległości w 1918 r. rozpoczyna 
A. Jezierski od rozważenia konsek
wencji zarobków dla rozwoju gospo- 

‘ darczego. „Najistotniejszym czynni
kiem negatywnym była rosnąca de
zintegracja ziem polskich w okresie 
kształtowania się i rozwoju kapita
lizmu... Rozbiory powstrzymały pro
ces integracji narodowej, uniemożli
wiając formowanie się rynku naro
dowego, stanowiącego gospodarczą 
podstawę tej integracji. Fakt iż z 
Warszawy do Poznania trzeba było 
podróżować, koleją przez Toruń, 
a jadąc ą Kielc do Krakowa zmie
niać za Miechowem pasmo ruchu z 
prawostronnego na lewostronny sta
nowić może ilustrację odmienności 
prowincji polskich, ich ograniczo
nych związków, a w pewnej mierze 
również odmiennoSci układów spo
łecznych Wielkopolski, Małopolski, 
Mazowsza i Śląska. Tak więc, gdy 
po zakończeniu I wojny Światowej 
większoSć państw europejskich przy
stępowała jedynie do odbudowy zni
szczeń wojennych, dla Polski naj
istotniejszą kwestią stała się integra
cja ekonomiczna kraju”.

Dalej w sposób niezwykle skon
densowany przedstawia A. “Jezierski 
zmiany gospodarcze, które dokonały 
się w okresie międzywojennym. 
Wiadomo, że rozwój ten zainicjowa
ny był w niesprzyjających warun
kach, żeby wspomnieć o podniesio
nej przed chwilą głębokiej dezinte
gracji gospodarki. Istniejące zacó- 
fanie ograniczało możliwości in
westowania i • tworzenia nowych 
miejsc pracy, a tym samym oży

POLITYKA

POLNA

Konrad Bajan jest .autorem książ
ki pt. „Polityka rolna”, wydanej 
przez Państwowe
Ekonomiczne’ (Warśźatra ■ 1978 rj. 
Jest to wydanie drUgiei zmienione 
w stosunku dó - pierwszego' Które 
ukazało się w 1974 r. pt. „Problemy 
polityki rolnej”. Uwzględniono w 
nim najnowsze decyzje w odniesie
niu do rolnictwa^ jak np. opracowa
nie ustawy rozwiązującej problem 
zaopatrzenia emerytalnego rolników. 
Przedstawiono też w tej pracy per- 
spektywę polityki rolnej do 1980 r. •

Książka jest próbą przedstawie
nia węzłowych problemów polityki- 
rolnej. Autor omawia strukturę spo- 
leczno-ekonomiczna polskiej wsi i 
rolnictwa w ujęciu historycznym, 
prezentuje różnorodność forni od
działywania na proces intensyfika
cji produkcji rolnej, uwypukla zna- 

'bzenie racjonalnego - gospodarowania 
ziemią i mechanizacji rolnictwa oraz 
podkreśla rolę organizacji rolniczych 
w realizacji zadań polityki rolnej.

(KS)

PODRĘCZNIK

O

TRANSPORCIE

MORSKIM

Państwowe Wydawnictwo Ekono
miczne jest wydawcą podręcznika 
Sławomira Borowicza, Stanisława 
Ładyki i Tadeusza Łodykowskiego 
pt. „Ekonomika transportu morskie
go” (Warszawa 1978 r.).

Za podstawę układu tego podręcz
nika przyjęto program wykładów 
prowadzonych w Instytucie Ekono
miki Transportu Morskiego Uniwer
sytetu Gdańskiego.

Punktem wyjścia jest analiza cech 
statku jako środka produkcji usług 
przewozowych w transporcie mor- 

, skim, ładunku jako przedmiotu prze
mieszczania oraz trasy przewozowej 
jako czynnika określającego warun
ki, w których statek morski pracuje.

Na tej podstawie wyprowadzone 
• zostały pojęcia produkcji usług prze
wozowych oraz pracy przewozowej 
w transporcie morskim, a także 
funkcje Określające ich wielkość dla 
pojedynczego statku. Przechodząc od 
tego co najprostsze do sytuacji bar- 

’ dziej złożonych, sformułowano na- 
i stępnie pojęcie i funkcje produkcji' 
i pracy dla zespołów statków obsłu
gujących linie i zasięgi pływania.

Następnie omówiona została prob
lematyka kosztów własnych eksploa
tacji statku. Szczególną uwagę zwró
cono na jednostkowy koszt przewo

wiania.. konsumpcji stanowiącej 
katalizator ruchu inwestycyjne
go. Tu właśnie, w ; dziedzinie 
tworzenia warunków dla rozwoju 
konsumpcji tkwiły główne ^-""zda
niem autora. — trudności rozkręca
nia koniunktury gospodarczej w la
tach międzywojennych.

Brak było też pełnych możliwości 
dla uruchomienia drugiej ważnej si
ły rozwojowej, jaką jest podaż no- 
toej techniki. Istnieje jak wiadomo, 
sprzężenie między postępem techni
ki i inwestycjami polegające na tym, 
że opłacalne rozwiązania same w so
bie skłaniają inwestorów do roz
budowy mocy produkcyjnych, wy
miany parku maszynowego itd. Ż 
drugiej jednak strony, warunkiem 
wykorzystania potencjalnych zalet 
nowej techniki jest zdolność inwe
stycyjna przemysłu jako taka. A Je
zierski zauważa, że niska zdolność 
inwestycyjna hamowała dopływ no
woczesnej techniki do produkcji.

„W latach dwudziestych i trzydzie
stych — pisze A. Jezierski — poziom 
polskiej nauki i' techniki wyraźnie 
wyprzedzał słabe możliwości wdra
żania ich osiągnięć do produkcji 
przemysłowej. Jest to zjawisko bar
dzo charakterystyczne dla okresu 
międzywojennego. Oryginalne pol
skie rozwiązania w przemyśle związ
ków azotowych, konstrukcji samo
chodowych i lotniczych, w przemy
śle zbrojeniowym i innych dziedzi
nach wytwórczości stały na dobrym 
poziomie światowym, ale nie mogły 
wyjść poza skalę doświadczalną pół- 
przemysłową. Przeszkodą we wdra
żaniu nowoczesnej techniki w prze
myśle był brak kapitałów i brak ryn
ków zbytu, np. zapotrzebowanie na 
samochody osobowe nie przekracza
ło rocznie 3 tys. sztuk. Uruchamia
nie nowoczesnej huty w Stalowej 
Woli trwało 18 miesięcy, ale jej pro
dukcja wynosiła tylko 6 tys. ton sta
li rocznie. Istniała więc zasadnicza 
sprzeczność między poziomem nauki 
i techniki, a potencjałem wytwór
czym kraju, który mógłby ją celo
wo i efektywnie wykorzystać”.

Mimo wielu niesprzyjających oko
liczności, polityka inwestycyjna pań
stwa, oparta w późniejszych latach 

zu ładunku i wykonania jednej to- 
nomili.

Stosunkowo obszerna część pracy 
dotyczy spraw związanych z mecha
nizmem kształtowania się cen za 
usługi .przewozowe statku na mię- 
dzyndrodowym rynku frachtowym. 
Punktem wyjścia jest analiza- ryn
ku cząstkowego. Jej wyniki posłu
żyły za podstawę badań nad związ
kami między rynkami cząstkowymi 
oraz charakterystyki typowych prze
jawów wahań stawek ■ frachtowych. 
Zwrócono uwagę na nowe zjawiska 
występujące na współczesnym ryn
ku. frachtowym, związane głównie 
ze Wzrostem roli flot krajów socja
listycznych, z interwencjonizmem 
państwowym, a w dziedzinie techno
logii przewozów — z konteneryza- 
cją.

Na rozważaniach dotyczących 
problematyki kosztów i cen opar
to część opracowania dotyczącą efek
tów z eksploatacji statków. Bardziej 
szczegółowo zostały omówione dwa 
najważniejsze wskaźniki charaktery
zujące te efekty, tj. wskaźnik kwo
ty zysku i wskaźnik stopy zysku, a 
także nadwyżka dewizowa oraz jej 
wpływ na kształtowanie się bilan
su płatniczego kraju.

Kolejny fragment pracy dotyczy 
problematyki inwestycji w żeglu
dze morskiej. Zwrócono uwagę na 
kryteria efektywności inwestycji 
żeglugowych oraz na przydatność 
zastosowania poszczególnych kryte
riów w zależności od przewidywa
nych warunków pracy statków. Od
nosi się to zwłaszcza do wskaźnika 
kosztu jednostkowego eksploatacji 
statku i wskaźnika stopy zysku jako 
alternatywy przy wyborze kryterium.

Omawiając rolę żeglugi w gospo
darce narodowej, określono jej 
wpływ na kształtowanie się produk
tu globalnego i dochodu narodowe
go. Starano się przedstawić przesu
nięcia w dochodzie narodowym pow
stające w związku z budową i roz
wojem narodowej floty handlowej. 
Ponadto omówiono zapotrzebowanie 
gospodarki narodowej na morskie 
usługi przewozowe i na tonaż 
o określonej wielkości i strukturze, 
niezbędny dla zaspokojenia tego za- 

. potrzebowania.
Rola floty handlowej w gospo

darce narodowej kraju określa typ 
polityki żeglugowej, jaką kraj ten 
prowadzi. W niniejszej pracy omó
wiono podstawowe rodzaje tej po
lityki (protekcjonizm, liberalizm) 
oraz ich historyczne i współczesne 
uwarunkowania. Przedmiotem roz
ważań jest również polityka żeglu
gowa krajów socjalistycznych. Z 

na doktrynie Keynesowskiej, przy
niosła wyraźne rezultaty. Z obliczeń 
statystycznych prezentowanych przez 
autora wynika, że wyniki gospodar
cze kraju wyróżniały się na korzyść 
w zestawieniu z wieloma europej
skimi państwami startującymi z po
dobnego punktu. „Porównanie Pol
ski — czytamy — i innych krajów 
kapitalistycznych znajdujących się 
na tym samym etapie rozwoju go
spodarczego wypada dla Polski dość 
korzystnie. Oczywiście, były to ko
rzyści relatywne, sytuacja mas pra
cujących Polski była nadal ciężka...”

W okresie II wojny światowej go
spodarka polska poniosła wielkie 
straty. Wobec ogromu zniszczeń wo
jennych tylko nowe siły, tkwiące w 
nowym ustroju Polski dawały moż
liwość szybkiego odrobienia strat 
i przystąpienia do dynamicznego 
rozwoju. W 1950 r. Polska miała już 
solidne podstawy dla rozpoczęcia 
uprzemysłowienia kraju. Do moc
nych stron zaliczyć można: rozwi
niętą infrastrukturę, bazę przemy
słową odziedziczoną po latach przed
wojennych, zintegrowanie z krajem 
ziem odzyskanych, zmiany struktu
ry produkcji przemysłowej na rzecz 
środków wytwdrzania itd.

Lata 1949—1958 określane są przez 
autora jako „okres początków indu
strializacji”. Było to dziesięciolecie 
wielkich zmian: podwojono liczbę 
zatrudnionych (przy wzroście liczby 
ludności o 20 proc.), dochód narodo
wy powiększył się dwukrotnie a 
produkcja globalna przemysłu jesz
cze szybciej, gdyż ponad 4-krotnie. 
Osiągnięto takie wyniki mimo tego, 
że realizacja strategii uprzemysło
wienia napotykała na szereg obiek
tywnych przeszkód, wśród nich 
zwłaszcza dyskryminującą politykę 
gospodarczą rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych i atmosferę zim
nej wojny”.

„Te przyczyny obiektywne — pisze 
autor — .spowodowały nie tyle 
wzrost integracji gospodarczej 
państw socjalistycznych — rola 
RWPG była jeszcze znikoma — co 
autonomiczny rozwój technologii do
konujący się niejako-równoległe w 
stosunku do rozwoju technologii naj- 

problematyką polityki żeglugowej 
wiąźe się sprawa sprzeczności, ja
kie występują we współczesnym 
międzynarodowym transporcie mor
skim.

(KS)

PROGRAMY

KOMPLEKSOWE

Państwowe Wydawnictwo Ekono
miczne jest edytorem tłumaczonej 
z rosyjskiego pracy zbiorowej pt. 
„Kompleksowe programy rozwoju w 
krajach RWPG”- (Warszawa 1978 r.).

Praca ta poświęcona jest bardzo 
aktualnemu, lecz dotychczas mało je
szcze zbadanemu tematowi, jakim są 
kompleksowe perspektywiczne pro
gramy rozwoju. Książka napisana 
została przez ekonomistów z krajów 
socjalistycznych pod auspicjami In
stytutu Ekonomiki Światowego Sy
stemu Socjalistycznego Akademii 
Nauk ZSRR.

„W obecnych warunkach — pisze 
w przedmowie do tej książki czło
nek — korespondent AN ZSRR, 
O.T. Bogomołow — opracowanie 
kompleksowych perspektywicznych 
programów nabiera szczególnego 
znaczenia, ponieważ stanowi ono 
ważki instrument realizacji strategii 
gospodarczej komunistycznych i ro-^* 
botniczych partii krajów RWPG. To 
wzmożone zainteresowanie komplek
sowymi programami perspektywicz
nymi nie jest przypadkowe. Spowo
dował je fakt, że dominująca dotych
czas w planowaniu gospodarki naro
dowej metoda czynnikowo-gałęzio- 
wa w coraz większym stopniu uzu
pełniana jest metodą cel-program. 
Osiągnięty przez kraje RWPG po
ziom rozwoju sił wytwórczych nie 
tylko stwarza konieczność, lecz także 
kreuje możliwości wprowadzania 
metodologicznych zmian w systemie 
planowania gospodarki narodowej, 
które przyczyniają się do podnie
sienia efektywności całego procesu I 
planistycznego.

Wprowadzenie kompleksowych 
programów perspektywicznych do 
praktyki gospodarczej krajów 
RWPG stanowi dowód nieprzerwa
nego postępu w socjalistycznym sy
stemie planowania, zdolnym do sta- 

, wiania i rozwiązywania na odpo
wiednim poziomie naukowym coraz 
większych zadań w dziedzinie roz
woju społeczno-gospodarczego, w 
celu dalszego wzrostu dobrobytu lu
dzi pracy i umocnienia potęgi gospo
darczej krajów socjalistycznych.

Stopniowo kompleksowe programy 
perspektywiczne zaczynają przera
stać ramy narodowe: metoda cel- 
-program przenika . do praktyki 
wspólnej działalności planistycznej 
krajów RWPG. W związku z tym ro
dzi się potrzeba poznania takich no
wych.problemów, jak miejsce proga- 
mów międzynarodowych we wspól
nej działalności planistycznej kra
jów RWPG, wykorzystanie w pracy 
nad programami międzynarodowy
mi doświadczeń zdobywanych przy • 
opracowaniu i realizacji programów 
narodowych, wzajemne uzgodnienie

silniej rozwiniętych państw kaplto.li- w połączeniu z rozwojem lat mię- 
stycznych. W niektórych gałęziach dzywojennych daje to okres 60-le- 
produkcji rozwój technologii ZSRR -- 
i krajów socjalistycznych był szyb- 
szy niż Zachodu; jak np. podstawy ---- - - - ,
naukowe i technologiczne badania sce w ścisłej czołówce państw prze- 
przestrzeni kosmicznej (w ZSRR), wt. myślowych. ■ Zwraca jednocześnie 
niektórych gałęziach natomiast, ńp. A. Jezierski uwagę na fakt, ze obok 
przemysł motoryzacyjny, tworzyw pomnażania majątku produkcyjnego 
sztucznych czy elektroniczny'' był doniosłe zmiany nastąpiły w pozio-
szubszu na Zachodzie. Konsekwen- mie życia ludności. „Strategia gospo

darcza krajów socjalistycznych opie
ra się na zasadzie że przemysł środ
ków wytwarzania rozwija się w 
szybszym tempie, niż przemysł środ
ków spożycia. Jest to uzasadnione 
dążenie do rozbudowy przemysłu 
środków konsumpcji, rolnictwa i in-

szybszy na Zachodzie. Konsekwen
cje sytuacji międzynarodowej sta
nowiły obiektywne źródło zarówno 
struktury rzeczowej programu in
westycyjnego Polski, jak też przyj
mowania rozwiązań technicznych re
latywnie mniej nowoczesnych niż w 
przodujących krajach Zachodu (prze
mysł lekki, motoryzacyjny, chemicz
ny, itp.)”.

Drugim rozdziałem w powojen
nym rozwoju gospodarczym są lata 
1959—1970. Okres ten określa A- Je
zierski jako „drugą fazę industria
lizacji”’. Różnice między tą fazą i po
przednim dziesięcioleciem polegają 
przede wszystkim na: poprawie 
struktury wytwórczej kraju, moder
nizacji technicznej, nowej roli han
dlu zagranicznego i podniesieniu 
kwalifikacji pracowników do pozio
mu wymaganego przez nowoczesny 
aparat produkcyjny. Rok 1971 otwie
ra najnowszą fazę, którą nazywa 
A. Jezierski „programem przyspie
szonego wzrostu gospodarczego lat 
siedemdziesiątych”.

Powojenne przemiany gospodarcze 
nie wolne były od napięć o dyspro
porcji, które można uznać za swo
istą cenę szybkiego wzrostu, ale nie 
tylko — wpłynęły na to również 
inne czynniki. Oprócz rzeczywistych 
zjawisk rynkowych, przyspieszony 
wzrost gospodarczy powodował tak
że trudności w procesie inwestycyj
nym i w produkcji przemysłu. Obja
wy tych trudności to deficyt surow
ców, materiałów i energii, zaburze
nia w kooperacji i niewykonywanie 
rocznych zadań gospodarczych przez 
niektóre przedsiębiorstwa. Skutkiem 
tych zjawisk był spadek tempa wzro
stu gospodarczego, którego wyrazem 
był relatywnie niski wzrost docho
du narodowego w latach 1952, 1962 
i 1969.

Zarówno dysproporcje wzrostu, 
jak i przejściowe „przesilenia” nie 
zmieniają — zdaniem autora — ge
neralnej oceny, że ostatnie ćwierć
wiecze cechował wzrost ekonomicz
ny na niespotykaną wcześniej skalę;

programów narodowych i międzyna
rodowych itd.

Z powodu nowości i złożoności 
problematyki rozpatrywanej w 
książce wiele poruszonych w niej za
gadnień ma charakter inscenizacyjny. 
Czytelnik, uzyskując pożyteczną in
formację o konkretnym doświadcze
niu programowania w krajach 
RWPG, będzie mógł także zapoznać 
się z poglądami różnych ekonomi
stów na dany problem i tym samym 
zyskać bodziec do dalszych rozmy
ślań.

Dokonując analizy doświadczenia 
nabytego w toku opracowywania 
i realizacji kompleksowych progra
mów w krajach RWPG, zespół au
torski wniósł swój określony wkład 
do rozwoju teorii i metodologii so
cjalistycznego planowania.' I na tym 
właśnie polega główna wartość 
książki.

(KS)

EMERYTURY

DLA

ROLNIKÓW

Książka Edmunda Spirydowicza 
„Emerytury dla rolników” (KiW, 
Warszawa, 1978 r.) odpowiada zapo
trzebowaniu społecznemu — zwięk
szonemu zainteresowaniu systemem 
powszechnych świadczeń emerytal
nych dla rolników. Autor przedstą- 
■icia znaczenie ustawy, emerytalnej: 
na ponad 2 min gospodarstw o ob
szarze powyżej 0,5 hektara, aż 720 tys. 
prowadzili rolnicy w wieku emery
talnym (dane dotyczą 1977 r.), 
a 250 tys. rolnicy wkraczający w 
wiek emerytalny. Rozwiązanie prob
lemu zabezpieczenia bytu ludzi sta
rych jest aktem o historycznym zna
czeniu dla polskiej wsi.

Książka omawia szczegóły doty
czące przekazywania gospodarstw, 
zasad przyznawania świadczeń eme
rytalnych otrzymywanych przez rol
ników, świadczeń z tytułu wypadków 
przy pracy, zasad tworzenia fundu
szu emerytalnego itp. Publikacja wy

INIWERSHET MIKOŁAJA KOPERNIKA 
w Toruniu

OGŁASZA KONKURS

na stanowisko docenta i kierownika Zakładu Ekonomii Poli
tycznej na Wydziale Nauk Politycznych.
W konkursie mogą uczestniczyć kandydaci odpowiadający warun
kom określonym w art. 79 ustawy z dnia 5 listopada 1958 r. o szkol
nictwie wyższym (Dz. U. nr 4, poz. 31 z 1969 r.j oraz tekst jednolity 
ustawy (Dz.U. nr 32, poz. 191 z 1973 r j.
Podanie wraz z kompletem dokumentów stwierdzających posiadane 
kwalifikacje w postaci stopni naukowych, dorobku naukowego, opi
su przebiegu pracy dydaktycznej i naukowej należy przesłać w ter
minie do dnia 30 kwietnia 1979 r. pod adresem:

UNIWERSYTET MIKOŁAJA KOPERNIKA, ul. Gagarina 11 
87-100 Toruń K13

w połączeniu rozwojem lat mię-

cia głębokich .zmian w poziomie 
i strukturze rozwoju gospodarki pol
skiej, które zapewniły krajowi miej- 

nych dziedzin gospodarki na wła
snej bazie środków wytwórczych. 
Koncepcja ta była realizowana w 
Polsce Ludowej w całym trzydzie
stoleciu (1948—1978). Warto jednak 
stwierdzić, że mimo niezwykle szyb- 
kiego rozwoju przemysłu ciężkiego 
i — ogólnie rzecz biorąc — wysokiej 
stopy akumulacji, dochody realne 
ludności, a także płace realne wzro
sły poważnie w stosunku do okresu 
międzywojennego”.

Na podstawie szacunku M. Ka- 
leckiego, dochody realne ludności 
nierolniczej Polski w 1960 r. wzrosły 
w stosunku do. 1937 r. (na 1 miesz
kańca) o 70 proc., na 1 zatrudnione
go — o 30 proc., 'a na 1 zatrudnio
nego w przemyśle — o 54 proc. Do
chody ludności rolniczej wzrosły w 
tym czasie od dwóch do trzech razy. 
Opierając się na tym szacunku na
leży przyjąć, że przeciętna płaca 
realna w 1977 r. loyniosła 244 proc., 
przyjmując za 100 przeciętną płacę 
w 1937 r. Oczywiście, dochody real
ne całej ludności wzrosły silniej z 
uwagi na bez porównania wyższy 
stopień zatrudnienia, tj. aktywizację 
zawodową ludności.

W omawianym numerze „Ekono
misty” . znajdują się następujące 
jeszcze- pozycje: T. S. CHACZATU- 
ROW: „Efektywność nakładów in
westycyjnych w gałęziach usług 
i sferze nieprodukcyjnej”, E. PA
NEK: „Optymalny rozkład inwesty
cji w zagregowanym modelu wzro
stu”, E. KRZECZKOWSKA: „Zróżni
cowanie regionalne kraju w świet
le badań dochodu narodowego”; 
M. OPAŁŁO: „Rozmieszczenie prze
mysłu w teorii i praktyce planowa
nia”.

(K)

dana została w popularnej serii 
„Prawo i obywatel”, w dość dużym 
nakładzie (40 tys. egz.) i może być 
pomocna przy popularyzowaniu po
stanowień ustawy emerytalnej.

(mdk)

EKONOME-

TRYCZNE

METODY

PROGNOZOWANIA

Państwowe Wydawnictwo Nauko
we jest edytorem książki z serii 
„Biblioteka ekonometryczna” pt. 
„Ekonometryczne metody progno
zowania wykonania planów gospo
darczych" (Warszawa 1979). Jest 
to praca zbiorowa pod redakcją 
naukową Zbigniewa Pawłowskiego.

Przedmiotem tej pracy są ekono
metryczne metody ( przewidywania 
wykonania planów gospodarczych 
ną różnych szczeblach organizacyj
nych. Autorzy zajmują się zarów
no budową prognoz na szczeblu 
przedsiębiorstwa, gałęzi, jak rów
nież w skali całej gospodarki na
rodowej. Omawiając metody wnio
skowania W przyszłość właściwe 
dla przedsiębiorstwa i gałęzi, mają 
oni na względzie przedsiębiorstwo 
przemysłowe lub gałąź przemysłu, 
choć wiele z prezentowanych metod 
może z poowdzeniem znaleźć rów
nież zastosowanie w innych dzia
łach produkcji materialnej. Wiele 
uwagi w pracy poświęca się także 
niektórym kwestiom organizacyj
nym związanym ze sprawną budo
wą prognoz wykonania planów.

Książka przeznaczona jest dla 
ekonomistów i inżynierów zajmu
jących się problemami ilościowych 
analiz zjawisk ekonomicznych.

(KS)
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...napis VOL&SREPUBLdK. POLEN przekonał mnie^ że jestem w Łapsku „.jedno z naszych 17 stoisk branżowych — „Pezetel”

REKLAMA DŹWIGNIĄ HANDLU?
Korespondencja własna z Targów Lipskich

POCIĄG Warszawa—Lipsk przy
był o 9.30 do celu. Znając5 już 
plan Lipska oraż rozmieszcze

nie poszczególnych stoisk^ nie tracąc 
czasu oddałem walizkę do przecho
walni, przygotowałem aparat foto
graficzny do zdjęć i ruszyłem pełen 
zapału do pobliskiego Handelshofu, 
gdzie na piętrze IV zobaczyłem zna
ny mi znak firmowy „Unitry". Po
przez zbity tłum nie mogłem dojrzeć 
eksponatów. Wreszcie dostałem się 
do stoiska i szybko z tego korzysta
jąc zacząłem fotografować, gdy na
gle usłyszałem pytanie 1 „Pan tu 
tak fotografuje, fotografuje, a 
czy zezwolenie naszej dyrekcji 
na to pan ma?”. Udałem, że 
nie rozumiem, przez chwilę po
czułem się jak w DT „Centrum" w 
Warszawie, gdzie każde zdjęcie stoi
ska trzeba uzgadniać z działem rek
lamy. Jednak napis VOLKSREPU- 
BLIK POLEN przekonał mnie, że je
stem na MIĘDZYNARODOWYCH 
TĄRGACH LIPSKICH. Czyżby „U- 

nitra” wystawiła urządzenia super- 
tajne? Zezwolenie na fotografową- 
nie!? Panowie dyrektorzy...!

Zniechęcony do sprzętu radiowo- 
-telewizyjnego, w celach relakso
wych udałem się do pobliskiego pa
wilonu Ring Messehaus, gdzie wła
śnie odbywał się pokaz mody orga
nizowany przez NRD-owski Textil 
Commerz. Śliczne dziewczyny odzia
ne w bardzo modne, i o dziwo ładne, 
(ja tych spraw nigdy ze sobą nie 
kojarzę) młodzieżowe stroje, pozwo
liły mi zapomnieć o wszelkich zez
woleniach, zaskoczyły mnie zaś 
czymś, do czego przyzwyczajony nie 
jestem, a mianowicie, nie chodziły 
sztywno „biodrami do przodu", lecz 
poruszały się naturalnie, swobodnie, 
w rytmie, świetnie dobranej zresztą 
do prezentowanej kolekcji, muzyki. 
Po tej miłej imprezie zasiadłem na 
podgrzewanym fotelu, w tramwaju 
nr 15, który po 10 minutach dowiózł 
mnie pod.dwie ogromne.litery MM 

— gdzie znajduje się wejście główne 
na Targi Techniczne. Oczywiście, 
pierwszym moim celem było odnale
zienie’polskich stoisk. W pawilonie 
17 zgromadzona była większość na
szych stoisk poza nielicznymi, ale 
wielkimi stoiskami, jak np. „Agro- 
met"., Rozgościł się pn na wolnym 
powietrzu zajmując ok. 3000 m kw. 
Największy eksponat „Ągrometu”, to 
cieszący się wielkim zainteresowa
niem „Bizon-Gigant”. Niestety, ani 
pierwszego, ani drugiego dnia po o- 
twarciu targów prawie żadnych in
formacji dotyczących naszych obro
tów handlowych nie zdołałem (mimo 
starań^ uzyskać. Mówiono mi, że je
szcze za wcześnie itp. Być może, rze
czywiście tak było.

Każdy będący na terenie targów 
musi przejść koło budującego się, 
wielofunkcyjnego pawilonu central
nego oraz obok pawilonu nr 7. 
Sprawcą obu obiektów jest „Budi- 
mex", który można powiedzieć za

domowił się w Lipsku na stale. Na 
terenie NRD firma ta buduje mię
dzy innymi wielką elektrownię w 
Janschwalde.

Aby zobrazować, jak wielkie zna
czenie ma współpraca handlowa pol- 
sko-NRD-owska, zacznę od samych 
targów. Polska była tu obok ZSRR i 
Czechosłowacji trzecim najpoważ
niejszym wystawcą. Zajmowaliśmy 
ogółem 8000 m kw. z czego na Tarr 
gach Technicznych 6 500 m kw., a 
było tu 14 stoisk branżowych i biur 
kontaktowo-informacyjnych, jak np. 
„H. Cegielski", „Mera-Elwro” czy 
„Pezetel”. Reprezentowało nas 40 
central handlu zagranicznego oraz 
wyroby z ponad 130 zakładó;w pro
dukcyjnych. W umowach wielolet
nich na lata 1976—1980 nasze obro
ty z NRD wynosić mają około 8,5 
miliarda rubli, w tym nasz import 
4,4 miliarda, z czego około 1,4 miliar
da rubli przypada na towary rynko
we, a eksportować będziemy za su
mę 4,1 miliarda rubli, z czego towa

rów rynkowych za około 1,6 miliar
da. Ważniejsze fiymy zajmujące się 
wymianą pomiędzy Polską a NRD, 
to „Torimex” oraz „Hortex-Polkop". 
One to w 1979 r. we własnym zakre
sie zorganizują wymianę na sumę o- 
koło 15 milionów rubli, po obu stro
nach^ Tu chciałbym podać wyrywko
wą listę artykułów rynkowych, które 
trafią na nasz rynek i w zamian za 
co je otrzymamy. I tak mamy dostać: 
tkaniny meblowe, dywany, chodni
ki, także, bieliznę dzianą oraz coś, 
co zainteresuje panie o „nietypo
wych" wymiarach, a. mianowicie 
rajstopy specjalnych rozmiarów. W 
naszych sklepach pojawią się NRD- 
-owskie firanki,, wyroby gorseciar- 
skie, kaletniczę, parasolki, szkło sto
łowe, meble, szkło optyczne (do oku
larów), kosmetyki, zegarki, aparaty 
fotograficzne, otrzymamy wiele asor
tymentów artykułów elektrycznych 
gospodarstwa domowego, a także ta
pety, instrumenty i broń myśliwską. 
Jedną z większych pozycji importo

wych będą poszukiwane u nas za
bawki. A wszystko to dostaniemy 
na przykład, w zamian za wyroby 
„Hortexu", który na terenie NRD 
prowadzi 11 sklepów firmowych, 
wiecznie obleganych przez „odchu
dzających” się' smakoszy, a także za 
napoje spirytusowe sprzedawane 
przez „Agros". Sprzedawać będzie
my również radia, odkurzacze, lo
dówki, wyroby wikliniarskie, płyty 
gramofonowe itd., itd.

Wracając do Targów Lipskich — 
zaobserwowałem wielkie zaintere
sowanie kawą brazylijską, gdyż eks
pozycja Brazylii połączona była ze 
stałą degustacją kawy. W stoisku 
brazylijskim dokonałem zdjęć ■ bez 
zezwolenia st. referenta d.s. parze
nia kawy i jakoś uszło mi to na su
cho, a raczej- na mokro, bo poczęsto
wano mnie tank kawą.

Tekst i zdjęcia: 
STEFAN ZUBCZEWSKI

. i ■ •

ZSRR

...dokonałem zdjęć bez zezwolenia i poczęstowano mnie kawą

z krajów socjalistycznych

ŻEGLUGA 
ŚRÓDLĄDOWA
DŁUGOŚĆ eksploatowanych 

obecnie dróg, żeglugi śródlądo
wej w ZSRR wynosi 146 tys.

km, z tego 20 tys. km: Stanowią 
sztuczne drogi wodne — kanały i in
ne urządzenia’ hydrotechniczne. Flo
ta śródlądowa dysponuje różnymi 
typami statków: od szybkich pa
sażerskich wodolotów i motorowców 
do barek czy rudowców. Jest, ona 
jedną z wysokorentownych gałęzi 
gospodarki narodowej. Planuje się, 
że w roku 1980 przewozy towarowe 
na trasach żeglugi śródlądowej 
ZSRR wyniosą 272'mld t/km.

Żegluga śródlądowa spełnia ważną 
rolę, zwłaszcza w europejskiej części 
ZSRR. Statki przewożą tu miliony 
ton ładunków, w tym towary ek
sportowane i importowane: drewno, 
ropę naftową, rudę, artykuły . prze
mysłowe, produkty rolne. Są to nie
rzadko potężne statki. o łądpwnóści 
do 5 tys. ton. Ekonomiczna jest rów
nież flota posługująca się pchaczami 
o mocy 2—4 tys. KM. ;

W żegludze tzw. mieszanej (rze
ka — morze) statki przewożą np. 
z Togliatti do Polski, Bułgarii i- in
nych krajów europejskich samocho
dy „Łada”, produkty naftowe, drew- 

■ no... Przewóz bez. przeładunków 
obejmuje ponad 17 min. ton ładun
ków rocznie. Ostatnio także ładunki 
ciężkie, o dużych wymiarach, np. 
sprzęt dla przemysłu chemicznego 

o wadze 300—4Ó0 ton, transportuje 
się szlakami wodnymi.

Również na wschodzie ZSRR, 
gdzie szybko wzrasta potencjał, prze
mysłowy, rzeki i jeziora są często 
najważniejszymi lub nawet jedyny
mi arteriami transportowymi. W se
zonie nawigacyjnym 1978 r. prze
mysł naftowy i gazowy Syberii Za
chodniej otrzymał tą drogą 13 min 
ton ładunków. Łączna długość tylko 
takich rzek, jak Jenisej, Ob, Irtysz 
i Lena przekracza: 14 tys. km. Ostat
nio również mniejsze rzeki są tu 
przysposabiane do żeglugi.

Sezon nawigacyjny w żegludze 
śródlądowej jest w ZSRR, niestety, 
stosunkowo 1 krótki, szczególnie na 
północy, • gdzie okres zlodzenia trwa 
długo. Ekonomiści obliczyli, że 
przedłużenie sezonu o 10—12 dni 
umożliwi zwiększenie objętości ła
dunków w transporcie rzecznym 
północno-zachodniej części RFSRR 
o 15—20 min ton. W tym celu na
leży zastosować różnego typu lodo- 
łamacze. Te potężne i ekonomiczne 
zarazem statki o mocy 4,5 tys. KM 
pracują już na Wołdze'i na rzekach 
Syberii.

W ramach rozbudowy floty śród
lądowej rozpoczęto seryjną produk
cję barek uniwersalnych o pojem
ności 3750 ton do przewozu ładunku 

■ suchego, zbiornikowców (do 5 tys. 
ton) oraz barek samowyładow

czych. Zastosowano już także kon- 
tenery-motorowce o ładowności 
1000 ton. Ich specjalność to dostar
czanie warzyw Wołgą, do Moskwy 
i Leningradu. Powiększa się też sta
le ilość statków, które w jedną stro
nę wożą ropę naftową, a z powrotem 
— rudę.

Jeżeli chodzi o pasażerów, to w 
roku bieżącym ma z tego rodzaju 
transportu skorzystać 105 milionów 
osób. Tylko w Federacji Rosyjskiej 
istnieje ponad 1000 linii pasażer
skich, lokalnych i tranzytowych. 
Wśród pasażerów liczną grupę sta
nowią osoby jeżdżące służbowo. Dla 
nich statek jest środkiem transportu, 
od którego wymaga się jak naj
szybszego dostarczenia pasażerów do 
celu podróży. Korzystają oni chętnie 
z wodolotów, z linii ekspresowych.

Dla wielu innych osób podróż 
statkiem to ciekawa i przyjemna 
forma relaksu. Wkrótce rozpocznie 
się sezon nawigacyjny 1979 r.; 
wśród pasażerów wędrujących w ce
lach turystycznych znajdą się m. in. 
Czesi, Polacy, Niemcy i inne naro
dowości. Mogą oni skorzystać z do
brze wyposażonych statków, obli
czonych na 200—400 osób. Wybór 
tras jest niemały. Popularnością cie
szą się zwłaszcza podróże Wołgą, 

’ Donem, rzekami Syberii i — oczy
wiście — wycieczki po Bajkale.

AP „NOWOSTr

RADZIECKIE LICENCJE

Program eksportowy radzieckiego 
przedsiębiorstwa handlu zagranicz
nego „Lizenzitorg” obejmuje ponad 
1000 propozycji związanych z naj
ważniejszymi radzieckimi opracowa
niami w dziedzinie technologii i tech
niki. Kilkaset z nich jest już wyko
rzystanych poza granicami Związku 
Radzieckiego. Co roku wartość eks
portu radzieckich licencji wzrasta o 
30 proc. Spółki hutnicze w Japonii, 
RFN i innych krajów wykorzystują 
np. radzieckie licencje na metodę 
ciągłego rozlewania stali. W zespo
łach podwozia samolotu „Concor
de” zastosowano stal wysokiej ja
kości, uzyskaną w urządzeniach do 
przetopu elektrożużlowego, które 
opracowano w ZSRR. Znana fir
ma francuska zakupiła radziecką 
technologię szampanizacji wina itd.

INSTALACJE HUTNICZE Z NRD

W węgierskim kombinacie hutni
czym w okręgu Borsod pracuje in
stalacja do analizy powietrza, wy
produkowana w NRD. Wytwarza ona 
10 tys. m sześć, czystego tlenu na 
godzinę, umożliwiając podwyższenie 
prawie o 1/3 wydajności pieców mar- 
tenowskich. Montaż urządzeń na 
Węgrzech trwał rok. Byli tam za
trudnieni fachowcy z kombinatów 
chemicznych z Erfiirtu i Drezna, z 
zakłądów budowy aparatury tech
nicznej i regulacyjnej z Teltow, z 
zakładów budowy pomp z Lipska 
oraz fabryki budowy maszyn z Wu- 
rzen. Kombinat metalurgiczny na te
renie Węgier, obok kombinatu w 
Dunajvaros i Huty im. Lenina w 
Miszkolcu.

BUŁGARSKA
CHEMIA GOSPODARCZA

W bieżącej pięciolatce 17 . proc, 
produkcji bułgarskiego przemysłu 
chemii gospodarczej przypada na 
wyroby rynkowe. W 1980 roku pro
dukcja włókien chemicznych zwięk
szy się o 77 proc, i osiągnie średnio 
12,6 kg na mieszkańca, produkcja 
środków piorących wzrośnie o 80 
proc., artykułów perfumeryjno-ko- 
smetycznyćh o 50 proc., wyrobów z 
tworzyw sztucznych o ponad 80 proc., 
a farb i lakierów o 40 proc. Decydu
jące znaczenie w realizacji tych za
łożeń ma rozbudowa potencjału wy
twórczego branży. Powstał już kom
binat specjalizujący się w produkcji 
syntetycznych środków piórących, w 
trakcie budowy są obiekty przemy
słu włókien chemicznych, tworzyw 
sztucznych i kosmetyków. Równo
cześnie modernizowane są już pra
cujące zakłady wytwarzające che
miczne wyroby powszechnego użyt
ku.

„JABLONEX" W 110 KRAJACH

Czechosłowacka firma „Jablonex” 
znana jest w 110 krajach świata. 
Biżuteria i wyroby galanteryjne tej 
firmy cieszą się dużym powodzeniem. 
Polska jest jednym z największych 
kontrahentów „Jablonexu”; wartość 
zakupów wynosi około 3 min rub
li rocznie. Wśród krajów socjalistycz
nych nasz kraj znajduje się na dru
gim miejscu po Związku Radziec-. 
kim,, a w- całym eksporcie „Jablo
nexu” — na piątym. Dwa razy do 
roku polscy eksperci odwiedzają 
„Jablonex”, wybierając wyroby z no

wych kolekcji, które przygotowywa
ne są zawsze na sezon wiosna-lato 
i jesień-zima. Obejmują one tysią
ce nowych wzorów. Równocześnie 
przedstawiane są własne propozycje 
w zakresie wzornictwa, dzięki czemu 
pa naszym rynku znajdują się wy
roby szczególnie interesujące pol
skiego klienta.

JUGOSŁOWIAŃSKI IMPORT 
RYB

Jugosławia od lat importuje ryby 
morskie. Pierwsze 500 ton sprowa
dziła w 1956 roku, a dwadzieścia lat 
później — 91 tys. ton. Import ryb jest 
wirnikiem nienadążania jugosło
wiańskiego rybołówstwa morskiego 
za rosnącym z każdym rokiem popy
tem. W latach 1957—1976 spożycie ryb 
w Jugosławii wzrosło z 16 tys. ton 
do ponad 117 tys. ton, tj. 7,3 raza. 
Połowy w tym samym czasie wzro
sły z 20,1 tys. do 34 tys. ton. W tej 
sytuacji, aby zaspokoić potrzeby ryn
ku, trzeba było zdecydować się na 
import. Sprowadza się ryby świeże 
i mrożone, mączkę rybną oraz olej 
z ryb. Zupełnie inaczej przedstawia 
się natomiast sytuacja w zakładach 
przetwórczych: w 1976 r. wyprodu
kowano w Jugosławii przeszło 29 tys. 
ton konserw rybnych, podczas gdy 
krajowy rynek wchłonął niewiele 
ponad 14 tys. ton. Pozostałą produk
cję przeznaczono na eksport. Ostat
nio zapadła decyzja o modernizacji 
floty rybackiej. Do 1983 roku planu
je się wzbogacić ją o 100 nowocze
snych jednostek, przy czym więk
szość z nich ma być zbudowana w 
stoczniach zagranicznych. Rozszerzo
no współpracę w zakresie rybołów
stwa z zagranicą, m. in. z Polską, 
ZSRR i Norwegią.
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koniunktura na świście

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA
(w dolarach za troy uncją *1 

TABELA 1

ie.ni. i9.ni. 2i.ni. 23.m.

Londyn 244,0 242,3 239,9 242,5'
Zurych 244,1 242,6 240,4 242,9
Paryż . . . .

*) 1 trpy uncja = 31,1 grama.

W trzecim tygodniu marca cena 
złota obniżyła się w Londynie z 244 

dolarów za troy uncję w dniu 16.III. 
do 24.2,5 dolarów w dniu 23.III. a 
więc ® 1,5 dolara na troy uncję. W 
przekroju całego omawianego okre
su oscylowała ona jednak w prze
dziale zbliżonym do poprzedniego ty
godnia (por. tabela 1. i wykres). Sil
niejszy spadek ceny złota w dniu 
21.IH. związany był z kolejną auk
cyjną sprzedażą złota z zapasów rzą
dowych USA. Na aukcji tej sprzeda
no 1,5. min uncji po średniej cenie 
241,3 dolary za tróy uncję złota naj
wyższej jakości i 240,1 dolarów za 
troy uncję złota niższej jakości.

Sytuacja na rynkach. walutowych 
rozwijała, się w trzecim, tygodniu 
marca nadal dość spokojnie. W pier
wszej połowie tego okresu utrzymała, 
się' zwyżkowa tendencja kursu dola
ra, która zaznaczyła się już w- .pp^ 
przednim tygodniu (w dniu 21JII. za 
dolara płacono 1,869 ' marek RFN, 
1,693 franków Szwajcarskich i 207,1 
jenów japońskich). Osłabienie kursu 
jena japońskiego w stosunku do do
lara spowodowało nawet, że bank 
Japonii ( sprzedawał nadal dolary w 
celu przeciwdziałania tej tendencji. 
Słabsze notowanie kursu «waluty ja
pońskiej tłumaczy się obawami doty
czącymi dalszegb rozwoju koniunk
tury gospodarczej tego kraju, które 
rysują się znacznie mniej optymis
tycznie niż zakładano. (Przyspiesze
nie wzrostu gospodarczego w Japonii 
i RFN skompensować miało w ’ br. 
oczekiwane osłabienie aktywności 
gospodarczej w USA).

W drugiej połowie trzeciego tygod

nia kwietnia kurs dolara uległ pew
nemu osłabieniu. (W dniu 23.III. za 
dola'ra płacono: 1,866 marek RFN; 
1,689 franków szwajcarskich i 205,6 
jenów japońskich). Osłabienie to 
może się pogłębić w następnym 
tygodniu. W dniu 24.III. ogło
szono bowiem dane dotyczące wska
źnika kosztów utrzymania w USA. W 
lutym wskaźnik ten, przyjmowany 
powszechnie za miarę inflacji, 
wzrósł o 1,2. proc, w stosunku dó sty
cznia, co jest najwyższym przyros
tem miesięcznym od 4,5 lat. W rezul
tacie tej zwyżki w lutym br. stopa 
inflacji w USA wzrosła w skali rocz
nej (luty 1979 r. w stosunku do lute
go 1978 r.) do 9,9 proc., wobec 9,3 
proc, w styczniu (por, poprzedni 
przegląjd — „Wskaźniki”).

Wzajemne odchylenia kursów wa
lut w ramach ESW utrzymywały się 
w trzecim tygodniu marca w ramach 
dopuszczalnego przedziału odchyleń. 
Istotne znaczenie z tego punktu wi
dzenia miała trwająca stabilizacja 
marki RFN, lub raczej zahamowanie 
wyraźnej do niedawna tendencji do 
aprecjacji tej waluty. Wśród walut 
krajów zrzeszonych w ESW na pod
kreślenie zasługuje istotne wzmoc
nienie kursu lira włoskiego, który — 
jak dotąd — oscyluje w przedziale 
znacznie węższym niż przyznany mu 
(szerszy niż dla innych krajów), 
przedział odchyleń (± 6 proc.). Kurs 
lira wzmocnił., się także w stosunku 
do dolara, co pokazują dane zawar
te w tabeli 2. Zmiany kursu Ecu 
(wspólnej jednostki walutowej kra

jów zrzeszonych w ESW) w sto
sunku do dolara, pokrywały się ze 
zmianami kursu waluty amerykańs
kiej w stosunku do walut innych 
głównych krajów kapitalistycznych. 
(W dniu 21.111. Ecu notowano po 
kursie 1,348 dolara, wobec 1,350 do
larów w dniu 16 i 23.III.). _

Istotne znaczenie dla dalszego roz
woju sytuacji na rynkach waluto
wych mieć będą wyniki konferencji- 
ministrów do spraw ropy naftowej 
krajów ÓPEC, które rozpoczęły się 
w dniu 26.III. w Genewie. Konferen-. 
cja/ta poświęcona jest sytuacji jaka 
powstała na rynku ropy w wy
niku rozwoju wydarzeń w Ira
nie. Zgodnie z decyzjami grud-; 
niowej sesji OPEC, przewidującymi 
4-etapową podwyżkę cen w br. od 
1.IV. br., bazowa cena ropy naftowej 
eksportowanej przez kraje zrzeszone 
w tej organizacji wzrosnąć miała z 
13,33 do 13,84 dolarów za baryłkę. 
Jej ceny aukcyjne już wcześniej 
wzrosły do 18—20 dolarów za baryły 
kę. I choć następnie obniżyły się i 
obecnie oscylują. wokół 16 dolarów 
za baryłkę, jest to wciąż poziom 
znacznie wyższy niż przewidywany 
w uchwale grudniowej sesji OPEC.

Z ostatnich doniesień wynika, że 
na konferencji tej kraje OPEC pod
wyższyły cenę ropy do 14,54 doi. za 
baryłkę, a więc ,do poziomu, jaki 
według uchwały z grudnia ub.r. 
obowiązywać miał dopiero od l.X. 
br. Decyzja ta oznacza, że z dniem 
l.IV.br, cena ropy wzrośnie: o 9

KUKSY WALUT
tabela a

le.nt. 19.III. 21.III. 23.III,

' Funt szterling ■> 
(w doi. za funt) 2,032 2,033 2,030 2,036

Gulden holenderski 
(w guld. za doli) 2,012 2,011 2,015 2,014

Frank belgijski 
(we frank, za rópl.) 29)46 29,40 29,50 29,48

Marka- RFN, 
(w mk za doi.) ■1.864 1,863 1,869 1,866

Lir włoski 
(w lirach za doi.) 842.,6 141,2 340,7 840,0

Frank francuski" 
(w frank, za dól.) 4'290. 4,293 4,299 4,294
Frank szwajcarski 
(we frank, za doi.) 1,682 1,683 1,693 1,689

Jen japoński
(w jenach za doi.) 207,6 .207,5 207,1 205,6

Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 69,17 69,22 69,05 68,97
Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 13,36 13,67 13,70 13,69 .
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,367 4,369 4,374 4,373

Koroną norweska 
(w kor. za doi.) 5,101 5,105 5,113 5,109
Ecu (W doi. za Ecu) 1,350 1,349 1,348 1,350

proc, w stosunku do obecnego jej 
poziomu, o 5 proc, w stosunku do 
poziomu, jaki miał obowiązywać od

UV.br. i o 14,5 proc, w stosunku 
do poziomu, jaki obowiązywał w 
końcu ub.r.

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 
(1.VI. 1953 = 100)

' TABELA 3

| Data Wskaźnik

15.III. 268,5
20.III. 273,8
22.III. 272,7

| Przed miesiącem 270,5
I Przed rokiem 235,3

W trzecim tygodniu marca przez 
wahania wskaźnika cen surowców 
„Financial Times” zaznaczyła . się 
znów jego zwyżka, W dniu 22.III. 
wskaźnik ten ' wynosił. 272,7 wobec 
268,5 w dniu 15.III., a więc wzrósł o 
4,2 punkta. W końcu omawianego 
okresu kształtował się on na pozio
mie o 2,2 punkta wyższym niż przed 
miesiącem i o 37,4 punkta wyższym 
niż. przed rokiem (por. tabela 3 i 
wykres). Dla wyjaśnienia ruchu 
ogólnego wskaźnika cen surowców w 
trzecim tygodniu marca sięgnijmy — 
jak zwykle — do danych tabeli Nr 4. 
Z tabeli tej wynika, że:

• Zmiany cen zbóż i pasz były 
zróżnicowane. Przy silnej zniżce cen 
pszenicy, ceny innych zbóż i pasz 
obniżyły się w stosunku do poprzed
niego tygodnia. Na zniżkę ceń psze
nicy wpłynęły zarówno środki pod
jęte przeciwko spekulacji na giełdzie 
w Chicago, jak również ogłoszenie 
przez Międzynarodową Radę do 
Spraw Pszenicy zrewidowanej oceny 
światowych zbiorów tego zboża w 
roku 1978. Z oceny tej wynika, że o- 
siągnęły one rekordowo wysoki po
ziom 440 min ton (o 4 min ton wyż
szy od styczniowej oceny tej organi
zacji i o 54,5 min ton wyższy niż w 
roku 1977). Główną przyczyną rewi
zji w górę światowych żbiorów psze
nicy w roku 1978 są wyższe niż 
pierwotnie oceniano jej zbiory w 
Australii. Równocześnie z tym MRP 
podwyższyła ocenę zapasów pszenicy 
w pięciu głównych krajach eksportu- . 
jących, które w końcu ’ roku gospo
darczego 1978/79 wynieść mają 55,3 
min ton, a nie 50,3 min ton jak prze
widywano do tej pory.

W prognozie na rok 1979 MRP 
wskazuje na możliwość wzrostu pro
dukcji pszenicy w USA, w związku z 
pierwszym od " trzech "lat ^zwiększę* 
niem areału jej uprawy (o 6,3 proc, 
w-stosunku do ub. roku) -oraz spad
ku jej produkcji w krajach EWG 
(głównie W związku że szkodami ja
kiewyrządziły mrozy w północnej 
Francji).

Prognoza MRP dotycząca świato
wych zbiorów zbóż pastewnych w ro
ku gospodarczym 1978/79została ob
niżona o 6 min tpn (do 735 min ton), 
pozóstaje jednak nadal znacznie wyż
sza niż ich zbiory w roku gospodar
czym 1977/78, które wynosiły 697,5 
min ton. 1

Na sesji MPR, która zakończyła 
się dnia 22.III. w Londynie podjęto 
decyzję o przedłużeniu dotychczas o- 
bowiązującej Międzynarodowej U- 
mowy Pszenicznej, w związku z fias
kiem rozmów na temat zawarcia no
wej umowy.
• Zróżnicowane były także zmia

ny cen innych artykułów żywnościo
wych.

Ceny kawy na giełdzie londyńskiej 
wzrosły w stosunku do poprzedniego 
tygodnia. Za główną tego przyczynę
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ZBO2A I PASZE 
pszenica centy/busz. 342,3 373,0 356,3 295,3 115,9
kukurydza 250,0 236,0 234,3 236,8 105,6
jęczmień dol./tona 82,9 80,7 80,8 78,5 105,6
ziarno soi W 290,0

INNA ŻYWNOŚĆ
kawa f. śzt./tona 1473,0 1439,0 1366,5 1379,0 103,9
kakao 1724,5 1708,0 1806,0 1996,0 86,4
cukier centy/lb 8,7 8,7 8,6 7,6 114,5

WŁÓKNA I SKORY 
bawełna centy/lb 65,8 65,8 67,3 60,3 109,2
wełna penny/kg 287,0 286,0 278,0 266,0 107,9
skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb 100,0 100,0 82,0 39,5 253,2

METALE
złom stali dol./tona 118,8 120,8 110,8 74,2 160,1
miedź elektr. 
(wire bars) Ł szt./tona 1054,0 955,5 1021,0 649,5 162,3-
cyna 7425,0 7410,0 7200,0 5775,0 128,6
cynk 396,0 383,0 402,0 267,0 148,3
ołótw 35 567,5 558,0 5i6;o 300,0 189.2
INNE 
kauczuk penny/kg 61,0 60,0 64,3 49,5 123,2

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Winnipeg — 
jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork. — cukier, złom stali; Brad- 
ford — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolitycz
na (wire bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak.
Jednostki przeliczeniowe: 1 busze! pszenicy ■= 27,2 kg, 1 buszel kukurydzy ■= 25,4 
kg, 1 Ib (funt) » 0,454 kg.

uznaje się nadal politykę podtrzy
mywania cen przez kraje eksportu
jące kawę. Wśród innych przyczyn 
wskazuje się na trwające walki w 
Ugandzie i wstrzymanie w związku 
z tym, dostaw kawy z tego kraju.

Ceny ziarna kakao wzrosły w sto
sunku do poprzedniego tygodnia, 
choć obroty były stosunkowo niskie. 
Wśród czynników, które mogą wpły
nąć na dalsze ukszałtownaie się cen 
tej używki warto wspomnieć o prze
widywaniach wyższych jego zbiorów 
w Brazylii i na Wybrzeżu Kości Sło
niowej.

Ceny cukru utrzymały się na po
ziomie z poprzedniego tygodnia. W 

trzecim szacunku światowej produk
cji cukru w roku gospodarczym 
1978/79 (wrzesień-sierpień) znana 
zachodnioeuropejska firma O. Licht 
przewiduje,' że wyniesie ona 92,88 
min ton wobec 92,16 min ton przewi
dywanych do tej pory oraz 93,5 min 
ton osiągniętych w roku gospodar
czym 1977/78.
• Ceny surowców dla przemysłu 

lekkiego nie wykazały Zmian w sto
sunku do poprzedniego tygodnia, z 
wyjątkiem dalszej zwyżki cen wełny.
• Na rynku metali nieżelaznych, 

po zniżce, w poprzednim tygodniu, 
ceny ponownie zwyżkowały.

Ceny miedzi wzrosły do poziomu 

najwyższego od pięciu lat. Wśród 
przyczyń ,tej zwyżki wskazuje się 
przede wszystkim na utrzymujący 
się strajk w peruwiańskich kopal
niach miedzi, (o którym wspominali
śmy w poprzednim przeglądzie), a 
także możliwość wybuchu strajku w 
przemyśle miedziowym Kanady (w 
związku z wygasającymi umowami 
zbiorowymi) oraz obawy, że Zair o- 
graniczy dostawy miedzi (wobec tru
dności związanych z jej wydoby
ciem i transportem).

W ślad za miedzią wzrosły również 
ceny innych metali nieżelaznych. Na 
uwagę zasługuje także tó, że c<my 
aluminium na giełdzie londyńskiej 
osiągnęły rekordowo wysoki poziom 
780 f.szt. za tonę.

Zwyżka ta wyda je się jednak na
dal przejściowa co wielokrotnie pod
kreślaliśmy w tym przeglądzie. Po
gląd ten znajduje potwierdzenie w 
prognozie rozwoju sytuacji na rynku 
metali nieżelaznych, ogłoszonej osta
tnio przez Amalgamated Metal Cor
poration. W prognozie tej wskazuje 
się, że silna zwyżka cen metali nie
żelaznych w pierwszym miesiącach 
br. związana jest z rozwojem sytua-

wskaźniki 
PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA

Zmiana

TABELA S

Styczeń 
1979

Grudzień 
1978

Listopad 
1978

Styczeń 
1978

w ciągu 
roku
w proc.

USA 1967 = 100 
RFN 1970 = 100
W. Brytania 1975 —
Włochy 1970 — 100

150,8
108,0

100 104,4
130,9

150,4 
122,0 
111.0
118,6

149,5
130,7
109,4 
137,0

133,5
108,7
106,9
124,9

+8,9 
—0,6 
—2,3 
+4,8

Grudzień 
1978

Listopad Październik. Grudzień 
1978 . 1978 1977

Francja 1970 = 
Holandia 1970 =

100
100

132,0 
124,0

130,0 
121,0

129,0
122,0

123,0
120,0

+7,3 
+3,3

Paździer
nik 
1978

Paździer
nik 
1978

Wrzesień Listopad

1978 1977
Japonia 1975 *= 
Belgia

100 125,3
125,5

124,1
125,2

124,4
124,4

117.3
119,6

—6.8
+4,9

cji w Iranie, a także innymi wyda
rzeniami międzynarodowymi, które 
doprowadziły— jak zwykle w tego 
rodzaju sytuacji — do zwiększonych 
zakupów metali nieżelaznych. Wobec 
słabych nadal nadziei na poprawę 
koniunktury gospodarczej w głów-, 
nych krajach kapitalistycznych za
kupy te nie mają jednak pokrycia we 
wzroście ich zużycia.

W prognozie Amalgamated Metal 
Corporation przewiduje się że:

Podaż cyny w krajach kapitalisty
cznych wyniesie w br. (nawet bez 
przewidywanego jej zwiększenia 
przez zwolnienie części cyny z zapa
sów strategicznych USA) 185 tys. 
ton, przekraczając jej zużycie o 9,5 
tys. ton.

Podaż miedzi rafinowanej wynie
sie 7,17 min ton, wobec popytu rów
nego 7,02 miń ton, a podaż alumi
nium 12,48 min ton, co przekroczy 
zapotrzebowanie o 240 tys. ton.

Jedynie w zakresie cynku i ołowiu 
przewiduje się, że popyt będzie wyż
szy ńiż podaż (w tym ostatńim przy
padku, w związku z przewidywanym, 
wysokim nadal zapotrzebowaniem ze 
strony krajów socjalistycznych).

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze
WARTOŚCIOWE PASZE

Kostrzewa łąkowa — roślina pastewna 
szczególnie przydatna w gospodarce ho
dowlanej — znalazła się w Państwowym 
Rejestrze Odmian Oryginalnych. Wyróż
nia się ona spośród innych traw tego 
rodzaju wysoką wartością pastewną. Ko
strzewa przeszła pozytywnie cykl badań 
i prób w Stacji Hodowli Roślin i w Cen
tralnym Ośrodku Badania Odmian Ro
ślin Uprawnych.,„Westa” — bo taką'nas- 
wę otrzymała nowa , odmiana — jest 
„dziełem” doc. dr. hab. Stanisława Su- 
linowskiego, int. Janiny Ferenśowićz 
i mgr Teresy Mączyńskiej. (WiT) .

REKORDY ZIMNA
Rekordowo chłodnym okresem na An

tarktydzie był rok 1976. Amerykańska 
stacja polarna „Amundsen-Scótt”, poło
żona na samym Biegunie Południowym 
zanotowała średnie temperatury dobowe 
minus 50 stopni, tj. o 0,3 stopnia mniej 
niż w rekordowo zimnych łatach 1959 
i 1964. W okresie antarktycznej zimy od 
kwietnia do września średnia tempeartu- 
ra wynosiła minus 60,7 stopnia, zaś 8 sier
pnia 1976 padł na Biegunie Południowym 
rekord zimna — minus 76 stopni. (PAP)

PRZECIW KOROZJI

W br. nastąpi wdrożenie praktyki prze
mysłowej, opracowanej w NRD ochrony 
przed korozją metodą „Duplex”. Metoda 
ta polega na nakładaniu aluminiowej 
warstwy ochronnej na konstrukcje sta
lowe za pomocą specjalnego pistoletu. 
Dzięki wytwarzanej wysokiej tempera
turze następuje między powierzchnią 
stali a warstwą aluminium tzw.: połącze
nie ąuasimetaliczne. W ten sposób osz
czędza się cenny cynk. Na warstwę alu
minium nakładane są następujące inne 
powłoki. Metoda „Duplex” daje 10-krot- 
nie dłuższą trwałość konstrukcji stalo
wych. Oblicza się, że w NRD trzeba 
chronić przed korozją powierzchnie sta
lowe liczące 200 mta m kiw. (PAP)

SOCJOLOGIA MORSKA
Polska ' znajduje się w czołówce 5 

państw zajmujących się socjologią mor
ską i ma na swoim koncie 5 konferencji 
krajowych' 1 7 międzynarodowych zorga
nizowanych w ostatnim 10-leciu. W tych 
badaniach prowadzonych na terenie kra
ju przodują Morski Instytut Rybacki w 
Gdyni ozaż placówki naukowe i zespo
ły badawcze w Gdyni, Szczecinie, zaj
mując się — w myśl' założeń socjologii 
morskiej -» badaniami zbiorowości i pro
cesów społecznych związanych z kierun
kami i formami aktywności ludzkiej na 
morzu lub na rzecz morza. (PAI).

ELEKTRONICZNI TŁUMACZE
„Tezaurus” — to umowny .Język” sym

bolicznych oznaczeń i skrótów, którymi 
oznacza się specjalistyczne terminy w 
naukowych publikacjach, dotyczących 
rolnictwa. Kod ten wprowadza się do 
maszyny elektronowej — ńp. do „Odry” 
— i przy jej pomocy szybko tłumaczy 
naukowe teksty z języka polskiego na 
niemiecki i odwrotnie. W tym roku wej- 
dzie w użycie tezaurus polsko-rosyjski. 
„Tłumacz” elektroniczny jest dziełem 
Instytutu Budownictwa, Mechanizacji 
i Elektryfikacji Rolnictwa. (PAI).

LINIA DLA „ISKRY”
W fabryce Obrabiarek Specjalnych 

„Ponar-Poznań”, Zakład nr 1 w Pozna
niu, opracowano dokumentację konstruk
cyjną oraz wykonano kompletną linię 
obróbczą 8-stanowiskową typu LŁP-10. 
Linia przeznaczona jest do obróbki po
kryw zaworowych, dla Fabryki Armatu
ry PRVA ISKRA BABIC — Belgrad Ju
gosławia; wykonuje ona operacje: wier
cenia otworów, toczenia, planowania 
i fazowania. Przewidywane efekty eko
nomiczne — obniżenie pracochłonności 
technologicznej 30 tys. roboczogodrin ro
cznie. (MPM)

WYKRYWANIE BIAŁACZKI
Na razie u zwierząt — być może wkrót

ce u ludzi — wykrywać się będzie bia
łaczkę polską metodą unikalną w skali 
światowej. Metodę opracowali naukowcy 
z instytutu Zoohigieny SGGW-AR, prof. 
dr Jerzy Mazurczak i dr Barbara Owcza
rek. Przy jej pomocy wykrywa się we 
wczesnym stadium białaczkę i procesy 
nowotworowe u bydła mlecznego. Wy
maga ona stosowania specjalnej apara
tury, którą opracował Instytut Radioche- 
mii Politechniki Warszawskiej. (WiT)

RYBY I SAMOCHODY
W rezultacie bardzo dokładnych prac 

szczecińskiego Ośrodka Badania i Kon
troli Środowiska okazało się, że w tym 
województwie nie ma już ani jednej 
rzeki zaliczanej do I kategorii czystości. 
Stwierdzono też m. In., że poważnie po
garsza ten stan rzeczy nagminne już 
mycie samochodów w rzekach lub ich 
bezpośrednim sąsiedztwie. Powoduje to 
bowiem odpływanie do nich hektolitrów 
wody zanieczyszczonej detergentami i in
nymi substancjami zabójczymi dla ży
wych organizmów. (WiT)

NOWA FARBA DRUKARSKA
W laboratorium badawczym Zakładów 

Produkcji Farb „Budacolor” w Budapesz
cie opracowano cenną nowość: natych
miast wysychającą farbę drukarską. Po
szukiwania trwały, dwa lata i zakończyły 
się powodzeniem. Nowa farba odpowiada 
wysokim wymaganiom poligrafii. Obecnie 
przystąpiono do wdrożenia tego wyrobu 
do produkcji seryjnej. (PAP)

TYLKO BEZPIECZNE
Od grudnia ub. roku nowe samochody 

w Szwecji — rejestrowane po raz pierw
szy — muszą być wyposażone w war- 
stwowe klejone szyby besodpryskowe. 
(WiT)

ROKOWANIA EWG 
- KRAJE ACP

22 bm. odbyła się w Freeport na 
Wyspach Bahama dalsza tura ro
kowań między Wspólnym Rynkiem 
i 57 rozwijającymi się krajami 
Afryki, strefy Karaibów i Pacyfi
ku (ACP). Rokowania te mają na 
celu zarysowanie ram nowego u- 
kładu o handlu i rozwoju, który 
miałby zastąpić tracący ważność w 
marcu przyszłego roku układ z Lo- 
mć.

Układ z Lome został podpisany 28 
lutego 1975 r. Zapewnia ona krajom 
ACP ułatwienia w eksporcie na ob
szar EWG dużej części ich produk
tów. Stawia także do dyspozycji kra
jów ACP 4 mld doi. przeznaczonych 
na pomoc rozwojową oraz stabiliza
cję dochodów eksportowych, pocho
dzących z wywozu 12 najważniej
szych surowców.

Bardzo zróżnicowana geograficz
nie grupa krajów ACP domaga się 
od EWG utrzymania obowiązują
cych obecnie ułatwień i ustanowienia 
„nowego, sprawiedliwego światowego 
ładu gospodarczego” oraz rezygnacji 
z łączenia problemów handlu i 

współpracy gospodarczej z proble
matyką respektowania praw czło
wieka.

Premier Bahamów, Lyndon Pind- 
ling, skierował pod adresem uczest
ników konferencji apel o opracowa
nie, „modelu” współpracy, który 
mógłby służyć w przyszłości jako 
przykład nowych stosunków między 
krajami uprzemysłowionymi i rozwi
jającymi się. Zachodnie agencje in
formacyjne stwierdzają, że nie należy 
oczekiwać spełnienia tego życzenia.

EWG nie jest też gotowa włączyć 
do programu stabilizacji dochodów 
eksportowych (STABEX) takich mi
nerałów, jak miedź i boksyty, czego 
domagają się kraje ACP, zamierza 
jednak zaproponować im w później
szym terminie program, który obej
mować będzie prawdopodobnie po
moc techniczną i kredyty.

Po pierwszych rozmowach na fo
rum czterech grup roboczych stało 
się widoczne, że kraje rozwijające 
się mogą liczyć na pomoc w ustabi
lizowaniu dochodów eksportowych, 
pochodzących z wywozu kilku no
wych produktów rolnych. Kraje 
ACP życzą sobie objęcia programem 
STABEX kauczuku i produktów si
zalowych. Ich życzenie włączenia do 
tego programu również usług i tu

rystyki zostało przez EWG odrzu
cone (em)

KONCENTRACJA 
HODOWLI W EWG

W ciągu ostatnich dwóch lat licz
ba obór mlecznych w krajach EWG 
zmniejszyła się o 237 tysięcy i wy
nosi obecnie 1950 tysięcy. Likwido
wane były przede wszystkim obory 
liczące mniej niż 20 krów, w któ
rych produkcja na małą skalę oka
zała się nieopłacalna. W wyniku 
tych zmian 380 tysięcy gospodarstw 
(około 20 proc, ogółu), posiadających 
co najmniej 20 krów, grupuje aż 
57 proc, całego pogłowia krów 
(w 1975 r. 48 proc.). Proces koncen
tracji hodowli doprowadził do 
zwiększenia się przeciętnej liczby 
krów mlecznych w jednym gospo
darstwie z 10 w 1973 r. do U. Wy
stępują jednak duże różnice w stop
niu koncentracji w poszczególnych 
krajach. Np. w Wielkiej Brytanii 
średnio na jedno gospodarstwo 
przypada 46 krów, w Holandii 27, we 
Włoszech 7, a w pozostałych pań
stwach EWG od 10 do 20. (m>

14 J.IV.1979 nr 13 <1437) ŻYCIE GOSPODARCZA

l.IV.br


ŚWIATOWE BUDOWNICTWO OKRĘTOWE

Kryzys światowego budownic

twa okrętowego stał się fak

tem, którego już nikt nie pró- 

buje tłumaczyć jako normal- 

ne, cykliczne zjawisko ko- 

p i u n kturalne.

Fol. S. ZUBCZEWSKI

JUŻ od 1975 roku przeważająca 
większość światowych zakładów 
stoczniowych żyje głównie z „za

pasów” — z zamówień nagromadzo
nych w okresie boomu na zbiorni
kowce. Zmasowane w. tamtym okre
sie inwestycje powiększyły zdolności 
wytwórcze stoczni do ogromnych 
rozmiarów.

Z kolei recesja w międzynarodo
wej żegludze morskiej wpływa na 
powiększanie się nadwyżki potencja
łu przewozowego i tym samym na 
zdecydowane zmniejszenie..zapotrze
bowania armatorów na'nóWy tonaż. 
Kurczy się „bochen chleba” do po
działu, jakim jest pula nowych za
mówień, a producentów statków 
wciąż przybywa.

Klęska bezrobocia

Światowe zakłady stoczniowe są w 
stanie budować statki o łącznym to
nażu ponad 35 min BRT rocznie, na
tomiast globalny portfel zamówień 
na koniec grudnia roku ubiegłego 
obejmował tonaż 25,8 min BRT, w 
tym świeżo uzyskane w ciągu 1978 r. 
kontrakty opiewały ńa 8,5 min BRT, 
ćo stanowiło zaledwie niecałych 48 
proc, zeszłorocznej produkcji świa
towej. Liczby te staną się jeszcze 
bardziej wymowne, gdy przypomni 
się, że w swym najlepszym okresie 
— w marcu 1974 r. — światowy prze
mysł stoczniowy dysponował zamó
wieniami na statki o tonażu ponad 
133 min BRT.

Nic dziwnego, że przed wieloma

ZŁOMUJ 
I BUDUJ
HANNA SZUMOWSKA

producentami w krajach kapitali
stycznych stanęło widmo bezrobocia. 
Minione kilkanaście miesięcy zapi
sało się boleśnie w historii świato
wego budownictwa okrętowego; nie
rzadkie były przypadki, że stocznia 
nie zdołała uzyskać ani jednego za
mówienia i niektóre z nich zakoń
czyły ostatecznie swoją działalność. 
Rośnie też liczba zakładów, które 
„konsumują” ostatnie kontrakty i 
stoją przed' dylematem, ęo dalej ro
bić. Rentowność i - <wi‘elu' •Tptzedsię- 
biorstw zmalałą prawie do zera, to
też ograniczenie czasu pracy, zamro
żenie na czas, nieograniczony przyj
mowania, nowych pracowników, a 
nawet masowe zwalnianie już za
trudnionych są prawie powszechnie 
stosowanymi praktykami.

Skutki recesji na międzynarodo
wym rynku statków odczuł przemysł 
stoczniowy wszystkich niemal kra
jów kapitalistycznych. Nie oparł się 
im nawet azjatycki potentat — Ja
ponia, który, chociaż nadal pozosta- 
je leaderem w czołówce światowej, 
też cierpi na brak zamówień, a je
go portfel skurczył się na przestrze
ni czterech lat w sposób dramatycz
ny: z 59,3 min BRT do 6,5 min 
BRT. Pogorszyła się raptownie sy
tuacja szwedzkiego przemysłu, któ
ry spadł z tradycyjnego drugiego 
miejsca. w tabeli największych pro
ducentów na dziewiąte. Nie mniej
sze problemy przeżywa zachodnioeu
ropejski przemysł stoczniowy.

Szukając ratunku przed nasilają
cą się dekoniunkturą, część stoczni 

starała się podejmować inne prace 
poza budową statków, na ogół jed
nak bez rezultatów. Dobrze zapowia
dający się początkowo rynek sprzętu 
i urządzeń morskiego przemysłu wy
dobywczego dość szybko przyhamo
wał swój rozwój. Podobnie przed
stawia się sprawa, jeśli chodzi o bu
dowę pływających fabryk czy innych 
obiektów (w rodzaju. hoteli, lotnisk 
itp.). Początkowo upatrywano w tym 
zyskowny interes, są, ..to jędnąkże 
trudne i skomplikowane technicznie 
konstrukcje, a popyt na nie jest sto
sunkowo niewielki. Próby przesta
wiania się na remonty statków rów
nież okazały się mniej efektywne 
niż się spodziewano, jako że i w tej 
dziedzinie panuje ostra konkurencja. 
Wszystkie te rozwiązania są więc 
półśrodkami, nie mogącymi zapew
nić stoczniom pełnej stabilizacji.

Próby wyjścia z impasu

Trudne warunki koniunkturalne i 
pogarszająca się rentowność przed
siębiorstw wpłynęły na przyspiesze
nie procesów koncentracji w świa
towym budownictwie okrętowym, 
bardzo często nie tylko zalecanych 
przez poszczególne rządy, ale też 
przez nie inspirowanych. Po nacjo
nalizacji brytyjskiego przemysłu sto
czniowego również w Szwecji doszło 
do przejęcia przez państwo kontroli 
nad zakładami stoczniowymi. Rząd 
Francuski stara się doprowadzić do 
stworzenia tylko dwóch wielkich 
grup stoczniowych w kraju, uzależ

niając od realizacji tego programu 
swą dalszą pomoc dla branży. Pro
jekty dotyczące zasadniczej restruk
turalizacji przemysłu stoczniowego 
opracowały również i inne kraje, 
chociaż wprowadzenie ich w życie 
odbywa się z pewnymi oporami ze 
strony producentów statków i w 
konsekwencji — ze znacznymi opóź
nieniami.

Od dłuższego już czasu czynione 
są w skali międzynarodowej — za
równo w OECD, EWG, jak 1 przez 
rozmaite organizacje międzynarodo
we — próby złagodzenia efektów 
przedłużającej się stagnacji na ryn
ku statków poprzez racjonalizację 
działalności przemysłu stoczniowego 
i forsowanie dobrowolnych ogranl- 
ezeń zdolności wytwórczych przez li
czących się w świecie producentów. 
Procesy te stopniowo, nabierają roz
machu, chociaż bronią się sami pro
ducenci, oponując przeciwko „zam
rażaniu” bądź też likwidowaniu nie
dawno rozbudowanego potencjału, z 
drugiej zaś strony utrudniają takie 
działania wymagania społecznej po
lityki niektórych krajów, posunięte 
niejednokrotnie do protekcjonizmu. 
Budownictwo okrętowe stanowi bo
wiem na ogół bardzo ważną z pun
ktu widzenia gospodarki narodowej 
gałąź przemysłu, o której zachowanie 
walczy się za wszelką cenę.

W każdym razie, ubiegły rok przy
niósł duże zmiany w tej dziedzinie. 
Najbardziej widoczne są one w Ja
ponii, Szwecji i Norwegii. Japonia 
wprowadza w życie plany ogranicze
nia zdolności wytwórczych przecięt- 
riie w całej branży o 39 proc, w cią
gu najbliższych dwóch lat, a w przy
padku siedmiu największych towa
rzystw stoczniowych od 51 do 66 
proc. W Szwecji zmniejszenie moż
liwości produkcyjnych wyniesie w 
ciągu czterech lat 40 proc., a w Nor
wegii 30 proc., przy czym te dwa 
kraje liczą się poważnie z koniecz
nością dalszych cięć. Inne kraje, mi
mo że nie powiadomiły dotąd ofi
cjalnie o swych zamiarach zreduko
wania potencjału stoczniowego, też 
muszą przyhamować swe ambicje 
produkcyjne. W RFN, na przykład, 
powzięto ostatnio decyzję o zamknię
ciu dwóch stoczni należących do to
warzystwa Howaldtswerke-Deutsche 
Werft und AG, w innych zakładach 
przeprowadza się poważne redukcje 
siły roboczej. To samo dotyczy prze
mysłu brytyjskiego, włoskiego, fran
cuskiego i wielu innych.

Z inicjatywy międzynarodowej or
ganizacji morskiej IMIF opracowany 
został program, znany pod nazwą 
„złomuj i buduj”, a postulujący szyb
sze złomowanie starych jednostek; w 
zamian za przekazanie do kasacji 
dwóch., statków armator otrzymałby 
pomoc od państwa przy budowie jed
nego nowego. W ten sposób ożywiłby 
ąię nieco rhch inwestycyjny i śtóę?- 
hie,.zy.sfcałyby nowych klientów. Czy 
i kiedy urzeczywistni się ta koncep
cja, pozostaje jednak kwestią otwar
tą.

„Subsydiowa” wojna

Naturalną konsekwencją słabnię
cia światowego przemysłu stocznio
wego jest odwoływanie się do pomo
cy rządów. W ostatnim roku nasiliły 
się szczególnie zabiegi o uzyskanie 
odpowiedniej opieki. W większości 
przypadków nie trafiały one w próż
nię. Podczas gdy jeszcze dwa lata 
temu na ogół zgadzano się z zalece
niami OECD w sprawie ograniczenia 
i stopniowego likwidowania bezpo
średniej pomocy państwowej oraz 
przestrzegano ustaleń odnośnie wa
runków kredytowania budowy stat
ków, to ostatnio zalecenia te były 
jawnie omijane.

Nigdy w historii światowego bu
downictwa okrętowego nie otrzymy
wało ono takiego silnego wsparcia 
ze strony państwa, jak w ubiegłym 

roku i w tak różnych postaciach. Po
sypały się subsydia, dotacje gotów
kowe, gwarancje kredytowe, ulgi fi
nansowe itp. lub. przynajmniej za
powiedzi ich szybkiego przyznania. 
W rezultacie, w chwili obecnej sub
sydia sięgają przeciętnie 30 proc, ko
sztu budowy statku, a zdarza się, że 
i więcej. Wspomniana już między
narodowa organizacja morska IMIF 
szacuje, że w latach 1978—1985 bez- 
pośrednię subsydia państwowe dla 
światowego przemysłu stoczniowego 
mogą osiągnąć łącznie poziom 31 mld 
doi., a rządowe gwarancje.! inne je
szcze formy pośredniej' pomocy pań
stwowej mogą wynieść około 68 mld 
doi. Oceny te sporządzone zostały 
przy założeniu, że potencjał wytwór
czy światowego budownictwa okrę
towego będzie ograniczony do 30 min 
BRT rocznie.

Interwencyjne działanie państw, 
określane potocznie jako' wojna „su
bsydiowa”, umożliwia także przemy
słom stoczniowym skuteczniejszą ry
walizację na rynku międzynarodo
wym. A w obliczu zamierającego za
potrzebowania na nowe statki walka 
konkurencyjna przybiera szczególnie 
ostre formy, w której producenci u- 
ciekają się najczęściej do dwóch atu
tów: niskich cen i szczególnie, do
godnych warunków kontraktowych, 
sprowadzających się przeważnie do 
ulg kredytowych. Ta ostatnia broń 
okazała się najskuteczniejsza, zwła
szcza w stosunku do klientów z kra
jów Trzeciego Świata.

Szczegóły ofert i prowadzonych 
negocjacji między producentami a 
armatorami są otaczane na ogół ści
słą tajemnicą. Niemniej jednak wia
domo, że ustępstwa, na jakie idą ci 
pierwsi, przybierają niespotykane 
dotychczas rozmiary, by wspomnieć 
tylko o 100-procentowych kredy
tach (a podobno i jeszcze wyższych) 
przy jednoczesnym wydłużeniu okre
su karencji i oprocentowaniu wxwy
sokości 3 proc, rocznie. Nic też dziw
nego, że pomoc państwa staje się 
czasami warunkiem sine ąua non 
zawarcia kontraktu , eksportowego, 
którego opłacalność w takich wa
runkach jest raczej wątpliwa.

Wielu . ekspertów międzynarodo
wych przestrzega jednak, przed. ta
kim postępowaniem, upatrując w 
nim poważne zagrożenie dla dalszej 
przyszłości budownictwa okrętowe
go. Utrzymywanie „na siłę” przy ży
ciu słabych przedsiębiorstw stocznio
wych i zapewnianie im bytu subsy
diami doprowadzi — ich zdaniem — 
tylko do pogłębienia braku równo
wagi między podażą a popytem na 
statki. Wydaje się jednak, żę jak 
na razie jest to głos wołającego na 
puszczy.

Mówiąc o zaostrzającej się kon
kurencji na międzynarodowym,ryn
ku: statków jole smożna fpominąć tak-: 
charakterystycznego zjawiska, jakim 
jeśt „eksplozja” nowych producen
tów w krajach • Trzeciego Świata. 
Wyrosły nowe, prężne przemysły 
stoczniowe na Dalekim Wschodzie, 
w Ameryce Łacińskiej. Większość z 
nich co prawda ma za zadanie za
spokajanie potrzeb własnych flot 
handlowych, niektóre jednak, cze
go przykładem może być Południo
wa Korea, przebojem wtargnęły na 
rynek światowy, wypierając skute
cznie wielu tradycyjnych producen
tów. Ich ambicje i aspiracje są du
że, wbrew ogólnemu zastojowi sta
rają się one w szybkim tempie roz
budowywać swoje zdolności wytwór
cze. I jeśli nawet nie będą się zbyt
nio nastawiać na działalność eks
portową, to budując statki dla ro
dzimych armatorów tym samym od- 
biorą potencjalnych klientów stocz
niom z krajów wysoko uprzemysło
wionych.

Oczywiste jest, że kraje te nie 
czekają biernie na rozwój wydarzeń. 
Aspiracje krajów Trzeciego Świata 
starają się wykorzystać w jakiś spo

sób dla siebie, nawiązując współpra
cę przemysłowo-techniczną. Oferu
jąc usługi przy budowie zakładów 
stoczniowych, udostępniając licencje 
i know-how, szkoląc fachowców u- 
siiują umocnić swoje wpływy i cho
ciaż pośrednio ciągnąć z tego zyski. 
Pewne osiągnięcia w tej dziedzinie 
ma już przemysł japoński, norwe
ski i hiszpański i można przewidy
wać, że w niedługim czasie rozgry
wać się będzie prawdziwa batalia o 
wejście w ścisłe związki z przemy
słem stoczniowym Trzeciego Świata.

Niepewna przyszłość

Wśród ekspertów międzynarodo
wych przeważa opinia, że światowa 
wymiana handlowa i przewozy dro
gą morską’ rozwijać się będą w na
stępnym dziesięcioleciu w wolnym 
tempie. Utrudni to poważnie wchło
nięcie . przez żeglugę nadwyżki po
tencjału przewozowego floty handlo
wej, co siłą rzeczy musi odbić się 
na rozmiarach światowej produkcji 
stoczniowej.

Nowe,, zweryfikowane prognozy 
sporządzone przez zachodnioeuro
pejskie stowarzyszenia producentów 
statków są dla branży mało optymi
styczne. Zakładają one, że w okresie 
1981—1985 międzynarodowy rynek 
będzie w stanie wchłonąć w skali 
rocznej tonaż sięgający 23 min BRT, 
co oznaczałoby zmniejszenie produk
cji światowej przemysłu stoczniowe
go o 30—40 proc, w stosunku do jej 
poziomu z 1975 r.

Podkreśla się również, że dalszym 
przemianom ulegać będzie struktura 
popytu na jednostki pływające; zale
dwie 20 proc, produkcji przypadnie 
na zbiornikowce i masowce, około 
jednej trzeciej na statki niehandlo
we (m. in. różnego rodzaju jednostki 
rybackie), natomiast ponad 40 proc. 
— na różne typy statków do tran
sportu ładunków drobnicowych i 
statki wysoko wyspecjalizowane. 
Nikt nie sądzi, aby w najbliższej 
przyszłości mógł powtórzyć się wiel
ki run na zbiornikowce-giganty, któ
ry w swoim czasie stał się przyczyn 
ną rozkwitu budownictwa okrętowe
go, a jego ustanie — zgubą dla pro
ducentów nastawionych na budowę 
tych jednostek.

Koła branżowe okazują więc du
żą wstrzemięźliwość w ocenianiu 
perspektyw międzynarodowego ryn
ku statków. Kryzysowi w budownic
twie okrętowym towarzyszy swoi
sty kryzys prognoz. Stagnacja, trwa 
bowiem dłużej niż to pierwotnie za
kładano. a jej konsekwencje także 
przybrały większy zasięg niż myśla
no. Jak dotąd, sprawdzają się raczej 
pesymistyczne przewidywania.

Stad też specjaliści na ogół zgod
nie nie rokują poprawy przed poło
wą lat osiemdziesiątych, chyba żeby 
zaszły całkiem nieoczekiwane. wy
padki. Jednocześnie powszechnie u- 
waża się, że nawet ewentualna po
prawa koniunktury nie pozwoli Już 
budownictwu okrętowemu wspiąć się 
na takie szczyty, jak to miało miej
sce w początkach bieżącej dekady. 
Światowych producentów statków 
czekać jeszcze będzie wiele ciężkich 
dni, wypełnionych ciągłą walką o 
utrzymanie się przy życiu.

Tylko zakłady stoczniowe zdolne 
do elastycznej działalności stosownie 
do zmian popytu na jednostki pły
wające oraz mogące podejmować się 
budowy supernowoczesnych, skom
plikowanych technicznie konstrukcji 
mają szanse na kontynuowanie eks
portu, przetrwanie i doczekanie lep
szych czasów. Do takich zaliczają 
się z całą pewnością polskie stocznie, 
które mimo rosnącego zapotrzebowa
nia na statki ze strony socjalistycz
nych partnerów też w pewnym sto
pniu odczuwają skutki światowego 
kryzysu — jednak wychodzą z nie
go obronną ręką. Ale to już inny te
mat.

KONIUNKTURA 
W STOCZNIACH 
REMONTOWYCH
ZAŁAMANIE koniunktury w 

światowym budownictwie okrę
towym (o czym piszemy ob

szernie w artykule „Złomuj i bu
duj”) skłoniło szereg krajów do, 
angażowania nadwyżki możliwości 
produkcyjnych przemysłu okrętowe
go w usługi remontowe. Zaintereso
wanie rozwojem przemysłu remontu 
statków wykazują też kraje nie po
siadające dotychczas tradycji bu
downictwa okrętowego, dysponujące 
natomiast kapitałami oraz przekona
niem, że na remontach statków zro
bi się pieniądze.

Szczególną uwagę zwraca szybki 
w ostatnich latach rozwój poten
cjału remontowego statków w rejo
nie Zatoki Perskiej. Bazy remontowe 
na Bliskim Wschodzie budowane są 
Przede wszystkim z myślą o remon
tach wielkich tankowców zabierają
cych ropę z Kuwejtu, Bahrajnu czy 
Arabii Saudyjskiej dla Japonii, Sta-, 
nów Zjednoczonych i krajów Europy 
zachodniej. Inwestowanie w stocz
nie remontowe w tym rejonie uza
sadnia m.in. fakt, że są to jedyne 
ośrodhj remontowe w połowie szla

ku żeglugowego między Europą 
a Dalekim Wschodem.

Budowa tych baz, wyposażanych 
w doki mamuciej wielkości, doko
nuje się z pomocą znanych stoczni 
europejskich. Ośrodek produkcyjno- 
remontowy w Kuwejcie powstał przy 
współpracy stoczni Blohm und Voss 
z Hamburga. Z doświadczeń organi
zacyjnych znanej stoczni portugal
skiej Lisnave korzystano przy uru
chomianiu bazy remontowej ASRY 
w Bahrajnie. Nawiasem mówiąc, ta 
i bez tego wielka baza ma być wy
posażona w drugi suchy dok. W tym 
roku ma nastąpić otwarcie zbudo
wanego kosztem 340 min dolarów 
ośrodka remontowego w Dubai. 
W 1983 roku przewiduje się ukończe
nie budowy dwóch potężnych su
chych doków w irańskim mieście 
Bandar Abbas. Będą one zdolne do 
przyjmowania statków o nośności 
400 tys. i 500 tys. ton.

Wśród arabskich eksporterów 
ropy naftowej rozważa się także 
możliwość budowy ośrodka remon
towego w basenie Morza Śródziem
nego, w związku z zamierzonym w 
połowie lat osiemdziesiątych pogłę

bieniem Kanału Suesklego, co poz
woliłoby na przeprawianie się przez 
kanał tankowców o nośności 150 tys. 
ton pod ładunkiem i 350 tys. ton pod 
balastem.

Rozmach inwestycyjny w tej dzie
dzinie wykazują nie tylko przedsię
biorcy arabscy. Podobne zamiary 
mają niektóre państwa afrykańskie. 
Ważną bazą remontową stać się ma 
Dakar — stolica Senegalu. Planuje 
się tu budowę trzech doków mogą
cych przyjmować statki o nośności 
1 000 000 t, 500 000 t i 300 000 t. Silny 
ośrodek remontowy ma powstać 
również w Port Elizabeth (RPA).

Największy ilościowo przyrost do
ków, o mniejszej jednakże jedno
stkowej zdolności podnoszenia, prze
widywany jest na Dalekim Wscho
dzie w takich krajach, jak Korea 
Płd., Singapur, Filipiny, Indonezja. 
Zwraca uwagę brak wśród wymie
nionych Japonii. Nie należy jednak 
zapominać, że Japonia z posiadany
mi już 34 dokami wyprzedza znacz
nie inne ośrodki światowego bu
downictwa bkrętowego. Przyjmując 
za miernik zdolność podnoszenia do
ków, Japonia dysponuje 1 min

DWT. Następne w kolejności pań
stwa Półwyspu Iberyjskiego mają 
potencjał remontowy rzędu 3,8 min 
DWT.

W 1976 roku przemysł remontu 
statków na świecie dysponował po
tencjałem 28,4 min DWT. Obecnie 
sięga 31,6 min DWT. Do roku 1986 
przewiduje się, że w dokach remon
towych będzie można naprawiać 
statki -o łącznym tonażu 42 min 
DWT.

Przyspieszenie rozwoju przemysłu 
remontu statków na świecie doko
nuje się przy finansowym wspar
ciu państwa. Znajduje ono wyraz 
w udzielaniu stoczniom i przedsię
biorstwom tanich kredytów na ten 
cel, ułatwianiu zaciągania pożyczek 
i stosowaniu ulg podatkowych.

Rozwój potencjału remontowego 
statków na. świecie nie oznacza, że 
wszyscy robią na remontach jedna
kowo dobre interesy. Wzrasta war
tość zleceń . remontowych udziela
nych Japonii, chociaż wśród ofer' 
zwiększyło się znacznie zapotrzebo
wanie ha przebudowy. Bierze się to 
stąd, że wobec przeciągającego się 
kryzysu armatorzy wolą przebudo
wywać starsze statki na bardziej 
opłacalne typy, niż je remontować.

Duże nadzieje wńążą japońscy re- 
montowcy z modernizacją tankow
ców, które zgodnie z obecnymi wy
maganiami powinny mieć rozdzie
lony system balastowy oraz podwój
ne dno. Eksperci przewidują, że 
w stoczniach japońskich dokona się 
pewna zmiana struktury popytu na 
usługi remontowe — wzrośnie on 
dla statków małych i średnich, zma
leje natomiast dla dużych jedno
stek.

Zlecenia otrzymywane przez ja
pońskie stocznie remontowe związa
ne są z doskonałym wykonawstwem 
i niskimi cenami usług. Stocznie na
leżące do Ishikawajima — Harima 
I-Ieavy Industries podjęły się na 
przykład budowy doku pływające
go o długości 295 m za cenę 17,5 mld 
dolarów. Wspomniana stocznia 
Lisnave gotowa była podjąć się tej 
budowy za 30,9 min dolarów, a 
Blohm und Voss za 34,3 min dolarów, 
a więc dwukrotnie drożej od Japoń
czyków.

Ale i Japończycy mają konkuren
ta w stoczniach Korei Płd., gdzie nie 
tylko podejmują się usług remonto
wych po niższych cenach, ale coraz 
lepsza jest też jakość prac. W tej 
sytuacji doki Hyundai Mipo Doc- 
kyard przeznaczone dla statków do 
400 tys. i 150 tys. DWT są w pełni 
obciążone. Koreańczycy wykonali 
w ubiegłym roku szereg poważnych 
przebudów i przedłużeń, m.in. 
4 przebudowy masowców na statki 
ro-ro.

W Singapurze w 1977 roku zaro
biono na remontach 537 min dola
rów. Wzrasta udział jem outów w 
strukturze całego przemysłu okręto
wego Singapuru. Wskaźnik ten, usta
lony wpływami dolarów,, wynosił w 
IS76 roku 37 proc., zaś w rok póź
niej — 44 proc.

Na uwagę zasługuje przyspieszenie 
rozwoju przemysłu remontowego 
w Portugalii i Hiszpanii. Stocznia 
Lisnave w Lizbonie ma bardzo do
godne położenie — zaledwie 3—4 dni 
od głównych portów europejskich. 
Ośrodek ten obejmuje nie tylko 
stocznie, ale również stowarzyszo
nych z nią kooperantów, co ma istot

ne znaczenie dla szybkości wykóny- 
wanych usług i ich zakresu. Nie bez 
znaczenia jest też korzystny klimat 
ułatwiający wykonawstwo prac, 
zwłaszcza konserwacyjnych i malar
skich.

Oprócz remontów Lisnave prze
budowuje i przedłuża jednostki. 
Ostatnio Lisnave poczyniło przygo
towania, które pozwolą stoczni na 
przystosowywanie statków do lik
widacji pozostałości mazutu z ładow
ni, tym samym poszerzając możliwo
ści ładunkowe statków*.

Według oficjalnych danych hisz
pańskich, wpływy za usługi remon
towe przemysłu stoczniowego wzro
sły w okresie ostatniego roku o 
26 proc. Do danych tych podchodzić 
trzeba jednak z dużą rezerwą ze 
względu na wysoką stopę inflacji 
w Hiszpanii.

Francja zakłada rozbudowę ośrod
ków w Marsylii, Breście i w Le Hav- 
re, ale tymczasem przeżywa spore 
perturbacje z wypełnieniem portfela 
zamówień.

Sytuacja w holenderskim przemy
śle remontowym jest zróżnicowana. 
Jedne stocznie mają pełny portfel 
zamówień, inne natomiast nie mają 
roboty. Holenderskie usługi są dro
gie w porównaniu z innymi kraja
mi europejskimi. Niemniej jednak 
Holendrzy wykonali szereg skom
plikowanych przebudów, zwłaszcza 
specjalistycznych statków obsługu
jących platformy wiertnicze.,

Do drogich zalicza się również 
przemysł remontowy RFN. Świadczy 
on głównie usługi statkom zawija
jącym do portów zachodnioniemiec- 
kich. , -
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prasa żywoćik gospodarczy
Kiedy dwóch chce dobrze, to wca

le nie znaczy, że obaj pragną .tego 
samego — ta sentencja znalazła pot
wierdzenie w zamieszczonym na ła
mach ostatniej „Kultury” felieto
nie Aleksandra Małachowskiego. 
Znakomity felietonista nie po 
raz pierwszy zgłasza projekt odbudo
wy pałaców Saskiego i Brdhla oraz 
przekazania tych gmachów Uniwer
sytetowi Warszawskiemu, który się 
dusi i pęka w szwach.

Impulsem ponowienia tej pro
pozycji stał się dramatyczny artykuł 
profesora Bogdana Suchodolskiego, 
który nie może się pogodzić z zamia
rem przeniesienia części wydziałów 
UW w pobliże toru wyścigowego na 
Służewcu. I mnie to rozwiązanie nie 
przypadło do serca, tym bardziej że 
sam kilkanaście lat temu ukończy
łem tę uczelnię. Natomiast całkowi
cie zgadzam się z tymi rzeczowymi 
argumentami, które mówią o korzy
ściach społecznych, pedagogicznych, 
naukowych, czy wreszcie — ekono
micznych, wynikających z oddania 
otoczenia placu Zwycięstwa w posia
danie Uniwersytetu.

Ale nie po to zabrałem się do PL 
sania, aby wyłącznie przyłączyć się 
do chóru tych, którzy są „za”. A. 
Małachowski przy okazji bowiem 
bierze na publipystyjćzny kieł jedną 
ze swych korespondentek i rozpra
wia się z nią, a przede wszystkim z 
jej nauczycielami, w sposób eleganc
ki, acz zdecydowany. A ponieważ 
już za młodu nasiąkłem wskazaniem, 
aby kobiet nie bić nawet kwiatem, 
więc i tym razem ośmielam się wy
stąpić w obronie „słabszej” pici. 
Przynajmniej jeśli chodzi o niektóre 
kwestie.

Autorka listu naraziła się A. Mała
chowskiemu protestem przeciw zam- 
komanii na placu Zwycięstwa, opo
wiadając się za przeznaczeniem tych 
środków na wzniesienie od zaraz 
kilkudziesięciu szpitali, na dźwignię
cie rolnictwa lub na wybudowanie 
mieszkań. A w najgorszym razie — 
na ratowanie już istniejących skar
bów kultury, które niszczeją gdzieś 
w Polsce.

A. Małachowski uważa, że nie ma 
żadnej różnicy w kolejności zaspo
kajania potrzeb między służbą zdro
wia a oświatą. I jedne, i drugie po
trzeby są równie palące. Nie dos
trzega jednak, że te potrzeby, choć 
rzeczywiście palące,' są jednak rów
nież KONKURENCYJNE. Worek in
westycyjny ńle jest bowiem beż dna, 
czerpać z niego — szczególnie dziś i 
w najbliższej przyszłości <— trzeba 
rozważnie.

Pieniądze przeznaczone na wzno
szenie gmachów na Służewcu lub 
placu Zwycięstwa wydają się być te 
same, z uwagi na to,żew centrum 
stolicy rzeczywiście nakłady na in
frastrukturę powinny być mniejsze. 
Jednakże np. już w zestawieniu z re
montami prowincjonalnych zabyt
ków tymi samymi nie. są. Nawet je
śli pochodzą ze społecznej kieszeni, 
a nie z budżetu państwa. Remonty — 
jak mnie uczono na Uniwersytecie 
— są mniej materiato-, energo- 1 
transportochłonne, aniżeli wznosze
nie budynków od nowa. A jak wia
domo, rzeczywiste bariery naszej go
spodarki między innymi polegają na 
niedostatkach materiałów, energii 1 
transportu, a nie tkwią w sferze czy
sto finansowej, Z punktu widzenia 
efektywności wyłącznie ekonomicz
nej, remonty są więc bardziej .korzy
stne (inna sprawa, że nietnile Widzia
ne przez wykonawców). Naturalnie, 
te rachunki nie wystarczą. Trzeba 
także rozważyć, co jest efektywniej
sze społecznie: budowa pałaców Sas
kiego i Briihla czy restauracja pro
wincjonalnych zabytków, które prze
cież oświacie i kulturze mogą z po
żytkiem służyć.

Nie podejmuję się w sposób jedno
znaczny rozstrzygnąć tego dylematu. 
Ale nie mogę pogodzić się z dezawuo
waniem podobnych pytań. A tym bar
dziej tych, którzy uczyli je stawiać. 
Zgłaszanie takich wątpliwości, rze
czowa, społeczna dyskusja muszą sta
nowić rękojmię trafności podejmo
wanych wyborów.

Tego rodzaju dylematy trzeba pod
dawać społecznej dyskusji zwłaszcza 
wówczas, gdy w grę wchodzą wybory 
o wiele bardziej skomplikowane, jak 
np. między mieszkaniami a pałaca
mi, między komunikacją masową a 
luksusowym samochodem osobo
wym. Ocena bowiem potrzeb i ko- 

. rzyści społecznych w konfrontacji z 
możliwościami ekonomicznymi może 
przyczynić się do tego, że problemy 
te uda się rozwiązać w stosunkowo 
krótszym okresie, jeśli umiejętnie 
rozłożymy ich realizację w czasie. I 
wówczas to, có wyda je się obciąże
niem jednego pokolenia, może się 
stać jego ewidentnym dorobkiem.

K.S.

• „Wieczór Wrocławia" postuluje 
produkcję złamanych noży dla po
trzeb gastronomii. Po co marnować

surowce i angażować robociznę re
stauratorów w niszczenie sztućców 
(aby ich goście nie ukradli), kiedy 
przemysł w pełni jest zdolny robić 
pokancerowane widelce i noże?

• Na Dolnym Śląsku są liczne 
źródła wód mineralnych. Tymczasem 
do Oleśnicy wodę taką sprowadza się 
z Kołobrzegu i Krynicy. Mimo istnie
nia w Oleśnicy wytwórni win owo
cowych, takie same wina sprowadza 
się tu z Jasła. Oleśnickie młyny za
opatrują w mąkę województwa kra
kowskie i rzeszowskie. Taką samą 
mąkę sprowadza się tu z poznań
skiego. Fabrykę cukierków w Brze
gu dzieli114 km od cukrowni w Le
winie Brzeskim, cukier sprowadza 
ona jednak z odległej cukrowni 
„Otmuchów". Cukier dla Wrocławia 
przybywa głównie z Katowic, cu
krownie wrocławskie wysyłają swój 
cukier do Lublina i Bydgoszczy. Oto 
częściowa odpowiedź na pytanie, 
skąd wziąć wagony.'

I PEDAGOGICZNE

„KSZTAŁCENIE ZAWODOWE W SŁU
ŻBIE GOSPODARKI I KULTURY NARO
DOWEJ”, S. 224, il.. Zł 78. —

Praca zawiera rozważania na temat o- 
gólnych problemów kształcenia i dosko
nalenia zawodowego, badań porównaw
czych treści nauczania, problemowego 
nauczania oraz rozważania nad wynika,
mi pracy nauczycieli i uczniów, czyn
nikami i cechami rozwoju osobowości
zawodowej uczniów szkól zawodowych.

nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 

NAUKOWE
TEOFIL LIJEWSKI — „UPRZEMYSŁO

WIENIE POLSKI”. 1945—1975. Przemiany 
strukturalne i przestrzenne, s. 288, ii., 
zł 40, — »

Autor — w ujęciu przestrzennym — 
przedstawia przemiany przestrzenne, a 
takie strukturalne, jakim ulegał przemysł 
w okresie 30-lecia powojennego.

ALFRED ŁUSTRZYKOWSKI — „WŁA
DZA POLITYCZNA W GMINIE”, S. 320, 
Zł 55, — >

W oparciu o ustalenia i propozycje nau
ki marksistowsko-leninowskiej autor us
tala definicje władzy politycznej i sys
temu władzy politycznej oraz dokonuje 
analizy struktury i funkcjonowania sys
temu władzy politycznej w gminie.

EDWARD KULESZA, JĘDRZEJ SŁO- 
NlNSKI — „PRAWO BUDOWLANE”. 
Podr. dla uczelni technicznych, ekonomi
cznych oraz prawa, s. 179, zł 22. —

Podręcznik obejmuje znowelizowane 
przepisy z zakresu prawa budowlanego. 
Autorzy omawiają m.in. istotę i zakres 
regulacji prawa budowlanego, nadzór or
ganów. administracji państwowej nad bu
downictwem, podstawowe kryteria pro
jektowania, budowy \i.’utrzymania .obiek
tów budowlanych, prawne., problemy och
rony środowiska.

PAŃSTWOWE wydawnictwo 
ROLNICZE I LEŚNE

„KOOPERACJA W POLSKIM ROLNI
CTWIE”, s. 236, zł 50. —

Zbiór opracowań na temat różnych 
form współdziałania zarówno między go
spodarstwami i przedsiębiorstwami rolni

giełda samochodowa
20 marca br. elektroniczny czytnik 

Fabryki Samochodów Małolitrażo
wych w Bielsku Białej odnotował 
wykonanie półmilionowego samo-' 
chodu licencyjnego. Gratulujemy.

Plan dobowy FSM na ten dzień 
przewidywał produkcję:

224,0 ton odkuwek w kuźniach w 
Skoczowie i Ustroniu;

96,0 ton odlewów żeliwnych w od
lewni Skoczów;

50,0 ton odlewów s aluminium i 
stopów kolorowych:

2100 szt. kos rolniczych;
15 700 szt. lamp samochodowych;
1120 szt rowerów;
1350 szt. zespołów napędowych 

Fiata i Syreny;
146 szt. samochodów Syrena;
752 szt. samochodów Fiat 126p.

Na warszawskiej giełdzie notowa
no:

WARSZAWA 226 z 1970 roku — 
55 tys. zł. Inny egzemplarz z 1969 
roku — 52 tys. zł;

FIAT 126p ze stycznia 1979 roku — 
128 tys. zł; z 1977 roku, karoseria z 
1978 roku — 120 tys. zł; z 1976 roku, 
po 29 tys. łun —105 tys. zl;

ZASTAWA 1100 P z lipca 1978 
roku — 243 tys. zł;

FIAT 125 p (1500 ccm), nowy —• 
397 tys. zł; z marca 1977 roku — 255

• Nad Wierchomlą kolo Muszyny 
odbyło się zamknięcie „Bacówki” — 
nowego obiektu PTTK. Został on 
uroczyście otwarty trzy miesiące te
mu po dziesięciu latach budowy. 
Zamknięcie spowodowane zostało 
pewnymi wadami obiektu i odbyło 
się bez szczególnej pompy.
0 Pralnia szczecińska przy ul. 

Kaszubskiej urządziła w prasie kam
panię reklamową: obiecywała 20 
procent rabatu tym, którzy w mar
cu oddadzą kożuch do prania. Wiara 
kierownictwa pralni w skuteczność 
kampanii spowodowała zamknięcie 
na marzec pralni i oddanie jej do 
remontu. Rachunek ekonomiczny 
wykazał bowiem, że najlepiej opłaca 
się remontować w marcu,- kiedy obo
wiązuje rdbat.

0 W Grudziądzu wytwarza się ro
cznie 120 tys. zlewozmywaków i wa
nien. Jak obliczono, każdy wyrób

przebywa przeciętnie podróż długo
ści 1000 km, nim trafi do klienta.

czymi wewnątrz poszczególnych sektorów 
rolnictwa, jak i między jednostkami róż
nych sektorów społeczno-ekonomicznych 
gospodarki rolnej.

STEFAN WAWRZYNCZAK, STANI
SŁAW KAMIŃSKI, FLORIAN KOSClN- 
SKI — „NOWOCZESNE METODY OPA
SANIA BYDŁA”, S. 88, il.; zł 22.—

Podstawowe problemy jednej z nowych 
gałęzi specjalizacji w hodowli zwierząt — 
opasania bydła. Omówiono: cechy zwie
rząt opasowych, wychów cieląt, pasze 
stosowane w żywieniu bydła, rodzaje 
opasania, ocenę stopnia opasania mło
dego bydła oraz ekonomikę opasania.

ALEXANDRU 1ONESCU — „ZANIE
CZYSZCZENIA CYWILIZACYJNE I ICH 
SKUTKI W ROLNICTWIE”. Tł. z rum. 
S. 324, ii., .Zł 50. —

Autor omawia źródła zanieczyszczeń, 
główne czynniki zanieczyszczające, jak i 
zagadnienie odporności roślin. Opisuje 
złożone skutki wynikające z zanieczysz
czenia lasów, sadów i wielkich monokul
tur rolnych. Po’daje wskazówki lub suge
stie dotyczące zmniejszenia szkodliwych 
wpływów zanieczyszczeń w rolnictwie 
oraz sposobów zwiększenia plonów. Poru
sza^również zagadnienia żyzności • gleby, 

. roli nawadniania oraz-problemy hodowli 
zwierząt.

MARIAN JERZAK — ..METODY PRA
CY SŁUŻBY ROLNEJ IV GMINIE”, s. 

' 180. zł.25.—
Próba kompleksowego ujęcia metod 

pracy gminnej służby rolnej. Autor oma
wia elementy organizacji produkcji w re
gionie. metodykę zarządzania produkcją 
rolniczą w gminie i elementy doradztwa 
rolniczego. Treść książki podporządkowa
no specyfice pracy instruktora rolnego i 
kierownika gminnej- służby rolnej.

tys. zł; z 1976 roku, po 31 tys. km — 
200 tys. zł;

SKODA 105 S z 1978 roku, po 6 
tys. 'km — 238 tys. zł;

WARTBURG 353 W, nowy — 285 
tys. zł; z 1971 roku — 125 tys. zł; 
z 1970 roku — 120 tys. zł;

WOŁGA z 1974 roku— 195 tys. zł;
SYRENA 105 L z 1976 roku — 

85 tys. zł;
ŁADA 1500 S z końca 1978 roku 

— 355 tys. zł, model 1500 z 1977 roku 
— 300 tys. zł;

DACIA 1300 z 1973 roku, nadwozie 
z 1975 roku — 165 tys. zł;

POLONEZ 1500 z lipca 1978 roku 
— 442 tys. zł;

DATSUN 1200, model 1975, po 46 
tys. km —■ 350 tys. zł;

CITROEN z 1974 roku — 200 tys. 
zł;1

BMW 1600 z 1970 roku — 136 
tys. zł;

FORD TAUNUS z 1967 roku — 
110 tys. zł;

AUDI 80 LS z 1976 roku — 420 
tys. zł;

OPEL z 1971 roku — 175 tys. zł;
RENAULT 10 z 1965 roku — 110 

tys. zł.

Cod)

Cała produkcja zwożona jest naj
pierw do centralnej hurtowni w Ra
domiu i stamtąd dopiero wozi się 
wanny po całej Polsce, także do Gru
dziądza,

0 W krakowskiej państwowej sta
cji obsługi samochodów przy ulicy 
Wielickiej zarządzono, że przed od

daniem wozu do reperacji; klient po
winien go umyć. Mechanikowi klient 
nie jest obowiązany umyć pleców, 
ale oczyszczenie mu butów jest do
brze widziane.
0 Klasyczny ideał estetyczny: ko

bieta powinna mieć taki sam obwód 
w biuście, jak w biodrach. W ten 
sposób noszą się greckie posągi. Pol
ska Norma, opracowana na podsta
wie pomiarów Zakładu Antropolo
gicznego PAN we Wrocławiu, w ogó
le nie przewiduje odzieży jednakowo 
szerokiej w biodrach i biuście. Grec
kie posągi nie mogłyby się u nas 
ubrać, podobnie zresztą jak sporo ży
wych kobiet, które są nietypowe, bo

„OCHRONA I REKULTYWACJA 
GLEB”, S. 288, U., zł 50, —

Omówiono elementy gleboznawstwa, 
niezbędne dla zrozumienia zjawiska od
porności gleb na zanieczyszczenia, a tak
że procesów ich degeneracji. Podano tak
że sposoby przeciwdziałania degradacji 
i odtwarzania gleb zniszczonych w wyni
ku różnych rodzajów działalności gospo
darczej człowieka, jak również ..prawne 
podstawy działalności w tym zakresie.

TADEUSZ WYSZOMIRSKI — „SYS
TEM FINANSOWY W POLSKIM ROL
NICTWIE”, s. 284, Zł 40, —

Autor przedstawia ewolucję polityki 
rolnej i systemu finansowania rolnictwa 
w Polsce, podstawowe zagadnienia do
tyczące finansów i systemu finansowe
go, rolę -finansów w kształtowaniu obrotu 
ziemią i w zagospodarowaniu ziemi, ana
lizę systemów finansowych uspołecznio
nych przedsiębiorstw rolnych, zagadnie
nia finansowania gospodarki nie uspo
łecznionej itd.

INSTYTUT WYDAWNICZY CRZZ
JANUSZ CHUDZIK, BOGUSŁAW LO- 

RENSS — „NAPRAWA SAMOCHODU 
NA DRODZE”. Wyd. 3, s. 28, 2 taibl. 
il„ zł 6,— .

BHP.' Podstawowe Wiadomości.

Wiadołności na temat bezpiecznego za
chowania się kierowcy w razie unieru
chomienia i naprawy samochodu na dro
dze. Poruszono takie zagadnienia, jak: 
zatrzymanie, zabezpieczenie samochodu, 
wymiana ogumienia, wymiana pasków 
klinowych, praca pod samochodem, na
prawa instalacji paliwowej, uruchamia
nie silnika korbą, holowanie i pchanie 
pojazdu. 

Na Wiosennych Targach Lipskich 79 Szwajcaria zaprezentowała terenowy samochód ARGO — taki co jak nm 
przejedzie, to przepłynie... Fot> s< ZUBCZEWSKI

proporcjonalnie zbudowane. Na Za
chodzie odzież szyta jest w 6—8 roz
miarach i w zasadzie na wszystkich 
włazi i leży. U nas produkuje się 
130 rozmiarów^ Obecnie przewidzia
ny jest postęp i będzie -70. „rozmia- 
rowzrostów" dla mężczyzn; 77 • dla 
kobiet oraz dodatkowo 93 „rozmiaro- 
wzrosty" dla nietypowych. Oznacza 
to, że prawdopodobieństwo znalezie
nia właściwego numeru odzieży, w 
upatrzonym sklepie będzie równe ze
ru. '
• Organ Zaodrzańskich Zakładów 

Przemysłu Metalowego „Zastał”, cza
sopismo „Zastalowiec” informuje, ze 
naczelny dyrektor tych zakładów aż 
tak bardzo zdenerwował się przegra
niem meczu przez zakładową dru
żynę piłki nożnej „Zastał",1 że zarzą
dził, iż piłkarze mają normalnie 
przychodzić do pracy i przez osiem 
godzin wykonywać .obowiązki pro
dukcyjne wpisane w ich fikcyjne 
przecież umowy o pracę. Nieludzką 
decyzję, załoga przyjęła brawami, zaś 
piłkarze wynieśli się do innych klu
bów.

0 Inspektorzy PIH udali się do 
warszawskich hoteli udając kandy
datów na gości. Oczywiście, wszędzie 
odmówiono wynajęcia pokoi infor
mując, że wszystkie są zajęte. Po 
Sprawdzeniu okazało się, że w „Vic- 
torii" 128 pokoi stało pustych, w 
„Europejskim" — 30, w „Grand Ho
telu" stały wolne 183 pokoje; w „Me- 
tropolu"' —- 51, w „Polonii" 73, 
a w „Warszawie" — 87. Zresztą w 
całej Polsce odnosi się wrażenie, że 
głównym pragnieniem recepcji jest 
nie wynająć i zostawić hotel pustym.

TADEUSZ MAJDECKI — „WPŁYW LE
KÓW NA BEZPIECZEŃSTWO FRACY 
KIEROWCY”, s. 30, il., zł 6,—

BHP. Podstawowe Wiadomości.

Omówiono: zaburzenia wywołane przy
jęciem leku, uwarunkowane właściwo- ■ 
ściami człowieka, rodzaje zaburzeń wy
wołanych działaniem leku oraz zagroże
nia wynikające z przyzwyczajenia i na
łogowego przyjmowania leków i skoja
rzonego działania leków i alkoholu.

„CZYTELNIK”
STANISŁAW RAINKO — „ŚWIADO

MOŚĆ I HISTORIA”. Studia nad spo
łeczną rolą świadomości, s. 33X, zł 45.—

Zbiór esejów traktuje o problemie 
świadomości i jej roli społecznej. Wycho
dząc z założeń materializmu historyczne
go autor analizuje określone. typy i for
my, w jakich wyraża się społeczna rola 
świadomości (światopogląd, ideologia, 
spory ideologiczne), rozpatruje pewne sy
stemy idei (np. wolności).

WYDAWNICTWO „SLĄSK”
JEREMI GLISZCZYŃSKI, MIECZY

SŁAW SYREK — „Kluczowe problemy 
polityki społeczno-gospodarczej PZPR w 
latach 1971—1980”. Przewodnik metodyes- 
ny. Wyd. 2, s. 308, zł 30.—

W książce zamieszczono pięć tematów 
dotyczących strategii rozwoju społeczno- 
-gospodarczego kraju. Każdy temat za
wiera: tezy, wykład wprowadzający, py
tania sprawdzające oraz literaturę.

Q Jak wyńlka ze sprawozdania 
Rady Oddziału i Dyrekcji WSS „Spo
łem” w Gdańsku, strona 75, w ra

mach walki z alkoholizmem posta
nowiono zlikwidować sprzedaż alko
holu w 20 sklepach. Natomiast w ra
mach powiększania obrotów posta
nowiono również powiększyć plan 
sprzedaży spirytualiów o 17,8 proc.

0 '200 miejsc na wycieczki do 
Ameryki Łacińskiej w cenie 120 tys. 
zł od osoby „Orbis" w całym kraju 
sprzedał w ciągu dwóch godzin. Mało 
tego:, obywatel Głodny ze wsi Wiel
ka Bieda (w woj. pilskim) żali się 
w liście do redakcji „Gazety Zachod
niej", że władze nie, chcą ani jemu 
zmienić nazwiska, ani nazwy wsi, 
chociaż: „Wokół naszej wsi rozcią
gają się piękne lasy pełne zwierzy
ny i runa leśnego, grzybów, jagód, 
malin. Zyjemy dostatnio, niczego 
nam nie brakuje i tyłko nazwa na
szej wsi niezgodna jest z rzeczywi
stością".

Rys. A. PIWOŃSKI

„KSIĄŻKA I WIEDZA”

JERZY KOWALSKI — „DEMOKRACJA 
BURZUAZYJNA A DEMOKRACJA SO. 
CJALISTYCZNA”, S. 96, zł 15, —

Autor prezentuje zarys ustrojów polity
cznych — demokracji kurtuazyjnej i so
cjalistycznej, chcąc wykazać wyższość te
go drugiego nad pierwszym. Koncentruje 
się głównie na ukazaniu podstaw społe
czno-ekonomicznych oraz ich związku z 
zasadami i mechanizmem funkcjonowa
nia demokratycznych ustrojów politycz
nych.

WŁODZIMIERZ WESOŁOWSKI — „TE- 
ORIA, BADANIA, PRAKTYKA”. Z prob
lematyki struktury klasowej, wyd. 2, 
s. 316, zł 60,—

Prace zgrupowano w trrąch częściach: 
Teoria marksistowska i socjalistyczna 
praktyka; O złożonym charakterze świa
domości społecznej klas; O niektórych 
aspektach i roli klasy robotniczej.

WYDAWNICTWA SZKOLNE

-tygodnik społeczno-gospodarczy
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